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Wstęp 


Od najmłodszych lat starałem się własnymi siłami radzić so- 
bie z domowymi kłopotami, starałem się opanować domową 
technikę i zrozumieć jej nieskomplikowane przecież zasady. Nie 
była to namiętność — nie jest to również moim hobby i dzisiaj. 
To po prostu ułatwianie sobie życia. W większości bowiem do- 
mowych awarii można sobie poradzić samemu, przy czym naj- 
częściej sami poradzimy sobie szybciej i taniej niż zrobiłby to 
wezwany rzemieślnik. Sprawdzono to na setkach przykładów. 

Nie tylko zresztą u nas. W innych krajach, szczególnie w Sta- 
nach Zjednoczonych a ostatnio w całej Europie, najzwyklejsi lu- 
dzie, nie posiadający żadnego wykształcenia technicznego, więk- 
szość domowych prac i remontów wykonują sami. Robią to 
zarówno mężczyźni, jak i kobiety, znakomicie tym sposobem 
oszczędzając czas i pieniądze. W związku z owym zwyczajem, 
w krajach tych zanika rzemiosło, gdyż nikt nie wzywa do domu 
fachowców, umiejąc zwalczyć o własnych siłach większość co- 
dziennych defektów i defekcików. Pociąga to za sobą dalsze 
konsekwencje: brak zapotrzebowania na fachowców powoduje 
zmniejszenie się ich liczby, a gdzie fachowców niewielu — usługi 
ich są bardzo drogie. 

Błędne kółko się zamyka. To, co w pierwszej fazie uważane 
było za hobby, za konika — staje się życiową koniecznością. 
Jeśli nie umiesz zreperować kontaktu sam, siedzisz po ciemku, 
albo płacisz wezwanemu elektrykowi taką sumę, że mimo na- 
prawionego już światła — robi ci się ciemno w oczach. 

Rzecz prosta, tam gdzie rzemiosło zanika, gdzie drobnymi re- 
peracjami i udoskonaleniami zajmuje się sam użytkownik — 
musi istnieć baza. Baza, to znaczy łatwo dostępne i tanie na- 
rzędzia, sklepy z częściami, fachowa literatura na popularnym 
poziomie, dla każdego zrozumiała, ewentualnie jakaś inna for- 
ma poradnictwa. Tak właśnie jest w wielu krajach o wysokim 
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poziomie cywilizacji technicznej, gdzie dokupienie brakującej 
części czy zespołu, nie stanowi żadnego problemu; gdzie często 
w ogóle wiele urządzeń domowych — jak odkurzacze, radiood- 
biorniki, czy sprzęt kuchenny — kupuje się znacznie taniej 
w częściach i montuje w domu. 

U nas, w Polsce, brak jeszcze tak doskonałej organizacji; jesz- 
cze tego, czy owego dostać nie można, szwankuje dostawa części, 
a poradnictwo dopiero zaczyna się rodzić. Ale nie przesadzajmy, 
jest bowiem z każdym dosłownie rokiem coraz lepiej. Powsta- 
jące coraz liczniej w większych miastach sklepy „1001 drobiaz- 
gów”, rozwijająca się sieć sklepów i warsztatów „Eldomu” ze 
specjalnymi działami części wymiennych — w zasadzie zaspo- 
kajają najpilniejsze potrzeby zwykłych ludzi. Do tego dochodzą 
placówki Centrali Handlowej Przemysłu Drzewnego, prowadzą- 
ce sprzedaż oraz wstępną obróbkę elementów drewnianych i okła- 
dzinowych, a wreszcie wypożyczalnie sprzętu remontowego, jak 
zestawów malarskich, murarskich czy stolarskich. Wiele części 
i materiałów można też dostać w normalnych, standardowych 
sklepach z artykułami metalowymi, w mydlarniach czy sklepach 
przemysłu chemicznego. 

Trzeba tylko umieć szukać i — co najważniejsze — trzeba 
chcieć znaleźć. Tu właściwie dochodzimy do sedna zagadnienia. 
W naszym społeczeństwie istnieje bowiem moda snobowania się 
na ignorancję techniczną. Przeciętny Polak zna kilkanaście spo- 
sobów zbawienia świata, ale jakże często nie zna ani jednego 
sposobu prawidłowego wbicia gwoździa w ścianę; bez wahania 
rozstrzyga najistotniejsze problemy polityki międzynarodowej, 
ale staje bezradny w obliczu skrzypiącego zawiasu, czy chwie- 
jącego się stołu. 

Proszę nie próbować mi tłumaczyć, że jest inaczej. Olbrzymia 
większość moich przyjaciół i znajomych ma taki właśnie stosu- 
nek do wszelkich mechanizmów, nieco bardziej skomplikowanych 
od zwykłego kija. Będąc w dziedzinie wiedzy humanistycznej 
normalnie rozwiniętymi ludźmi, o normalnym zasobie wiado- 
mości — pozostają wręcz idealnymi laikami technicznymi. 

Co gorsza, uważają, że tak właśnie powinno być; że prawdzi- 
wy intelektualista powinien być ignorantem technicznym, gdyż 
inaczej nie wypada. 


Oczywiście, tej psychozy nie można przełamać siłą, a sądzę, 
że i perswazja niewiele tu pomoże. Natomiast na pewno zadecy- 
duje postęp techniczny — ten ogólny, który widzimy zarówno 
w przemyśle najcięższym, jak i w tym najlżejszym, można po- 
wiedzieć galanteryjnym — zadecyduje konieczność życiowa. Za- 
decydują zmieniające się warunki i stosunki społeczne. 

Nie zamierzam omawiać poważniejszych domowych defektów 
w arcynaukowy sposób, nie usiłuję z nikogo zrobić inżyniera. 
Przeciwnie, tam, gdzie nasze prymitywne metody, do których 
zdolny jest każdy przeciętny obywatel, nie wystarczą — odsy- 
łam do specjalisty. Jeśli jednak Czytelnicy, korzystając z naszej 
książeczki, zdołają pomalować sobie szafkę czy ścianę, posmaro- 
wać zawiasy: w drzwiach, wbić jak należy hak we framugę czy 
uszczelnić na zimę okna — cel zostanie osiągnięty. 

Dlatego też nie będziemy się posługiwali tokarkami i podob- 
nymi skomplikowanymi urządzeniami. W zasadzie ograniczymy 
się do tych najprostszych narzędzi, które każdy w domu ma, 
a przynajmniej mieć powinien. Ot, śrubokręt, młotek, pilnik, 
piłka, trochę kleju, pędzel, farby... 

A przede wszystkim nieco cierpliwości przy pierwszych ewen- 
tualnych niepowodzeniach, no i sporo dobrych chęci. 


Trzecie już wydanie mojej książki przygotowałem z dużą sa- 
tysfakcją, której ukrywać nie zamierzam i która nikogo nie po- 
winna dziwić. Jeśli się rozeszły w stosunkowo krótkim czasie 
dwa nakłady, świadczy to o tym, że książka jest potrzebna. 
O tym, że się przydaje w codziennym życiu, świadczą również 
liczne listy Czytelników, za które w tym miejscu serdecznie dzię- 
kuję. Wiele w tych listach było zapytań i propozycji poruszania 
dodatkowych tematów. 

To prawda, życie idzie naprzód; technika — wraz z nią tech- 
nika gospodarstwa domowego — ustawicznie się rozwija; prze- 
mysł produkuje nowe urządzenia i aparaty, a wiele „cudów tech- 
niki” — dawniej unikalnych — dziś wchodzi do powszechnego 
użytku. Dlatego zdecydowaliśmy w Wydawnictwie, że nie zmie- 
niając w książce niczego zasadniczego, nie wykreślając tego, co 
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już w niej jest — trzeba ją uzupełnić, trzeba ją dość poważnie 
rozszerzyć o kilka nowych rozdziałów, traktujących o nowych 
sprawach i nowych problemach, jakie wyrosły od czasu pierwsze- 
go wydania. 

Mam nadzieję, że te zmiany ułatwią Czytelnikowi korzysta- 
nie z porad i wskazówek, jakie starałem się zawrzeć w tej 
książce. 


AUTOR 


Niewolnicy rzeczy martwych 


Era niewolnictwa oczywiście dawno minęła, ale wraz ze wzro- 
stem cywilizacji — przede wszystkim cywilizacji technicznej — 
wpadliśmy w nową niewolę. Mianowicie staliśmy się niewolni- 
kami rzeczy martwych; niewolnikami młotka, gwoździka, wkręt- 
ki, opornego pudełka, odrapanych drzwiczek od szafki, zacinają- 
cych się zamków i nieustannie psujących się niezliczonych przed- 
miotów codziennego użytku. 

Nasi praojcowie lepiej czy gorzej, ale dawali sobie radę sami; 
my bez elektrotechnika, mechanika, stolarza i gromady innych 
fachowców, jesteśmy najczęściej bezradni. Wbicie gwoździa dla 
wielu z nas jest problemem nie do rozwiązania, gniazdka elek- 
tryczne obchodzimy z daleka, pomalowanie stołka przekracza 
nasze możliwości, sklejenie rozchwierutanej półki prowadzi naj- 
częściej do ubabrania się klejem bez widocznego rezultatu. Zda- 
rzają się, rzecz prosta, wyjątki, ale jest ich niewiele. 

Tyle filozofii, a teraz przejdźmy do strony technicznej. Do 
tego, żeby sobie poradzić z przedmiotami martwymi i wyzwolić 
się spod ich władzy, potrzebne nam będą narzędzia. Oczywiś- 
cie — narzędzia odpowiednie. Najczęściej bowiem te, które ma- 
my w domu, nie bardzo- nadają się do użytku: młotek spada 
z trzonka, wkrętaki (czyli po prostu poczciwe śrubokręty) przy- 
pominają wyszczerbione korkociągi, obcęgi nie zwierają się jak 
należy, a odpowiednich gwoździ w ogóle nie ma. 

Jakie więc narzędzia musimy sobie sprawić? Bez jakich w do- 
brze zagospodarowanym domu właściwie nie można się obejść? 

Ogólna zasada: nie kupować narzędzi w kiepskim 
gatunku. Ba, ale jak odróżnić dobre narzędzia od złych? 
Przecież się jeszcze na tym nie znamy, terminujemy dopiero. 
Najprościej jest kierować się ceną. Z zasady więc kupujemy na- 
rzędzia najlepszej jakości, bo to zaoszczędzi w przyszłości nie- 
zliczonej ilości kłopotów. Wierzcie mi — sam sprawdziłem. Oczy- 


9 


wiście, nabycie wszystkich koniecznych narzędzi od razu — mo- 
żliwe jest jedynie z okazji grubszej wygranej w Toto-Lotka. 
Kupujmy je więc stopniowo, w miarę możliwości budżetowych, 
zaczynając od zasadniczych, niezbędnych. 

Zacznijmy od MŁOTKA. Młotek nie powinien być zbyt lekki. 
To ważne. Powinien on ważyć co najmniej pół kilograma (wraz 
z trzonkiem). Wbrew pozorom, znacznie łatwiej jest operować 
młotkiem cięższym, szczególnie wtedy — choć może wydawać 
się to dziwne — gdy wymagana jest precyzja. Młotek powinien 
być solidnie umocowany na drewnianym trzonku, tak aby nie 
chwiał się i nie wypadał. Obuch młotka (płaszczyzna, którą ude- 
rzamy) nie powinien być płaski (ani stanowić — jak to się cza- 
sem zdarza — wycinka kuli), lecz tylko leciutko wypukły. Roz- 
dwojenie po przeciwnej stronie obucha nie jest konieczne. 

Do wyjmowania gwoździ i wielu innych czynności niezbędne 
nam będą OBCĘGI, które z kolei nie powinny być zbyt duże. 
Wystarczą — jeśli już operujemy ciężarem — ćwierćkilowe. Na- 
leży zwrócić uwagę, aby ostrza obu szczęk schodziły się ze sobą 
równo na całej swej szerokości. No i żeby ośka nie obracała się 
zbyt ciasno. 





Rys. 1. Wkrętaki (śrubokręty) 


Jeden WKRĘTAK (śrubokręt) nam nie wystarczy. Potrzebne 
będą co najmniej dwa, a jeszcze lepiej trzy. Jeden malutki, tak 
zwany „elektrotechniczny”, dobrze izolowany; drugi średni, nie- 
jako uniwersalny; trzeci zaś zdecydowanie duży. Te dwa ostat- 
nie, średni i duży, najlepiej kupować całe metalowe, z drewnia- 
nymi tylko okładzinami trzonka. Na ogół takie właśnie są najlep- 
sze gatunkowo. Zdarza się, że koniec wkrętaka jest zbyt gruby 
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i nie chce wchodzić w nacięcia wkrętek (śrub). Wtedy należy 
lekko podszlifować ostrze pilnikiem, pamiętając jednak, aby nie 
przesadzić. Zasadą jest, że ostrze powinno dokładnie pasować 
do wcięcia na łbie wkrętki. 

Do piłowania metalu i drewna — gdyby to było potrzebne — 
przyda się nam PILNIK. I znowu nie jeden, lecz kilka, a mia- 

nowicie: duży pilnik do drewna; duży płaski pilnik do metali; 
wreszcie mały, trójkątny pilnik, również do metali. Bardzo też 
przydać się mogą maleńkie trójkątne lub okrągłe pilniczki do 
metali, zwane „iglakami”. Najlepiej kupić komplet małych pil- 
niczków w plastykowym pojemniku. Przy kupnie pilników nie 
zapominajmy o dokupieniu odpowiednich drewnianych trzon- 
ków, bez których można wprawdzie pilników używać, ale jest 
to jedna z najniewygodniejszych funkcji jakie znam. 

A teraz coś, co jest niesłychanie potrzebne, a czego na ogół 
nikt nie miewa w domu. Narzędziem tym jest PRZEBIJAK 
RURKOWY. Jest to rurka stalowa z jednym końcem naciętym 
w ząbki, którą się wykuwa dziury w murze do haków np. pod 
karnisze. Użycie iej jest prostsze, niż mogłoby się wydawać. 
Kupując jednak — nie kupujcie przebijaka o przekroju więk- 
szym niż 12 milimetrów. Ręczę Wam, że na haku zamocowanym 
w otworze wybitym takim właśnie niewielkim przyrządem — 
możecie wieszać, co chcecie. Jeśli wytrzyma mur — wytrzyma 
i hak. 

No i to już prawie wszystko, jeśli chodzi o podstawowe na- 
rzędzia. Jeszcze tylko kupujemy PRZECINAK — gdyby w skle- 
pie się zdziwili, powiedzcie, że chcecie kupić mesel — co znaczy 
dokładnie to samo. Jeśli jeszcze będziemy zawsze mieli w za- 
pasie niewielki krążek taśmy izolacyjnej oraz parę arkusików 
różnej grubości papieru ściernego, to każdy potrafi wykonać 
w domu niewiarygodną ilość drobnych reperacji. Zarówno tych, 
do których nie opłaca się wzywać fachowca — jak i tych, do 
których fachowca wzywa się często niepotrzebnie, gdyż niejedna 
reperacja jest o wiele prostsza i łatwiejsza, niż to się na pozór 
wydaje. 

Narzędzia zatem już mamy. Teraz rzecz w tym, aby te narzę- 
dzia nigdzie się nie zapodziewały, żeby ich dzieci nie rozrzucały 
po kątach, żeby zawsze wiadomo było, gdzie ich szukać. 
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Istnieje na to parę sposobów. Po pierwsze: zwykła szuflada — 


jeśli oczywiście taką znajdziemy — którą możemy opróżnić 
i przeznaczyć wyłącznie na narzędzia; im szuflada płytsza i szer- 
sza — tym lepiej, tym łatwiej w niej narzędzia ułożyć, a co 
ważniejsze — następnie znaleźć. Gdy nie ma wolnej szuflady — 
może ją zastąpić skrzynka, pudełko lub, ostatecznie, wolne miej- 
sce na półce. 


Najlepiej jednak wykorzy- 
stać, wolne z zasady, wewnętrz- 
ne płaszczyzny drzwi w szafie. 
Nie ma mieszkania, w którym 
nie byłoby jakiejś szafki, a nie 
widziałem jeszcze, aby ktoś za- 
gospodarowywał drzwi szafek 
od wewnątrz. W wewnętrzną 
płaszczyznę drzwi szafki wbi- 
jamy zatem niewielkie gwoż- 
dziki, na których — lub mię- 
dzy którymi — wieszamy na- 
sze nowe narzędzia. Na dwóch 
gwożdzikach wieszamy młotek 

| trzonkiem w dół; na innych 
Rys. 2. Wnętrze drzwi szafy z u- 


chwytami, w których tkwią narzę- AWÓCh — obcęgi; między dwa 
dzia. W powiększeniu: sposób umie- gwoździe, lekko po wbiciu za- 


szczenia młotka gięte do wewnątrz, znakomicie 

wśliżźnie się wkrętak (ostrzem 

w dół). I tak dalej. Ważne jest, aby narzędzia były zawieszone 

dość blisko siebie, ale nie tak, aby dla wyjęcia jednego trzeba 

było ruszać pozostałe. 

Tu zresztą niech każdy odwoła się do własnej pomysłowości 

i poczucia estetyki. Na pewno się uda. Gdybyście mieli wątpli- 

wości, najlepiej wybrać się do dobrego — ale naprawdę dobre- 

go — warsztatu mechanicznego, bo w złym narzędzia są kiep- 

skie i leżą niedbale porozrzucane. Obejrzyjcie, zapamiętajcie 
i zróbcie podobnie. | 

Skoro już właściwe narzędzia znajdą się na właściwym miej- 

scu — najważniejsze sprawy będziemy mieli za sobą. Teraz mo- 

żemy przystąpić do dzieła. Oczywiście, to i owo trzeba będzie 
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z czasem dokupić, aby uzupełnić nasz domowy warsztacik. Ale 
to już stopniowo, powoli. Bowiem posiadanymi narzędziami mo- 
żemy zrobić bardzo dużo. 

A więc bez wzywania specjalisty możemy sami naprawić kon- 
takt — o ile nie jest całkowicie zdezelowany — a w każdym 
razie wymienić go na nowy; możemy usunąć uszkodzenie w lam- 
pie; zainstalować półkę albo karnisz; wzmocnić rozchwiany sto- 
łek kuchenny; przymocować szczotkę do kija tak, żeby nie od- 
padła po dwóch dniach; poprawić zacinającą się szufladę lub nie 
domykające się drzwiczki od pieca; wzmocnić dziecku rozlatu- 
jącą się zabawkę; wbić nareszcie właściwe gwoździki i wieszaki 
we właściwe miejsca; możemy też wykonać całą masę innych 
drobnych napraw. Nawet sobie nie wyobrażamy, jak nam to 
ułatwi życie. 


Moje haki świadczą © mnie 


Na ogół zresztą — bądźmy szczerzy — świadczą raczej źle. 
Byle jak wbite gwoździe, wykruszony tynk, krzywo wiszące pół- 
ki, kiwające się haki od karniszy i obrazki, które przy byle tup- 
nięciu lecą na podłogę. Nieco lepiej lub nieco gorzej, ale mniej 
więcej tak właśnie wyglądają na ogół nasze mieszkania. Zabierz- 
my się więc któregoś wolniejszego dnia do roboty, aby ten przy- 
najmniej odcinek doprowadzić do porządku. 

Od czego zaczniemy? 

Na to pytanie odpowiem opisem tego, co kiedyś mi się przy- 
darzyło. 

Pewnego dnia zdecydowałem się wyciągnąć wszystkie gwożź- 
dzie powbijane w najnieprawdopodobniejszych miejscach kuchni. 
Niektóre powyjmowałem palcami (te ze ścian), niektóre — ob- 
cęgami. Tu uwaga: wyciągając gwoździe, szczególnie z drewna, 
musimy przeginać obcęgi tak, aby stosując zasadę dźwigni dzia- 
łać większą siłą. Dobrze jest w takich wypadkach zaopatrzyć się 
w niewielką (5 cm X 5 cm) deseczkę z twardego drewna, którą 
podkładamy w miejsce, gdzie obcęgi opierają się o mur czy 
drewnianą ściankę półki. Tym sposobem unikamy wygnieceń i za- 
drapań. 
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Wyciągnąłem więc pracowicie owe gwoździe i... okazało się, 
że było ich aż 27. Po krótkimi zastanowieniu się doszedłem do 
wniosku, że co najmniej połowa z nich jest zbyteczna. 

A zresztą po co gwoździe? W sklepach można teraz dostać do- 
słownie za grosze najrozmaitsze wieszaczki, haczyki i uchwyty 
z tworzyw” sztucznych mocowane na wkrętki. Wystarczy zasta- 
nowić się, ile naprawdę musimy mieć punktów do wieszania roz- 
maitych drobiazgów, po czym — kupić odpowiednią ilość wiesza- 
dełek. 

Tu jeszcze jedna uwaga: najlepiej wszelkie wieszaki przykrę- 
cić wkrętkami mosiężnymi, miedzianymi, kadmowanymi lub po- 
krytymi czymkolwiek, co zabezpiecza je przed rdzą i czernieniem. 
Są one nieco droższe, ale zaręczam, że to się opłaca. 

Gwoździe znikły — zostały dziury. Tymi, które zostały w drew- 
nianych sprzętach i ramach okiennych zajmiemy się nieco póź- 
niej, bo nie rażą tak jak szczerby w tynkach. I do tych ostatnich 
właśnie teraz się zabierzemy. 

Potrzebne nam będą: niewielka miska, łyżka stołowa, kilogram 
gipsu, najzwyklejszy nóż stołowy o możliwie szerokim i giętkim 
ostrzu oraz dziecinne wiaderko czystego drobnego piasku. Gips 
kupujemy w najbliższej mydlarni, i to gips sztukatorski, a nie 
tzw. „dentystyczny” czy „alabastrowy”. Z piaskiem nie będzie 
chyba trudności. Gdyby były — można się obejść i bez piasku. 

Z głębszych dziur wydmuchujemy pył i okruchy — najlepiej 
używając do tego giętkiej gumowej rurki. Aby sobie nie zapró- 
szyć oczu możemy założyć okulary. Płytkie i szerokie dziury 
przeczyszczamy suchym pędzlem lub miotełką. Wreszcie zwilża- 
my otwory wodą (doskonale nadaje się do tego celu gruszka 
gumowa, tzw. „śŚmigusówka”) i możemy przygotować materiał 
na łaty, co jest procedurą nader mało skomplikowaną. Miesza- 
my mianowicie na sucho gips z piaskiem, w stosunku mniej wię- 
cej '/s piasku i ?/3 gipsu, po czym stale mieszając, ostrożnie do- 
lewamy wodę, póki nie otrzymamy masy o konsystencji gęstej 
śmietany. Masą tą wypełniamy dokładnie dziury, a nadmiar zbie- 
ramy nożem równiutko z płaszczyzną ściany. Wszystkie te 
czynności wykonujemy możliwie szybko, gips bowiem po zmie- 
szaniu z wodą szybko tężeje i przestaje być plastyczny (w pew- 
nym stopniu zapobiega temu dodanie do wody octu). Dlatego 
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też należy przygotowywać masę gipsową w małych porcjach, 
a po przyrządzeniu każdej porcji — zarówno miseczkę, jak nóż 
i łyżkę — dokładnie wypłukać pod bieżącą wodą. Świeży gips 
zmywa się łatwo, natomiast ze skawalonym, zaschniętym jest 
wiele kłopotu. 

Teraz chwilę się zastanawiamy, gdzie nam będą potrzebne 
haki i wieszaczki oraz ile ich musimy mieć. Pamiętajmy o umia- 
rze, pamiętajmy też, że wiele ściereczek, sitek itp. możemy 
powiesić na wieszaczkach umocowanych na wewnętrznej stro- 
nie drzwi od szafy, kredensu czy też obudowy zlewu, jeśli ta- 
kową w kuchni posiadamy. Wtedy kuchnia wygląda o wiele 
estetyczniej i o wiele łatwiej w niej utrzymać porządek. 

Gdy już mamy upatrzone 
miejsca, przystępujemy do wy- 
kuwania otworów. Po zaznacze- 
niu miękkim ołówkiem właści- 
wych miejsc, przykładamy nasz 
przebijak rurkowy prostopadle 
do ściany i lekkimi uderzenia- 

mi młotka zaczynamy kuć. Po f 
każdym uderzeniu przebijak 

nieco przekręcamy cały czas Rys. 3. Kucie otworu w ścianie 
jednak ariaa Gia aby SGI Gosci 

nie zmieniał się jego kąt na- 

chylenia względem ściany. Ważne jest, aby uderzać lekko. Trwa 
to wprawdzie nieco dłużej, ale za to okoliczny tynk pozostaje 
cały i nienaruszony. Gdy ostrze przebije warstwę tynku — mo- 
żemy uderzać nieco mocniej, za każdym uderzeniem, przypomi- 
nam, obracając narzędzie. 

Jak głęboki ma być otwór? To zależy oczywiście od tego, co 
zamierzamy powiesić: miniaturę czy na przykład półkę na książki. 
W każdym razie wystarczy otwór głębokości 5—8 cm. Co kil- 
kanaście uderzeń wyjmujemy narzędzie z otworu i wysypujemy 
gruz. Oczywiście, nie należy zapominać o podłożeniu gazety, 
a po wykuciu otworu — o zamieceniu podłogi. 

Gdy otwór jest już dostatecznie głęboki, wydmuchujemy z nie- 
go rurką gumową resztki pyłu i teraz już możemy go zakołko- 
wać. W tym celu z kawałka suchego miękkiego drewna — naj- 
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lepiej świerkowego lub sosnowego — wycinamy ostrym nożem 
okrągły kołek, którego średnica powinna być większa od średni- 
cy otworu. Niewiele, ale większa. Musimy bowiem pamiętać, że 
drewno ulega ściśnięciu, a cała rzecz w tym, aby kołek „siedział” 
w murze możliwie mocno. Następnie mierzymy dokładnie głębo- 
kość otworu i przycinamy kołeczek do takiej samej długości, 
zaś koniec, którym będziemy go wbijać, lekko zaostrzamy. Wbi- 
jamy kołeczek w otwór tak, aby jego koniec zrównał się z płasz- 
czyzną Ściany i — gotowe. 

Teraz możemy już wbić w środek kołka hak, wkręcić wkrętkę 
wieszaka czy — choć tego raczej unikajmy — wbić gwóźdź. 
Jeśli wszystkie czynności wykonamy dokładnie, to zaręczam, że 
na tak zamocowanych hakach można się huśtać. Nie wypadną. 

Gorzej, jeśli musimy osadzić kołek w ścianie z pustych ce- 
gieł, tak zwanych „dziurawek'. Wtedy po przebiciu warstwy 
tynku ostrze natrafia na cieniutką ściankę cegły, a dalej — na 
pustkę. Nie zrażajmy się jednak tym. Wsuwamy w takim wy- 
padku przebijak głębiej, aby sięgnął przeciwnej ścianki cegły 
od wewnątrz i kilkoma delikatnymi uderzeniami robimy w tej 
ściance płytki otwór, w którym po wbiciu kołka utkwi jego ko- 
niec. Aby jeszcze lepiej wszystko się trzymało — tuż przed wbi- 
ciem nakładamy na zaostrzony koniec kołka grudkę czystego 
gipsu rozrobionego wodą. Gips po zaschnięciu umocni kołek. 

Najlepiej jednak używać preparatu „Herkules”, który pojawił 
się niedawno w mydlarniach. Jest to proszek, który rozrabiamy 
wodą do konsystencji ciasta. Używać go możemy zarówno do 
dziur pod haki, bez stosowania wtedy kołków, jak do wypełnia- 
nia większych ubytków w drewnie. Zasycha na twardo, świetnie 
się szlifuje i jest łatwy w użyciu. Jedno tylko zastrzeżenie: nie 
należy stosować go do wypełniania dziur w murze, który ma być 
malowany farbą klejową lub emulsyjną, gdyż, niestety — jest 
to jedyna wada „Herkulesa” — przebija spod farby. Aby tego 
uniknąć, można ,„„Herkules” zamiast wodą — rozrabiać farbą 
emulsyjną, używając, rzecz prosta, tego koloru, którym później 
malowana będzie ściana. 

Dziury czy łaty” Oczywiście lepsze z dwojga złego są już 
łaty, które zostaną na ścianach po wypełnieniu dziur gipsową 
zaprawą. Łaty te znikną zresztą po pierwszym malowaniu miesz- 
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kania, ale i bez tego bardzo łatwo możemy je uczynić prawie 
niewidocznymi. Wystarczą zwykłe akwarelowe farby, tak zwane 
„wodne”, W niewielkim naczyniu z wodą mieszamy odpowiednie 
kolory, aby uzyskać odcień taki, jak kolor ściany, po czym pę- 
dzelkiem lub po prostu kawałkiem szmatki umoczonym w przy- 
gotowanej farbie zabarwiamy łatę. Jeśli kolor jest starannie do- 
brany — łata zniknie, jeśli nie zniknie zupełnie — to przynaj- 
mniej stanie się mniej widoczna. 





Rys, 4. Przekrój boczny kołka za- Rys. 5. Szpachlowanie dziur w 
mocowanego w ścianie z cegły drewnie — w perspektywie i w 
dziurawki przekroju 


Teraz zabierzemy się do drewna, zostały bowiem w półkach, 
drzwiczkach i ramach okiennych dziury po wyjętych gwoździach. 
No i nie wbiliśmy jeszcze haków w tak pracowicie mocowane 
w murze kołki, a wieszaczki też jeszcze nie przykręcone. | 

Gwoździe i haki wbijamy w zamocowane już w ścianie kołki, 
pamiętając, aby długość gwoździa nie przekraczała długości koł- 
ka. Wbijamy je możliwie głęboko w kołek, dbając jednak o to, 
aby swobodnie można było na główkę gwoździa czy haka włożyć 
zaczep półki, karnisza lub uszko obrazu. 

Do wieszania obrazów polecam zresztą gorąco gwoździe zwane 
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„papiakami”. Mają one płaską, szeroką główkę, która przewy- 
bornie zabezpiecza uszko obrazu od ześliźnięcia się, nawet gdyby 
miało nastąpić średniej siły trzęsienie ziemi. 

Wszelkie wieszaczki mocujemy wkrętkami. Najlepiej, jak już 
wspomniałem, wkrętami mosiężnymi bądź mosiądzowanymi. Za- 
znaczamy ołówkiem miejsce, po czym lekko, na 3—4 milimetry 
wbijamy w to miejsce średniej grubości gwóźdź. Gdy go wyj- 
miemy, uzyskamy wgłębienie prowadzące ostrze wkrętki, która 
nie będzie się nam wtedy chwiać i krzywić pod naciskiem wkrę- 
taka. Tu uwaga: bardzo niedbali rzemieślnicy wbijają młotkiem 
wkrętki do połowy, dokręcając tylko ostatnich kilka obrotów. 
Może to i szybciej, ale wkrętka wtedy o wiele gorzej trzyma. 
Nigdy tego nie róbmy! Aby dokręcanie szło łatwiej, wystarczy 
gwint posmarować lekko suchym mydłem albo stearyną (ze 
świecy). 

Dokręcamy do oporu, uważając, aby wkrętki nie przekręcić 
oraz aby nie zmiażdżyć oprawki wieszaczka, często robionego 
z twardego, lecz kruchego tworzywa sztucznego, na przykład 
polistyrenu. 

W drzewie pozostały jednak jeszcze dziury, które musimy 
zlłkwidować. Potrzebne są do tego dwie rzeczy: szpachla i szpach- 
lówka. Szpachla to po prostu kawałek giętkiej, stalowej blachy 
w kształcie wydłużonego trójkąta, osadzonej na trzonku drew- 
nianymi lub metalowym; szpachlówka to podobna do kitu masa, 
którą każdy z nas mógłby zrobić sam, ale o wiele wygodniej 
jest kupić w najbliższym sklepie mydlarskim czy farbiarskim 
półkilogramową puszkę gotowej masy, najlepiej białej. Tam też 
dostaniemy i szpachlę. 

Na koniec szpachli nabieramy nieco szpachlówki i wciskamy 
ją w dziurę, a następnie powierzchnię wyrównujemy do płasz- 
czyzny drewna. Na drugi dzień, gdy masa wyschnie, szlifujemy 
ją papierem ściernym, najpierw grybszym, a potem drobniej- 
szym. Czasami, gdy dziura jest większa, zdarzyć się może, że 
szpachlówka wysychając skurczy się i pozostanie wklęśnięcie. 
Wtedy po prostu powtarzamy szpachlowanie jeszcze raz. 

Po tej operacji — jeśli powierzchnie były malowane na biało, 
szpachlówka zaś również biała — ślad naprawy będzie niemal 
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niezauważalny. Gdybyśmy jednak łatali powierzchnię innego ko- 
loru, trzeba będzie przemalować całość, co zresztą jest o wiele 
mniej skomplikowane, niżby się to mogło wydawać. 


Malarz maluje, z pędzla mu kapie... 


Przygotowując się do malowania jakiejkolwiek powierzchni 
drewnianej trzeba pamiętać, że nigdy nie jest ona dość gładka. 
Właściwie malowanie jest czynnością stosunkowo prostą i zawsze 
się.nam uda pod warunkiem, że podkład będzie dobrze przygo- 
towany, to znaczy równy, bez szczelin i chropowatości, gładziutki 
jak wypolerowane szkło. Wymaga to oczywiście wiele cierpli- 
wości, ale za to satysfakcja jest ogromna. 

Istnieją dwie, a właściwie nawet trzy metody malowanie. 
Pierwsza, najpopularniejsza — to malowanie olejne, tradycyj- 
ne; druga — to malowanie lakierem nitro; trzecia zaś — ma- 
lowanie surowego drzewa plastykowym lakierem bezbarwnym, 
normalnie przeznaczonym do malowania podłóg. Trzecią metodę 
stosujemy wtedy, gdy pragniemy zachować naturalny kolor i fa- 
kturę drzewa, a nie chcemy, aby nam się drewno nieustannie 
brudziło i po myciu beznadziejnie szarzało. 

Przed malowaniem — zarówno olejnym, jak i nitro — musi- 
my odpowiednio przygotować powierzchnię, stosując właściwą 
szpachlówkę. Tu uwaga: pod żadnym pozorem nie szpachlować 
pod nitro szpachlówką olejną, nawet gdyby zabrakło odpowied- 
niej, specjalnej szpachlówki nitro. Szpachlując pod nitro — wy- 
gładzamy powierzchnię na mokro specjalnym wodoodpornym pa- 
pierem ściernym, co chwila maczając papier w wodzie. Nitro- 
szpachlówką należy pokrywać powierzchnię cienko, ale powta- 
rzać szpachlowanie dwa lub trzy razy. 

Olejną szpachlówkę wyrównujemy zwykłym papierem elat- 
nym. Powtarzam to dla przypomnienia, aby nikomu nie joy 
wało się, iż można jedną szpachlówkę zastąpić inną. 

Jeśli przygotowujemy do malowania powierzchnie surowe — 
pół biedy. Gorzej, gdy mamy do czynienia ze starym, popęka- 
nym i złuszczonym lakierem. Najlepiej zeskrobać go zupełnie 
(a przynajmniej te miejsca, w których stara farba łatwo odcho- 
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dzi) grubym papierem ściernym. Następnie trzeba szpachlować 
tak, aby szpachlówka wypełniła ubytki po lakierze. 

Jeszcze raz doradzam — przepraszam, że nudzę, ale to bardzo 
ważne — szlifować, wyrównywać, gładzić i pieścić powierzchnię 
pod malowanie, ile się da. Nie ma co liczyć na to, że „w malo- 
waniu się zaleje”. Nie się nie zaleje, nic się nie wyrówna. 

Nie trzeba się zrażać, nawet jeśli malowanie nie wyjdzie za 
pierwszym razem. Trochę wprawy jednak mieć musimy. 

Aby zacząć malowanie, trzeba poczynić kilka niewielkich in- 
„westycji. 

A więc kupujemy: 

1) średniej wielkości płaski pędzel (najlepsze są te z czerwo- 
nymi rączkami); 

2) nieduży pędzel okrągły do wykańczania; 

3) kilogramową puszkę farby olejnej; 

4) półkilogramową puszkę lakieru olejnego; 

5) półlitrową butelkę rozpuszczalnika olejnego (benzyna eks- 
trakcyjna); 

6) papier ścierny. 

Oczywiście, jeżeli chcemy malować lakierem nitro — rozpusz- 
czalnik też musi być nitro. Trzeba też mieć wtedy osobne pędzle. 

Zabierając się do malowania na olejno, musimy odpowiednio 
zabezpieczyć mieszkanie i siebie przed ochlapaniem. W tym celu 
zabezpieczamy starymi gazetami okoliczne sprzęty i podłogę 
oraz wkładamy najbardziej zniszczone ubranie, jakie posiadamy. 

Otwieramy teraz puszkę z farbą (podkreślam: nie z lakierem, 
lecz z farbą) i byle jakim patykiem dokładnie ją mieszamy, gdyż 
często na dnie puszki gromadzi się osad, a pokost wypływa na 
powierzchnię. Po dokładnym wymieszaniu bierzemy jakieś nie- 
wielkie naczynie, na przykład puszkę po fasolce szparagowej, 
i przelewamy do niej część farby, napełniając puszkę mniej wię- 
cej do połowy. Puszka powinna być oczywiście idealnie czysta, 
ale myślę, że nikomu nie trzeba przypominać, iż w ogóle wszy- 
stko powinno być zawsze idealnie czyste. 

Teraz zanurzamy całe włosie pędzla w farbie, aby je dobrze 
nią nasycić, po czym wyciskamy nadmiar cieczy o ściankę puszki, 
następnie zaś przystępujemy do malowania starannie wygła- 
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dzonej — a przed samym malowaniem dobrze wytartej suchą 
ściereczką — powierzchni. 

Rzecz ważna: farba nie może być za gęsta. Jeżeli nie rozkłada 
się gładko i tworzy fale, a pędzel nie ma właściwego poślizgu — 
trzeba ją rozcieńczyć. Używamy do tego rozpuszczalnika. Dole- 
wamy nieco płynu, dokładnie mieszamy patykiem i próbujemy 
malować. Jeżeli idzie nam bez wysiłku — farba ma właściwą 
gęstość. W każdym razie lepiej, jeśli farba jest zbyt rzadka, niż 
gdyby miała być za gęsta. Konsystencja jej powinna odpowia- 
dać konsystencji słodkiej śmietanki. 

Nie wolno farby nakładać zbyt grubo i to przyjmijmy jako 
zasadę. Im cieńszą warstwą pokrywa się malowaną powierzchnię, 
tym ładniejsza będzie ona w ostatecznym efekcie. 

Malujemy długimi pociągnięciami, starając się dokładnie roz- 
prowadzać farbę po malowanej powierzchni. Nie należy nabierać 
na pędzel zbyt wiele farby; maczamy go płytko, a malując — 
wykonujemy w obu kierunkach pociągnięcia skośne, a nawet 
poprzeczne. Dopiero wykończenia malowanego miejsca dokonu- 
jemy leciutkimi muśnięciami w jednym kierunku. 

Nie należy się zrażać, jeśli spod pierwszej warstwy farby prze- 
świtywać będzie łaciate podłoże. Jednorazowe malowanie nie 
wystarcza. Czekamy, aż warstwa farby wyschnie — co zależne 
jest od gatunku farby, ale zwykle wystarcza jedna doba — 
i gdy już powierzchnia przy dotknięciu jej palcami zupełnie się 
do nich nie klei, malujemy po raz drugi, w razie zaś potrzeby 
nawet i po raz trzeci. Przed każdym następnym malowaniem 
delikatnie przecieramy powierzchnię najdrobniejszym papierem 
ściernym, aby pozbyć się ewentualnych gruzełków, jakie mogły 
przylgnąć do świeżo położonej farby, oraz oczyszczamy ją z ku- 
rzu ściereczką. 

Gdyby po pierwszym malowaniu wyszły na jaw jakieś niedo- 
kładności i nierówności, możemy je spokojnie poprawić, szpa- 
chlując nierówne miejsca jeszcze raz i równiutko szlifując pa- 
pierem szklistym. Oczywiście robimy to dopiero po wyschnięciu 
farby. 

A niedokładności wychodzą na jaw niemal zawsze. Sam to 
wielokrotnie sprawdziłem. Szczególnie widoczne są na dużych 
płaszczyznach, jak na przykład drzwi. 
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Po dwu- lub trzykrotnym pokryciu malowanych powierzchni 
farbą — ostatnią warstwę malujemy lakierem. Przygotowuje- 
my go w ten sam sposób, w jaki przygotowywaliśmy farbę: roz- 
rabiamy do odpowiedniej gęstości i również nakładamy możli- 
wie cieniutko. Oczywiście ta ostatnia, wykończeniowa warstwa 
lakieru w dużej mierze decyduje o ostatecznym wyglądzie ma- 
lowanego przedmiotu, dlatego też należy wówczas malować szcze- 
gólnie starannie. 

Lakier pozwala nam uzyskiwać gładsze powierzchnie, jest od 
farby trwalszy i bardziej odporny na światło oraz na kwasy 
i ługi. Obok tych zalet ma jedną pewną wadę, a mianowicie 
gorzej, jak to mówią malarze, „kryje”. Wady tej nie ma farba, 
chociaż jest tańsza. Dlatego też lakieru używa się tylko do wy- 
kańczania. 

Pomalowany przedmiot powinien dokładnie wyschnąć. Jeśli 
jest nim na przykład półka, to wieszamy ją na ścianie i przez 
parę dni powstrzymujemy się od stawiania na niej cięższych 
przedmiotów. Malowana powierzchnia, mimo że pozornie sucha, 
w rzeczywistości jest jeszcze miękka. Postawienie na niej słoika, 
butelki czy wazonika może pozostawić ślady w postaci odcisków 
na gładkiej, lśniącej powierzchni. Lepiej więc poczekać parę dni. 

Co zaś robić po skończonym malowaniu z pędzlem, z farbą 
i ze szpachlówką? Oczywiście trzeba to wszystko dokładnie 
oczyścić i zabezpieczyć. Jeśli mamy zamiar następnego dnia ma- 
lować, można po prostu włożyć pędzel do wody tak, aby tylko 
samo włosie było w niej zanurzone, następnego zaś dnia wy- 
cisnąć wodę z włosia, najlepiej przez starą gazetę, aby się nie 
ubrudzić. Chodzi o to, aby farba na pędzlu nie zaschła. Jeśli 
w najbliższym czasie nie mamy zamiaru urządzać dalszego ma- 
lowania, płuczemy pędzel dokładnie w rozpuszczalniku, kilka- 
krotnie zmieniając płyn. Oczyszczony pędzel kładziemy lub sta- 
wiamy włosiem do góry, inaczej bowiem włosie się zdeformuje. 

Puszkę z farbą dokładnie zamykamy, aby farba nie wyschła. 
Zwłaszcza uważać trzeba na lakier, na którym lubi się tworzyć 
skorupa. Szpachlówkę po prostu zalewamy wodą i równie do- 
kładnie zamykamy, aby uniemożliwić do niej dostęp powietrza. 
W ten sposób nasz sprzęt -będzie zawsze czysty i gotowy do 
użycia. | 
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A na zakończenie traktatu o malowaniu trzy uwagi, które na 
pewno przydadzą się w czasie pracy. 

Jeśli farba kapnie albo się rozleje, należy natychmiast wy- 
trzeć ją starą, ale czystą szmatką albo kawałkiem bibuły. Nie 
będzie śladu na podłodze. Jeśli tego zaniedbamy — plama będzie 
już znacznie trudniejsza do usunięcia. 

Zaplamione ubranie również należy natychmiast wyczyścić 
rozpuszczalnikiem. 

Jeśli z nowego pędzla wyjdzie włos i przylepi się do malowa- 
nej właśnie powierzchni — trzeba zdjąć go od razu i popra- 
wić to miejsce. Gdy włos przyschnie — pozostanie trudna do 
wyrównania w następnym malowaniu skaza. 

Jeśli w ściance półki czy w drzwiczkach znajdują się haczyki 
lub wieszaczki, wykręcamy je przed malowaniem. To znacznie 
prostsze niż „obmalowywanie dookoła”, które nie uda się po 
najdłuższej nawet praktyce. Trwa dłużej i brzydko wygląda. 
Haczyki przykręcone na nowo na świeżo pomalowanym przed- 
miocie wyglądają o wiele ładniej. 


Jaśniej słońca! 


Taki właśnie efekt osiągnąć można malując lakierem nitro. 
Jest to sposób kosztowniejszy i wymagający większej wprawy, 
ale za to przy starannym wykonaniu i odpowiedniej cierpliwości 
uzyskać możemy połysk porównywalny tylko z połyskiem 
lustrzanej gładzi karoserii nowego samochodu. 

Co można malować lakierem nitro? Przedmioty niewielkie albo 
też duże płaszczyzny, które chcemy mieć jak najgładsze i jak 
najbardziej błyszczące. Najlepiej może wymienię kilka moich 
osobistych doświadczeń w tej dziedzinie. Przede wszystkim więc 
pomalowałem trzonki szczotek i szczoteczek w kuchni, deskę 
klozetową, lampę na biurko (taką metalową, wyginaną, z tych, 
co to zawsze są, nie wiadomo dlaczego, wykonane w najbrzyd- 
szym na świecie brunatnym kolorze), klucze od drzwi, obramo- 
wania otworów na klucze w szafkach kuchennych, uchwyty od 
szuflad i tym podobne drobiazgi. Malowałem na jaskrawe kolory, 
starając się kuchnię możliwie ożywić, ale dbając jednocześnie, 
aby te jaskrawe barwy dobrze harmonizowały z całością. 
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Z dużych przedmiotów pomalowałem lakierem nitro blat biur- 
ka — stary i zniszczony, który teraz, w wesołym, zielonym ko- 
lorze, znakomicie kontrastuje z politurą mebli. Pomalowałem 
też białym lakierem nitro parapety okien oraz — to już na nie- 
biesko — blacik nocnej szafki, zmieniając ją nie do poznania. 

Czy to o wiele bardziej skomplikowane od malowania olejne- 
go? Pozornie tak — i to powie właśnie każdy fachowy malarz- 
-konserwatysta — ale w rzeczywistości, w praktyce, sprawa wca- 
le nie jest trudna. 

Oczywiście najważniejszą czynnością — jeszcze istotniejszą dla 
ostatecznego efektu niż przy malowaniu olejnym — jest przy- 
gotowanie powierzchni. A więc szpachlowanie i szlifowanie. 
Szpachlować musimy kilka razy, bo szpachlówka nitro szybko 
wysycha i mocno się przy tym kurczy. Używamy do tego nie 
szpachli, lecz kawałka twardej skóry — najlepiej starej zelówki, 
obciętej równo, pod linijkę. Nakładamy na nią nieco płynnej 
masy szpachlówki i zdecydowanymi pociagnięciami mocno „wcie- 
ramy” w powierzchnię. 

Po godzinie lub dwóch wszystko już jest suche, bo zarówno 
lakier, jak i szpachlówka nitro schną błyskawicznie. Zabieramy 
się więc do szlifowania specjalnym wodoodpornym papierem 
ściernym. Szlifujemy kolistymi ruchami, co chwila maczając 
i płucząc papier w misce z wodą dopóty, dopóki przejechawszy 
ręką po szlifowanym miejscu — nie poczujemy, że jest idealnie 
gładkie. Przeszlifowawszy całą powierzchnię, wycieramy ją gąb- 
ką lub ścierką z resztek wody i zdartej szpachlówki, po czym — 
po wyschnięciu — możemy ponownie szpachlować. 

Gdy po kilkakrotnym szpachlowaniu — nie przerażajmy się 
tym, bo wszystko to zrobić można w jedno popołudnie — i szli- 
fowaniu powierzchnia jest już idealnie gładka, możemy się za- 
bierać do malowania. 

Szybkość i zdecydowanie powinny być zasadą przy malowa- 
niu lakierem nitro. Lakier nakładamy dość grubą warstwą, nie 
starając się zbytnio o dokładne jego rozprowadzenie; malujemy 
możliwie szybko, gdyż lakier nitro zdumiewająco szybko wy- 
sycha, żadne więc poprawki nie są możliwe. Nie są one zresztą 
potrzebne, gdyż po wyschnięciu lakier ten prawie niezależnie od 
sposobu malowania — daje równą, gładką powierzchnię. 
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Gdy pierwsza warstwa podeschnie — co następuje już po kilku 
minutach — powtarzamy malowanie. I tak pięć do sześciu razy. 

Gdy po nałożeniu kolejnej warstwy uznamy, że osiągnęliśmy 
nasz cel, pozwalamy lakierowi dokładnie przeschnąć, po czym — 
najlepiej następnego dnia — polerujemy go, nabytym w pierw- 
szym lepszym sklepie z częściami samochodowymi albo nawet 
w mydlarni, specjalnym płynem używanym do karoserii samo- 
chodowych. Nie macie pojęcia, jak lśnią powierzchnie pomalo- 
wane lakierem nitro. Błyszczą z więcej niż wschodnim przepy- 
chem. 

Mniejsze przedmioty, szczególnie drobiazgi kuchenne, maluje- 
my w sposób jeszcze prostszy. Na przykład drewnianą szczotecz- 
kę do zmywania przecieramy papierem ściernym tak, aby była 
gładka i bez szpachlowania powlekamy kilkakrotnie lakierem 
nitro. Najlepiej — jak sam sprawdziłem — malować tylko trzo- 
nek, który najbardziej zawsze się brudzi od dotyku ręki. Swoją 
szczoteczkę pomalowałem w pół godziny; tyle czasu zajęło mi 
pokrycie jej sześcioma warstwami jaskrawoczerwonego lakieru. 
Ślicznie wygląda wisząc nad białym zmywakiem na nylonowej 
żyłce. 

Tak właśnie można upiększyć wiele pozornie nieładnych ku- 
chennych drobiazgów. Pamiętać jednak należy, aby kolory, któ- 
rymi malujecie, nie „gryzły się” z tymi, które już są, a o to przy 
jaskrawych tonach nietrudno. | 

Tu ostrzeżenie: przy malowaniu drzewa należy zwracać uwa- 
gę, aby było ono czyste, bez śladu tłuszczu. Kiedyś zdarzyło mi 
się pomalować kij od szczotki do zamiatania, nie wyszorowany 
uprzednio i nie przetarty papierem ściernym. Miało to miejsce 
ze dwa lata temu, a lakier nitro — niby to wysychający natych- 
miast — do tej pory się lepi. 

Przedmioty metalowe, tylko powierzchownie odarte z rdzy, 
malujemy specjalnymi lakierami przeciwkorozyjnymi — jak 
na przykład „Cynkan” lub „Cynkor” — które świetnie łączą się 
z resztkami rdzy, bardzo trwale przylegając do malowanego 
przedmiotu. Od biedy możemy też malować metale zwykłym 
lakierem, ale wówczas starannie usuwamy wszelkie ślady rdzy, 
gdyż inaczej po pewnym czasie lakier zacznie się łuszczyć i od- 
padać. 
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Najlepiej zacząć od malowania drobiazgów. Nie uda się za 
pierwszym razem — uda się za następnym. Odrobina wprawy 
jest konieczna. 

I jeszcze jeden ważny szczegół: lakier powinien być raczej 
rzadki niż gęsty. Kupiony w sklepie trzeba na ogół rozcieńczyć 
rozpuszczalnikiem, oczywiście nitro i w ogóle stale uważać, aby 
gęstość była odpowiednia, gdyż w otwartej puszce lakier bardzo 
szybko gęstnieje. 

Nie odkładajmy nigdy na później wymycia pędzla po skoń- 
_" czonym malowaniu lakierem nitro. Natychmiast po skończonym 
malowaniu należy odrobinę rozpuszczalnika nalać do czystej 
puszki i wypłukać w nim pędzel. Powtórzyć to trzeba jeszcze 
ze dwa razy, za każdym razem nalewając czysty rozpuszczalnik. 
Brudny rozpuszczalnik zlewamy po prostu do... puszki z lakie- 
rem, gdyż jest to płyn dość drogi, a lakier tak czy inaczej trzeba 
będzie rozrzedzać. No i oczywiście dokładnie zamykamy puszkę 
z lakierem, nie chcemy bowiem, aby po paru tygodniach okazało 
się, że mamy, powiedzmy sobie, pół kilograma wybornego lakie- 
ru nitro, ale... w jednym kawałku. 

Na zakończenie traktatu o malowaniu lakierem nitro — jeszcze 
kilka drobnych, ale chyba potrzebnych rad. 

Szpachlówka nitro nie powinna być zbyt gęsta. Gdyby zgęst- 
niała, rozrabiamy ją nieco rozpuszczalnikiem albo też jeszcze le- 
piej lakierem, którym mamy zamiar szpachlowane miejsce ma- 
lować. 

Lakier nitro odporny jest na wszystko z wyjątkiem acetonu. 
Możemy nań wylewać zimne i gorące dania, zabrudzić go sosem 
czy kawą lub winem, nigdy na to nie pozwalajmy, aby nad po- 
malowanym nitro blatem — na przykład stoliczka — najukochań- 
sza nawet kobieta próbowała malować paznokcie. Przypadkiem 
płyn kapnie i cały czar pryska. Aceton bowiem natychmiast 
rozpuszcza najbardziej wyschnięty lakier nitro. 

Włosa z pędzla przyklejonego do malowanej powierzchni nie 
można zdejmować podczas malowania lakierem nitro, bo po pro- 
stu trudno będzie zdążyć to uczynić przed zaschnięciem lakie- 
ru, ,Zeskrobać go należy paznokciem po zaschnięciu i lekko prze- 
trzeć to miejsce drobnoziarnistym papierem ściernym, a później 
pomalować jeszcze raz. 
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Poprawki — w wypadku, gdy nam się coś zadrapie czy od- 
pryśnie — są niezwykle łatwe. Szpachlujemy skazę i raz czy 
dwa malujemy to miejsce. W tym celu trzeba zostawić sobie 
w. niewielkiej puszce trochę lakieru, który został po malowaniu. 
Przed użyciem resztę lakieru dokładnie wymieszać. 

Ostrożnie z malowaniem nitro na podkładzie z farby olejnej! 
Jeśli farba olejna jest świeża, lakier nitro spuchnie w bąble 
i wypryski, nie wiążąc się w ogóle z podłożem. Najlepiej to, co 
było malowane olejno — pociągnąć jeszcze raz farbą olejną. 
Albo jeśli cierpliwości starczy, usunąć warstwę olejną. Dlatego 
też nie wolno używać pod nitro olejnej szpachlówki. 

I na koniec jeszcze jedna, bardzo istotna uwaga. Lakierem 
nitro maluje się przy otwartych oknach i z dala od ognia, bo 
jego opary są trujące i bardzo wybuchowe. 


Jak lustro 


Podłoga jak lustro jest marzeniem każdego, kto lubi ładnie 
utrzymać mieszkanie. Aby uzyskać taki wspaniały połysk, nie- 
gdyś woskowało się posadzki; później pojawiła się specjalna pa- 
sta do podłóg. Obie te metody wymagały starannego froterowania 
po zapastowaniu czy nawoskowaniu, a później indiańskiej wręcz 
czujności w obchodzeniu się z podłogą. Byle pryśnięcie wodą, 
byle wejście w mokrych butach — powodowało plamy i... ko- 
nieczność pastowania i froterowania na nowo. 

Owa udręka z podłogami trwała przez ładnych kilka wieków, 
póki nie wynaleziono przed paru laty specjalnego, plastykowego 
a właściwie melaminowego lakieru do podłóg. Podłoga pomalo- 
wana takim lakierem jest podłogą nieomal idealną. Można na 
nią wylewać kubły wody, można po niej chodzić w najbardziej 
przemoczonych butach, można na nią chlapać zupą, sosem czy 
grzybkami w occie — zawsze, po przetarciu mokrą szmatą, wy- 
glądać będzie jak nowa, nic nie straci na połysku. Podłoga taka 
nie wymaga pastowania ani froterowania — wystarczy raz dzien- 
nie przetrzeć ją wilgotną szmatą. 

Ale — nie ma bowiem róży bez kolców — lakier plastykowy 
ma też pewne wady. Po pierwsze jest drogi, a po drugie trzeba 
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nań bardzo uważać, bo choć jest bardzo trwały, to jednak się 
ściera i rysuje. Ta druga wada zresztą nie jest groźna, o ile 
pamiętamy o paru podstawowych zasadach obchodzenia się z ta- 
ką podłogą. 

Wiem, co piszę. Sam mam w domu podiogi pociągnięte takim 
lakierem i wyliczyłem sobie, że — mimo dużej stosunkowo sumy 
wydanej na pomalowanie — na samej paście do podłóg, na któ- 
rą oczywiście nie wydajemy już w domu ani grosza, przez nie- 
spełna rok inwestycja ta się całkowicie zamortyzowała, nie mó- 
wiąc już o oszczędności pracy. 

Lato jest najlepszą porą na malowanie w ogóle, a na malowa- 
nie lakierem plastykowym szczególnie. Powód prosty: wszystko 
lepiej i szybciej schnie, mieszkanie można bez ograniczeń wie- 
trzyć pozbywając się ostrego zapachu farby, który nie wszyscy 
znoszą, no i wreszcie część przynajmniej rodziny wyjedzie na 
urlopy czy wakacje, w związku z czym rozkoszna pustka w do- 
mu pozwala na swobodne buszowanie po podłogach. 

Konieczna jest absolutna czystość, jeśli chcemy, aby lakier 

plastykowy rzeczywiście był położony jak należy. Podstawowym 
przy tym warunkiem — jak przy każdym malowaniu — jest 
właściwe przygotowanie powierzchni, na którą kładziemy la- 
kier. ' 
I tu, niestety, nie możemy liczyć wyłącznie na własne siły, 
podłoga bowiem musi być przed malowaniem wycyklinowana. 
Podkreślam: nie umyta, nie wywiórkowana, nie zeskrobana, lecz 
bezwzględnie wycyklinowana. Jeśli tego nie zrobimy, pieniądze 
wydane na lakier możemy uważać za wyrzucone, a pracę wło- 
żoną w malowanie — za straconą. 

Do cyklinowania trzeba wezwać fachowca, cykliniarza. Niech 
nikt nie próbuje cyklinować sam. To szalenie ciężka i trudna 
praca, wymagająca dużego wysiłku fizycznego i odpowiednich 
przyrządów. Sprawdziłem to sam, cyklinując jeden niewielki 
przedpokoik. Po pierwsze — męczyłem się nad nim dwa dni, 
po drugie — przez następny tydzień chodziłem połamany jak 
paralityk, po trzecie — zrobiłem to wyjątkowo niedobrze, w re- 
zultacie czego i tak musiałem zaangażować cykliniarza. 

Powierzmy więc lepiej cyklinowanie fachowcowi, a gdy już 
podłoga będzie czyściutka — możemy przygotować ją dalej sami. 
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Bierzemy więc średniej grubości papier ścierny i całą podło- 
gę, klepka po klepce, przeszlifowujemy, aby była możliwie gład- 
ka. Następnie czystą szmatą zwilżoną benzyną starannie ją prze- 
cieramy. Chodzi o to, aby oczyścić podłogę dokładnie z wszel- 
kich wiórków, a nawet pyłków, które pozostały po cyklinowa- 
niu, no i o to, aby ją jeszcze ostatecznie możliwie idealnie wy- 
gładzić. Zakładamy oczywiście, że meble z pokoju zostały wy- 
niesione i nic nam nie zawadza. Pamiętajmy też o otwarciu okien, 
aby w pokoju nie gromadziły się opary benzyny i lakieru. 

Wreszcie podłoga jest idealnie czysta — możemy malować. 

Lakier — o tym nie wolno zapominać — musi być przed ma- 
lowaniem zmieszany ze specjalnym płynem, dodawanym do każ- 
dego słoika. Płyn ten, nazywany utwardzaczem lub katalizato- 
rem, jest niezbędny do tego, żeby lakier wysechł, i musi być do- 
dany tuż przed malowaniem. Mówi o tym wyraźnie przepis, 
załączony do każdego słoika czy puszki z lakierem, podając jed- 
nocześnie właściwe proporcje przy mieszaniu obu płynów. 

Malujemy średnio grubo, pociągając pędzlem wzdłuż klepek 
czy też desek podłogi. Staramy się „zalewać” lakierem szczeliny 
między klepkami. Używamy największego z posiadanych przez 
nas pędzli. Najlepiej zresztą — to się opłaca — kupić specjalny 
pędzel: płaski i szeroki o wymiarze 4—5 cali. 

Gdy pierwsza warstwa lakieru wyschnie — hormalnie, przy 
dobrej pogodzie, wystarcza na to jedna doba — szlifujemy do- 
kładnie podłogę drobnoziarnistym papierem ściernym i przecie- 
ramy szmatą. Teraz malujemy po raz drugi, po czym znowu szli- 
fujemy, znowu przecieramy szmatką i malujemy po raz trzeci 
i ostatni. 

Ostatnią warstwę lakieru kładziemy szczególnie starannie, gdyż 
po tym trzecim malowaniu niczego już nie szlifujemy. Podłoga 
pozostanie już taka, jaką ją sobie wypieściliśmy. 

Jeśli nam warunki domowe na to pozwalają, meble wstawia- 
my do pomalowanego pokoju dopiero na trzeci dzień po ostatnim 
malowaniu. Pamiętajmy, że nim lakier ostatecznie stwardnieje, 
upłynie jeszcze z tydzień, w pierwszym więc okresie trzeba spec- 
jalnie uważać, aby nie porysować gładkiej powierzchni. 

Nie należy zwlekać ani chwili z usunięciem przyczyn, które 
mogą spowodować porysowanie podłogi. Wiadomo, że podłogę ry- 
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sują przede wszystkim meble, szczególnie wszelkie krzesła, fo- 
tele i stołeczki, które machinalnie przesuwamy wstając czy sia- 
dając. Podklejamy więc je filcem lub grubą flanelą. 

Do podklejenia potrzebne nam będą: nożyczki, stary filcowy 
kapelusz lub kawałek flaneli, klej stolarski lub certus lub „Bu- 
takol” i... trochę czasu. Nożyczkami wycinamy z filcu lub flaneli 
prostokąty czy kółka, odpowiadające kształtem i wymiarem stop- 
kom nóg od krzeseł czy stołów, smarujemy klejem i przykłada- 
my, gdzie trzeba. Podkleiwszy tym sposobem wszystkie — ale to 
wszystkie — stykające się z podłogą części mebla, stawiamy go 
na miejsce. 





Rys. 6. Zabezpieczenie filcem nóg od mebli nowoczesnych i stylowych 


Proponuję podkleić filcem wszystkie meble. Oczywiście, szafa, 
którą przesuwamy w wyjątkowych sytuacjach, a której prze- 
wrócenie na bok mocno bywa kłopotliwe, podklejenia nie wy- 
maga, ale tapczany, łóżka, stoliki itp. bezwzględnie muszą być 
zabezpieczone, gdyż inaczej cały nasz trud malowania podłogi 
pójdzie na marne. 

Niektóre sprzęty, jak na przykład maszyna do szycia lub nie- 
które modele łóżek, mają metalowe nóżki o wymyślnych kształ- 
tach, na których file nie chce się trzymać. Tu trzeba zdobyć się 
na pomysłowość. Na przykład okleić większym kawałkiem filcu 
zawiniętym na boki nóżek albo zrobić coś w rodzaju maleńkich 
woreczków nałożonych na nóżki, albo... cokolwiek, byle ostre 
kanty nie rysowały nam podłogi. , 

Nie muszę chyba dodawać, że chodzenie po pomalowanej pla- 
stykiem podłodze w podkutych gwoździami butach nie jest wska- 
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zane. No, ale w podkutych butach nie należy chodzić w ogóle 
po żadnej podłodze. Podkute buty zdejmuje się w przedpokoju. 

Aby pokryta lakierem plastykowym podłoga była zawsze lśnią- 
ca i trwała, należy ją mniej więcej raz na pół roku lub nawet — 
jeśli nie jest zbyt wytarta — raz na rok poprawiać. Nie prze- 
rażajmy się, bo to nie wymaga ani całkowitej ruiny mieszkania, 
ani nie pociąga za sobą żadnych zawrotnych kosztów, gdyż la- 
kieru zużyjemy bardzo niewiele. Zresztą jeśli podłoga malowana 
była prawidłowo, po roku powinna być niemal nie tknięta. 

Aby jednak lepiej podłogę zabezpieczyć, należy w najczęściej 
„chodzonych”” miejscach pokryć ją jeszcze raz warstewką lakie- 
ru. Pokrywamy ją w tych tylko miejscach, gdzie częste chodze- 
nie lub przesuwanie mebli mogło nieco lakier zetrzeć lub zmato- 
wić. 

Rozrabiamy więc w tym celu lakier plastykowy bardzo rzad- 
ko, mniej więcej do konsystencji mleka. Czynimy to — według 
przepisu — specjalnym rozpuszczalnikiem. Następnie dużym 
pędzlem malujemy te części podłogi, które znajdują się na „szla- 
kach przelotowych”, to znaczy w okolicach drzwi, pod stołami 
itp. Nie odsuwamy przy tym cięższych mebli, nie musimy się 
starać o dotarcie pędzlem wszędzie. Malować należy tylko to, 
co się starło. 





Rys. 7. Rzut poziomy pokoju z zaznaczeniem mebli. Zakreskowano te 
miejsca na podłodze, na których corocznie trzeba odnawiać lakier pla- 
stykowy 
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Podłoga wyschnie bardzo szybko. Wystarczy jedna noc. Nie 
zrażajmy się tym, że świeżo malowane fragmenty błyszczą sil- 
niej. Po paru dniach blask się wyrówna. 

Nie zapominajmy też o sprawdzeniu nóżek od stołów, krzeseł 
i innych ruchomych mebli, czy są należycie podklejone filcem, 
czy nie będą nam rysowały świeżej podłogi. W razie czego — 
podklejamy na nowo. 

Malując podłogę plastykiem zwróćmy jeszcze uwagę na parę 
szczegółów. 

Nie zapominajmy o listwach przyściennych. Cykliniarza nale- 
ży przypilnować, aby listwy wycyklinował równie dokładnie, 
jak klepki. Malujemy je wraz z podłogą. Listwy wystarczy po- 
malować dwukrotnie, uważając, aby nie zabrudzić ściany. Wpraw- 
dzie maźnięcie plastykowym lakierem gdzieś w kącie pokoju, 
niziutko, nie jest specjalnie widoczne, ale... lepiej, aby i tego 
nie było. 

Pamiętajmy, aby lakier plastykowy mieszać z utwardzaczem 
tylko w takiej ilości, którą od razu jesteśmy w stanie zużyć. Do 
następnego dnia może nam pozostawiony lakier zgęstnieć, zrobi 
się z niego coś w rodzaju galarety — i do malowania już się nie 
będzie nadawać, 

Przeczytajmy uważnie przepis podany na opakowaniu — nie 
popełnimy błędu. 

Uważajcie, aby się nie „odmalować” od drzwi. Zaczynamy ma- 
lowanie od okna, a kończymy przy drzwiach. 

Im bardziej miękkie jest drewno podłogi, tym lepiej trzyma 
się na niej lakier, co nie oznacza bynajmniej, że na dębowej 
podłodze trzyma się źle. Ale podłoga z sosnowych desek pola- 
kierowanych plastykiem — to coś ślicznego! 

Pędzel po malowaniu myjemy rozpuszczalnikiem nitro albo 
specjalnym rozpuszczalnikiem do lakieru plastykowego. 


Malujemy własne ściany 
Uprzedzam z góry — to będzie trudniejsza sprawa. Trudniej- 
sza, lecz nie oznacza to bynajmniej, że niewykonalna. Stanow- 


czo warto spróbować, bo jeśli się uda — a większości z nas jeśli 


32 


nie za pierwszym, to za drugim razem udać się powinno — 
oszczędności są kolosalne, sięgające przy większym mieszkaniu 
paru tysięcy złotych. 

Tak zwane malowanie klejowe ścian trudne jest tylko za 
pierwszym razem. Czynność tę fachowcy-malarze zwykli okry- 
wać mgłą tajemnicy, zresztą w swoim własnym, dobrze zrozu- 
mianym interesie. Rzecz w tym, że malowanie ścian nie wymaga 
bynajmniej żadnych kosztownych surowców, a to, co się liczy — 
to praca. I to liczy się drogo. Stąd możliwość dużego zarobku 
dla malarza i oczywiście — możliwość równie dużej oszczędności 
dla nas. 

Powtarzam: malowanie ścian nie zawsze udaje się za pier- 
wszym razem. Dlatego proponuję, aby jako teren pierwszej pró- 
by, jako poligon doświadczalny, obrać raczej pomieszczenie mniej 
ważne, w którym błędy pierwszego wykonania mniej się będą 
rzucać w oczy. Na przykład sionkę, przedpokój, ubikację czy 
łazienkę. Dopiero zdobywszy doświadczenie na malowaniu ich, 
zabierzemy się do pokojów mieszkalnych i kuchni. 

Malujemy ściany i sufity pędzlem specjalnym, tak zwanym 
„ławkowym”, który przypomina miękką, szeroką szczotkę do za- 
miatania, osadzoną na krótkim trzonku, i którego używa się wy- 
łącznie do malowania klejowego. Kupimy go (lub wypożyczymy) 
w najbliższym sklepie z przyborami malarskimi i farbami. Ku- 
bełek w domu się znajdzie, szczotkę do zamiatania mamy, no 
i mamy też metalową szpachlę, tę samą, której używaliśmy do 
malowania olejnego. 

Najpierw musimy przygotować ściany do malowania. A więc 
przede wszystkim wyrównujemy wszelkie dziury i odpryśnię- 
cia tynku, wszelki? pęknięcia i odrapania, szczególnie na naroż- 
nikach. Przygotowujemy do tego celu zaprawę murarską z wap- 
na, piasku i cementu. Wapno — koniecznie wapno gaszone — 
kupujemy w mydlarni, wkładamy do dużego naczynia i zalewa- 
my wodą tak, aby było tylko nią pokryte. Na drugi dzień do 
dokładnie wymieszanego pół na pół wapna z cementem dosypu- 
jemy piasku — oczywiście czystego piasku, bez zanieczyszczeń — 
cały czas mieszając. Piasku powinno być dwa razy więcej niż 
wapna wraz z cementem, a po wymieszaniu zaprawa powinna 
mieć gęstość rzadkiego ciasta jak na kładzione kluski. 
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Oczywiście przygotowujemy tyle zaprawy, aby nam jej nie 
zabrakło ani po załataniu dziur nie zostało zbyt wiele. 

Dziury przed załataniem dokładnie czyścimy, a tynk, który 
się wokół dziury słabc trzyma — wykruszamy do reszty. Na- 
stępnie dobrze moczymy miejsce, które ma być naprawione i na 
mokro nakładamy zaprawę, wciskając ją mocno w dziurę. Nad- 
miar zaprawy zdejmujemy płaską, równą deseczką, a następnie 
tą samą deseczką ckrągłymi ruchami zacieramy, aby jeszcze le- 
piej wyrównać powierzchnię. 

Jednak do właściwego malowania ciągle jeszcze daleko. Po do- 
kładnym wypełnieniu wszelkich dziur, musimy ściany dobrze 
oczyścić z kurzu, a następnie jeszcze umyć. Myjemy słabym roz- 
tworem szarego mydła albo proszku do prania (na 5 1 wody — 
ok. 10 dkg mydła). Potrzebne nam będą do tego dwa wiadra. 
W jednym rozpuszczamy w wodzie mydło lub proszek, a drugie 
napełniamy czystą wodą. Teraz postępujemy tak: roztworem 
zwilżamy ścianę, a następnie spłukujemy zwilżone miejsce czystą 
wodą. Najlepiej do zwilżania używać dużej szmaty, którą prze- 
cieramy kawałek ściany, a do spłukiwania — pędzla ławko- 
wego. 

Ścianę myjemy na raty — po kawałku. Robimy to szybko, sta- 
rając się, aby jak najmniej wilgoci przesiąknęło do tynku. 

Myjemy ściany i sufit tylko w tym wypadku, jeśli są na- 
prawdę bardzo brudne, co się niemal z reguły zdarza w kuchni. 
Ścian w pokojach, a tym bardziej sufitu, który się najmniej bru- 
dzi, na ogół myć nie trzeba, wystarczy dokładne odkurzenie 
szczotką do zamiatania albo ryżową szczotką do szorowania 
podłóg osadzoną na długim kiju. 

Czasem, szczególnie w starych mieszkaniach, warstwa farby 
po wielokrotnym malowaniu jest już zbyt gruba, co poznajemy 
po jej łuszczeniu się i odpryskiwaniu grubymi płatami. Wtedy 
nie ma rady — trzeba starą farbę usunąć. Zeskrobujemy ją 
szpachlą, po uprzednim zwilżeniu ciepłą wodą. Postępujemy po- 
dobnie jak przy myciu: szmatą zwilżamy fragment ściany i na 
mokro — trzymając naszą szpachlę „pod włos” i raczej płasko — 
zdzieramy starą farbę, która powinna stosunkowo łatwo odejść 
od tynku. 


Przy zdzieraniu powłoki starej farby trzeba uważać, aby nie 
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uszkodzić znajdującego się pod nią tynku, a szczególnie ostroż- 
nie należy usuwać farbę w kątach pokoju i miejscach, gdzie su- 
fit łączy się ze ścianą. Zważywszy jednak, że nie jesteśmy dy- 
plomowanymi malarzami i tu czy ówdzie ręka nam się może 
obsunąć, lepiej łatać dziury dopiero po zeskrobaniu starej farby. 

Po zeskrobaniu bardzo dokładnie myjemy ściany znanym już 
sposobem. Tu uwaga: mycie rozpoczynamy od sufitu i szerokimi 
pasami posuwamy się w dół. Dlaczego — tego chyba dokładniej 
tłumaczyć nie trzeba. Wiadomo, że woda spływa w dół i histo- 
ria nie zanotowała wypadku, aby płynęła kiedykolwiek w górę. 

Często się zdarza, że sufit jest idealnie czysty, a dzieci zama- 
zały nam tylko ściany. W takich wypadkach sufitu nie trzeba, 
oczywiście, malować. Natomiast przy myciu czy też zdzieraniu 
starej farby, a następnie przy malowaniu trzeba uważać, aby 
nie pochlapać wodą czy mydłem sufitu albo też nie zeskrobać 
starej farby zbyt wysoko. Najlepiej wszelkie czynności przygoto- 
wawcze kończyć o kilka centymetrów poniżej linii, gdzie się za- 
czyna „kolor sufitowy”. Im wyżej — tym ściana czystsza, 
a w miejscu, gdzie zaczyna się sufit, zwykle już mycia nie wy- 
maga. 

Modne jest zresztą ostatnio malowanie ścian i sufitu na jeden 
kolor. Nie w każdym jednak pokoju daje to dobre efekty. Na- 
dają się do tego jedynie bardzo jasne pomieszczenia, a i wtedy 
musimy pomalować całość na jasny kolor. Jeśli pokoje są bardzo 
wysokie a jednocześnie jasne, nieźle jest pomalować sufit na 
kolor, a właściwie odcień nieco ciemniejszy niż ściany, co optycz- 
nie znakomicie stwarza wrażenie obniżenia sufitu, a tym samym 
większej przytulności. 

I jeszcze jedna uwaga. Dziś raczej już nie maluje się pasków 
pod sufitem, na granicy kolorów. Po prostu kolory się łączą 
bezpośrednio. No i nie maluje się też od dawna żadnych kwiat- 
ków i wzorków na ścianach. Ściany pozostawiamy jednolite, 
gładkie i czyste. Jeśli chcemy ozdobić ściany, wieszamy repro- 
dukcje malarskie czy graficzne, pod warunkiem jednak, aby nie 
były to słynne „jelenie u wodopoju” lub podobne im kicze sprze- 
dawane na bazarach. 

Ściany mamy już dokładnie wymyte, oskrobane, oczyszczone, 
dziury załatane, rysy zatarte, całość dobrze wyschła, pędzel ław- 
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kowy przygotowany, kubełki na farbę czekają dokładnie umy- 
te — potrzebna jest nam teraz sama farba. 

W mydlarni lub w sklepie z farbami — nie każda bowiem 
mydlarnia sprzedaje te artykuły — kupujemy tak zwany ton. 
W przeddzień malowania wsypujemy suchy ton do kubełka i za- 
lewamy wodą. Proporcje: 1 kilogram tonu na 2 litry wody. 

Przez noc ton dobrze rozmięknie, a następnego dnia miesza- 
my jeszcze zawartość kubełka tak, aby nie było żadnych gru- 
dek. Teraz dodajemy do mieszanki specjalny klej malarski — 
który kupujemy jednocześnie z farbą i tonem — w ilości około 
czterech dekagramów kleju na kilogram tonu. Klej rozpuszcza- 
my w małej ilości ciepłej wody, stale mieszając, póki masa nie 
będzie zupełnie jednolita. Wtedy wlewamy klej do tonu, jeszcze 
raz dobrze mieszamy i farba w zasadzie gotowa. 

Jest to farba biała. Aby uzyskać lepszy efekt bieli dodajemy 
do niej nieco zwykłej farbki do bielizny, czyli ultramaryny, 
którą również rozpuszczamy najpierw w osobnym naczyniu i do- 
piero wtedy, gdy nie widać najmniejszych nawet grudek, wle- 
wamy do naszego kubełka. Niedokładnie rozpuszczona ultrama- 
ryna może nam na malowanym suficie pozostawić smugi. 

Ważna sprawa to gęstość farby. Powinna ona mieć konsy- 
stencję ciasta na lane kluski. Aby to uzyskać, do zbyt gęstej 
mieszaniny dodajemy wodę małymi porcjami, stale mieszając. 
Trzeba przy tym uważać, aby przypadkiem nie przeholować i za 
bardzo farby nie rozcieńczyć, gdyż wtedy będzie gorzej kryła. 

W ten sposób otrzymaliśmy farbę do malowania sufitów. Farba 
do malowania ścian będzie się różnić wyłącznie zawartością kle- 
ju, którego dajemy nieco więcej, a mianowicie około 6—7 deka- 
gramów na kilogram tonu, no i oczywiście kolorem, który sobie 
dobieramy zależnie od upodobania. 

Sproszkowane barwniki kupujemy w skiepie i po rozpuszcze- 
niu ich w wodzie w osobnym naczynku dodajemy do gotowej 
farby. Niestety, barwniki znajdujące się w handlu nie są najlep- 
szej jakości. Jeśli więc chcemy uzyskać rzeczywiście ładne, so- 
czyste odcienie, kupujemy kilka tubek farby plakatowej, której 
użyjemy zamiast farby w proszku. Farbę plakatową wyciskamy 
z tubki do niewielkiego naczynia i dokładnie rozrabiamy w nie- 
wielkiej ilości wody, po czym przez gęste sitko przecieramy 
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i wlewamy do kubełka z tonem. W zasadzie 4—5 tubek farby 
plakatowej wystarcza na kubełek tonu. 

Zaczynamy od malowania sufitu, malowania najkłopotliwszego, 
bo najbardziej brudzącego. Radzę więc włożyć na głowę stary 
beret lub plastykowy czepek, bowiem pochlapania chyba nie da 
się uniknąć. Ponieważ ostrożność nigdy nie zawadzi, dobrze jest 
założyć jakieś okulary, aby zasłonić oczy przed kroplami farby. 
No i zamiast fraka lub sukni balowej — raczej kombinezon albo 
jakąś starą, nie używaną już sukienkę. 


Włazimy na drabinę, a jeśli nie mamy drabiny, to na stół, ale 
to mniej wygodne, gdyż stół trzeba będzie co chwila przesu- 
wać — i zaczynamy malowanie. Pędzel ławkowy moczymy w far- 
bie i ocieramy o brzeg kubełka, aby pozbyć się jej nadmiaru, 
następnie zaś malujemy, starając się nakładać farbę niezbyt gru- 
bo, ale za to równo na powierzchnię sufitu. Malowanie zaczyna- 
my od okna i posuwamy się w głąb pokoju, tak manipulując dra- 
biną czy też stołem, aby nie malować sobie bezpośrednio nad 
głową, co jest mniej wygodne i bardziej brudzące. Jeśli ściany 
zamierzamy malować innym kolorem, „zajeżdżamy” z naszym 
malowaniem nieco poniżej miejsca, gdzie przewidujemy granicę 
obu kolorów. 

Teraz czekamy, póki sufit całkowicie nie wyschnie. Powta- 
rzam: całkowicie. Nie próbujmy poprawiać mokrego jeszcze su- 
fitu, choćby widać było na nim nie wiadomo jak wyraźne pla- 
my. Na ogół po całkowitym wyschnięciu wszystkie plamy zni- 
kają bez śladu. Ewentualne poprawki robimy dopiero wtedy, 
gdy na zupełnie suchym suficie dostrzeżemy jakieś miejsca nie 
domalowane. Poprawiamy tą samą farbą, którą malowaliśmy. 
To bardzo ważne! Dlatego malując zostawić należy nieco farby 
na poprawki. 


Sufit gotów — można zabrać się do ścian. Najtrudniejszą 
sprawą będzie precyzyjne wyznaczenie granicy kolorów pod su- 
fitem. Po dokładnym wymierzeniu zaznaczamy sobie tę linię 
zwykłym ołówkiem, tak aby była prawie niewidoczna, a następ- 
nie przy malowaniu — zamalowywujemy ją. 

Ogromnie ważną jest rzeczą, aby mieć wystarczającą ilość far- 
by do pomalowania całego pokoju. Dorabianie dodatkowej farby 
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na pewno się nie powiedzie, choćby jak najdokładniej zachować 
uprzednio stosowane proporcje. Lepiej już, aby trochę farby zo- 
stało, nawet po wykonaniu poprawek. Na ogół na średniej wiel- 
kości pokój wystarcza wiadro farby. 

Ściany malujemy szerokimi pasami, zaczynając od góry i ja- 
dąc w dół, aż do listwy przypodłogowej. Aby farba równo się 
rozkładała, najpierw — po umoczeniu pędzla w kubełku — na- 
kładamy ją na ścianę pociągnięciami równoległymi do podłogi, 
a następnie rozprowadzamy po ścianie pociągnięciami prostopa- 
dłymi, dbając o to, aby nigdzie nie pozostały żadne zacieki 
i smugi. 

I znowu — po zamalowaniu całej powierzchni — czekamy aż 
świeżo pomalowana ściana całkowicie wyschnie, po czym do- 
kładnie ją badamy, czy nie wymaga jakichś poprawek, czy spod 
nowej warstwy farby nie przebija dawny kolor, czy nie ma 
smug i przede wszystkim, czy kolor jest taki właśnie, jaki chcie- 
liśmy mieć. Kolor bowiem płynnej farby wygląda nieco inaczej 
niż kolor tej samej farby po wyschnięciu. Dlatego też dobrze 
jest przed rozpoczęciem malowania pomalować jakąś deseczkę 
lub tekturkę, poczekać, aż wyschnie, i wtedy sprawdzić, czy ko- 
lor jest odpowiedni. 

Jak malować? Nie zamierzam oczywiście nikomu sugerować 
zbyt natrętnie własnego zdania, gusta bowiem są różne. Ja wolę 
raczej ściany w jasnych, pastelowych kolorach, bez paska pod 
sufitem. Sufit maluję na ten sam kolor co i ściany. Chętnie jed- 
nak przyznaję, że w pokojach jasnych, o wielu oknach, ładnie 
wyglądają również kolory jaskrawe, intensywne — szczególnie 
w pokojach dziecinnych. 

Wydaje mi się, że najładniejsze są kolory niebieskie i zielone, 
ale tu muszę ostrzec, iż najtrudniej je osiągnąć i najłatwiej przy 
malowaniu intensywną zielenią czy błękitem o smugi i nierów- 
ności. Najmniej zasadzek na nas czyha przy kolorach beżowych, 
szarych oraz malowaniu na biało. 


Widziałem również mieszkania malowane bardzo oryginalnie, 
w których każda ściana miała inny odcień, a nawet kolor, dosto- 
sowany do światła padającego przez okna. Daje to zdumiewające 
efekty, ale... sam tego nigdy nie ryzykowałem, gdyż przy takich 
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doświadczeniach konieczne jest duże wyczucie plastyczne i pew- 
na znajomość zasad optyki, co nie każdemu z nas jest dane. 

Czasem, szczególnie przy malowaniu ciemniejszymi kolorami 
po jednorazowym pomalowaniu ściany nie wyglądają jeszcze tak, 
jak tego byśmy sobie życzyli: są nierówne, tu i ówdzie prześwi- 
tuje stary kolor, tu i ówdzie kolor jest nieco inny. W tym wy- 
padku malujemy drugi raz, rzecz jasna, po dokładnym wyschnię- 
ciu pierwszej warstwy. Malujemy tym samym co uprzednio ko- 
lorem. Dlatego projektując kolor ciemniejszy, przygotowujemy 
sobie podwójną ilość farby. Surowiec jest tak tani, że nie sprawi 
nam to większej różnicy, a przecież musimy pamiętać, że malu- 
jemy pierwszy raz w życiu, że konieczne jest niejakie doświad- 
czenie, które nam się przyda następnym razem, przy malowaniu 
reszty mieszkania. 

Nie zawsze uda się z malowanego pomieszczenia wynieść 
wszystkie meble. Jeśli więc pozostały jakieś szafy czy półki, wy- 
suwamy je na środek pokoju i przykrywamy z wierzchu stary- 
mi gazetami lub papierem pakowym. Przykrywamy też kilkoma 
warstwami makulatury podłogę, co nam zaoszczędzi później szo- 
rowania. Koniecznie przed malowaniem trzeba pozdejmować wy- 
łączniki i gniazdka elektryczne, a przynajmniej zdjąć przykry- 
wające je płytki bakelitowe (w tym wypadku wykręcamy bez- 
pieczniki i wkręcamy je dopiero po oczyszczeniu z wilgotnej 
farby wnętrza gniazdka), gdyż po malowaniu tak czy inaczej 
będzie to trzeba zrobić, aby móc je umyć. O zdjęciu lamp, 
a w każdym razie kloszy, nie trzeba chyba nikomu przypominać. 

Gdy już malowanie skończone, natychmiast zabieramy się do 
sprzątania, póki farba jest świeża i łatwo ją zmyć. Framugi 
okienne i drzwiowe dokładnie wycieramy mokrą, jak najczęściej 
płukaną ścierką, uważając, aby nie maznąć po świeżo malowa- 
nej ścianie. Równie ostrożnie wycieramy listwy przypodłogowe, 
a samą podłogę — nie ma innej rady — starannie szorujemy, 
chyba że mamy ją pomalowaną lakierem plastykowym. W tym 
wypadku wystarczy ją przetrzeć mokrą szmatą. 

Teraz przykręcamy płytki wyłączników i gniazdek, zakładamy 
lampy, wstawiamy meble na miejsce — i z satysfakcją przy- 
glądamy się efektom swojej własnej pracy. Satysfakcję powięk- 
sza jeszcze fakt, że wprawdzie robota była — jak na pierwszy 
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raz — trudna i denerwująca, ale za to kilkaset złotych na po- 
koju dało się zaoszczędzić. 

Nie mówiąc już o nieuchwytnych liczbowo zyskach w doświad- 
czeniu na przyszłość. 


Emulsyjne rozkosze 


Technika i technologia malowania stale się rozwijają. Ostatni- 
mi czasy nie tyle może wynaleziono, ile wprowadzono u nas 
emulsyjne farby, które zastępują tradycyjne farby klejowe. 

Farba klejowa — wiadomo: przez pierwsze tygodnie wygląda 
znakomicie i świeżo, ale wystarczy jedna plama, jeden zaciek, 
jedno nieostrożne machnięcie brudną ścierką od podłogi i czar 
pięknej ściany pryska aż do następnego malowania. Nawet sufity, 
trudno dostępne, a tym samym trudne do zabrudzenia, też są 
narażone na kurz, a w kuchni na zadymienie i zaparowanie. 

Farba emulsyjna nie ma żadnego z tych mankamentów. Po- 
krycie nią ścian i sufitów oznacza święty spokój na wiele szczę- 
śliwych lat. Można na ścianę chlapnąć grochówką, można, jeśli 
ktoś lubi i potrafi, chodzić po suficie w zabłoconych butach, 
można pozwolić dzieciom na mazanie po ścianach palcami, można 
nie zwracać w kuchni uwagi na pryskanie tłuszczu. Nic się nie 
stanie. Po prostu wycieramy plamy wilgotną szmatą czy gąbką 
i ściana znów jest równie piękna, jak natychmiast po malowa- 
niu. Dochodzimy do wniosku, że sufit w kuchni jest brudna- 
wy — wystarczy owinąć mokrą ścierkę dokoła szczotki i prze- 
trzeć, a znów będzie śnieżnobiały. 

Jak malować farbą emulsyjną? Odpowiedź będzie dość zaska- 
kująca: wszystko jedno jak. Wbrew bowiem opinii zawodowych 
malarzy — malowanie tą farbą jest tak idealnie proste i łatwe, 
że właściwie wszystko jedno, jak się pomaluje, bo zawsze wyj- 
dzie ładnie, równo i bez zacieków. 

Farba emulsyjna jest roztworem wodnym, nie trzeba więc 
do niej żadnych rozpuszczalników. Właściwą gęstość uzyskuje- 
my przez dolewanie wody z kranu. Jaka jest właściwa gęstość? 
Na początek najlepiej malować taką farbą, jaka jest w puszce, 
uprzednio dokładnie rozmieszawszy ją patykiem czy łyżką. Jeśli 


40 


okaże się, że maluje się zbyt ciężko — szczególnie przy nakłada- 
niu pierwszej warstwy — a farba nie rozkłada się właściwne, 
rozcieńczamy ją odrobiną zwykłej, czystej wody. Tu należy uwa- 
żać, aby nie przesadzić, gdyż zbyt rozwodniona farba gorzej kryje 
i bardziej chlapie. Drugi i ewentualnie trzeci raz możemy malo- 
wać już farbą gęstą. 

Jak przygotowywać ściany pod malowanie farbą emulsyjną. 
Identycznie jak pod malowanie klejowe. Tak samo zacieramy 
wszelkie dziury i szczeliny; tak samo wyrównujemy powierzch- 
nię, reperujemy narożniki, zapełniamy ubytki. Rzecz w tym, aby 
ściana była możliwie gładka. Reszty dokona nasza farba. 

Czy należy skrobać ściany ze starej farby klejowej? To zależy. 
Jeśli były uprzednio wielokrotnie malowane klejowo, jeśli stara 
farba się łuszczy i odpada — lepiej je zeskrobać. Jeśli jednak 
farba klejowa dobrze się trzyma — skrobanie jest zbyteczne. 

Na drewnie farba emulsyjna trzyma się równie dobrze jak na 
tynku i równie pięknie wygląda. Można nią również malować 
ściany zewnętrzne, narażone na deszcz, słońce i mróz. Trzyma się 
wybornie, nie zmienia koloru, nie łuszczy się i nie zmywa, sta- 
nowiąc idealną powłokę. Zresztą dziś coraz częściej do malowa- 
nia zewnętrznych tynków używa się właśnie farby emulsyjnej. 
Odradzam natomiast malowanie na starą farbę olejną. Niby się 
trzyma dobrze, ale jednak z gładkiego lakieru zbyt łatwo od- 
chodzi. Jeśli więc trzeba malować na stary lakier — należy 
uprzednio zmatowić go grubym, ostrym papierem ściernym. 

Jeśli po paru latach przyjdzie komuś ochota na zmianę kolo- 
ru — malujemy po prostu na starą farbę, bez żadnego skrobania 

i czyszczenia ścian. Grubość powłoki emulsyjnej nie ma żadne- 
go znaczenia i nie wpływa na jej trwałość. 

Jest jeszcze jedna wątpliwość, którą może mieć emulsyjny 
neofita: czy ściany pomalowane farbą emulsyjną „oddychają”, 
czy nie skrapla się na nich wilgoć, czy nie są szkodliwe dla zdro- 
wia? „Oddychanie ' ścian to pojęcie zrodzone chyba z mitów 
i przesądów. Hydroskopijność ścian, a właściwie warstwy farby 
klejowej nie może, rzecz prosta, mieć żadnego wpływu na zdro- 
wotność pomieszczenia. Z własnej praktyki wiem, że pomalo- 
wawszy farbą emulsyjną kuchnię i łazienkę — nie zauważyłem 
od lat żadnego skraplania się pary ani na ścianach, ani na sufi- 
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cie. A zresztą — wsiąkanie wilgoci w ściany po prostu nie może 
być zdrowe dla mieszkańców. Jeśli ta wilgoć jest, to znacznie 
lepiej, aby zamiast w ściany — przeniosła się przy okazji wie- 
trzenia w plener. 

Faktem jest, że w tej chwili na całym świecie używa się do 
malowania — zarówno wewnątrz jak i na zewnątrz budynku — 
wyłącznie farb emulsyjnych, a o klejowych w ogóle się nie sły- 
szy, co chyba powinno rozwiać wszelkie wątpliwości. 

Teraz — ważna sprawa odpowiedniego dobrania koloru. Jeśli 
lubimy kolory jasne, to jako bazę obieramy sobie farbę białą i do 
niej dodajemy niewielkie ilości innych kolorów, aby uzyskać 
upragniony odcień seledynowy, beżowy czy perłowy. Zasada do- 
bierania kolorów jest taka sama jak przy farbach klejowych, ale 
musimy pamiętać, że farba emulsyjna zmienia kolor po wy- 
schnięciu inaczej niż klejowa, gdyż zamiast jaśnieć — ciemnieje 
i to dość mocno. Nie należy więc próbować kolorów w puszce, 
lecz już na ścianie, przy czym należy odczekać, aż farba całko- 
wicie wyschnie. Nie koniec na tym. Drugim zadziwiającym zja- 
wiskiem jest fakt, że mały kawałek pomalowany farbą emulsyjną 
ma zupełnie inny odcień niż większa powierzchnia. Najlepiej 
więc dobrać sobie najpierw farbę na oko w puszce, po czym po- 
malować jedną ścianę do końca i dopiero wtedy ostatecznie zde- 
cydować. Pomalowanie całej ściany wcale nam nie przeszkadza, 
gdyż i tak musimy malować co najmniej dwa razy, a jeśli różnica 
odcieni nie będzie zbyt duża — drugie malowanie całkowicie 
pokryje pierwsze. 

Dawkujemy kolory bardzo dokładnie. Najlepiej łyżką stoło- 
wą, a przy większych ilościach szklanką. Jakich używać barwni- 
ków? Najlepiej dodawać, oczywiście, kolorowe farby emulsyjne. 
Przykładowo: aby uzyskać bardzo popularny i ładny kolor perło- 
wy — na 2,5 kilogramową puszkę farby dodajemy cztery łyżki 
stołowe czarnej farby emulsyjnej i... jedną łyżkę brązowej, aby 
kolor nabrał ciepła. Aby uzyskać ładną biel — do 2,5 kilogramo- 
wej puszki białej farby, należy dodać jedną łyżkę ultramaryny. 

Jeśli nie mamy odpowiednich kolcrów farb emulsyjnych — 
możemy z powodzeniem używać farb plakatowych, które dostać 
można w pierwszym lepszym sklepie z materiałami piśmiennymi 
czy w mydlarni. Dobierając jednak kolor farbą plakatową mu- 
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simy czynić to nader ostrożnie, gdyż plakatówka jest bardzo in- 
tensywna. Wyciskamy zawartość tubki do szklanki, dolewamy 
wody i bardzo, ale to bardzo dokładnie i długo rozrabiamy, aby 
nie było najmniejszych grudek, które by nam przeszkadzały póź- 
niej przy malowaniu, po czym jeszcze przecieramy roztwór przez 
gęste sitko. 

Na precyzyjne dawkowanie farby zwracam dlatego uwagę, że 
chodzi o to, by nie przygotowywać od razu wielkiej ilości farby, 
gdyż po skończeniu malowania mogłoby jej zostać za dużo. A jest 
to farba stosunkowo droga. 

Tu dochodzimy do sprawy opłacalności. Koszty surowca przy 
malowaniu klejowym są minimalne, a farba emulsyjna na po- 
malowanie przeciętnego pokoju kosztuje jednak około 150 zło- 
tych. Niemniej malowanie emulsyjne się opłaca. Po pierwsze 
farba ta jest niezwykle trwała i daje się zmywać; po drugie — 
możemy malować własnoręcznie, oszczędzając na rzemieślniku; 
po trzecie zaś — nie ma powodów do rujnowania na parę dni 
całego mieszkania. Malujemy sobie wtedy kiedy chcemy i tyle 
ile chcemy. Ot, jest godzinka czasu, odsuwamy więc meble od 
ściany, podkładamy stare gazety, aby nie nachlapać i malujemy 
sobie jedną ścianę — resztę zostawiając na inną okazję. 

W warunkach domowych, malując samemu, wygodniej jest 
używać nie specjalnego pędzla ławkowego, jak do farby klejo- 
wej, lecz możliwie szerokiego, płaskiego pędzla normalnego, któ- 
ry bez trudu można nabyć w każdym sklepie z pędzlami. Oprócz 
tego potrzebny będzie mniejszy pędzel do wykańczania rogów 
pokoju, czy równego poprowadzenia linii połączenia koloru ścia- 
ny z bielą sufitu. Można też używać specjalnego wałka malar- 
skiego. Idzie to bardzo szybko, ale malowanie wałkiem tylko 
wtedy jest celowe, gdy mamy pomalować duże powierzchnie. 
Inaczej — wiele farby się marnuje, zostając na wałku. 

Przystępujemy do malowania. Farba dokładnie wymieszana — 
w ręku pędzel. Maczamy pędzel w farbie, dbając o to, by nie 
zanurzać go zbyt głęboko i nie nabierać zbyt wiele farby. Za- 
czynamy malowanie ściany od góry, starając się nakładać farbę 
równo, dokładnie ją rozcierając. Należy uważać, by nie zosta- 
wiać nie zamalowanych miejsc. Najlepiej malować w dwóch 
kierunkach, to znaczy pierwszą warstwę nakładać ruchami po- 
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ziomymi, a następną — lub następne — pionowymi. To pozwoli 
nam uzyskać ładniejszą, równiejszą fakturę, 

Proszę się nie zrażać, jeśli przy nakładaniu pierwszej warstwy 
wynikają pewne trudności. Zdarza się czasem, że ściana jest 
bardzo sucha i hygroskopijna, więc intensywnie wchłania wodę 
z farby, co powoduje tępe, nieprzyjemne prowadzenie pędzla. 
Z tego też powodu pierwsza warstwa — szczególnie, jeśli dobie- 
ramy odcień z kilku kolorów — czasem wychodzi nierówno, 
ze smugami. Nie ma się co przejmować; następna warstwa bę- 
dzie się już nakładała idealnie gładko. 

Gdy pierwsza warstwa wyschnie, gdy powierzchnia przestanie 
lśnić i przyjemnie zmatowieje — co następuje już po mniej 
więcej pół godzinie — malujemy po raz drugi, a jeśli uznamy, 
że jeszcze nie jest tak, jak być powinno, że jeszcze pozostały 
pewne prześwity — znów czekamy do wyschnięcia i malujemy 
po raz trzeci. 

Ot i wszystko! Gdy farba zupełnie wyschnie, stwierdzamy, że 
mamy cudownie gładką, matową ścianę, co nas znakomicie mo- 
bilizuje do małowania reszty mieszkania. 

Nieco trudności może być przy malowaniu sufitów. Po pierw- 
sze — męczy się ręka; po drugie zaś — farba potrafi złośliwie 
spływać do rękawa. Na pierwszą klęskę rady nie ma, ale spły- 
wanie farby ograniczymy, jeśli malować będziemy możliwie 
gęstą farbą, nabierając ją w możliwie niewielkich ilościach na 
pędzel. Na głowę radzę włożyć jakiś stary beret czy kapelusz, 
bo wypłukanie zaschniętej farby z włosów nie jest łatwe. 

Na zakończenie jeszcze parę uwag drobnych, ale istotnych. 
Przede wszystkim pamiętać należy, że farba emulsyjna, jakkol- 
wiek jest farbą wodną — po wyschnięciu staje się wodoodporna. 
Z tego wynika, że jeśli nieostrożnie chlapniemy nią na podło- 
gę — nie należy zwlekać, lecz natychmiast wytrzeć plamkę 
mokrą ściereczką, którą na takie okazje dobrze jest mieć zawsze 
na podorędziu. Pędzel natychmiast po zakończeniu malowania 
wkładamy do naczynia z wodą albo najlepiej niezwykle staran- 
nie płuczemy pod bieżącą wodą. W zasadzie powinniśmy malo- 
wać w ubraniu najstarszym z posiadanych lub kitlu. Ale nie 
każdy posiada taki uniform. Jeśli się więc zdarzy, że przy za- 
chowaniu największych nawet ostrożności farba jednak kapnie 
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na ubranie — natychmiast pędzimy do kranu i płuczemy. Świeża 
farba emulsyjna zmywa się bardzo łatwo, gdy jednak zaschnie — 
sprawa bywa gorsza. Puszki z farbą należy, oczywiście, troskli- 
wie zamykać. 

I na początek, na pierwszy ogień lepiej zabrać się do pomiesz- 
czenia mniejszego, jak łazienka czy przedpokój. Po prostu po to, 
aby nabrać nieco wprawy. 


Kto smaruje, ten jedzie 


Spójrzmy na nasze mieszkanie: tu drzwi skrzypią, tam okno 
trzeba dobijać młotkiem, aby się zamknęło, ówdzie zamek 
w szafie nie daje się ani rusz przekręcić, zasłony w oknach nie 
chodzą jak należy, szuflady zacinają się i nie dosuwają do koń- 
ca, maszyna do szycia ledwo pracuje, kurki w gazowej kuchence 
trzeba przekręcać obcęgami, teczka czy torebka w żaden sposób 
nie daje się albo zamknąć, albo po zamknięciu otworzyć, od 
nożyczek dostajemy na rękach pęcherzy, obcęgi zaciskać trzeba 
oburącz... 

Rozejrzyjmy się dobrze: milion drobiazgów utrudnia nam ży- 
cie. Utrudnia przez tarcie. 

Od czasów gdy pierwotny człowiek wynalazł pierwsze narzę- 
dzie, skłopotana ludzkość toczy nieustanną walkę z tarciem. 
Tarcie to nie tylko skrzyp, nie tylko cięższe obracanie się narzę- 
dzi i urządzeń, lecz również znacznie większe tych urządzeń 
zużycie. Nie smarowana sucha ośka w kółku od dziecinnego 
wózka zużywa się wielokrotnie szybciej. Brak odpowiedniego 
smaru w zawiasach skróci ich żywot, a czasem może nawet do- 
prowadzić do ich złamania. 

Zostawmy wybitnym fachowcom wielką walkę z Wielkim Tar- 
ciem w maszynach, na kolejach, w fabrykach i samochodach, 
sami zaś przystąpmy do naszej maleńkiej, prywatnej walki z ma- 
leńkim tarciem na własnym podwóreczku. 

Koszty tej małej walki będą niewielkie, nieproporcjonalnie 
niskie w stosunku do korzyści. Pracy też dużo nie włożymy — 
ot, w wolnej chwili każdy z nas przejdzie się po mieszkaniu 
z olejarką, puszką wazeliny czy towotu, kawałkiem mydła, odro- 
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biną talku lub ogarkiem świecy. Smarowanie bowiem nie zawsze 
polega na polaniu olejem czy posmarowaniu wazeliną. W pew- 
nych wypadkach o wiele skuteczniejsze będzie właśnie prze- 
sypanie talkiem, przetarcie mydłem lub świecą. Wiadomo na 
przykład, że zamka błyskawicznego przy torbie nie należy sma- 
rować niczym innym, jak właśnie kawałkiem świecy. Podobnie 
jest z wieloma innymi przedmiotami i urządzeniami. 

Tak więc kupujemy: 

1) ćwierć litra płynnego oleju maszynowego. Jeśli byłyby 
trudności z olejem maszynowym, w najbliższej stacji benzynowej 
kupujemy olej silnikowy, 

2) ćwierć kilograma wazeliny technicznej lub — również do 
nabycia w stacji benzynowej — taką samą ilość towotu, czyli 
smaru łożyskowego, 

3) 10 dkg talku technicznego, który znajdziemy w każdej 
mydlarni. 

Świeca i mydło (najzwyklejsze mydło do prania) znajdą się 
oczywiście, gdzieś w domu. Aby wygodniej było używać płynny 
olej maszynowy, warto kupić sprzedawane teraz w sklepach 
gospodarstwa domowego plastykowe olejarki. 

Płynnym olejem, wazeliną albo towotem smarujemy w zasa- 
dzie tylko połączenia metalowe lub te połączenia, w których 
zasadniczym elementem jest właśnie metal. A więc zawiasy 
w drzwiach, zamki, zasuwy i skoble oraz wszelkie maszyny i me- 
chanizmy, 

Mydło znakomicie nam zlikwiduje niemiły pisk, jaki wydaje 
ocieranie się o siebie dwóch kawałków gumy albo plastyku, jak 
to bywa przy odkurzaczach, nylonowych sznurach do bielizny, 
przy pudełeczkach ze sztucznego tworzywa. 

Talk lub świeca pomogą nam w zmniejszaniu tarcia między 
przedmiotami wykonanymi z drewna, ułatwią otwieranie szu- 
flad, zamykanie okna, uciszą skrzypiącą podłogę. 

I tu musimy pamiętać, aby nie smarować byle czego — byle 
czym. Nie należy na przykład smarować olejem albo towotem 
żadnych części gumowych. Pod wpływem oleju maszynowego 
będącego olejem mineralnym, guma puchnie, rozkłada się i roz- 
puszcza. Podobnie, nie próbujemy smarować mydłem części 
metalowych, gdyż mydło zawsze zawiera wodę, woda zaś, jak 
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wiadomo — powoduje korozję metalu. Posmarowanie mydłem 
zacinającego się zamka w drzwiach pomoże na chwilę, na parę 
dni, później zaś będzie jeszcze gorzej. 

Posmarowanie olejem opornie przesuwających się części drew- 
nianych wprawdzie zmniejszy tarcie, ale pozostaną brzydkie 
plamy po tłuszczu, który głęboko wsiąknie w drewno i nie da 
się już tak łatwo usunąć. Nie ma sensu smarowanie wazeliną 
zamka błyskawicznego, gdyż wprawdzie zacznie on funkcjono- 
wać nienagannie, za to ubrudzimy sobie zarówno wiatrówkę, 
jak ubranie i ręce. 

Głównym problemem jest wybór, co smarować smarem gę- 
stym, co zaś rzadkim, płynnym. Stosujemy tu regułę: raczej 
używać smaru gęstego, towotu czy wazeliny, wszędzie tam, gdzie 
to jest możliwe. Powód prosty — gęsty smar dłużej pozostaje 
w nasmarowanym miejscu, nie wycieka i mniej wchłania kurz. 
Dzięki temu smarujemy znacznie rzadziej, skutek zaś jest taki 
sam, jak przy użyciu oleju. 

Nie wszędzie jednak można smarować towotem, gdyż niełatwo 
go wprowadzić w miejsca trudno dostępne. Towot wprawdzie 
usuwa tarcie równie dobrze jak olej, jednak — jako substancja 
gęsta — sam z kolei stawia pewien opór. Tam więc, gdzie dąży- 
my do zapewnienia jak najlżejszego obracania się części — na 
przykład w maszynach do szycia lub mechanizmach gramofono- 
wych — musimy używać oleju, który trudniej gęstnieje, a za to 
dodatkowo chroni przed rdzą. 

Zawiasy, na przykład w drzwiach, smarujemy towotem, na- 
tomiast małe, nierozbieralne zawiaski w szafkach musimy sma- 
rować olejem, gdyż towot nie przedostanie się przez ciasne 
szczeliny, nie przecieknie do środka i nie będzie zmniejszał 
tarcia. 

Łożyska osi wszelkich kółek bezwzględnie należy smarować 
towotem, mimo — a prawdę mówiąc to właśnie dlatego — że 
trudno się do nich dobrać bez rozbierania całego mechanizmu. 
W takich wypadkach nie ma rady. Trzeba rozbierać, co zresztą 
bynajmniej nie jest aż tak skomplikowane, jak nam się wydaje, 
a przy użyciu odpowiednich narzędzi nie powinno nam sprawić 
większych kłopotów. Za to łożyska raz nasmarowane towotem 
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służyć będą bardzo długo, co zaś najważniejsze na co dzień — 
nie będą skrzypiały. 

Ogólnie rzecz biorąc, wiemy już, jak smarować. Przynajmniej 
teoretycznie. Ogólna jednak wiedza to co innego, wiedza zaś 
szczegółowa, praktyczna — to zupełnie co innego. Teoretyczne 
rozważania można snuć całymi godzinami, ale po co? Najlepiej 
przejdźmy teraz do praktyki, do konkretnych przykładów, któ- 
re powinny każdemu pozwolić zrozumieć zasady smarowania. 





Rys. 8. Unoszenie drzwi za pomocą klina. W powiększeniu: zawias i pod- 
kładki regulujące położenie drzwi we framudze 


Na przykład najzwyklejsze pod słońcem drzwi. Skrzypią, prze- 
klęte, od lat, ocierają podłogę, ciężko się obracają na zawiasach. 
Jak się do nich zabrać? 

Potrzebny jest do tego ktoś do pomocy lub zwykły klin. Prak- 
tyczniej jest znaleźć sobie pomocnika, chodzi bowiem o to, że 
drzwi należy — po całkowitym otwarciu — możliwie wysoko 
unieść na zawiasach, najlepiej zaś zupełnie je z zawiasów zdjąć, 
aby można było starannie zawiasy posmarować. 

Jeśli zdjęliśmy drzwi z zawiasów, to najpierw zawiasy czyści- 
my, najlepiej kawałkiem watki, na patyku, umoczonej w ben- 
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zynie lub nafcie. Po odczekaniu paru minut, póki metal nie wy- 
schnie, w każdą tulejkę zawiasu wciskamy patyczkiem towot lub 
wazelinę. Następnie zakładamy drzwi z powrotem na zawiasy 
i szmatką ścieramy nadmiar smaru, który został w czasie tej 
operacji wyciśnięty. 

Zakładanie drzwi na zawiasy jest dość kłopotliwe i denerwu- 
jące, gdyż rzadko się zdarza, aby trafiły one od razu na swoje 
miejsce. Tu potrzebny jest właśnie pomocnik: musi on unieść 
drzwi, my zaś nacelowujemy wszystkie zawiasy (bywa ich dwa 
lub trzy, zależnie od konstrukcji drzwi) tak, aby — po opuszcze- 
niu — tulejki zawiasów trafiły na wystające z framugi trzpienie. 

Gdyby nikogo do pomocy nie było akurat pod ręką, można 
zastosować klin, zwykły, skośnie przycięty kawałek drewna. 
Unosimy lekko drzwi (pamiętajmy, zawsze szeroko otwarte, bo 
inaczej przeszkodzi nam framuga) i nogą podsuwamy pod nie 
klin. Wtedy trzpienie zawiasów mamy odsłonięte i łatwo je po- 
smarować wazeliną czy towotem. Po skończonym smarowaniu 
wyciągamy klin, po czym drzwi własnym ciężarem osiądą na 
miejscu. 

Ocieranie się drzwi o podłogę też bardzo łatwo można zlikwi- 
dować. Przed zdjęciem drzwi z zawiasów oglądamy podłogę i za- 
znaczamy lekko na drzwiach ołówkiem czy kawałkiem kredy to 
miejsce, które się ociera o podłogę. Po zdjęciu drzwi z zawiasów, 
miejsce to spiłowujemy pilnikiem do drewna lub grubym papie- 
rem szklistym. 

Jeśli drzwi bardzo mocno ocierają się o podłogę, a jednocześ- 
nie w górnej części wyraźnie widać duży odstęp między drzwia- 
mi a framugą, można i należy na trzpienie zawiasów założyć 
jedną lub kilka płaskich metalowych podkładek o odpowiedniej 
do zawiasu średnicy. Dostaniemy takie podkładki w każdym 
sklepie z materiałami i wyrobami metalowymi. Pamiętajmy, że 
podkładki należy wkładać pod wszystkie zawiasy. 

Pilnik i świeczka —oto co będzie nam potrzebne do reperacji 
zącinających się szuflad. Wyciągamy szufladę i dokładnie ogląda- 
my z góry i z dołu jej boczne ścianki. Miejsce, którym szuflada 
się ociera, będzie gładkie i wypolerowane. Przeszlifowujemy je 
pilnikiem i przymierzamy, czy już wszystko w porządku. Gdyby 
szuflada jeszcze się zacinała, powtarzamy szlifowanie aż do skut- 
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ku. Gdy szuflada ślizga się już lekko, bez oporu, dolne i górne 
krawędzie bocznych ścianek przecieramy jeszcze — na wszelki 
wypadek — kawałkiem świeczki. 

Oczywiście, pilnika używamy tylko wtedy, gdy szuflada wy- 
raźnie i zdecydowanie się zacina. Jeśli po prostu ciężko chodzi — 
co się zdarza pakownym szufladom, na przykład od komód 
czy kredensów, które zawierają ciężkie przedmioty — na ogół 
zupełnie wystarcza przetarcie ich krawędzi kawałkiem świecy. | 

Zamiast pocierania świecą, możemy przesypać zacinające się 
boki szuflady talkiem. Również talkiem uciszamy irytującą nas 
swym skrzypieniem podłogę. Najczęsciej skrzypi podłoga stara, 
rozeschnięta. Najzwyczajniej w świecie w szczeliny między klep- 
kami czy deskami podłogi sypiemy dość obficie talk, po czym 
jego nadmiar zmiatamy. Przy czynności tej podłoga powinna 
być idealnie sucha i przez poprzednie dwa czy trzy dni nie myta. 
Po paru godzinach, gdy talk przeniknie głębiej, skrzypienie po- 
winno ustać. Jeśli nie — powtarzamy zabieg jeszcze raz. 

Zamki i zameczki zgrzytają, piszczą, nie chcą się otwierać 
ani zamykać i zatruwają nam życie na każdym kroku. A tym- 
czasem często wystarczy kapnąć w odpowiednie miejsce kropel- 
kę oleju — i po zmartwieniu. 

Aby jednak tę kropelkę wpuścić we właściwe miejsce — trze- 
ba wykonać najpierw jedną prostą czynność. Mianowicie wy- 
kręcić zamek i wyjąć go z drzwiczek. Nie ma się co przerażać, 
to nic skomplikowanego. Przy najczęściej się zacinających ma- 
łych zameczkach od szaf czy szuflad, wystarczy odkręcenie 
dwóch śrubek. Podobnie jest z zamkami przy drzwiach. Chodzi 
o to, aby zamek, który normalnie działa w pozycji pionowej, 
można było przechylić, położyć na boku. Wtedy łatwiej będzie 
wpuścić do jego środka kroplę oleju. 

Wykręcamy więc — oczywiście po uprzednim wyjęciu klu- 
czą — śrubki mocujące zamek i podważając płytkę zamka śrubo- 
krętem, wyjmujemy go. Następnie kładziemy wyjęty zamek 
bokiem na kawałku papieru i w dziurkę od klucza wpuszczamy 
parę kropel oleju, starając się, aby przedostał się on do mecha- 
nizmu zamka, widocznego zresztą częściowo przez dziurkę. Na- 
stępnie wkładamy klucz i kilkakrotnie go przekręcamy, obra- 
cając zamek w ręku po to, aby dobrze rozprowadzić olej po 


mechanizmie. Nie należy również zapominać o nasmarowaniu — 
najlepiej towotem lub wazeliną — rygla. Gdy wyjęty zamek 
obraca się już, jak należy, bez zgrzytów i zacięć, montujemy 
go z powrotem na dawne miejsce. 

Pamiętać jednak należy, że przez pierwszych parę dni po sma- 
rowaniu koniec klucza może się po kazdym włożeniu go do zam- 
ka ubrudzić olejem. Należy więc uważać i za każdym razem 
wycierać klucz przed włożeniem go do kieszeni. 

Drobiazgi potrafią dokuczyć. Oczywiście, gdy są nie posmaro- 
wane. Tu, rzecz jasna, nie będę dawał żadnych szczegółowych 
recept, procedura jest bowiem nieskomplikowana. Jeśli nożycz- 
ki lub obcęgi ciężko chodzą — nieco oleju na ośkę i efekt 
iście magiczny; zasłony w oknach nie przesuwają się tak, jak 
byście sobie tego życzyli — przetarcie sznurków na całej dłu- 
gości kawałkiem świeczki czyni zasłanianie i odsłanianie okien 
z udręki — przyjemnością; kurek w kuchence trzeba przekrę- 
cać obcęgami — kropelka oleju i przekręcamy go leciutko dwo- 
ma palcami; łóżko skrzypi przy najmniejszym poruszeniu, aż 
się człowiek w nocy budzi — sypnąć nieco talku na złączenia 
desek i śpimy beztrosko. 

Oczywiście, nie wymieniłem wszystkich przedmiotów, które 
warto byłoby przesmarować i nie usiłuję ich nawet wymienić. 
Dodam jeszcze tylko na zakończenie rozdziału o smarowaniu 
kilka drobnych, ale istotnych uwag. Nigdy bowiem nie wiadomo, 
czy najdrobniejsza nawet uwaga nie przyda się w praktyce. 

Najważniejszy jest umiar! Szczególnie przy smarowaniu ole- 
jem rzadkim. Pamiętajmy, żeby dawać tylko tyle oleju, by sma- 
rowane miejsca były nim dokładnie pokryte, lecz aby nie było 
go zbyt wiele, bo wówczas, wyciekając, brudzi. Po nasmarowa- 
niu należy odczekać kilkanaście minut, aż nadmiar oleju ściek- 
nie, po czym wytrzeć go szmatą lub kawałkiem waty. 

Pod żadnym pozorem nie wolno używać do smarowania oliwy 
jadalnej — rzepakowej, arachidowej, a nawet czystej oliwy 
z oliwek. Są to tłuszcze organiczne, które szybko się psują, roz- 
kładają i zaczynają wydzielać niemiły zapach, trudny do usu- 
nięcia. Nie mówiąc już o tym, że pod wpływem powietrza i świa- 
tła szybko tracą swe własności smarne. 

Zarówno towot, jak i olej najlepsze są zmieszane z grafitem. 
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Niestety, takie smary trudno dostać. Ale możemy sobie poradzić 
sami mieszając nasze smary z proszkiem grafitowym, który jest 
do nabycia w mydlarniach. Dodajemy wtedy do smaru około 
10 procent sproszkowanego grafitu Gri stosunku wagowym), po 
czym dokładnie mieszamy. 

Jeśli miejsca, które zamierzamy smarować, są zardzewiałe, 
należy je przed smarowaniem przetrzeć drobnym papierem ścier- 
nym i przemyć naftą lub benzyną. Po przemyciu, a przed sma- 
rowaniem, koniecznie trzeba wszystko dokładnie wysuszyć. 

Przy smarowaniu zamków w drzwiach od pokojów należy 
zamek wyjąć. Aby go jednak wyjąć, najpierw należy zdjąć klam- 
kę. To proste. Najtrudniej jest wyjąć przetyczkę metalową, któ- 
ra znajduje się na trzonku jednej z klamek. Najlepiej wybić ją, 
przyłożywszy od spodu odpowiedniej grubości gwoździk, który 
podbijamy młotkiem. Po wybiciu przetyczki obie klamki wyj- 
miemy już bez trudu. Uważajmy, aby nie zgubić przetyczki. 
A jeśli już zdarzy się nieszczęście i przetyczkę zgubimy? 

Wtedy zastępujemy ją gwoździem odpowiedniej grubości, któ- 
ry przycinamy obcęgami na właściwą długość. 

Aby łatwiej było operować olejarką, dobrze jest na koniec 
jej szyjki nasunąć kilkucentymetrowy kawałek cienkiej plasty- 
kowej rurki. Ułatwi nam to dostanie się do wielu wymagają- 
cych smarowania zakamarków. Nakładana rurka nie może być 
gumowa, bowiem olej rozpuszcza gumę. 

Najlepszym smarem rzadkim jest olej do czyszczenia broni, 
mający charakterystyczny zapach. Można go dostać w sklepie 
myśliwskim lub sportowym. Olej do czyszczenia broni znako- 
micie konserwuje. Kosztuje wprawdzie nieco drożej, ale to się 
opłaca. 


Trzymajmy się razem 


W naszych czasach kleje zdobyły sobie ogromne powodzenie. 
Nowoczesna chemia produkuje dzisiaj substancje, które łączą 
nie tylko trwalej i lepiej od śrub i nitów, ale na dodatek łączą 
materiały, o których myślano, że nigdy się nie dadzą spoić ina- 
czej niż sposobem mechanicznym. 
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Cuda? Nie — postęp nauki i techniki. A my? Metodą sprzed 
stu lat — w razie potrzeby nagłego sklejenia czegoś — rozra- 
biamy w przykrywce od pasty do butów nieco żytniej mąki. 
Często dlatego, że po prostu nie wiemy o istnieniu innych kle- 
jów. Owszem, słyszeliśmy o syndetikonie, gumie arabskiej, po- 
trafimy ewentualnie użyć kleju stolarskiego czy też certusu, ale 
na tym nasze wiadomości się kończą. A zresztą, albo takich 
klejów nie ma akurat pod ręką, albo zeschły się na kamień, 
zapomniane w jakiejś szufladzie. 

Nie zamierzam pisać szczegółowego traktatu, naszpikowanego 
symbolami chemicznymi, bo na chemii znam się akurat tyle, ile 
każdy z Was, czyli raczej niewiele. Zresztą teoretyczne wiado- 
mości nie na wiele się tu przydadzą, jeśli nie będziemy umieli 
zastosować ich w praktyce. 

Rzecz w tym, aby zawsze używać odpowiedniego kleju. Kleje- 
nie gumy klejem stolarskim nie doprowadzi do niczego, podob- 
nie jak nie uda się próba połączenia dwóch kawałków papieru 
klejem do tworzyw sztucznych. Nie chwytajmy tego, co jest 
akurat pod ręką, ale miejmy zawsze przygotowane parę słoicz- 
ków czy tubek z kilkoma rodzajami klejów. 

Kleje dzielą się — jest to podział dość dowolny, lecz na użytek 
domowy wystarczy — na takie, które dzięki dużej przyczep- 
ności trwale przylegają do klejonych powierzchni, a po wyschnię- 
ciu mocno je trzymają, i na takie, które częściowo rozpuszczają 
klejony materiał, a po wyschnięciu spajają szczelinę tym samym 
tworzywem, z którego sporządzony jest przedmiot. Typowym 
przykładem tych ostatnich będzie klej acetonowy czy inne kleje 
do tworzyw sztucznych. Jasne, że klejem acetonowym nie uda 
nam się zreperować dętki lub futbolówki, choć tak wybornie 
naprawiliśmy nim piłeczkę pingpongową. 

Tak więc warto mieć w domu — na codzienny użytek — klej 
do papieru, najlepiej zwykły fotograficzny lub tak zwany biu- 
rowy, w tubie czy słoiku; dalej certus lub klej stolarski do kle- 
jenia drewna i naklejania na nim; klej acetonowy, znany u nas 
jako „Crystal-Cement”, który wprawdzie nie klei wszystkiego, 
mimo zapewnień reklamy, ale rzeczywiście jest dość uniwersalny; 
wreszcie klej do gumy i ewentualnie kleje do tworzyw sztucz- 
nych, które znajdują coraz większe zastosowanie w naszym ży- 
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ciu, jak „Polistyrocement”, „Plexicement” itp. — służące do 
spajania z sobą, jak nazwy wskazują, odpowiednich tworzyw. 

Pamiętajmy jednak, że są różne tworzywa sztuczne i różnych 
używa się do nich klejów. Zanim więc spróbujemy klejenia — 
kapnijmy kropelkę kleju na jakieś niewidoczne miejsce przed- 
miotu, który ma być klejony, i po paru minutach sprawdźmy, 
czy klej rozpuszcza dany materiał. Jeśli tak — nadaje się on 
do tego właśnie tworzywa sztucznego, jeśli nie — najlepiej iść 
do sklepu chemicznego i poradzić się, po czym kupić odpowiedni 
klej. 

Obecnie coraz popularniejsze stają się kleje na bazie żywice 
epoksydowych, tak zwane epidiany, które wyrabia się i u nas. 
Są to kleje dwuskładnikowe, które przed klejeniem trzeba zmie- 
szać. Sposobu użycia nie podaję, gdyż bardzo szczegółowy opis 
znajduje się na każdym opakowaniu takiego kleju. Kleje te są 
wprawdzie jeszcze drogie, ale znakomite! Trzymają rzeczywiście 
niezawodnie i można nimi spoić nawet metal. Radzę się zaopa- 
trzyć w porcję takiego kleju i mieć go zawsze w domu. 

Nie zachęcam bynajmniej do kupowania od razu całej baterii 
rozmaitych butelek, słoików i tubek z klejami — poza oczywiście 
podstawowymi — ale do tego, aby kupiwszy raz klej, schować go 
sobie na wszelki wypadek, zabezpieczywszy uprzednio naczynie 
tak, aby klej nie wysychał, najlepiej zalewając korek stearyną 
ze zwykłej świecy. 

Pierwszą zasadą wszelkiego klejenia jest czystość. Klejone po- 
wierzchnie muszą być dokładnie oczyszczone, przede wszystkim 
z wszelkich tłuszczów, które uniemożliwiają właściwe związanie 
się kleju z klejoną powierzchnią. Pamiętać też należy, aby kle- 
jone przedmioty czy kawałki pasowały, aby ściśle przylegały do 
siebie całymi powierzchniami. Następną zasadą jest nakładanie 
kleju cienką warstwą. Chlapanie klejem w nadmiarze wcale nie 
poprawia wytrzymałości. Należy cienko, ale za to bardzo dokład- 
nie i równo pokrywać klejem powierzchnie, które mają być spo- 
jone. I wreszcie ostatnia zasada: większość klejów — jak certus, 
kleje do skóry i do tworzyw sztucznych — wymaga klejenia pod 
ciśnieniem, pod prasą. W warsztatach czy wytwórniach znajdują 
się odpowiednie prasy i imadła, których my nie posiadamy. 
Wkładamy więc klejony przedmiot, jeśli jest płaski, pod stos 
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książek, przyciskamy nogą od stołu, bądź ciasno związujemy 
sznurkiem. W ostateczności przez parę minut — póki klej nie 
stwardnieje — przytrzymujemy w miejscu sklejenia ręką. 

I jeszcze jedna uwaga: po sklejeniu, gdy klej jeszcze jest 
świeży, mocno przyciskamy do siebie klejone przedmioty czy 
kawałki i wyciśnięty ze szczeliny nadmiar kleju wycieramy do- 
kładnie czystą szmatką, zanim jeszcze stwardnieje. Później było- 
by już trudniej to zrobić. 

No i wreszcie generalna rada: przed przystąpieniem do kle- 
jenia przeczytajmy uważnie przepis, który znajduje się na opa- . 
kowaniu kleju. Niektóre bowiem kleje, na przykład kleje do 
gumy, wymagają kilku- lub nawet kilkunastominutowego prze- 
schnięcia posmarowanych nimi powierzchni przed ich dociśnię- 
ciem do siebie. 

Mówię przede wszystkim o ogólnych zasadach wszelkiego kle- 
jenia, bo z uwag szczegółowych powstałby gruby tom. Myślę 
jednak, że wystarczą i te zasady. Pozwolę sobie tylko przyto- 
czyć parę przykładów skomplikowanego klejenia, 


Na przykład „nawaliła” piłka, czasem dętka w rowerku dziec- 
ka, jednym słowem, gumowy przedmiot. W takim wypadku 
cudów nie ma: gumę można kleić tylko — powtarzam tylko— 
klejem do gumy. Najlepiej kupić w najbliższej stacji benzyno- 
wej lub sklepie „Motozbytu” tak zwaną „reperaturkę” do kle- 
jenia dętek, która zawiera komplet przyborów, klejów i łatek. 
Dziurawą, dajmy na to, dętkę pompujemy i wkładamy do mied- 
nicy z wodą, aby dokładnie ustalić, czy jest jedna dziura, czy 
też więcej. Wskażą to nam wychodzące pęcherzyki powietrza. 
Dziurawe miejsca dokładnie oznaczamy, na przykład kawałkiem 
kredy. Po wyschnięciu gumy, gruboziarnistym papierem ścier- 
nym lub specjalną blaszaną tarką przecieramy dokładnie po- 
wierzchnię dokoła dziury, na dość dużej przestrzeni, tak aby 
miejsce, które przykryje łatka, było starannie oczyszczone. Na- 
stępnie odklejamy z łatki zabezpieczający materiał czy papie- 
rek i powierzchnię, która była pod papierkiem, smarujemy cien- 
ko klejem, rozprowadzając go dokładnie po całej powierzchni. 
Łatkę odkładamy na bok, aby przeschła, i smarujemy klejem 
wytarte uprzednio papierem ściernym miejsce na dętce, naokoło 
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dziury. Teraz musimy odczekać około pięciu minut, aż gładka 
' powierzchnia kleju zmatowieje, po czym przykładamy łatkę do 
dętki tak, aby dziura znalazła się na środku łatki, i mocno przy- 
ciskamy palcami, a następnie kładziemy na miejsce sklejenia 
parę ciężkich tomów, na przykład encyklopedii, i zostawiamy 


tak na godzinę. 


uz 





w 
ŚĆ, 
r 





j 
4 z 


Rys. 9. Kolejne fazy zaklejania 
dziury w dętce łatką gumową 
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Pamiętać należy, że trzeba od 
razu przyłożyć łatkę na właści- 
we miejsce, gdyż raz przyłożo- 


na — nie może być później 
przesuwana. 
Dawniej stłuczone garnki 


i misy drutowano, ale dziś już 
druciarz ze swoim wołaniem na 
podwórkach jest postacią wy- 
łącznie legendarną. Współcześ- 
nie używa się kleju, oczywiście 
przy mniejszych uszkodzeniach 
cenniejszych naczyń, bo niko- 
mu z nas nie przyjdzie do gło- 
wy klejenie talerza z MHD. 

W sklepie chemicznym ku- 
pujemy klej do porcelany i fa- 
jansu, który w wielu wypad- 
kach pozwoli nam niemal bez 
śladu zlikwidować brzydką 
szczerbę lub odprysk. Nie po- 
daję tu sposobu użycia tego 
kleju, gdyż przepis ten znaj- 
duje się na opakowaniu, ale 
zwrócę uwagę na jedno. Gdy 
już coś się stłucze, natychmiast 
pozbierajmy ostrożnie wszyst- 
kie odłamki i okruchy, po czym 
schowajmy do pudełeczka lub 
zawińmy w papierek, aby się 
nie zgubiły i dalej nie kruszy- 


ły. Gdy przystąpimy do klejenia, kawałeczki te bardzo nam 
będą potrzebne, gdyż właśnie nimi — dopasowując je trochę na 
zasadzie łamigłówki — wypełnimy ubytki. 

Kleimy, zaczynając od największych i największą powierzch- 
nią pasujących do siebie kawałków, a następnie, po wyschnięciu 
spoiny, doklejamy kawałki mniejsze. Tu pamiętać trzeba o na- 





Rys. 10. Klejenie stłuśzonego talerza. Cyfry wskazują kolejność dopaso- 
wywania i sklejania ze sobą poszczególnych kawałków 


tychmiastowym ścieraniu nadmiaru kleju, który wyciśnie się ze 
szczelin, gdyż w wypadku na przykład pękniętego wazonu — 
jeszcze po babci — ważny jest wygląd ostateczny, ważne jest, 
aby ślad klejenia był jak najmniej widoczny. 

Po sklejeniu naczynie odstawiamy i nie używamy go przez 
parę dni, aby klej dobrze się związał i skamieniał. Oczywiście, 
w przyszłości używając tak zreperowanego naczynia — lepiej 
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to robić ostrożnie, gdyż może ono być słabsze w miejscu skle- 
jenia. 

Często używamy — a przynajmniej powinniśmy używać — 
kleju do drewna, tak zwanego kleju stolarskiego. Obchodzenie 
się z nim jest nieco bardziej skomplikowane i dlatego zapoznaj- 
my się z metodą jego przygotowania i stosowania. 

Aby klej chciał kleić, trzeba go odpowiednio przyrządzić. Kle- 
jem stolarskim klei się na gorąco, a więc trzeba go rozgrzać, 
uważając, żeby się nie przypalił. Sprawa na pozór tylko jest 
skomplikowana. do rozwiązania jej wystarczą nam bowiem 
dobrze wymyta puszka po konserwach i niewielki rondelek. Do 
rondelka nalewamy wody, do wody wstawiamy puszkę, do puszki 
wkładamy połupaną na kawałki tafelkę kleju stolarskiego, którą 
zalewamy niewielką ilością gotującej się wody. Klej należy 
mieszać tak długo, aż się zupełnie rozpuści — powinien mieć 
wówczas konsystencję rzadkiej śmietany. 

Kleimy na gorąco. Klej należy rozsmarowywać patyczkiem 
lub twardym, krótko przyciętym pędzelkiem. Ja osobiście uży- 
wam do tego celu ostrej szczoteczki do zębów. Smarować należy 
dość grubo, ale bez przesady i natychmiast po smarowaniu przy- 
klejać. 

Gdy robota skończona, wyjmujemy puszkę z klejem z rondel- 
ka i odstawiamy na półkę, do następnego klejenia. Jak klej przy- 
gotować, będziemy już wiedzieli. 

Można również kleić na zimno, klejem zwanym certus. Klej 
ten mniej plami, a równie mocno trzyma, lecz wymaga kilku- 
godzinnego mocnego ściśnięcia klejonych części, a do tego po- 
trzebne są specjalne przyrządy — imadła. Metoda postępowania 
z certusem jest podana na jego opakowaniu, więc nie będę jej 
opisywał. 

Co robić, aby nogi nie odpadały? Mowa, rzecz prosta, o no- 
gach od krzeseł czy stolików. Nie będę się rozwodzić, jak to jest 
śmiertelnie irytujące, gdy taka piekielna noga odpada i odpada, 
i odpada, i stale ją trzeba zamocowywać, a ona znowu odpada. 
Piekło! 

Najczęstszym tego powodem jest zeschnięcie się i skurczenie 
drewna, z którego wystrugana jest noga, a co za tym idzie — 
zmniejszenie średnicy czopa wchodzącego w otwór blatu czy 


siedzenia. Owijanie czopa papierem czy szmatką pomaga naj- 
częściej jedynie na krótko, a rezultatem tego jest dalsze roz- 
szerzenie się otworu. Nogę trzeba zamocować w otworze nie- 
ruchomo. 

Jeśli luz jest niewielki, smarujemy czop i gniazdo nogi grubą 
warstwą bardzo gęstego kleju stolarskiego, który po wyschnię- 
ciu uszczelni nam połączenie dostatecznie mocno. W ten sposób 
postępujemy jednak tylko wtedy, gdy luz jest rzeczywiście mały, 
ledwie wyczuwalny. Jeśli luz jest większy, można owinąć paro- 
krotnie czop nogi papierem lub kartonem, dokładnie i grubo 
nasyconym gęstym klejem stclarskim, tak aby klej znajdował 
się pomiędzy warstwami papieru. Trzeba to robić szybko, aby 
klej nie zaschnął. 

Ja osobiście robię jeszcze inaczej: biorę mianowicie kilka 
gwoździ — o długości odpowiadającej rozmiarom czopa — po 
czym wbijam je w czop od góry, za każdym gwoździem spraw- 
dzając, czy czop dostatecznie się rozszerzył. Gdy uznam, że już 
starczy — wklejam nogę w otwór bez żadnych dodatkowych 
uszczelnień papierowych. Trzeba pamiętać, aby wbijać gwoździe 
do samego końca, po same łebki. Jeśli gwoździe są zbyt długie, 
obcinamy je przecinakiem lub obcęgami. 

Jednym z bardziej dokuczliwych domowych utrapień są roz- 
chwierutane drewniane przedmioty. Szuflady, ruszające się deski 
w drzwiach, obłupane listewki w szafach — wszystko to 
denerwuje, nie mówiąc już o tym, jak łatwo rozerwać sobie 
niedzielne spodnie o wystającą listwę. W tych wypadkach sku- 
teczne jest klejenie klejem stolarskim, z tym, że po sklejeniu 
każdy sprzęt powinien być przez kilkanaście minut ściśnięty, 
aby klej mocno trzymał. Jeśli to nie zeszpeci klejonego przed- 
miotu, dobrze jest przyklejoną część zaraz przybić w dwóch 
czy trzech miejscach małymi gwoździami, których później już 
nie wyjmujemy. 

Złączenia rozklekotanych szuflad smarujemy stosunkowo rzad- 
szym klejem tak, aby wypełnił szpary, powstałe wskutek roze- 
schnięcia. Jeśli szpary są duże — kiinujemy je (wypełniamy) 
uprzednio małymi kawałkami drewna lub nawet zapałkami. Po 
zaklinowaniu wystające końce drewienek lub zapałek obcinamy 
równo z powierzchnią ostrym nożem albo dłutem stolarskim. 
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Czasami, aby umocować luźną drew- 
nianą część, nie trzeba wcale kleju. 
Wystarczy odpowiedniej wielkości kli- 
nik z drewna, który przygotowujemy 
nieco dłuższy niż potrzeba, i wbijamy 
lekkimi uderzeniami młotka w szczeli- 
nę aż do oporu, po czym resztę klina 
obcinamy. 

ZZ? WORA i, Wszelkie chwiejące się szafy, komo- 
ckwiójączi się półki lub dy i półki, które odstają od ściany, 
szafy również podklinowujemy, podsuwając 
lub wbijając pod nogi zewnętrzne (te 

od strony pokoju, a nie ścian) odpowiedniej grubości kliny. 

I jeszcze parę dodatkowych informacji, jak postępować z kle- 
jami stolarskimi. 

Przy sklejaniu klejem stolarskim zawsze pewna ilość kleju 
zostaje wyciśnięta na zewnątrz. Ten nadmiar należy zetrzeć 
mokrą szmatą, którą trzeba zaraz dokładnie wypłukać w ciepłej 
wodzie. Z wytarciem i wypłukaniem nie należy zwlekać, gdyż 
po zaschnięciu klej stolarski trudno się zmywa, a plamy po nim 
nie są estetyczne. 

W sklepach żelaznych można czasem dostać specjalne naczyń- 
ka do rozpuszczania kleju stolarskiego. Warto wydać kilkanaście 
złotych, bo wtedy mamy na zawsze święty spokój z klejem, 
a jedno takie naczyńko wystarczy dwóm albo i trzem pokole- 
niom, 





Coś ostrego 


W wielu naszych domach jakże często tępe są noże — za- 
równo kuchenne, jak stołowe — tępe nożyki w maszynkach do 
mięsa, tępe tasaki i tępe właściwie wszystko to, co powinno 
być ostre. Jakże rzadko rozdzwoni się szlifierz ze swoim pedało- 
wym kołowrotkiem do ostrzenia. Jeśli uda się nam go dopaść, 
wręczamy mu do naostrzenia najtragiczniej tępe z domowych 
narzędzi. Będziemy się teraz mogli cieszyć przez jakiś czas jego 
prawidłowym funkcjonowaniem. Ale reszta... 
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Albo akurat nie mamy czasu oddać do ostrzenia, albo uważa- 
my, że to za drogo, albo jakoś się nie składa. W rezultacie ostrzy- 
nty sami: o kamienny garnek, o denko porcelanowego talerza, 
o kamienną posadzkę; ostrzymy jeden nóż o drugi, a domowej 
siekierki lub tasaka zwykle nie ostrzymy w ogóle. Męczymy 
się i narzekamy, i nie jesteśmy w stanie uciąć naprawdę cien- 
kiego, równego kawałka chleba czy mięsa; nie udaje nam się 
przełupanie drewnianego polana i nastruganie drewienek na 
podpałkę. 

Drobiazg? Czy ja wiem? Może i drobiazg, ale jeśli dodamy 
wysiłek fizyczny, którego wymaga używanie nieodpowiedniego, 
tępego noża, do nerwów straconych na bezskutecznych czasem 
usiłowaniach obdarcia na przykład zająca ze skóry tępym kozi- 
kiem — co jest problemem niemal niewykonalnym — drobiazg 
urasta do sporych rozmiarów. 

Zasadą ostrzenia wszystkiego, co powinno być na- 
ostrzone, jest wykonywanie tego pod odpo- 
wiednim kątem. Chodzi o kąt, pod którym zbiegają się 
płaszczyzny ostrza i osełki, a który inny będzie dla noża kuchen- 
nego, inny dla stołowego, a jeszcze inny dla siekiery czy nożyka 
od maszynki do mielenia. 

Jeśli chodzi o noże, to im kąt mniejszy — tym nóż będzie 
ostrzejszy, ale jednocześnie tym szybciej będzie się tępił, tym 
częściej będzie wymagał ostrzenia lub choćby podostrzenia. 

Tak więc noże kuchenne, ktore zawsze powinny być możliwie 
ostre, ostrzymy pod małym kątem, Co to znaczy? To znaczy, że 
samo ostrze powinno być jak najcieńsze. Praktycznie oznacza 
to ostrzenie noża pod jak najmniejszym kątem nachylenia w sto- 
sunku do osełki. 

Przy ostrzeniu tasaka, używanego raczej do przerąbywania 
na przykład twardszych kości, staramy się, aby kąt ten był 
większy, gdyż wtedy samo ostrze tasaka nie będzie nadmiernie 
delikatne, nie będzie nam się szczerbiio i wyginało. Podobnie 
z siekierą. 

Noże stołowe, które ze względu na bezpieczeństwo konsu- 
mentów nie powinny być zbyt ostre, ostrzymy pod średnim 
kątem nachylenia, Wtedy można będzie, bez trudu i narze- 
kań uciąć nimi kawałek kotleta, a zarazem nie będą tępiły się 
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zbyt szybko, co szczególnie ważne jest przy srebrach lub plate- 
rach, gdyż zbyt częste ich ostrzenie zwiększa zużycie ostrza 
i zmienia jego kształt. 

Ostrzenie o byle co jest po pierwsze bardzo kłopotliwe, a po 
drugie daje wyniki raczej nikłe i krótkotrwałe, bardzo za to 
uszkadza ostrza. Po cóż zresztą się męczyć, jeśli za niewielkie 
pieniądze możemy się zaopatrzyć w specjalne osełki. Osełki po- 
trzebne nam będą dwie: jedna karborundowa, o średniej gru- 
bości ziarna, do pierwszego szlifu, który ma na celu nadanie 
ostrzu właściwego kształtu i kąta — oraz druga ze specjalnego 
kamienia, drobnoziarnista, do ostatecznego podszlifowania ostrza, 
do jego wykończenia. 

Osełki powinny być dość duże. Nie kupujmy małych, bo to 
bynajmniej nie jest wygodniejsze. Przeciwnie, łatwiej ostrzy się 
na dużej osełce. Ważne jest, aby przynajmniej jedna krawędź 
osełki — co szczególnie istotne jest przy tych grubszych, karbo- 
rundowych — stanowiła dużą, płaską i równą powierzchnię. 
Można również — ale to wyłącznie do podostrzenia „na chyb- 
cika” — używać pilnika. Najlepiej kupić okrągły, drobniutko na- 
cinany specjalny pilnik. Taki właśnie, jakiego używają rzeźnicy 
do ostrzenia noży masarskich, co często widujemy na własne 
oczy, ale na ogół nie bardzo wiemy, dlaczego rzeźnik od czasu 
do czasu przeciąga nożem po metalowym patyku uwieszonym 
u pasa. 

Ostrzymy na mokro. Nawet ostrząc na karborundowej osełce, 
używamy wody. Wypróbowałem to sam: różnica jest duża. Na 
korzyść. Osełkę wkładamy więc pod kran, a następnie — na 
kawałku plastykowej folii — kładziemy ją na równym, nie 
chwiejącym się stole lub parapecie okiennym. Ostrze kładziemy 
na osełce zupełnie płasko. Następnie lekko przechylamy je w kie- 
runku krawędzi tnącej, przyciskamy palcami drugiej ręki i ko- 
listym ruchem przesuwamy po osełce, starając się przy tym 
utrzymywać ostrze w jednej płaszczyźnie i w jednakowym na- 
chyleniu. 

Po wyszlifowaniu jednej strony — co w zależności od stanu 
stępienia ostrza wymaga od kilkunastu do kilkudziesięciu ru- 
chów — zabieramy się do drugiej strony, z którą postępujemy 
analogicznie. Pamiętać należy przy tym, aby obie strony ostrza 


zeszlifować jednakowo, czyli ostrzyć mniej więcej jednakową 
ilość czasu. 

Teraz patrzymy na ostrze pod światło. Jeśli zobaczymy, że 
jeszcze gdzieś nie jest ono równo zeszlifowane — łatwo to po- 
znać, bo wygląd świeżo zeszlifowanego metalu jest bardzo cha- 
rakterystyczny — albo gdzieś jest jeszcze tępe — poprawiamy. 
Cały czas uważać należy, aby woda na osełce nie wyschła, i zwil- 
żać ją w razie potrzeby. 





Rys. 12. Prawidłowe ostrzenie no- Rys. 13. Prawidłowe ostrzenie no- 
ża; z lewej strony — „drut” na  życzek z zaznaczeniem kąta na- 
ostrzu (w powiększeniu) chylenia ostrza (przekrój) 


Następnie osełkę płuczemy pod kranem i stawiamy pionowo 
w zlewie, aby wyschła, po czym przechodzimy do ostatniej czyn- 
ności — wykończenia. 

Wykańczając ostrzenie, dociskamy ostrze do drobnoziarnistej 
osełki znacznie lżej, pamiętając o tyran, że nie chodzi już o na- 
danie ostrzu odpowiedniego kąta, lecz o wygładzenie go i osta- 
teczne wyostrzenie. Tu już wystarczy kilkanaście kolistych ru- 
chów i — nóż jest ostry, jakby wyostrzył go najlepszy szlifierz. 
Ostatnie pociągnięcia wykonujemy bardzo delikatnie, niemal 
muskając ostrzem osełkę, aby zlikwidować tak zwany „drut”, 
który przy ostrzeniu tworzy się na nożu. 

Podobnie postępujemy z innymi narzędziami kuchennymi wy- 
magającymi ostrzenia, pamiętając o tym, iż ostrzenie na przy- 
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kład siekiery lub tasaka zabiera więcej czasu, gdyż są to na- 
rzędzia większe i na ogół z twardszej stali. Starajmy się opero- 
wać przy ostrzeniu samym ostrzonym przedmiotem, zaś osełka 
powinna być nieruchoma. To — wbrew może pozorom — zapew- 
nia większą precyzję, a więc i dokładniejsze naostrzenie. 

Są jednak pewne narzędzia, które ostrzymy inaczej, które do 
prawidłowego iunkcjonowania powinny mieć krawędzie tnące 
ustawione do siebie nie pod kątem ostrym, lecz prostym, lub 
zbliżonym do prostego. Na przykład nożyczki, takie przeciętne, 
domowe nożyczki, zawsze mają dwa zasadnicze felery: po pierw- 
sze są rozluźnione i strasznie chytrze trzeba nimi ciąć, aby się 
dało cokolwiek w ogóle uciąć — po drugie są tępe jak nie- 
szczęście. 

A poprawić można nożyczki w ciągu kilku minut. Gdy obie 
ich części łączy śrubka — nie ma problemu. Po prostu odpo- 
wiednio ją dokręcamy. W wypadku, gdy tę rolę spełnia nit — 
luzy likwidujemy kilkoma uderzeniami młotka, opierając przy 
tym nożyczki owym miejscem, gdzie tkwi nit, na jakiejś meta- 
lowej podstawce. Uważać jednak należy, aby nie przeholować, 
zbyt mocne bowiem sklepanie nita może doprowadzić do tego, 
że nożyczki zatną się dokumentnie. Najlepiej lekko uderzać młot- 
kiem i po każdym uderzeniu sprawdzać, czy luzu już nie ma. 
Gdyby nożyczki otwierały się zbyt ciężko, wpuszczamy kropelkę 
oleju na ośkę łączącą ostrza. 

Wprawdzie lepiej jest ostrzyć nożyczki w warsztacie, na spe- 
cjalnej szlifierce, ale można poradzić sobie i w domu, używając 
do tego celu twardego, drobnego pilnika lub osełki karborundo- 
wej. Jak ostrzyć? Należy otworzyć nożyczki tak szeroko, jak 
tylko się da, i uważnie obejrzeć ostrze, aby dokładnie zoriento- 
wać się w kącie jego nachylenia. Następnie opieramy tę część 
ostrza, którą mamy szlifować, o brzeg stołu lub parapetu i pilni- 
kiem lub osełką karborundową przeciągamy w poprzek ostrza, 
pilnie bacząc, aby pilnik lub osełka poruszały się możliwie ide- 
alnie w tej samej płaszczyźnie, w jakiej były uprzednio ostrzo- 
ne nożyczki. Z ostrzeniem nie przesadzajmy — wystarczy prze- 
ciągnięcie kilkanaście razy, a już kroić nam się będzie lekko 
i przyjemnie. 

Tu istotna uwaga: nigdy nie ostrzymy nożyczek od strony we- 
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wnętrznej — tam gdzie płaszczyżny obu ramion żachodzą na 
siebie, bo to doprowadza jedynie do ich stępienia. Ostrzymy, 
trzymając narzędzie ostrzące w takiej pozycji, jakbyśmy je 
chcieli przeciąć nożyczkami. I jeszcze jedna uwaga: osełka kar- 
borundowa powinna być płaska i równa, najlepiej nowa, a przy 
tym możliwie drobnoziarnista. 

Noże od maszynki do mielenia mięsa ostrzymy podobnie jak 
nożyczki, a mianowicie poprzecznie w stosunku do krawędzi 
tnących. Obejrzawszy taki nożyk dokładnie i poświęciwszy mu 
parę chwil namysłu, świetnie zrozumiemy, dlaczego tak ostrzyć 
należy i na czym polega tnąca funkcja nożyka. 

We wszystkich wypadkach, w których ostrzymy pod kątem 
prostym lub zbliżonym do prostego, czyli właśnie przy ostrze- 
niu nożyczek, noży od maszynek, wkrętaków czy nożyc ogrodo- 
wych — najwygodniej jest ostrzony przedmiot umieścić w ima- 
dle, co nam zapewni znacznie precyzyjniejszą jego obróbkę. 

Wkrętak też czasem odmawia posłuszeństwa: wyskakuje z wy- 
cięć w główkach wkrętek, kaleczy je; nie można nim nic jak na- 
leży przykręcić ani też odkręcić. Prosta sprawa: ostrze „wyrobiło 
się” i zniekształciło, nie pracuje więc całą swą płaszczyzną bocz- 
ną, lecz tylko jej częścią, co — tego chyba nie trzeba tłuma- 
czyć — znacznie osłabia jego działanie. 

Wkrętak trzeba wtedy zeszlifować na nowo. Można to zrobić 
w warsztacie mechanicznym, gdzie każdy ślusarz szybko dopro- 
wadzi nam narzędzie do porządku, ale na ogół przychodzi to nam 
do głowy wtedy, gdy warsztaty są już zamknięte albo są za da- 
leko, wkrętka zaś musi być odkręcona natychmiast. 

Bierzemy więc taki sam pilnik lub osełkę karborundową, jakich 
używaliśmy do ostrzenia nożyczek, i zaczynamy szlifować koniec 
naszego narzędzia. Najpierw szlifujemy samo ostrze w płaszczyż- 
nie poprzecznej, aby ta jego część, która wchodzi w wycięcie 
wkrętki, stanowiła krawędź prostą, nie zaś półkolistą lub wy- 
szczerbioną. Następnie wyrównujemy boczne płaszczyzny końca 
wkrętaka. 

Tu uwaga: nie należy zbytnio spiłowywać bocznych płaszczyzn 
końca wkrętaka, ostrze wkrętaka nie powinno być bowiem za 
cienkie, gdyż wtedy przy większych, mocniej siedzących 
wkrętkach wygnie się, bądź pęknie. Doszlifowujemy je do takie- 
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go stanu, aby wchodziło bez trudu — ale i bez zbytniego luzu — 
we wcięcie na główce odpowiadające swą średnicą szerokości 
ostrza wkrętaka. 

Zasadą jest, że narzędzie powinno się zawsze poruszać w jed- 
nej płaszczyźnie, gdyż inaczej nigdy nie uzyskamy równej po- 
wierzchni obrabianego przedmiotu. Dotyczy to wszelkiego piło- 
wania i szlifowania. 

Jeśli ktoś mieszka w pobliżu szlifierza — choć rzemieślników 
tej branży jakoś się dzisiaj rzadko spotyka — to dobrze jest noże, 
tasaki i siekiery naostrzyć u fachowca, a później dbać o to, aby 
co pewien czas, gdy tylko zaczynają się one tępić, już własnym 
przemysłem podostrzyć je przywracając do pierwotnego stanu. 

Jeśli nie możemy dostać osełki karborundowej, można ostrzyć 
i na kamiennej (piaskowej). Ostrzenie uda się równie dobrze, 
ale będzie dłużej trwało, bo karborund znacznie prędzej zdziera 
metal. 

Jeśli nóż jest wyszczerbiony, a zwłaszcza, jeśli wyszczerbiony 
jest głęboko, nie ma sensu próbować, czy nie uda się przypad- 
kiem szczerby zlikwidować. Nie uda się, a w każdym razie trwać 
to będzie nieskończenie długo. Lepiej — jeśli chodzi o noże ku- 
chenne — kupić za parę złotych nowy i na przyszłość uważać. 
Wyszczerbiony tasak lub siekierę należy powierzyć opiece szli- 
fierza lub ślusarza. 

Noże można też ostrzyć na specjalnych przyrządach, sprzeda- 
wanych obecnie w sklepach „1001 drobiazgów”. Są to obsadzo- 
ne w odpowiednim uchwycie zachodzące na siebie kółka stalowe, 
między którymi przeciągamy ostrze tak, jakbyśmy chcieli nim 
przeciąć ów przyrząd. Instrumenciki takie działają, to prawda, 
ale ostrzenie na nich nie wystarcza na długo i bardzo zużywa 
ostrze. Doradzam raczej ostrzenie na osełkach. 

Zawsze należy pamiętać, aby wecować nóż na obie strony. Ko- 
niecznie. Trzeba też przyzwyczaić się do tego, aby pierwsze po- 
ciągnięcia były mocne, ale ostatnie bardzo delikatne. Tylko tym 
sposobem uda nam się dobrze naostrzyć domowe tępaki. 


Stali odpuszczenie 


Ze stalą jest tak, jak z przysłowiowym ciastkiem, którego nie 
można jednocześnie zjeść zaraz i zostawić na jutro. Stal jest albo 
twarda, ale krucha i łamliwa, albo też plastyczna, dająca się wy- 
ginać, ale za to miękka. Stalowy nóż gnie się i odgina, ale do 
pewnego stopnia; jeśli go zegniemy zbyt silnie — pęknie. Nóż 
z niskogatunkowej, bądź źle obrobionej cieplnie stali — zegnie 
się, ale za to nie wróci do poprzedniego kształtu. Całą filozofią 
metalurgii jest takie dobranie twardości metalu, aby był sprę- 
żysty i twardy, a jednocześnie możliwie odporny na pękanie. 

Pękła sprężyna w patefonie; dłubało się nożem w piecyku ga- 
zowym i teraz ani rusz nie można go naostrzyć; metalowe zapin- 
ki do włosów są miękkie jak gotowany makaron, a na odmianę 
pogrzebacz — łamie się, jest kruchy. 

Oczywiście nie na wszystkie takie niedomagania pomogą do- 
mowe przepisy, ale na wiele z nich sposób jednak się znajdzie. 
Pomoże nam w tym zmienna struktura materiału, z którego 
wykonane są przedmioty, wymienione przykładowo. 

Tajemnica polega na specjalnych właściwościach stali, zależ- 
nych w dużym stopniu od tak zwanej obróbki cieplnej. 

Nie obawiajcie się, Czytelnicy, nie mam zamiaru kształcić 
Was ani na hutników, ani na dyplomowanych metalurgów. Do 
naszych celów nie będą potrzebne zgniatacze ani piece marte- 
nowskie. Wystarczy najzwyklejsze kuchenne palenisko, ewen- 
tualnie gazowa kuchenka oraz kubełek z wodą. 

Nie będziemy, rzecz prosta, przygotowywać odpowiedniej 
stali. Fabryka zrobi to na pewno lepiej od każdego z nas. My 
za to możemy przywrócić stali właściwości, które miała, a które 
przez nieodpowiednie używanie znikły. Jednym słowem możemy 
stal utwardzić, o ile straciła swą twardość, lub też ją zmiękczyć, 
jeśli chcemy narzędzie poprawić (na przykład zgiąć koniec 
sprężyny). 

Hartowanie i odpuszczanie — oto dwie czynności z zakresu 
obróbki cieplnej, które możemy wykonać w domu. 

Zasada jest ogromnie prosta. Jeśli chcemy, aby stalowy przed- 
miot stał się miękki i łatwy do obróbki — musimy go odpuścić, 
czyli odhartować. Jeśli chcemy, aby stwardniał, aby lepiej sprę- 
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żynował — hartujemy go. W obu wypadkach przedmiot musimy 
rozgrzać do czerwoności nad palnikiem gazowym lub w ogniu 
pod kuchnią. Jeśli potem chcemy zahartować — gwałtownie go 
ochładzamy, zanurzając w kubełku z wodą; jeśli zaś pragniemy, 
aby dał się obrabiać — chłodzimy go możliwie powoli. 

Ot, i wszystko. 

Aby lepiej uzmysłowić sobie cały ten proces, sięgnijmy do 
pierwszego z brzegu przykładu: nóż kuchenny. Nóż ten przez 
wiele lat świetnie nam służył, był ostry, giętki i ciął jak brzy- 
twa. A tu nagle nie sposób go naostrzyć, gdyż błyskawicznie się 
tępi nawet przy siekaniu szpinaku, wygina się i nie wraca do 
poprzedniego kształtu. Jednym słowem, jest do niczego. 

Przypomnijmy sobie ńajpierw, czy przypadkiem nie był wło- 
żony do żaru, czy dzieci się nie bawiły przy ogniu, czy nie mani- 
pulowano nim w płomieniu. Tak właśnie przypuszczalnie było, 
po czym — jako że był gorący — odłożono go, aby wystygł. 

No i nóż został rozhartowany, stal się odpuściła, ostrze stra- 
ciło swe własności, gdyż zmieniła się pod wpływem ciepła struk- 
tura stali, z której zostało ono wykonane. Trzeba nóż z powro- 
tem zahartować, a więc rozgrzać go i możliwie szybko ochłodzić. 

Jeśli trzonek noża jest drewniany lub z tworzywa i mógłby 
się spalić, musimy go zabezpieczyć. Najpierw moczymy trzonek 
przez parę godzin w wodzie, aby dobrze nią nasiąkł, a następnie 
owijamy mokrą ścierką. Trzymając za owinięty ścierką trzonek, 
wkładamy ostrze noża do ognia i nagrzewamy. Grzejemy, póki 
ostrze na całej swej długości nie nabierze jednolitego jasno- 
czerwonego koloru. Następnie szybkim ruchem wyjmujemy nóż 
z ognia i zanurzamy go w uprzednio przygotowanym kubełku 
z zimną wodą. Ot, i cała robota wykonana. Nóż będzie z powro- 
tem dobrze kroił, nie będzie się odkształcał, będzie, jednym sło- 
wem, jak nowy. Jeśli w dodatku przeszlifujemy ostrze drobniut- 
kim papierem ściernym, nikt nie pozna nawet, że nóż nie jest 
prosto ze sklepu. 

Podobnie postępujemy z metalowymi zaciskami do weków, 
choć w tym wypadku na radykalną poprawę sprężystości liczyć 
nie można, bo wyrabia się te zaciski z nader podłej stali, nie 
dającej się należycie zahartować. W każdym jednak razie — wy- 
próbowałem to — zahartowane domowym sposobem zaciski 
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znacznie lepiej trzymają wieczka, a ponieważ cała operacja trwa 
zaledwie parę minut, na pewno się opłaca. 

Z odpuszczeniem stali sprawa jest nieco bardziej skompliko- 
wana. Rzecz w tym, że odpuszczanie polega na możliwie wol- 
nym chłodzeniu uprzednio nagrzanego przedmiotu. W zakładach 
ślusarskich służą do tego celu specjalne urządzenia, ale my ich 
ani nie mamy, ani nie musimy mieć. Najprościej jest, po roz- 
grzaniu odpuszczanego przedmiotu do barwy jasnoczerwonej, 
oddalić go nieco od płomienia, tak aby zabarwienie powolutku 
ciemniało do barwy ciemnowiśniowej i wreszcie znikło zupełnie. 
Gdy stal już się nie żarzy, odkładamy przedmiot na kuchenną 
płytę i czekamy, póki całkowicie nie wystygnie, co trwa kilka- 
naście lub nawet kilka minut w zależności od tego, czy odpusz- 
czaliśmy ciężki tasak, czy niewielką, cienką sprężynę. 

Po odpuszczeniu stal staje się miękka, łatwo można ją formo- 
wać czy też obrabiać pilnikiem, nadając stalowemu przedmioto- 
wi taki kształt, jaki chcielibyśmy uzyskać. Oczywiście, po obro- 
bieniu odpuszczonego przedmiotu, znanym już sposobem z po- 
wrotem go hartujemy, aby odzyskał swe poprzednie właściwości. 

Jeśli po odpuszczeniu domowym sposobem stal jeszcze jest 
zbyt twarda, znaczy to, że zbyt szybko ją chłodziliśmy. Spróbuj- 
my więc powtórzyć tę czynność, póki nam przedmiot nie zmięk- 
nie, jak należy. 

Robimy to wszystko po to, aby ułatwić sobie obróbkę stalo- 
wych narzędzi, a czasem wręcz po to, aby ją w ogóle umożliwić. 
Weźmy na przykład sprężynę patefonową. Aby zagiąć jej koniec 
czy też wywiercić w nim otwór na uchwyt — musi być zmięk- 
czona, gdyż inaczej w ogóle nie da się zagiąć i będzie pękać 
przy każdej tego rodzaju próbie. Po zmiękczeniu sprężyna da 
się zaginać jak blacha z puszki po konserwach, po powtórnym 
zaś zahartowaniu odzyska dawną sprężystość. 

Nie trzeba odpuszczać całej sprężyny, wystarczy, jeżeli zmięk- 
czymy tylko jej część. Jeśli chcemy zagiąć sprężynę tylko na 
końcu, nagrzewamy jedynie tę jej część, a resztę pozostawiamy 
twardą jak dawniej. 

Czy znajomość owych procesów obróbki cieplnej stali często 
się nam będzie przydawać w domu? Chyba nie za często. Ot, 
poprawienie noża, wykonanie zatrzasków do drzwiczek w szafce, 
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naprawa sprężyny itp. Nie jest to sposób doskonały; pamiętaj- 
my jednak o sentymentach. Czasem człowiek tak się przyzwyczai 
przez lata całe do jakiegoś ulubionego noża, że bez niego jest 
jak bez ręki. Można stary wyrzucić, u kupić nowy, ale... to już 
nie będzie to samo. 

Zresztą po co, jeśli można w kilkanaście minut, niewielkim 
nakładem pracy przywrócić mu w dużym stopniu dawną spraw- 
ność. | 


Pstryk i zgasło 


Elektryfikacja ma olbrzymie zalety, ale im większe są jej 
zalety, im lepiej mamy zelektryfikowany dom, tym dotkliw- 
szy staje się każdy wypadek przerwania dopływu prądu, zgaśnię- 
cia żarówek, unieruchomienia żelazka, pralki, odkurzacza czy 
lodówki. Pod tym względem prostsze życie mieli nasi protoplaś- 
ci gospodarujący przy kaganku. Naprawa sprzętu oświetlenio- 
wego na tym szczeblu cywilizacyjnym była idealnie prosta i nie 
wymagała żadnych wiadomości. 

Dziś jest inaczej. Pamiętamy, jak to przed kilku laty w USA 
zdarzyła się gigantyczna awaria sieci elektrycznej, w wyniku 
której trzecia część tego olbrzymiego kraju pozbawiona została 
prądu. Wydawałoby się, że to tylko chwilowa, parogodzinna nie- 
wygoda, a tymczasem doszło do prawdziwego kataklizmu. Sta- 
nęły bowiem koleje, stanęły windy w drapaczach chmur w New 
Yorku, przestała działać sygnalizacja świetlna w ruchu drogo- 
wym. Zabrakło wody, skończyła się wszelka łączność, zamarły 
telewizory, znieruchomiały urządzenia klimatyzacyjne i masowe 
środki komunikacji. Zgasły światła w mieszkaniach i na ulicach 
miast, zgasły sygnały na lotniskach i w portach. 

Trzeba pamiętać, że w Stanach Zjednoczonych zużycie energii 
elektrycznej jest wielokrotnie większe niż u nas, że jest to kraj 
wysoko uprzemysłowiony, a w każdym mieszkaniu jest znacz- 
nie więcej automatycznych, napędzanych elektrycznością apara- 
tur. 

Okazało się, że zwykłe wyłączenie prądu obezwładnia nie- 
zwykle dokładnie cały potężny kraj, że w efekcie przynosi ol- 
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brzymie, miliardowe straty, a jego skutki trzeba likwidować przez 
wiele miesięcy. 

U nas taki wypadek się jeszcze nie zdarzył i miejmy nadzieję, 
że się nie zdarzy — niemniej często spotykamy się z małymi, 
lokalnymi awariami sieci bądź sprzętu elektrycznego. Skutki ta- 
kiej awarii nie mają, rzecz prosta, znaczenia ogólnonarodowego, 
ale na pewno są przykre i życie utrudniają. Ciągle nam w domu 
przybywa różnych urządzeń elektrycznych, oraz więcej też jest 
możliwości psucia się ich. 

Trudno, za cywilizację trzeba płacić, ale nie ma też żadnych 
powodów, aby płacić zbyt drogo, zbyt wielkimi niewygodami, 
gdy technika zawiedzie. Elektryk w mieszkaniu — o ile się go 
nawet doprosimy, aby wreszcie przyszedł — to z reguły wydatek 
kilkudziesięciu złotych, które przecież zawsze warto zaoszczędzić. 
Warto więc wiedzieć — przynajmniej ogólnie — jak to się robi, 
czym to się robi i dlaczego się robi właśnie tak, a nie inaczej. 

Każdy wie — a im mniej się zna, tym lepiej wie — że prąd 
elektryczny, jak to się mawia, „kopie”. Rzeczywiście, kopie i to 
dość nieprzyjemnie. Czasem potrafi kopnąć tak, że trzeba wzy- 
wać pogotowie, a bywa, że skutki są jeszcze tragiczniejsze. 
Przyznam, że w gruncie rzeczy sam się piekielnie boję tego 
kopania, nawet w najniewinniejszym wydaniu, w związku z czym 
za żadne skarby świata nie biorę się do naprawiania żelazka 
czy nocnej lampki, póki co najmniej trzy razy nie sprawdzę do- 
kładnie, czy przypadkiem nie są podłączone do gniazdka ścien- 
nego. Prawdę mówiąc, to i do starannie wyłączonych zabieram 
się ostrożnie i raczej nieufnie, wychodząc z więcej uczuciowego 
niż rozumowego punktu widzenia, że licho jednak nie śpi. 

Nigdy zbyt wiele ostrożności z prądem elektrycznym — oto 
moja dewiza, której przestrzeganie szczerze wszystkim doradzam 
w operacjach z kontaktami, drutami i połączeniami. To, że nie 
wolno przy nich manipulować, gdy są pod prądem albo gdy 
tylko podejrzewamy, że są pod prądem — przyjmijmy za żelaz- 
ną zasadę. Wszelkie przenośne urządzenia trzeba wyłączyć 
z gniazdek, jeśli zaś musimy naprawić samo gniazdko czy lam- 
pę sufitową — pierwszą czynnością przed naprawą powinno być 
wykręcenie bezpieczników przy liczniku, czyli tak zwanych 
„korków”. 
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Jeśli jednak chcemy pozostawać w zgodzie z prawem, wolno 
nam przeprowadzać naprawy tylko do linii skrzyneczki z bez- 
piecznikami. Możemy dowoli wymieniać bezpieczniki we włas- 
nym mieszkaniu, ale nie próbujmy czynić tego z bezpiecznikami 
na klatce schodowej. Tam jest pole działania dla urzędowego 
elektryka z administracji domu. Zresztą niewiele byśmy tam 
zdziałali, lepiej więc nawet nie próbować. 

Zaczynamy od bezpieczników. Światło gaśnie w mieszkaniu 
najczęściej przy włączeniu jakiegoś elektrycznego urządzenia. 
Jeśli jest to urządzenie przenośne — pół biedy: wyłączamy je 
z gniazdka, naprawiamy bezpieczniki, aby mieć światło w miesz- 
kaniu, po czym zabieramy się do naprawy owego urządzenia. 
Gorsza sprawa, gdy „nawali” lampa sufitowa lub samo gniazdko. 
Wtedy trzeba zapalić świeczkę i wykręciwszy całkowicie bez- 
pieczniki, naprawiać przy migocącym płomyczku. Oczywiście, 
najlepiej jest poczekać do następnego dnia, gdy będzie jasno 
i gdy bez trudu będziemy mogli wykonać naprawę. 

Wykręcamy po prostu żarówkę (której przepalenie się w opraw- 
ce jest najczęściej powodem stopienia się bezpieczników), prze- 
kręcamy wyłącznik do pozycji pierwotnej i wkręcamy nowe 
bezpieczniki. 

Nie zdziwcie się, jeśli powiem, że jedynym racjonalnym spo- 
sobem naprawy przepalonych, a w gruncie rzeczy stopionych 
bezpieczników — jest unikanie za wszelką cenę ich naprawy. 
Tak, bezpieczników się nie naprawia, lecz wymienia je na nowe. 
W każdym sklepie elektrotechnicznym dostaniecie wymienne 
wkładki topikowe, które są bardzo tanie. Zasada ich działania 
jest prosta i polega na włączeniu do sieci odcinka przewodu, 
który byłby dostatecznie wytrzymały na to, aby znieść normal- 
ny przepływ prądu elektrycznego, topiłby się zaś pod działa- 
niem zwiększonego przepływu, chroniąc tym samym od gwałtow- 
nego stopienia resztę sieci. Dzięki temu, jeśli światło zgaśnie — 
wiadomo, że przerwa nastąpiła nie gdzie indziej, jak w bez- 
pieczniku, który jest łatwo dostępny i który bez trudu może być 
wymieniony. Dobrze mieć w zapasie kilka takich bezpieczni- 
ków o odpowiedniej dla danej instalacji wytrzymałości (ampera- 
żu) na przykład 5 lub 10 A. 

Pamiętajmy, że jeśli na własną rękę naprawimy bezpieczniki, 


a zwłaszcza jeśli użyjemy do tego grubego drutu, to w razie 
ponownego uszkodzenia jakiegoś urządzenia, bezpiecznik ten 
wprawdzie wytrzyma zwiększony napływ prądu, ale może się 
wytopić przewód w ścianie albo bezpieczniki na głównym pionie. 
Miejmy więc zaufanie do fachowców, którzy wymyślili bezpiecz- 
niki i nie próbujmy z nimi konkurować w pomysłowości. Nowe 
bezpieczniki zakładajmy jednak dopiero wtedy, gdy już odłączy- 
liśmy od sieci uszkodzony, powodujący krótkie spięcie odkurzacz, 
uszkodzoną lampkę czy pralkę. Najwygodniejsze są automatycz- 
ne bezpieczniki, które obecnie można nabyć bez trudu, a które 
jednym wciśnięciem guzika „naprawiamy” w razie spięcia. 
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Rys. 14. Naprawa Rys. 15. Łączenie kabla dwużyłowego 
bezpiecznika 





Najczęściej powodem tak zwanego krótkiego spięcia jest uszko- 
dzenie albo samego sznura, albo jego połączenia z gniazdkiem 
bądź z elektrycznym urządzeniem odbiorczym. Pierwszą więc 
rzeczą, którą trzeba sprawdzić, jest sznur doprowadzający prąd 
z gniazdka ściennego na przykład do lampy. Najczęściej uszko- 
dzenie następuje w miejscach narażonych na częste zginanie lub 
wyciąganie i tam właśnie go należy szukać. O uszkodzeniu świad- 
czy zerwana, sczerniała albo nawet zupełnie przepalona w tym 
miejscu izolacja. Drugim takim newralgicznym punktem jest 
wtyczka, w której równie często następuje spięcie. Trzecim 
zaś — oprawka lampy. 

Jeśli przewód jest uszkodzony, radzę kupić nowy, gdyż uszko- 
dzenie świadczy w większości wypadków o sędziwym wieku 
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sznura. Oczywiście, nie zawsze mamy pod ręką otwarty sklep 
i nie zawsze w sklepie będzie odpowiedni sznur. Naprawiamy go 
wtedy prowizorycznie: przecinamy w miejscu uszkodzenia drugą 
żyłę sznura i wszystkie cztery końce obu żył odsłaniamy z izo- 
lacji, uważając, aby nie przeciąć przy tym cieniutkich drucików, 
z jakich się one składają. Potem splatamy ze sobą możliwie ściśle 
obie końcówki każdej żyły i owijamy je taśmą izolacyjną lub 
poloplastem najpierw każdą z osobna, a następnie obie żyły ra- 
zem. Tak naprawiony sznur powinien przewodzić prąd bez prze- 
szkód. 

Jeśli sznur w dalszym ciągu nie będzie działał, rozkręcamy 
wtyczkę i tam szukamy przyczyny przerwy w dopływie prądu. 

Zasadą obowiązującą przy wszystkich naprawach połączeń 
elektrycznych jest solidność. Odizolowane końce przewodu po- 
winny być przed zamocowaniem ich we wtyczce starannie skrę- 
cone, a wkrętkę mocującą jarzemko należy dokręcić tak, aby 
przewód nie wymykał się spod niej z byle powodu. Drugą zasadą 
jest dokładna izolacja końcówek przewodu. Zasady owej nie 
trzeba chyba nikomu dodatkowo tłumaczyć, gdyż wiadomo, że 
bezpośrednie zetknięcie się dwóch pozbawionych izolacji drutów 
musi — powtarzam, nie może, lecz musi — doprowadzić do 
krótkiego spięcia. A wtedy cała zabawa zaczyna się od początku. 

Nieco bardziej skomplikowane jest usuwanie uszkodzenia w sa- 
mej oprawce lampy, w połączeniach żelazka czy też pralki lub 
odkurzacza. Tu zasadniczą sprawą jest zagadnienie własnych 
możliwości. Czy jesteśmy w stanie sami to czy owo naprawić, czy 
może lepiej jednak oddać do specjalisty? 

Przyjmijmy jako zasadę, aby nie próbować nawet naprawia- 
nia tego czego i tak domowymi sposobami naprawić się nie da, 
a więc radioaparatów, telewizorów i magnetofonów. Nie napra- 
wiajmy też sami wszelkich urządzeń działających przy pomocy 
silnika elektrycznego, jak pralki, odkurzacze, lodówki czy fro- 
terki. Dlaczego nie należy o własnych siłach przeprowadzać na- 
praw telewizora lub magnetofonu, nie muszę chyba tłumaczyć. 
Jest to urządzenie zbyt skomplikowane dla niefachowca, a i wie- 
lu fachowców dobrze się nabiedzi, nim tajemniczą skrzynkę do- 
prowadzi do porządku. Podobnie jest z radioaparatem: nie ma co 
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się do tego zabierać, bo zgubimy się w lampach, cewkach, opo- 
rach i kondensatorach. 

Nie warto też próbować naprawiać wszelkie silniki elektrycz- 
ne. Nie damy rady, gdyż najczęstszym powodem jest defekt 
w uzwojeniu, który może być usunięty tylko specjalnymi przy- 
rządami. Nie ma również sensu naprawianie tego, co jest stare, 
zużyte, przerdzewiałe lub sparciałe. Części elektryczne są sto- 
sunkowo tanie, lepiej więc wydać kilka złotych na nowy drut, 
dzwonek czy przełącznik, niż nieustannie się z nim męczyć. Raz 
bowiem zepsute urządzenie elektryczne — będzie się psuło bez 
przerwy. Taka już bowiem jego elektryczna natura. 

Czasami jednak silniczek jest w porządku, a błąd tkwi w prze- 
rwanych połączeniach bądź po prostu w wyłączniku czy wtycz- 
ce. Toteż przed zdecydowaniem się na oddanie uszkodzonego 
urządzenia do naprawy — najpierw sprawdźmy, czy aby na pew- 
no zawinił silniczek. 

Inna sprawa z konserwacją czy też z usuwaniem niektórych 
drobnych usterek. Pomówimy o tym w następnych rozdziałach. 
- Jak sprawdzać — wiadomo: oglądamy dokładnie sznur i wtycz- 
kę oraz połączenie sznura z pralką czy innym urządzeniem, 
szczególną uwagę zwracając na wyłącznik, który często ulega 
uszkodzeniu, zwłaszcza w narażonej na wilgoć pralce. 

Sprawdziliśmy — cała instalacja jest w idealnym stanie, mi- 
mo to urządzenie za żadne skarby świata nie chce działać. 

Diagnoza jest jasna: silniczek. 

Wtedy nie ma rady. Lodówkę czy pralkę trzeba oddać do war- 
sztatu naprawczego. 

Sprawdzanie instalacji elektrycznych możemy sobie wybornie 
ułatwić przy pomocy taniutkiego urządzenia, zwanego próbni- 
kiem, który sami wykonujemy w kilka minut. Kupujemy miano- 
wicie w sklepie bakelitową oprawkę do żarówki, słabą (15 świec 
też wystarczy) żarówkę oraz dwie wtyczki bananowe i jeden 
metr jednożyłowego przewodu. Przewód przecinamy na dwie 
równe części i każdą część przyłączamy do bakelitowej oprawki. 
Do pozostałych końców mocujemy wtyczki, po czym oprawki 
starannie owijamy taśmą izolacyjną. W bakelitową oprawkę 
wkręcamy żarówkę i urządzenie gotowe. Teraz sprawdzanie bę- 
dących pod prądem instalacji nie sprawi nam już najmniejszych 
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trudności. Mamy wątpliwości, czy gniazdko ścienne jest w po- 
rządku — wkładamy wtyczki w dwa otwory gniazdka i już 
wiemy; jeśli żarówka nie zapali, to znaczy, że gniazdko nie jest 
uszkodzone i działa. Nie jesteśmy pewni, czy wyłącznik funkcjo- 
nuje — to do zacisków przewodów doprowadzających prąd przy- 
tykamy nasze wtyczki i już wiemy, czy wymienić wyłącznik, czy 
też szukać błędu gdzie indziej. 

Nie potrzebuję przypominać, że przy wszelkich pracach elek- 
trotechnicznych ręce muszą być absolutnie suche. A najlepiej — 
sam stosuję ten system — podchodzić do elektryczności w ręka- 
wiczkach gumowych. Takich, jakich się używa do zmywania czy 
obierania kartofli. Rękawiczki gumowe nie powinny być zbyt 
grube, gdyż utrudniałyby nam pracę. W rękawiczkach, które oczy- 
wiście również będą suche, nic nam nie grozi, a co najważniej- 
sze — pracujemy w nich spokojnie. Bez zdenerwowania, że za 
chwilę coś nas niespodziewanie porazi. 

Posługując się urządzeniami elektrycz- 
nymi albo naprawiając instalacje, musimy 
też pamiętać, że taśma 'izolacyjna, której 
używamy do naprawy, powinna dobrze 
kleić i dobrze przylegać. Dlatego kupuje- 
my ją w niedużych ilościach, aby nie 
marnować niepotrzebnie pieniędzy, a za- 
pas często odnawiamy. 

Jeśli lampa miga — to znaczy, że coś 
gdzieś źle się styka. Wtedy sprawdza- 
Rys. 16. Sprawdzenie My wszystkie połączenia: we wtyczce, 
gniazdka sprawdzianem w oprawce lampy i wyłączniku, w któ- 

ZYC rym zresztą zdarza się to bardzo rzadko. 
Czasem zupełnie nowa i dobra żarówka 

nie chce się świecić po wkręceniu jej w oprawkę. Powodem tego 
bywa często przygięcie blaszki, która styka się ze stopką żarów- 
ki na dnie oprawki. Wykręcamy wtedy żarówkę, odłączamy sznur 
od gniazdka lub wykręcamy bezpieczniki, jeśli jest to lampa wi- 
sząca, i ostrożnie odginamy blaszkę z powrotem. Powinno pomóc. 

Jeszcze raz przypominam: elektryczność jest niebezpieczna 
i nigdy się nie jest dość ostrożnym w stosunku do niej. Szczegól- 
nie ostrożny powinien być laik. Fachowcy bowiem mają wyro- 
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bione pewne odruchy i z góry wiedzą czy takie a takie połącze= 
nie może porazić prądem, czy nie. Ale my, majstrowie-amatorzy, 
nie wiemy. I dlatego na wszelki wypadek zawsze przy elek- 
trycznych manipulacjach wykręcamy korki. Dlatego nigdy nie 
majstrujemy przy urządzeniach będących pod prądem, dołączo- 
nych do sieci. 


Dzwoń, dzwoneczku 


Zamiast żałosnego anonsu „Dzwonek zepsuty — proszę pu- 
kać” będziemy mogli — po przeczytaniu tego rozdziału do koń- 
ca — wywiesić na drzwiach wejściowych kartkę z radosnym 
komunikatem: „Pukanie zepsute — proszę dzwonić”. Rzecz pro- 
sta, będziemy mogli to uczynić pod warunkiem, że dzwonek rze- 
czywiście będzie dzwonił. Uruchomienie dzwonka bynajmniej nie 
wkracza w zakres czarnej magii i wcale nie wymaga fachowca. 
Wystarczy mieć bateryjkę i żaróweczkę od kieszonkowej latarki 
w oprawce oraz kawałek jednożyłowego przewodu, aby móc wy- 
konać urządzenie do sprawdzenia instalacji dzwonkowej. 

No i narzędzia do naprawy: wkrętak i nożyczki. 

Dzwonek — a właściwie instalacja dzwonkowa — może być 
uszkodzona w czterech punktach. Po pierwsze — może przestać 
działać przycisk; po drugie — zdarzyć się może przerwa na linii, 
czyli że może być uszkodzony przewód; po trzecie — sam dzwo- 
nek może ulec uszkodzeniu; po czwarte zaś — co zresztą zdarza 
się niezmiernie rzadko — uszkodzony może być transformator, 
który obniża napięcie normalne prądu sieciowego z 220V do 
3—5—8 V. 

Tu uwaga: instalacja dzwonkowa nie „kopie”. Możemy bez 
obawy porażenia manipulować w będących pod prądem urządze- 
niach dzwonkowych, gdyż napięcie w sieci dzwonkowej odpo- 
wiada napięciu dwóch normalnych baterii od latarki kieszonko- 
wej, tj. 8—9 woltom. 

Zaczynamy od przycisku dzwonka, który znajduje się przy 
drzwiach. Rozkręcamy go i sprawdzamy, czy znajdujące się we- 
wnątrz metalowe styki nie są zanieczyszczone lub zardzewiałe, 
zwracając również przy sposobności uwagę, czy końce przewo- 


77 








dów podłączone do zacisków dzwonka nie są przerwane lub źle 
dokręcone. Styki czyścimy pilniczkiem lub drobnoziarnistym 
-« papierem ściernym, po czym podginamy je odpowiednio, tak 
aby przy naciśnięciu guzika dobrze się zwierały. 

Gdy już przycisk jest sprawdzony — dzwonek zaś dalej mil- 
czy — kontrolujemy przewody między przyciskiem a samym 
dzwonkiem, czy nie są przerwane lub zawilgocone, czy ich izola- 
cja nie uległa przetarciu? Gdyby tak rzeczywiście było — łą- 
czymy przerwane druty, starannie je izolując. 

Dochodzimy do właściwego dzwonka. Tu nieocenione usługi 
odda nam bateryjka i żaróweczka. Najpierw sprawdzamy, czy 
w przewodach instalacji przepływa prąd i czy ten prąd dochodzi 
do dzwonka. W tym celu przy dzwonku odłączamy oba prze- 
wody, które prowadzą od transformatora do dzwonka i przyty- 
kamy je do żaróweczki, która powinna się zapalić. Przypominam: 
jeden koniec przewodu przytykamy do gwintowanej części ża- 
rówki, drugi zaś do kropelki cyny, znajdującej się na samym 
spodzie tejże części żaróweczki. Gdyby żaróweczka się nie zapa- 
liła, co świadczyć będzie o braku prądu — badamy przewód łą- 
czący dzwonek z transformatorem oraz zaciski obu przewodów 
w transformatorze. Jeśli po dokładnym sprawdzeniu i oczyszcze- 
niu zacisków okaże się, że nadal bruk prądu — nie ma rady: 
trzeba wymienić transformator na nowy, co zresztą nie jest spe- 
cjalnie kosztowne, a transformatorek dzwonkowy dostać można 
w każdym sklepie elektrotechnicznym. Przy wymianie transfor- 
matora należy pamiętać o wykręceniu bezpieczników przy licz- 
niku, gdyż przewody prowadzące od puszki rozgałężnej do tran- 
sformatora znajdują się oczywiście pod normalnym napięciem. 

Wróćmy jednak do samego dzwonka, w którym najczęściej 
tkwi defekt. Przede wszystkim oczyszczamy go z kurzu i pa- 
trzymy, czy zaciski — jak zawsze, najważniejsze są zaciski — 
nie są zaśniedziałe. Tu najważniejszy jest koniec śrubki znaj- 
dujący się tuż przy dźwigience zakończonej kulką uderzającą 
w czaszę dzwonka. Jest to tak zwany przerywacz — serce 
dzwonka. 

Nie wystarczy, jeśli przerywacz jest czysty. Do sprawnego 
działania dzwonka konieczne jest, aby styki przerywacza i dźwi- 
gienki znajdowały się w odpowiedniej odległości od siebie. Do 
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ustalania właściwej odległości służy specjalna śrubka regulacyj- 
na, również znajdująca się w przerywaczu. Odległość między ich 
stykami ustalamy doświadczalnie. Prosimy mianowicie kogoś 
z rodziny, aby przycisnął guzik dzwonka 
przy drzwiach wejściowych, i małym 
wkrętakiem dokręcamy ową śrubkę regu- 
lacyjną. W którymś momencie dzwonek 
powinien zadzwonić, a wtedy delikatnie 
dokręćmy trochę jeszcze śrubkę, aby uzy- 
skać jak najgłośniejszy dźwięk. 

Gdy rodzina odmówiła nam stania 
z palcem przyciśniętym do guzika, radzi- 
my sobie inaczej: krótkim kawałkiem 
miedzianego drutu zwieramy  prowizo- 
rycznie te dwa zaciski, z których wycho- 
dzą druty do przycisku. Po zakończonej 
regulacji zaciski rozłączamy, gdyż inaczej 





dzwonek nie przestanie dzwonić. Rys. 17. Dzwonek 
i z elektryczny: 

Dzwonek jest urządzeniem bardzo pro- 1 -— dnie di 4 

stym i jeśli po paru latach przestaje — śruby regulacyjne, 
działać, to raczej ze starości niż z powo- 3 — styki 


du uszkodzeń. Podobnie jest z przyciskiem. 

Wyznaję zasadę, że lepiej jest je wymieniać niż nieustannie 
naprawiać. Ba, ale kiedy wymieniać? Po czym poznamy, że dzwo- 
nek jest stary? 

Najprościej — po wyglądzie zewnętrznym. Jeśli dzwonek jest 
przerdzewiały, styki przepalone, a zaciski nie dokręcają się jak 
należy, jeśli dzwonek mimo regulowania styków nie dzwoni jak 
należy, a tylko powarkuje jak zdenerwowany kot — nie ma co 
się zastanawiać. Nowy dzwonek kosztuje zaledwie kilkanaście 
złotych, nowy przycisk nie przekracza ceny kilku złotych, a in- 
stalujemy je osobiście, za darmo. 

Pamiętajmy, że dzwonki zakładane w pierwszych powojen- 
nych latach były — co tu ukrywać — bardzo tandetne, a często 
jeszcze do dzisiaj wiszą one nad naszymi drzwiami. Dziś nasz 
przemysł produkuje już wyborne w gatunku dzwoneczki, które 
zainstalowane raz a porządnie — służyć nam będą przez długie 
lata, nie przysparzając żadnego kłopotu. 
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Pod warunkiem oczywiście, że dzieci sąsiadów są grzeczne, 
zdyscyplinowane i nie mają zwyczaju zatruwać nam życia nie- 
ustannym przyciskaniem guzika. 

Kupując nowy przycisk dzwonkowy, starajmy się, aby jego 
kolor hargionizował z kolorem drzwi lub framugi, do której 
będzie przykręcony. W sklepach mają śliczne przyciski melami- 
nowe lub polistyrenowe w jasnych kolorach. Niechże dzwonek 
oprócz tego, że dzwoni — wygląda iadnie, 

Jeśli w transformatorze brak prądu, a chcemy sprawdzić,- czy 
dzwonek nie jest uszkodzony, to po odłączeniu przewodów łą- 
czących go z dzwonkiem — bierzemy bateryjkę i dwa jej bie- 
guny łączymy z dwoma zaciskami dzwonka. Mamy już prąd — 
możemy sprawdzić. 

Jeśli nie mamy pod ręką bateryjki, a chcemy sprawdzić, czy 
jest prąd w instalacji dzwonkowej — trącamy o siebie dwa od- 
izolowane końce przewodów. Jeśli prąd jest — błyśnie między 
nimi nikła, niebieska iskierka i posłyszymy delikatny trzask, co 
jest oznaką przepływającego w przewodach prądu. 


Zakapane sprawy 


Motto: 
Chór Polaków (basem) 


My tu od wieków stoimy, 


a ten piecyk ciągle dymi. 
Czy to w lecie, czy też w zimie 
piecyk dymi, piecyk dymi... 


Pamiętacie ten fragment jednej ze sławnych „Zielonych Gęsi” 
Gałczyńskiego? Ten o dymiącym piecyku, wokół którego stoją 
Polacy, modlą się i grają Szopena, a żadnemu nie przychodzi 
do głowy, że można by piecyk naprawić? 

Prapolska historia i jakże typowa. Często stoimy bezradni 
nad martwymi, a jakże upartymi przedmiotami, które nie dzia- 
łają tak, jak działać powinny. Trzeba je naprawić, ale nie za- 
wsze trzeba wzywać do tego specjalistę. 

Trudno nam będzie osobiście naprawiać, na przykład, pękniętą 
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rurę wodociągową czy oczyszczać zatkany główny pion kanali- 
zacyjny zalewający piwnice. Tu rzeczywiście potrzebny ‘jest fa- 
chowiec z odpowiednimi narzędziami i warsztatem. Takie jednak 
kataklizmy zdarzają się rzadko. Najczęściej dokuczają nam dro- 
biazgi: zatkana umywalka lub wanna czy cieknący kran. Mę- 
czymy się miesiącami i latami, bo przecież hydraulika do ta- 
kiego głupstwa wzywać nie warto. 
A sami nie potrafimy. 


Rys. 18. Umywalka; 
obok przekrój syfonu 
i rury odpływowej 





Rys. 19. Różne systemy 
syfonów 


N 
w 





Nie potrafimy? A to dlaczego? Spróbujmy, zaczynając od naj- 
prostszych urządzeń, od najdrobniejszych uszkodzeń. Na przy- 
kład — od zlewu czy zlewozmywaka i umywalki. Dobrze wie- 
my, co to za udręka, gdy na przykład woda nie chce spływać 
do rury kanalizacyjnej. Ale znajdziemy na to sposób. 

Każde domowe urządzenie odprowadzające ścieki zaopatrzone 
jest — a przynajmniej powinno być zaopatrzone — w tak zwa- 
ny „syfon”. Zasadę działania syfonu obejrzyjcie sobie na rysun- 
ku. Nie jest to — jak widać — urządzenie skomplikowane, choć 
różne bywają syfony. 

Rozbieramy syfon znajdujący się pod umywalką przez odkrę- 
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cenie dużej centralnej nakrętki, obejmującej zbiorniczek syfo- 
nu. Zasadniczo można je odkręcić ręką, ale najczęściej gwint 
jest zanieczyszczony, lepiej więc użyć dużego klucza nastawne- 
go, czyli tak zwanej „żabki”. Klucz taki jest w domu ogromnie 
przydatny. Musi on być raczej duży, o czym przekonacie się 
właśnie przy odkręcaniu owej nakrętki. Gdyby żabka była ma- 
ła — jej szczęki nie objęłyby tak dużej nakrętki. 

Odkręcamy zawsze w kierunku odwrotnym do tego, w jakim 
poruszają się wskazówki zegara. Zakręcamy oczywiście w stro- 
nę przeciwną. Przed przystąpieniem do odkręcania nakrętki nie 
zapomnijmy o podstawieniu kubła czy miednicy, żeby nieczy- 
stości nie wylały się na podłogę 

Gdy syfon mamy rozebrany — to znaczy, gdy zdjęliśmy już 
zbiorniczek — czyścimy dokładnie zarówno sam zbiorniczek 
w, środku, jak i rurę, która z nim się łączy, a która oczywiście 
zostanie przy umywalce lub zlewie. Uważajmy przy tym na 
uszczelkę, która znajduje się pod nakrętką, pilnując, aby jej 
nie przerwać lub nie zgubić. Przy zakłądaniu oczyszczonego zbior- 
niczka należy też dokładnie oczyścić obie powierzchnie, do któ- 
rych przylega uszczelka, aby uniknąć przecieków wody. 

Przy zakręcaniu dociągamy najpierw ręką nakrętkę o tyle, ile 
się da, i sprawdzamy, czy spod niej nie przecieka woda. Gdyby 
przeciekała — dopiero wtedy dokręcamy nakrętkę żabką, ale nie 
z całej siły, lecz tylko tyle, aby ustało przeciekanie wody. 

Stosowane są też inne rodzaje syfonów. Syfon może być przy- 
mocowany do rury odpływowej na stałe. Odkręca się wtedy tylko 
jego denko. Zdarza się też, szczególnie w zlewach starszej bu- 
dowy, że syfon tworzy zwykłą rurę, wygiętą w kształcie kolan- 
ka, w której w najniższym punkcie znajduje się korek, po od- 
kręceniu którego możemy wydłubać z kolanka (najlepiej haczy- 
kiem zrobionym ze sztywnego drutu) nagromadzone nieczystości. 

W każdym razie, aby dokładnie oczyścić syfon, należy szukać 
otworu w najniższym punkcie urządzenia syfonowego. 

Ważna sprawa: przy rozbieraniu syfonu należy uważać na ko- 
lejność dokonywanych czynności, aby zapamiętać sobie, która 
część do której pasuje i która z którą się łączy. Unikniemy dzię- 
ki temu błędów przy składaniu tych części. Jeśli ktoś nie jest 
pewien swojej pamięci, niech naszkicuje to sobie na byle kawał- 
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ku papieru. A w ogóle starajmy się zawsze zrozumieć budowę 
każdego urządzenia, co jest w gruncie rzeczy całą tajemnicą 
umiejętności dokonywania wszelkich napraw i regulacji. 

Często nie trzeba niczego odkręcać. Wystarczy syfon „prze- 
dmuchać”, a właściwie „przepompować”. Używamy do tego celu 
specjalnego przyrządu, idealnie zresztą prostego, który znajdzie- 
my w każdej mydlarni, a ną pewno w każdym sklepie gospodar- 
stwa domowego. Jest to półkula z miękkiej gumy, osadzona na 
drewnianym trzonku. Operowanie nią nie jest trudne: przykła- 
damy gumową półkulę do otworu odpływowego w zlewie czy 
umywalni, po czym mocno i raptownie naciskamy na trzonek. 
Należy pamiętać, że działamy tu przez zwiększone ciśnienie, któ- 
re przepycha nam zanieczyszczenia dalej, do rury kanalizacyj- 
nej. W związku z tym pozostałę otwory (drugi otwór w drugim 
przedziale zlewozmywaka bądź odpływowy kanalik umywalki) 
muszą być również mocno zatkane. Najprościej zatkać je mokrą 
szmatą, którą przyciskamy ręką. 

Przed przystąpieniem do przetykania zlewu dobrze jest naj- 
pierw przepłukać syfon i rurę wrzątkiem, który nieco zmiękczy 
i rozpuści znajdujący się w zanieczyszczeniach tłuszcz. Po prze- 
tkaniu — jeszcze raz przepłukujemy syfon i rurę odpływową 
dużą ilością wrzątku, aby spłynęły resztki brudów. 

Podobnie postępujemy z wannami, które zresztą zatykają się 
znacznie rzadziej. Wanny nie obudowane, stojące wolno, mają 
niewielki syfonik, który z łatwością znajdziemy pod otworem 
odpływowym. Gorzej jest, gdy wanna jest obudowana kaflami, 
wpuszczona w mur. Wtedy musimy być w dobrych stosunkach 
z sąsiadami z dołu. Przepraszamy ich grzecznie za zamieszanie 
i udajemy się do ich łazienki, gdyż w suficie, nad ich wanną 
powinien się znajdować korek spustowy od syfonu z naszej 
własnej wanny, z którym już wiemy, jak postąpić. Uważamy 
oczywiście sto razy pilniej niż u siebie, aby sąsiadom nie za- 
brudzić łazienki. 

Najlepiej jednak unikać zatykania zlewów. Do zlewów i zle- 
wozmywaków nie należy wylewać fusów od herbaty, wrzucać 
resztek z talerzy, obierzyn, a szczególnie piasku, szczątków zmy- 
waków itp. Do tego celu służy kubeł na śmieci. Nie ma co liczyć 
na to, że jednak przez rury to wszystko przeleci. Przelatywać 
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będzie przez pewien czas, później jednak może zakorkować 
nam odpływ wody. W łazience należy szczególnie uważać na 
wyczeszki włosów. Najpiękniejsze włosy kobiece tracą cały swój 
urok w momencie, gdy w zbyt dużej ilości wraz z mydlinami 
znajdą się w rurze kanalizacyjnej. Uczesałaś się, wyczyściłaś 
grzebień czy szczotkę — bardzo Ci się chwali, ale pozostałe włosy 
wyrzuć do kubła. Umywalnia służy bowiem do spuszczania wody, 
nie zaś substancji stałych. 

Aby zaś w ogóle uniknąć zatykania się zlewów — dobrze jest 
raz na tydzień zagotować duży imbryk wody, dodać do niej soli 
krystalicznej i przelać tym wrzątkiem zlew czy umywalkę, spłu- 
kując tym sposobem osadzające się zawsze na ściankach rur ka- 
nalizacyjnych resztki mydła (umywalka) czy też resztki tłusz- 
czów z jedzenia (zlew, zlewozmywak). To przecież niewielka fa- 
tyga, a pozwoli nam uniknąć kłopotów na przyszłość. 

No, przetkaliśmy zlewy, które działają teraz wręcz bajecznie, 
ale z kranów cieknie dalej. 

Najpotworniejszą ponoć torturą wymyśloną przez starożytnych 
Azjatów, była tortura kropli wody, polegająca na kapaniu kro- 
pelka po kropelce na ogoloną starannie czaszkę przez długie 
godziny i dni. 

Jak sami dobrze wiemy, zbyteczne jest golenie czaszki, zby- 
teczni są Azjaci i wszelkie sztuczne warunki tortur. Identyczne 
wyniki łatwo można osiągnąć w 
domu, używając do tego ciekną- 
cego kranu. 

Sami wiemy, ile nerwów nas 
kosztuje monotonne kap-kap-kap- 
-kap, które słychać nawet przez 
zamknięte drzwi od kuchni, które 
przeszkadza zasnąć, które wpro- 
wadza nas w stan ostatecznej 
irytacji. 

Ruszajmy więc do ataku na prze- 
klęte krople! 

Zadaniem wszystkich  istnie- 


Rys. 20. jr sig om wodo- jących kranów jest zamykanie 
ciągowego. Na rysunku zazna- ` i ; 
czono „wyrabiające się” uszczelki 1 otwieranie dopływu wody. Gdy 






uszczelki 
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woda cieknie mimo zakręcenia kurka, powód może być tylko 
jeden: nieszczelność mechanizmu zamykającego. W związku 
z niewykonywaniem zadania przez kran, powstaje zadanie dla 
nas: zlikwidować nieszczelność. 

Najczęściej powodem nieszczelności jest przerwanie lub wy- 
tarcie uszczelki w następstwie zbyt długiego jej używania. Naj- 
częściej też założenie nowej uszczelki — wykonanej ze skóry, 
sztucznego tworzywa lub tibry — likwiduje radykalnie nie- 
szczelność kranu. 

Zanim zabierzemy się do roboty przy kranie, musimy odłą- 
czyć dopływ wody od sieci wodociągowej do kranu, czyli wyłą- 
czyć go z tej sieci. Inaczej po jego rozkręceniu spowodowali- 
byśmy w mieszkaniu potop. Dopływ wody odłączamy za pomocą 
specjalnego kranu, który umieszczony bywa zwykle pod zlewem 
albo na pionie wodociągowym. Czasem kran taki nie ma kurka, 
tylko kwadratowy trzpień albo tarczową pokrętkę. Znalazłszy 
ów kran — zakręcamy go (pamiętamy: zgodnie z ruchem wska-. 
zówek zegara), aż do oporu, po czym sprawdzamy, czy z kranu, 
który zamierzamy naprawiać, nie cieknie po odkręceniu kurka 
woda. Dopiero wtedy można przystąpić do rozkręcania kranu. 

Czasem, ale rzadko, zdarza się, że takiego kranu głównego 
nie ma. Wtedy, jeśli mieszkamy w kamienicy, udajemy się do 
dozorcy i prosimy go o zamknięcie na pewien czas wody w ca- 
łym pionie, uprzedziwszy o tym przedtem lokatorów z innych 
pięter. 

Na zakończenie odkręcamy nasz kran, aby spłynęła reszta wo- 
dy, która jeszcze znajduje się w rurze. Gdy mimo odkręcenia 
kurka do końca woda nie cieknie — możemy zabierać się do 
roboty. 

Bierzemy żabkę i odkręcamy (w lewo — koniecznie w lewo) 
największą nakrętkę. Jeśli nic szczególnego się nie stanie, od- 
kręcamy następne nakrętki, ciągle próbując, czy kran nie wysu- 
wa się ze swojej obsady. Przy którejś tam kolejnej próbie musi 
wyjść. 

To, że proponuję Wam rozkręcanie kranu w najdowolniejszy 
sposób — bynajmniej nie dowodzi, że zwariowałem. Kranów jest 
tyle rodzajów, że opisywanie wszystkich wypełniłoby nam osob- 
ną książkę. Metoda prób w efekcie jest metodą najlepszą i naj- 


prostszą. Kto odważny, może spróbować. Trzeba tylko bardzo 
uważać przy rozbieraniu, aby dokładnie zapamiętać kolejność 
i układ poszczególnych części. Najlepiej naszkicować to wszyst- 
ko na kawałku papieru, aby po naprawieniu móc złożyć kran 
szybko i dobrze. 

Nieocenione usługi przy rozkręcaniu kranów — oraz przy in- 
nych licznych okazjach — oddaje także klucz nastawny, tak zwa- 
ny francuski. Często bowiem trzeba rozkręcić dwa niewielkie 
elementy, a tu trzymanie palcami nie pomaga. Wtedy używamy 
drugiego klucza. 

Po rozebraniu kranu staramy się dociec, która uszczelka prze- 
puszcza wodę. Uszkodzona może być uszczelka w formie płaskie- 
go, pustego w środku kółka lub uszczelka w kształcie tłoczka, 
przykręcona śrubką do obrotowej części kranu. Najlepiej zresz- 
tą — jeśli już i tak kran jest rozebrany — wymienić wszystkie 
uszczelki, a w każdym razie te, które sprawiają wrażenie uszko- 
dzonych. 

Teraz mamy dwa wyjścia. Postąpimy ugodowo, jeśli wykręco- 
ny kran zaniesiemy do najbliższego hydraulika, który za parę 
złotych wymieni uszczelki, gdyż zazwyczaj ma je w zapasie we 
wszelkich potrzebnych wymiarach. Wypada to, rzecz prosta, 
o wiele taniej niż wezwanie specjalisty do domu. Jeśli więc tylko 
jakiś hydraulik urzęduje w pobliżu, skorzystajmy z jego usług. 
Jeszcze lepiej jest mieszkać niedaleko sklepu z częściami instala- 
cyjnymi, gdyż tam na pewno uszczelki dostaniemy. No, ale to 
nie każdemu się przytrafia. 

Jeśli natomiast hydraulika i odpowiedni sklep mamy za gó- 
rami, za lasami, a woda jest wyłączona i lokatorzy z innych 
pięter zaczynają pomstować, robimy uszczelkę sami, wycinając 
ją nożyczkami lub nożem z odpowiedniej grubości skóry. Nową 
uszczelkę wycinamy dokładnie według starej, bo uszczelki często 
(szczególnie te, które są niejako wewnątrz nakrętek) nie chcą 
w żaden sposób uszczelniać, jeśli się ich nie wykona z idealną 
dokładnością. 

Jeśli uszkodzona jest uszczelka tłoczkowa — sprawa jest trud- 
niejsza, ale i tak możemy sobie poradzić. Odłączamy ją śrubo- 
krętem od metalowej części i z grubej skóry wyrzynamy na jej 
wzór nową. Jeśli skóra będzie zbyt cienka, można wziąć dwie 


lub nawet trzy jej warstwy. Nowa uszczelka powinna być nieco 
większa od starej, uszkodzonej. Nie nie szkodzi, jeśli początko- 
wo będzie wchodziła w gniazdo kranu ciasno, gdyż po paru od- 
kręceniach na pewno się dociśnie. Przed rozpoczęciem składa- 
nia nasycamy taką uszczelkę gorącą stearyną. 


Rys. 21. Użycie klucza nastaw- 
nego 





Złożenie rozebranego kranu — jeśli dobrze zapamiętaliście lub 
naszkicowaliście sobie położenie i kolejność skręcania poszcze- 
gólnych części — powinno pójść łatwo. Trzeba jednak uważać 
przy dokręcaniu. Żabka jest narzędziem, które działa z wielką 
siłą, że zaś krany wykonane są z mosiądzu lub innych nie ule- 
gających korozji miękkich metali, zbyt silne dokręcanie może 
po prostu kran urwać albo doprowadzić do zerwania w nim 
gwintu. 

Często się zdarza, że założyliśmy nowe uszczelki, skręciliśmy 
jak najprawidłowiej w świecie kran — a tu tymczasem znowu 
woda kapie z niego, jak kapała. Wtedy możemy spróbować ostro- 
żnie dokręcić jeszcze trochę, ale... poczekawszy jeden dzień. 
W większości bowiem wypadków następnego dnia okazuje się, 
że kran jakby sam się uszczelnił. 

Cuda? Nic podobnego. Po prostu nowe uszczelki muszą się — 
jak mawiają fachowcy — ułożyć, spęcznieć nieco po nasiąknię- 
ciu wodą i wtedy dopiero zaczynają uszczelniać, jak należy. 

Zdarza się również, że kran jest po prostu tak stary i sfaty- 
gowany, że nie opłaca się go naprawiać. Wtedy bierzemy taki 
kran, idziemy z nim do sklepu z instalacjami wodociągowymi 
i kupujemy nowy, zwracając uwagę na to, aby sprzedawca 
dobrał nam taki, z którego gwint na pewno będzie pasował do 
gwintu końcówki rury dopływowej. 
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Ale przecież nie można wody trzymać w nieskończoność za- 
mkniętej. Radzimy sobie wtedy w ten sposób, że strużemy 
z miękkiego drewna okrągły kołek i wbijamy go w wylot rury. 
Jeśli rura ma wewnątrz gwint — to wkręcamy w nią kołek, uży- 
wając do tego celu posiadaną żabkę. Jeśli gwintu nie ma, obwią- 
zujemy kołek mocnym, cienkim drutem (tak, jak zabezpieczone 
są korki od musującego wina). Wtedy możemy spokojnie odkrę- 
cić główny kran. 

Aby nie uszkodzić przy odkręcaniu lub przykręcaniu żabką 
błyszczących, chromowych powierzchni kranu, dobrze jest pod- 
łożyć pod szczęki żabki kawałek miękkiej blachy aluminiowej 
lub miedzianej czy też grubą flanelę. 

Przed zabraniem się do właściwego odkręcania zdejmijmy 
porcelanowe nakładki na kurki, jeśli oczywiście w naszych kra- 
nach takowe się znajdują. W tym celu trzeba albo odkręcić 
śrubokrętem niewielkie wkręty znajdujące się na czołowej po- 
wierzchni kurka, albo też francuskim kluczem odkręcić nakrętkę 
znajdującą się niżej, zaraz pod porcelanką kurka. Jeśli bra- 
kuje nam odpowiedniego materiału na uszczelki pod nakrętki, 
a w pobliżu nie ma sklepu z tymi artykułami — można użyć 
uszczelek wykonanych z tektury preszpanowej. Należy jednak 
pamiętać, że są to uszczelki mniej trwałe i trzeba się liczyć z tym, 
że po niedługim czasie będziemy musieli je znów wymieniać. 

Czasem nieszczelne są połączenia między kranem a znajdującą 
się w ścianie końcówką rury wodociągowej. W takich wypadkach 
po odkręceniu kranu oczyszczamy dokładnie obie końcówki (kra- 
nu i rury), okręcamy gwinty przędziwem lnianym, smarujemy je 
z wierzchu minią (czerwona, rzadka farba, którą kupuje się 
w sklepie z farbami) i następnie wkręcamy kran do rury aż do 
oporu. W tym wypadku połączenie rur powinno być od razu 
szczelne, ale z puszczeniem wody lepiej zaczekać kilka godzin, 
aż minia nieco stwardnieje. 


Wszystko o szybach 


A dokładniej — o tym, co trzeba zrobić, jeśli ich w oknach 
nie ma. Gdy zdarzyło się, że szyby zostały wybite przez bawią- 
ce się na podwórku dzieciaki; gdy szyby pękły i trzymają się 
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ledwie-ledwie, na odrobince kitu, brzęczą przy byle podmuchu 
wiatru, byle tupnięciu nogą. 
Wzywamy wtedy szklarza... 


Nie! Zdecydowanie opowiadam się za własnoręczną pracą, 
z małą tylko pomocą szklarza. Wiemy przecież, jak to często 
bywa: szklarza tygodniami zapomina się wezwać, a gdy się go 
wreszcie wezwie, to nie przychodzi. Tacy już są ci nasi szklarze. 
Gdy przypadkiem jednak zjawią się — wprawienie szyby kosz- 
tuje bardzo dużo. Więcej, niż mamy ochotę wydać. Rzecz w tym, 
że szklarzom nie opłaca się przychodzić do wstawiania jednej 
szyby; jeśli więc zdecydują się wreszcie na zorganizowanie eks- 
pedycji do klienta, liczą sobie również za stracony czas, 

Nasze kontakty ze szklarzem mogą się w zasadzie ograniczyć 
do zakupienia u niego odpowiedniej szyby. Odpowiedniej, to 
znaczy odpowiednio grubej i przyciętej według potrzebnych 
wymiarów, tak aby dokładnie pasowała do ramy okna. Taką 
przyciętą szybę sami już z łatwością wprawimy. 

Aby jednak odpowiednio przyciąć, należy dobrze wymierzyć. 
Mierzymy miarką metalową lub drewnianą, z dokładnością do 
milimetra, odstęp między wewnętrznymi krawędziami wycięć 
ramy, w którą wchodzi szyba. Jeśli następnie powiemy szkla- 
rzowi, że to jest wymiar ramy, on sam już przytnie szybę od- 
powiednio mniejszą, aby bez trudu zmieściła się na swoim 
miejscu. 

Mierzymy szerokość przestrzeni wewnątrz ramy i jej wyso- 
kość, po czym — na wszelki wypadek — mierzymy jeszcze 
wymiar przekątnych ramy. Jeśli przekątne są równe — nie ma 
się co przejmować, jeśli różnica między nimi przekracza dwa 
do trzech milimetrów — podajemy i ten wymiar szklarzowi, 
gdyż oznacza to, że rama nie jest zupełnie prostokątna. 


Kupując w spółdzielni szklarskiej szybę, kupujemy jedno- 
cześnie odpowiednią ilość kitu i metalowych sztyftów (szpilek 
szklarskich) do zamocowania szyby w ramie. Ile trzeba — to 
nam już powie szklarz. Najpopularniejszym sposobem umoco- 
wania szyby w ramie z jednoczesnym jej uszczelnieniem jest 
kitowanie, ale najlepszym — użycie, obok odrobiny kitu, wąziut- 
kich listewek, które zastępują mocujące szybę sztyfty. Ten 
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ostatni sposób nie zawsze jest możliwy do zastosowania, gdyż 
zdarza się, że wpusty wycięte w ramie są zbyt wąskie, aby 
można było zmieścić w nich listewkę. No i nie zawsze jesteśmy 
w stanie dostać odpowiednią listewkę. 

Korzyści jednak są dostatecznie duże, aby warto było się nie- 
co potrudzić, a nawet, aby warto było w oszklonych już oknach 
wymienić kit na listewki. Jak to wygląda, możecie obejrzeć 
w wewnętrznych, oszklonych drzwiach i oknach w nowych 
domach. I estetycznie, i szczelnie. A przy tym nie ma podstaw 
do obawy, że się kit z biegiem lat wykruszy. 

Zacznijmy jednak od sposobu najprostszego, tego z kitem. 
Resztę rozbitej szyby wyjmujemy z ramy i usuwamy pozostałe 
kawałki szkła. Następnie wyciągamy cbcążkami tkwiące w ramie 
sztyfty i końcem noża lub też dłutem dokładnie oczyszczamy 





Rys. 22. Mocowanie szyby przy pomocy listewek 


wpusty z resztek starego kitu. Aby już całkowicie być w zgodzie 
z zasadami dobrej roboty, przecieramy wpusty do czysta ka- 
wałkiem papieru ściernego, uważając jednak, aby przypadkiem 
nie zeszlifować i nie zaokrąglić krawędzi. 

Teraz kładziemy ramę okienną płasko na dużym stole lub na 
dwóch taboretach i ostrożnie — gdyż szyby pękają szalenie 
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łatwo — wstawiamy szybę w oczyszczone wpusty. Powinna 
pasować, jeśli oczywiście dobrze mierzyliśmy i uważnie kon- 
trolowaliśmy szklarza, czy dobrze ją przyciął. 

Jeśli szyba w jakimś rogu nie mieści się lub mieści się z trud- 
nością, nie próbujmy jej tam wtłaczać, gdyż siłowanie się z szy- 
bą musi doprowadzić do jej stłuczenia. Nie próbujmy też nacią- 
gać ramy okiennej do kształtu szyby, gdyż po takiej operacji 
szyba może nam pęknąć przy pierwszym zamykaniu okna. Róż- 
nica wymiarów najczęściej jest tak minimalna, że wystarczy 
wpust lekko ściąć ostrym dłutem lub nawet przetrzeć jeszcze 
raz, trochę mocniej, papierem ściernym. 

Gdy szyba leży już normalnie na swym miejscu, umocowuje- 
my ją w tym położeniu przy pomocy sztyftów, które zresztą 
z powodzeniem mogą zastąpić małe gwoździki stolarskie. 

Sztyfty lub gwoździki wbijamy w boczną wewnętrzną ścian- 
kę wpustu. Wbijamy jak najbliżej szyby, ale nie za blisko, lekko 
skośnie, delikatnymi uderzeniami młotka, który najlepiej pro- 
wadzić po powierzchni szyby, gdyż tylko wtedy można być pew- 
nym, że nie stłuczemy jej nieostrożnym uderzeniem. Sztyftów 
nie dobijamy, rzecz prosta, do końca, gdyż wtedy nie utrzymy- 
wałyby szyby w ramie, Wbijamy je mniej więcej co 10—15 cm, 
a każdy wbity sztyft — końcem drewnianego trzonka bardzo 
ostrożnie przyginamy do szyby tak, aby do niej lekko przylegał. 
Dobrze ze wszystkich stron umocowana szyba nie powinna się 
ruszać w ramie. Pamiętajmy o tym, że szybę trzymają przede 
wszystkim owe sztyfty. Kit służy tylko do uszczelnienia, no i do 
celów dekoracyjnych. W wypadku nierówno wystruganych wpu- 
stów, a wskutek tego balansowania szyby — nakładamy pod spód 
warstwę kitu wyrównującą wgłębienia i dopiero na to nakłada- 
my szybę, lekko ją dociskając do kitu. 

Samo kitowanie oprawionego już okna nie jest trudne. Po- 
trzebna jednak pewna wprawa, aby wykonać je estetycznie. 
Najlepiej robić to nożem szklarskim o zaokrąglonym tępym 
końcu. Kit, który powinien mieć konsystencję ciasta na pierogi, 
nakładamy nożem dość obficie, a następnie wyrównujemy go 
jednym, zdecydowanym pociągnięciem płaszczyzny noża tak, aby 
jednocześnie i wcisnąć go lepiej we wpust, i wyrównać jego 
powierzchnię. Gdyby nie udało się nam za pierwszym razem 
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równo nałożyć kitu, można go ostrożnie wydłubać i kitowanie 
powtórzyć. 

Najlepiej spojrzeć na oszklone już okna, nad którym praco- 
wał fachowiec, i starać się doprowadzić kitowane przez nas 
właśnie do takiego stanu. To okaże się wcale nietrudne, ale do- 
piero po nabyciu pewnej wprawy. 

Oszkloną już ramę zakładamy na zawiasy, zamykamy i przez 
jakiś tydzień staramy się jej nie otwierać i nie ruszać. Dopiero 
po paru dniach możemy ją delikatnie umyć. Pamiętajmy: nigdy 
nie myje się ramy okiennej zaraz po wstawieniu szyby, bo łatwo 





Rys. 23. Prawidłowe rozprowadzanie kitu za pomocą noża z zaokrąglonym 
końcem; z boku przekrój poprzeczny warstwy kitu po wyrównaniu 


można zepsuć kitowanie, a i mycie — ze względu na rozmazu- 
jący się kit — na nic się nie zda. Trzeba po prostu zaczekać, aż 
kit stwardnieje. Po paru tygodniach, jeśli starczy nam cierpli- 
wości, dobrze jest pomalować kit farbą olejną w takim kolorze, 
w jakim pomalowana jest rama. Tak pomalowany kit będzie się 
trzymał dłużej i ładniej będzie wyglądał. 

Jeśli ktoś jest bardzo wymagający, to zamiast kitować szybę, 
niech się postara u ramiarza lub stolarza, bądź też w specjalnym 
sklepie o profilowane listewki, które wymiarami będą pasować 
akurat do wpustu ramy, uwzględniając — rzecz jasna — po- 
prawki na grubość szyby. Listewki mogą być oczywiście nieco 
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grubsze, ale wtedy będziemy musieli dopasować je dokładniej 
za pomocą papieru ściernego lub cykliny, tak aby nie wysta- 
wały poza brzeg ramy. To jest ważne, nie dopasowana bowiem 
listewka wygląda niechlujnie i o wiele brzydziej niż kit. 

Listewkę — już dopasowaną i precyzyjnie przyciętą na koń- 
cach, tak aby dokładnie schodziła się z drugą w rogu ramy — 
przybijamy cienkimi gwoździkami, które wbijamy w tym samym 
kierunku, co szpilki przy kitowanych szybach. Tu jednak dobi- 
jamy, oczywiście, gwożdziki do powierzchni listewki. 

Po założeniu i przeszlifowaniu listewek trzeba je koniecznie 
pomalować na taki sam kolor, na jaki pomalowane są ramy, 
gdyż inaczej listewki będą wyglądały brzydko. Przed przybi- 
ciem zaś listewek należy w kąt wpustu wcisnąć cieniutki wałe- 
czek kitu, który następnie przyciśniemy listewką, co lepiej 
uszczelni nam okno. 

Sposób z listewkami jest droższy i bardziej kłopotliwy — 
szczególnie ze względu na trudności ze zdobyciem listewek o od- 
powiednich wymiarach — ale za to uszczelnione w ten sposób 
okno wygląda ładnie i zabezpieczone jest na bardzo długo. Na 
bardzo długo — oznacza to do następnego stłuczenia szyby, cze- 
go nikomu nie życzę, ale gdyby się zdarzyło... 

No, to przecież umiemy już sami ją wprawić. 


Ciepło i cicho 


Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że w zimie powinno nam 
być ciepło. Nikt chyba nie lubi marznąć. Najlepszym ze zna- 
nych ludzkości sposobów walki z zimnem w mieszkaniu — 
oczywiście poza paleniem w piecach czy ogrzewaniem za pomo- 
cą kaloryferów — jest dokładne uszczelnienie wszystkich okien 
i drzwi. Nic bowiem nam tak nie wywiewa ciepła z domu, jak 
wiatry wiejące przez nieszczelne otwory. 

Do uszczelniania zabierać się należy nie wtedy, gdy już mróz 
ostro doskwiera, gdy zgrabiałe ręce uniemożliwiają precyzyjną 
pracę. Trzeba o tym pomyśleć wcześniej, na początku jesieni, 
kiedy jeszcze jest ciepło i kiedy bez pośpiechu, bez denerwowa- 
nia się możemy spokojnie zabezpieczyć sobie mieszkanie przed 
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jesiennymi chłodami, kiedy to centralnego ogrzewania jeszcze 
nie uruchomili albo nie warto jeszcze palić w piecach. 

Uszczelniać można watą lub kitem, można też specjalnymi 
blaszanymi kształtownikami lub też cienką igelitową rurką na- 
ciągniętą na okno. Najlepiej jednak — co sam wypróbowałem 
w ciągu kilku lat — specjalnymi paskami gumy mikroporowatej, 
które sprzedają w sklepach z artykułami gospodarstwa domo- 
wego, mydlarniach i składach aptecznych. Zaletą takich pasków 
jest to, że okno uszczelnione nimi można bez trudu otwierać, 
myć, no i — co najważniejsze — guma mikroporowata jest ideal- 
nym chyba materiałem uszczelniającym. Nie bez znaczenia jest 
też łatwość założenia takich pasków, co dla nas jest szczególnie 
ważne. 

Zaczynamy od starannego umycia okien, przy czym musimy 
pamiętać, że mycie polega nie tylko na przetarciu szyb, ale rów- 
nież na dokładnym wyszorowaniu — najlepiej szarym mydłem — 
ram i framug. Przed rozpoczęciem uszczelniania należy szczegól- 
nie starannie umyć te miejsca w oknach, które się ze sobą sty- 
kają, a które będziemy uszczelniać. Szorujemy, ile się da, nie 
żałujemy wody na płukanie, gdyż im czyściejsza jest powierzch- 
nia ram, tym lepiej trzyma się jej klej. 

Nie koniec na tym. Należy jeszcze sprawdzić wszystkie zamki 
w oknach, a jeśli trzeba, naoliwić je lub naprawić. Okna musimy 
dobrze dopasować, aby się przy zamykaniu nie zacinały. Czasem 
trzeba je w tym celu zdjąć z zawiasów, co najlepiej robić we 
dwoje. Po dokładnym przyjrzeniu się zauważymy, w których 
miejscach okno się zacina. Miejsca te zaznaczymy i zeszlifujemy 
pilnikiem do drewna. Przy sposobności nie zapomnijmy o posma- 
rowaniu zawiasów towotem lub wazeliną techniczną. 

Gdy już okna lekko się zamykają, możemy przystąpić do za- 
kładania pasków gumy mikroporowatej. Potrzebne są do tego 
nożyczki, kilka zwykłych biurowych pinesek oraz odpowiedni 
klej. Najlepszy jest klej sprzedawany pod nazwą „Butapren” 
lub „Butakol”. W każdym razie ja takim właśnie kleję i nie na- 
rzekam. Z klejem tym należy jednak uważać, gdyż bardzo szybko 
schnie, a więc pracować należy szybko, najlepiej przyklejając 
paski gumy niezbyt długimi odcinkami. 

Są dwie podstawowe zasady, których musimy przestrzegać. Po 
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pierwsze: należy uszczelniać wszystkie okna i drzwi w mieszka- 
niu, gdyż inaczej nie osiągniemy pożądanych rezultatów, po 
drugie: trzeba uszczelniać oba okna: wewnętrzne i zewnętrzne. 
To bardzo ważne, gdyż tylko po uszczelnieniu zarówno ze- 
wnętrznych, jak i wewnętrznych okien możemy uzyskać właści- 
wą izolację cieplną. Tylko przy zabezpieczeniu obu okien unik- 
niemy pocenia się szyb i zamarzania ich podczas silnych mro- 
zów. Pamiętajmy, że wewnętrzne okno musi być zabezpieczone 
równie starannie. Nie wolno pozostawić ani jednej szczeliny, 
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Rys. 24. Prawidłowo założone paski uszczelniające, dociśnięte przez ramę 
okna (przekrój) 
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ani jednej szparki przepuszczającej powietrze. Całość musi być 
hermetyczna jak termos. 

Podobnie postępujemy, jeśli mamy w mieszkaniu tak zwane 
okna „szwedzkie”, czyli podwójne, które się otwierają tak jak 
pojedyncze. Do tych okien dajemy podwójne uszczelnienie: jed- 
no — bliżej strony zewnętrznej, drugie — bliżej wewnętrznej. 

Oczywiście, nieodzownym warunkiem jest szczelność przy 
"szybach. Sprawdzamy, czy nie odpadł kit w jakimś miejscu, 
a w razie potrzeby uzupełniamy go. 

Ostatnią wreszcie zasadą, o której trzeba pamiętać, jest takie 
przyklejanie pasków gumy mikroporowatej, aby po zamknięciu 
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okna była ona dociskana przez ramę okna, a nie wciskała się 
między ramę i wcięcie framugi. 

Zabieramy się do przyklejania gumowych pasków. Smarujemy 
klejem wycięcia framugi, gdzie ma być przyklejony pasek, 
i przykładamy do nich pasek tą stroną, która jest mniej poro- 
wata na powierzchni. Zaczynamy przyklejać od górnego rogu 
okna przy zawiasach i prowadzimy pasek w dół, po czym dalej, 
naokoło całej framugi. 

Jeśli klej jest zbyt rzadki i pasek nie trzyma od razu dobrze, 
przypinamy go w tym miejscu, w którym odstaje, pineską, którą 
po paru minutach możemy wyjąć. 

W którymś momencie pasek nam się kończy. Bierzemy wtedy 
drugi pasek i uciąwszy go skośnie — dołączamy do pierwszego, 
również skośnie przyciętego. W ten sposób ciągniemy uszczel- 
nienie dalej, póki oba jego końce nie połączą się razem. Łączymy 
je oczywiście również ukośnie. Tu konieczna jest duża dokład- 
ność. Trzeba dbać, aby paski dokładnie przylegały i aby nie po- 
wstała między nimi najmniejsza szczelinka. Jeśli klej nie chwyci 
dobrze, trzeba poprawić, a nie liczyć na to, że i tak będzie trzy- 
mało. Ważne jest uszczelnienie w narożnikach. Naddajemy tam 
nieco paska, gdyż są to punkty szczególnie przewiewne. 

Metodycznie trzeba postępować zawsze, a specjalnie przy 
opatrywaniu okien na zimę. Oklejamy więc najpierw dokładnie 
jedno okno — czy też jedno skrzydło okna — i szczelnie je 
zamykamy, aby klej dobrze zasechł, a gumowy pasek ułożył się, 
jak należy. Dopiero po wykończeniu jednego okna — zabieramy 
się do następnych. Zaczynamy od okien zewnętrznych. 

Po opatrzeniu zewnętrznego okna, sprawdzamy, czy uzyska- 
liśmy odpowiednią szczelność. W tym celu zapalamy świeczkę 
i przesuwamy jej płomień wzdłuż styków ramy i okna z framu- 
gą. Tam gdzie płomień się odchyli — trzeba uszczelnienie po- 
prawić, wklejając na to miejsce dodatkowy, cieniutki kawałek 
paska gumowego, przyciętego nożem lub nożyczkami na odpo- 
wiednią szerokość i długość. 

Ważne jest, aby po dokładnym opatrzeniu okien nie zapomi- 
nać o częstym wietrzeniu mieszkania. Pamiętajmy o tym, że 
dobrze uszczelnione okna prawie nie przepuszczają powietrza, 
a świeże powietrze niezbędne jest dla zdrowia. Należy więc 
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wietrzyć mieszkanie krótko, aby nie wyziębić go za bardzo, ale 
za to często, przy otwartych na przestrzał oknach. 

Raz przyklejone paski — oczywiście dobrze przyklejone — 
trzymają się przez parę lat. Ja na przykład już trzecią zimę 
mam te same i wcale nie wygląda na to, aby trzeba je było 
zmieniać. W lecie ich zrywać nie należy. Są również potrzebne, 
chronią bowiem mieszkanie przed kurzem. Wystarczy raz na rok 
w razie potrzeby poprawić je tu i ówdzie, podkleić i — o tym 
nie zapominajmy — od czasu do czasu umyć. 

Odradzam opatrywanie okien paskami waty, która wpraw- 
dzie dobrze uszczelnia, ale utrudnia otwieranie okien i bardzo 
się brudzi, wskutek czego musimy co roku zaczynać robotę od 
początku. Specjalny kit do opatrywania okien, sprzedawany 
w mydlarniach, jest niezły, ale po pierwsze: stosowanie go to 
dość skomplikowana czynność, po drugie: po pewnym czasie 
powstają w nim szczeliny i całą robotę trzeba poprawiać. 

Niektórzy zamiast kleju stosują maleńkie gwoździki, którymi 
przybijają gumowe paski. Można i tak, ale tego sposobu nie 
zalecam, gdyż małe łebki gwoździków przedzierają gumę i po 
pewnym czasie, przy częstym otwieraniu okna, pasek może od- 
paść. Nie mówiąc o tym, że na owych gwoździkach okno może 
się zacinać. 

Jeśli gdzieś zdarzy się niewielka szczelina lub jest za mało 
miejsca na wklejenie paska, przecinamy jeszcze każdy z nich 
na pół, wzdłuż, i dopiero wtedy wklejamy. Podobnie postępu- 
jemy, gdy oklejone okno nie chce się zamknąć. Oznacza to, że 
gdzieś uszczelnienie jest za grube. Sprawdzamy, gdzie, i zerwa- 
wszy pasek normalnej grubości, wklejamy na jego miejsce pasek 
cieńszy. 


Prosimy o ciszę 


Prosić o ciszę można, niestety, długo. Można też grozić, ale 
bez skutku. Nie uciszymy warczących motocykli, nie uciszymy 
tramwajów piszczących na zakrętach ani odrzutowców, ani dzie- 
ci, które przed minutą otrzymały trąbkę. To nie jest w naszej 
mocy. 
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Oczywiście, z niepotrzebnymi hałasami walczyć trzeba i wal- 
kę tę prowadzą czynniki urzędowe, ale nie tu miejsce na roz- 
ważania, czy rezultaty są, czy też ich nie ma. W zasięgu jednak 
naszego bezpośredniego, osobistego działania — istnieje nie- 
skończona ilość drobnych szmerów, pisków, skrzypów, stuków 
i pogwizdywań, których tępienie zalecam jak najgoręcej. 

Nadmierny hałas potrafi — jak stwierdziła nauka — zaszko- 
dzić zdrowiu, a nawet i życiu człowieka. Zbyt duże natężenie 
dźwięków — zabija. Odgłosy, o które mi chodzi, zabić nie mogą, 
lecz jakże łatwo doprowadzają do nieustannej irytacji, wiercą 
w mózgu, przeszkadzają w pracy i w odpoczynku. Te niepotrzeb- 
ne dźwięki można łatwo uciszyć. 

Radzę to uczynić, aby oszczędzić swoje i cudze nerwy. 

Posłuchajmy... Niby w naszym mieszkaniu cicho, a jednak — 
w łazience kapie woda kropla po kropli, skrzypnęły drzwi, choć 
staraliśmy się je uchylić jak najdelikatniej, aby nie przebudzić 
śpiącego dziecka; w kuchni podzwania cichuteńko szyba przy 
byle podmuchu wiatru; w pokoju skrzypi podłoga; zza okna, 
mimo że szczelnie zamknięte, dobiega gwar z ulicy; sprężyny 
strzelają w tapczanie przy przewracaniu się z boku na bok; 
brzęczy szkło w kredensie i szyba na stole przy chodzeniu po 
pokoju; hałasują pokrywki na garnku z zupą i na imbryku 
z wodą na herbatę... 

Dobrze znane, domowe dźwięki. Być może, do niektórych 
zdążyliśmy się przez dziesiątki lat przyzwyczaić i po prostu ich 
na co dzień nie słyszymy, nie zwracamy na nie uwagi. 

Nie znaczy to jednak, że dźwięki te na nas nie działają. 

Warto pochodzić sobie trochę po mieszkaniu i pomyśleć, w ja- 
ki sposób zlikwidować zbyteczne hałasy. Wiemy już, jak nasma- 
rować skrzypiące drzwi i szuflady, jak uspokoić trzeszczącą 
podłogę, brzęczącą szybę. Dotychczas czyniliśmy to jednak pod 
innym kątem. Hałas był na drugim planie. Spróbujmy więc 
teraz i hałas przyciszyć. 

A więc najlepszym tłumikiem jest, oczywiście, smarowanie 
wszystkich skrzypiących połączeń metalowych, jak zawiasy, 
zamki itp. Zaopatrzyć się należy w tym celu w pudełko wazeli- 
ny technicznej lub towotu i przejść po mieszkaniu, smarując 
tam, gdzie piszczy. Tropimy każdy, ledwie dosłyszalny skrzyp. 
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Uspokoiwszy metalowe połączenia, zabieramy się do drewnia- 
nych. Tu wielkie usługi odda nam talk. Zwykły talk techniczny, 
którym wysypujemy skrzypiącą podłogę, starając się, aby jak 
najwięcej talku weszło we wszystkie szpary i szczeliny. Można 
to robić gruszką od irygatora, która świetnie służy jako roz- 
pylacz, tłoczący talk w trudno dostępne miejsca. Talkiem wy- 
sypuje się również narożniki szaf i wszelkie drewniane połącze- 
nia, co do których mamy podejrzenie, że są zbyt hałaśliwe. 

Nogi wszystkich ruchomych mebli, krzeseł, stołków itp. — 
podklejamy miękkim, grubym filcem lub podobnym materia- 
łem. Nawet wtedy, gdy nie mamy podłóg malowanych lakierem 
plastykowym. Zlikwiduje nam to szuranie krzesłami, które prze- 
suwać i stawiać można będzie niemal bezszelestnie. W sklepach 
można też kupić specjalne filcowe podkładki w metalowej opra- 
wie, które przybijamy do nóżek krzeseł czy stołów jednym 
uderzeniem młotka. Kosztują, co prawda, drożej, ale krzesło po 
takim podkuciu zachowuje się cichutko jak kotek. 

Brzęczące płyty szklane na stołach uciszamy również podkład- 
kami. Ja wolę pod płytą — zamiast powierzchni drewnianej — 
jakiś kawałek kolorowego kretonu czy wzorzystej flaneli. 

Brzęczące szyby w oknach — o tym było w poprzednim roz- 
dziale — kitujemy na nowo. 

Najbardziej hałaśliwa jest zwykle kuchnia. Szczękają rondle, 
dzwoni w szafce porcelana, pluszcze woda w zlewie. Najtrudniej 
też jest uciszyć właśnie kuchnię. Poza normalną więc akcją 
smarowania, trzeba zająć się też pokrywkami garnków. Radzę 
się zaopatrzyć w niewielkie płaskoszczypy, czyli — mówiąc po 
ludzku — kombinerki i młotek. Cała filozofia polega na odpo- 
wiednim wymodelowaniu pokrywek w aluminiowych rondlach 
i imbrykach, aby szczelnie przylegały do brzegów naczyń i pa- 
sowały do ich średnic, gdyż przede wszystkim pokrywki, kole- 
biąc się na rondlach, sprawiają najwięcej rumoru. Prostujemy 
je więc odpowiednio lub sklepujemy młoteczkiem, możliwie 
często sprawdzając, czy są już odpowiednio dopasowane. 

Potrzeba do tego nieco cierpliwości i zręczności w palcach. 
Przy klepaniu nie opierajmy pokrywki czy rondla bezpośrednio 
na metalowym przedmiocie, lecz na drewnie, a jeszcze lepiej — 
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podłóżmy jakąś grubszą szmatkę lub filc, aby nie pokaleczyć 
błyszczącej powierzchni naczyń. Najlepiej mieć młotek z twar- 
dej gumy lub sztucznego tworzywa, ale specjalnie takiego mło- 
teczka kupować, oczywiście, nie warto. Tego, że garnków emalio- 
wanych, żeliwnych, a tym bardziej kamiennych w ten sposób 
prostować nie należy — tłumaczyć chyba nie trzeba. 

Trudniejsza sprawa z dźwiękami dobywającymi się z kreden- 
sów i szafek, gdzie hałasuje porcelana i szkło. Trudno przecież 
każdą szklankę i każdy talerz owijać we flanelę czy wkładać 
do irchowego woreczka. Łatwo natomiast położyć na półkach 
kawałki starego obrusa polietylenowego, a nawet zwykłego po- 
pieru pakowego. Łatwo również — po chwili namysłu — wypra- 
cować sobie taki sposób ustawiania naczyń w kredensie, aby nie 
obijały się jedno o drugie. Wiele też zależy od tego, czy kredens 
się nie chwieje. W takim wypadku znanym już sposobem pod- 
klinowujemy nóżki kredensu i unieruchamiamy w ten sposób 
chwiejący się sprzęt. 

Z kranami — trudna sprawa. Kapiący kran trzeba naprawić, 
a jeśli nie możemy tego uczynić natychmiast, dobrze jest, przy- 
najmniej na noc, gdy monotonne kap-kap-kap uniemożliwia spo- 
kojne spanie, położyć do zlewu kawałek starej gąbki czy też 
zmywak. Hałaśliwy strumień wody uciszamy specjalną, bez- 
szmerową nakładką na kran, którą dostać możemy za parę zło- 
tych w każdym sklepie „Eldomu”. 

Możemy też w znacznym stopniu stłumić odgłosy docierające 
do naszego mieszkania z zewnątrz, przez okna i drzwi. Tu jedy- 
ną radą jest dobre uszczelnienie. Dlatego też lepiej nie zdej- 
mować na wiosnę zimowych uszczelek z pasków gumy mikro- 
porowatej. W zimie izolują one od mrozu, w lecie od nadmier- 
nego hałasu, nie mówiąc już o kurzu. Rzecz prosta, kit uszczel- 
niający szyby powinien być w nienagannym stanie, nie popękany 
i nie wykruszony. 

Podobnie postępować należy z drzwiami wejściowymi, na któ- 
re zazwyczaj zwracamy za mało uwagi Powinny być uszczel- 
nione paskami gumy mikroporowatej. Powinny też dobrze się 
zamykać, bo hałasy dochodzące z klatek schodowych są na ogół 
silniejsze niż hałasy z ulicy czy podwórza. Jeśli drzwi wejścio- 
we nie są oddzielone od reszty mieszkania przedpokojem czy 
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korytarzykiem — jak to się zdarza w nowoczesnych domach — 
warto nawet obić te drzwi płytami dźwiękochłonnymi. 

Choćby po to, aby sąsiedzi nie słyszeli, co się dzieje w naszym 
mieszkaniu. 

Najważniejszą jednak rzeczą przy usuwaniu niepotrzebnych 
domowych hałasów jest pomysłowość i inicjatywa. Stłumiwszy 
najjaskrawsze, najbardziej dokuczliwe dźwięki — wystarczy po 
prostu uważać, wystarczy od czasu do czasu wsłuchać się w od- 
głosy domowe, aby wyłowić hałasy dodatkowe, niejednokrot- 
nie na co dzień niezauważalne. Wyłowiwszy zaś hałasy, pomy- 
śleć, w jaki sposób najłatwiej i najradykalniej je usunąć. 


„oo Wiec kąp się, kąp!” 


— namawiają w jednej ze swych uroczych piosenek Starsi 
Panowie Dwaj. Liczne hasła, rozsiane na stronicach czasopism, 
jednomyślnie głoszą chwałę czystości, mydła i wody. 

Hasła hasłami, rzeczywistość zaś — twardą rzeczywistością. 
Bardzo często nasze łazienki — właśnie te miejsca, które powin- 
ny być najczyściej i najbardziej higienicznie utrzymywane — 
wyglądają nader żałośnie: odrapane ściany, brudne umywalnie, 
chwiejące się półeczki i wyłupane kafelki, nie mówiąc już o cie- 
knących, obluzowanych kranach. 

Zabierzmy się któregoś dnia do porządkowania naszych ła- 
zienek. No i do porządkowania ubikacji. 

Najważniejszą sprawą przy porządkowaniu pomieszczeń toale- 
towych jest zabezpieczenie ich przed wilgocią i umożliwienie 
utrzymania w nich bez kłopotu czystości. A więc przede wszy- 
stkim ściany i podłogi powinny być możliwie gładkie i wodo- 
odporne. W niektórych łazienkach mamy kafelki lub terakotę, 
ale prawie zawsze bywa tak, że kafelki te umocowane są zbyt 
nisko i ścianę przy używaniu prysznica zalewają strumienie wo- 
dy. Zdarza się, że po pewnym czasie niektóre płytki terakoty 
wypadają z podłogi, a w szparę między ścianą a wanną czy umy- 
walnią nieustannie cieknie woda, której nie można potem w ża- 
den sposób usunąć. 

Zacznijmy od ścian, one bowiem najbardziej narażone są na 
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zniszczenie i właśnie ściany najtrudniej jest utrzymać w czy- 
stości. Wąski pasek kafelków nad samą wanną oczywiście nie 
wystarcza — ścianę trzeba zabezpieczyć wyżej. Można dodać 
kafelków, ale to kosztuje dużo. Poza tym trudno nam będzie tę 
robotę wykonać własnymi siłami, wymaga ona bowiem rzeczy- 
wiście fachowości. Radzimy sobie w inny sposób. 

Najprościej jest pomalować ścianę kilka razy olejną farbą, 
ale... olejna farba kładziona bezpośrednio na mur daje bardzo 
nierówną powierzchnię. Po pierwsze — wygląda to brzydko, po 
drugie zaś nierówną powierzchnię znacznie trudniej zmyć. Trzeba 
więc odpowiednio przygotować ścianę pod farbę olejną. Szpach- 
lujemy zatem ścianę rzadką szpachlówką, oczywiście olejną, a na- 
stępnie szlifujemy kawałkiem pumeksu, po czym powtarzamy 
tę czynność jeszcze raz lub dwa. Jeszcze lepiej jest przed szpach- 
lowaniem przetrzeć raz na sucho ścianę pumeksem, gdyż wtedy 
szpachlówka będzie się o wiele lepiej nakładała. Gdy ściana 
dobrze wyschnie — malujemy ją dwukrotnie farbą olejną i na 
koniec powlekamy warstwą: lakieru. 

Jak wysoko zamalować? Byle nie do samego sufitu. Tak jed- 
nak, aby bryzgi z prysznica trafiały na lakier, a nie na klejowe 
malowanie, na którym pozostają potem zacieki. Najlepiej wziąć 
sobie prysznic — taki rozrzutny i szeroki — a gdy na ścianie 
będą jeszcze ślady bryzgów, zaznaczyć sobie odpowiednią wyso- 
kość. Podobnie czynimy z umywalką, nad którą najlepiej dobrze 
umyć włosy, aby dokładnie wiedzieć, do którego miejsca powinno 
sięgać malowanie olejne. 

Najlepiej pomalować całą łazienkę naokoło do jednej wysoko- 
ści. Tak będzie praktyczniej i ładniej. 

Najprostszym jednak sposobem, który pozwoli na łatwe utrzy- 
manie czystości, jest pomalowanie ścian łazienki farbą emulsyj- 
ną. Malując nią, możemy nawet zrezygnować z kafelków, gdyż 
farba ta jest zdumiewająco wytrzymała na wodę i stałe mocze- 
nie wytrzymuje ładnych parę lat. Jeśli zaś zacznie się wycierać, 
powtórne pomalowanie nie jest żadną filozofią. 

A na jaki kolor? To już zależy od gustu. Najprościej na kolor 
biały lub jasnoniebieski, bo to na pewno będzie ładnie i naj- 
bardziej higienicznie. Można też i na inny kolor, bo żywe barwy 
dobrze w łazience wyglądają. Można również pomalować każdą 
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ścianę innym kolorem, byle te kolory — kontrastując z sobą — 
jednocześnie się nie gryzły. W każdym razie kolory powinny 
być jasne, wesołe, zachęcające do wejścia. Unikajmy wszelkich 
odcieni cielistych i szarych, tak ukochanych przez zawodowych 
malarzy. Raczej błękit, zieleń lub czerwień, ale tą ostatnią nie 
szafujmy zbytnio. Czerwony kolor wygląda dobrze, ale tylko 
jako akcent. 

Malowanie olejne ścian łazienki wymaga wyznaczenia paska 
na granicy łączenia się farby olejnej z klejową. Pasek ten ra- 
dzę malować jednak dopiero po malowaniu klejowym, gdyż 
inaczej trudno nam będzie później tak dokładnie wytrzeć kle- 
jową farbę, aby pasek był równy. 

Kolejność malowania ścian w łazience jest więc następująca: 
wyznaczenie wysokości malowania — szpachlowanie pod farbę 


olejną i szlifowanie — malowanie farbą olejną — malowanie 
lakierem — malowanie klejowe reszty ścian — wyznaczenie 
paska. 


Jak wyznaczyć tę linię? Jeśli mamy m VARPA długą list- 

wę — odmierzamy po prostu w paru punktach wysokości od 
sufitu, bądź od podłogi, a następnie łączymy te punkty. Jeśli 
takiej listwy nie mamy — zaznaczamy linię sznurkiem. Odmie- 
rzywszy sobie dokładnie wysokość w rogach pokoju, przykłada- 
my do tych punktów dwa końce sznurka, pomalowanego kolo- 
rową kredą, kawałkiem przypalonego korka czy po prostu uma- 
czanego w farbie, którą mamy malować ścianę, po czym dobrze 
go napiąwszy — odciągamy w środku i puszczamy. Tym sposo- 
bem otrzymamy idealnie prostą linię. 

Dobrze pomalowana łazienka, to po pierwsze — przyjemne do- 
znania estetyczne, po drugie zaś — łatwość utrzymania w niej 
czystości. Kilka ruchów wilgotną ścierką i ściany są czyste, bez 
zacieków i plam. 

Następna sprawa to walka ze szczelinami. Jeśli szpara mię- 
dzy ścianą a wanną lub ścianą a umywalką jest wąska, umy- 
walka zaś i wanna są dobrze umocowane i nie chwieją się — 
możemy szczelinę po prostu zaszpachlować, wciskając nożem 
lub szpachlą możliwie głęboko gęstą szpachlówkę, którą później 
odpowiednio modelujemy, aby woda mogła spokojnie spływać ze 
ściany z powrotem do wanny. Najlepiej jest wcisnąć szpachlów- 
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kę raz i poczekać parę dni, póki nie wyschnie, gdyż grubo na- 
łożona szpachlówka kurczy się i deformuje. Dopiero za drugim 
razem nadajemy jej ostateczny kształt. Oczywiście, robimy to 
jednocześnie ze szpachlowaniem ścian. 

Czasem jednak bywa i tak, że wanna stoi dość luźno, a jej 
krawędź jest zaokrąglona. Przeczy to wprawdzie zdrowemu roz- 
sądkowi, ale przez dziesiątki lat tak właśnie robiono wanny i w 
starych łazienkach często się z tym spotykamy. W takim wypad- 
ku nie można, oczywiście, szpachlować szczeliny, gdyż zużyli- 
byśmy na to kilogramy materiału, a całość wyglądałaby raczej 
niedobrze. Radzimy sobie wtedy inaczej. 





NAK 


ALTER 


Rys. 25. Zasłonki przy wannie; obok zaznaczono miejsca, w które należy 
wkleić zasłonki (przekrój) 


Kupujemy mianowicie odpowiednią ilość grubszej folii igeli- 
towej lub polietylenowej i robimy nad wanną coś w rodzaju 
fartuszka. Dokładnie wymierzony na długość pas folii, o szero- 
kości około 45 cm najzwyczajniej w świecie przyklejamy do 
ściany nad wanną, tak aby jego dolna krawędź zwisała do we- 
wnątrz wanny. Przyklejamy górny brzeg na szerokości dwóch — 
trzech centymetrów, specjalnym klejem do igelitu, który dostać 
możemy w sklepie z tworzywami sztucznymi. Folię musimy 
przyklejać bardzo dokładnie, starając się, aby nigdzie nie pozo- 
stałą szczelina między nią a ścianą, chodzi tu bowiem o to, aby 
woda ściekała po naszym fartuszku do wanny, nie zaś za wannę. 


104 





Aby było solidniej, można również na wysokości, na której 
wypada górny brzeg igelitowej zasłonki — przybić do ściany 
wąską drewnianą listewkę i dopiero do tej listewki przymoco- 
wać naszą zasłonkę klejem lub małymi gwoździkami czy nawet 
pineskami, 

Podobny zresztą fartuszek ze względów estetycznych można 
przykleić do samej wanny po przeciwnej stronie ściany wtedy, 
gdy wanna nie jest obudowana kafelkami czy terakotą. Wymie- 
rzamy go dokładnie tak, aby sięgał do samej podłogi, ale się na 
niej nie słał, i przyklejamy do wewnętrznego brzegu wywiniętej 
wanny. 

Najgorszą plagą w łazience są wykruszone płytki terakoty oraz 
wyrwy w cementowej lub ksylolitowej podłodze, którą w no- 
wych mieszkaniach często widujemy w łazienkach i ubikacjach. 
Pół biedy jeszcze, jeśli mamy brakujące płytki terakoty, które 
pracowicie po dziesięć razy dziennie układamy w wyrwie, aby 
przy pierwszej okazji znów się o nie potykać. Gorzej jest, jeśli 
płytki gdzieś zginęły. 

Jeśli mamy płytki, natychmiast wpasujmy je z powrotem do 
podłogi. Osadzamy je na cemencie, który rozrabiamy do kon- 
systencji rzadkiego ciasta, nieco cementu wkładamy w wyrwę — 
uprzednio oczywiście dokładnie oczyszczoną z brudu i śmieci 
i zwilżoną wodą — po czym w to „ciasto” wciskamy dopasowa- 
ną płytkę terakoty tak, aby tworzyła z resztą podłogi jedną po- 
wierzchnię, następnie zaś czekamy, póki cement nie stwardnieje. 
W tym czasie nie należy naprawionego miejsca ruszać, a tym 
bardziej po nim stąpać. Dobrze jest za to często zwilżać je 
wodą. 

Jeśli chcemy załatać wyrwę w podłodze, a zginął nam braku- 
jący kawałek terakoty, to po prostu zalewamy wyrwę miesza- 
niną cementu z piaskiem w stosunku 1:1 i gładką deseczką wy- 
równujemy nadmiar mieszaniny do poziomu podłogi. 

Łazienka będzie po tych wszystkich — przyznaję, że praco- 
chłonnych — zabiegach wyglądała zupełnie inaczej, a mycie się 
w niej stanie się prawdziwą przyjemnością. W takiej łazience 
nasze dzieci po prostu nie potrafią odmówić umycia się. A to 
przecież w wielu rodzinach jest problemem. 
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Jak w aptece 


Jak powinno być w naszych domowych ubikacjach? Właśnie 
jak w aptece — czyściutko i schludnie. 

Ściany porządnie wymalowane, do połowy — farbą olejną. 
(Jakiż ponury obraz przedstawiają ściany pokryte łuszczącą się 
farbą, ozdobione zaciekami). Płuczka powinna dobrze działać, 
muszla nie może być poobtłukiwana. Deska klozetowa — jeśli 
to możliwe — ze sztucznego tworzywa. Jeśli takiej nie można 
dostać, drewniana, pociągnięta lakierem. Na ścianie — uchwyt 
do papieru toaletowego, którego zapas należy stale odnawiać. 

Oto idealny obraz naszej domowej ubikacji. 

Czy tak jest rzeczywiście? Podejrzewam, że nie u wszystkich. 

Pomówmy więc bez żenady o naszych klozecikach, które nie 
zawsze wyglądają tak, jak nakazuje higiena. Przerdzewiały 
zbiornik, odrapane rury, łuszczące się ściany, nadtłuczona mu- 
szla sedesowa i obluzowana deska, którą za każdym razem mu- 
simy pracowicie układać. 

Utrzymanie w porządku i należytej czystości zaniedbanej ubi- 
kacji jest właściwie niemożliwe. W obliczu konieczności gene- 
ralnego sprzątania ogarnia nas czasem poczucie zupełnej bez- 
silności. Efekty są bowiem nieproporcjonalne do wysiłków. 

W większości nowoczesnych mieszkań szczególnie mieszkań 
małych, klozet znajduje się w jednym pomieszczeniu z łazienką. 
Nie jestem wprawdzie entuzjastą takich pionów sanitarnych, 
które ułatwiają pracę budowniczym i projektantom domów, 
a utrudniają życie mieszkańcom, ale nie zamierzam tu przepro- 
wadzać rewolucji budowlanej Chcę jedynie poprawić istnie- 
jący stan faktyczny. Zresztą zabiegi nad doprowadzeniem do po- 
rządku klozetów — zarówno osobnego jak połączonego z łazien- 
ką — będą prawie takie same. 

Pierwsza zasada — to jak najmniej wszelkich szpar i szczelin 
w których mógłby się zbierać brud. Druga — którą powtarzam 
przy każdej okazji — to jak najgładsze, jak najłatwiejsze do 
mycia powierzchnie. Trzecia wreszcie zasada, o której się czę- 
sto zapomina, to zapewnienie odpowiedniej wentylacji. 

Odnawianie zaczynamy od ścian. Wyprawiamy je znanym spo- 
sobem na gładko. Szpachlówka, pumeks, znów szpachlówka, pa- 
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pier ścierny i trzy warstwy olejnej farby. Tu radzę szczególnie 
uważać, aby szpachlując — likwidować szczeliny między ścianą 
a framugą drzwi bądź między ścianą a terakotową podłogą. 
Najlepiej, oczywiście, pomalować ścianę farbą emulsyjną, co 
nam sprawę załatwi najprościej. Oczywiście przy okazji likwi- 
dujemy ubytki w podłodze i wyrwy w tynku oraz zwracamy 
uwagę na to, czy muszla sedesowa stoi równo, czy nie ma szpar 
między nią a podłogą. W razie potrzeby szpary i wyrwy wypeł- 
niamy cementem. 

Podobnie wyrównujemy szpachlówką nierówności w ściankach 
zbiorników na wodę, co czynimy oczywiście przed pomalowa- 
niem. Na ogół zaniedbany zbiornik jest mocno zardzewiały. 
Przed szpachlowaniem więc zbiornik starannie oczyszczamy 
z rdzy drucianą szczotką i papierem ściernym. Tu najlepiej uży- 
wać papieru wodoodpornego i szlifować na mokro. Po wyschnię- 
ciu malujemy zbiornik farbą antykorozyjną. 

Wymieniajmy wszystkie elementy stare, brzydkie i zniszczone. 
Jeśli fajansowy sedes jest pęknięty lub stłuczony — decyduj- 
my się na wymianę, która niewiele kosztuje, a za to znakomi- 
cie ułatwi nam na przyszłość codzienne utrzymywanie porządku. 
Nie wahajmy się też przed wymianą deski sedesowej, łańcuszka 
z rączką do spuszczania wody czy też uchwytu na papier toale- 
towy. Do wymiany sedesu i do naprawy płuczki lepiej wezwać 
fachowca, hydraulika, zachodzi tam bowiem konieczność łącze- 
nia rur i ich uszczelniania, co jest za trudne do wykonania do- 
mowymi sposobami. Resztę jednak roboty wykonać możemy 
sami. 

Deska sedesowa... Ideałem jest tu deska ze sztucznego tworzy- 
wa, jedna z tych, jakie znajdują się obecnie w handlu. Jest ona 
dość droga i nie każdego stać na taką inwestycję, szczególnie 
jeśli trzeba w dodatku wymienić muszlę sedesową bądź zbiornik. 
Można więc kupić tańszą deskę drewnianą, która — jeśli ją 
starannie zaszpachlujemy i kilkakrotnie pomalujemy na olejno — 
wyglądać będzie estetycznie, a co najważniejsze, równie dobrze 
da się utrzymać w czystości. Należy jednak przy tym uważać, 
aby szpachlowanie było bardzo dokładne, aby nie została nigdzie 
najmniejsza szczelinka, którą wilgoć mogłaby dotrzeć do suro- 
wego drewna. Kupując deskę, zwracamy uwagę na to, by za- 
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wiasy nie były stalowe, lecz koniecznie mosiężne lub przynaj- 
mniej mosiądzowane. Stalowe zawiasy w wilgoci szybko rdze- 
wieją, po czym wyłamują się. Jeśli gotowych desek z zawiasa- 
mi mosiądzowanymi nie ma, kupujemy w sklepie z artykułami 
metalowymi takie zawiasy i przykręcamy je zamiast stalowych. 

Deski sedesowe — zarówno te z drewna, jak i te z tworzywa 
sztucznego — nie mają czasem otworow, przez które przechodzą 
długie śruby z motylkowymi nakrętkami, mocujące deskę do 
muszli. Jeśli mamy w domu wiertarkę i odpowiedniej grubości 
wiertło, wywiercimy owe otwory sami, przed malowaniem, jeśli 
nie — zrobią nam to w pierwszym lepszym warsztacie mecha- 
nicznym lub stolarskim. Oczywiście, przed wyprawą do warszta- 
tu dokładnie zaznaczamy ołówkiem miejsca, w których mają 
być te otwory wywiercone, i pilnujemy, aby wywiercono je pro- 
stopadle do powierzchni deski. 

Nie używajmy metalowych łańcuszków do spuszczania wody, 
każdy metalowy łańcuszek rdzewieje lub pokrywa się śniedzią, 
zależnie od materiału, z którego został wykonany. W nowych 
domach stosuje się linki nylonowe. Ja — na przykład — po 
starannym pomalowaniu drewnianej rączki na kolor identycz- 
ny z kolorem deski — zaplotłem wdzięczny warkoczyk z cie- 
niutkiej, przezroczystej żyłki nylonowej, który na tle białej 
ściany jest prawie niewidoczny i łatwo daje się myć. Plotąc 
taki warkoczyk zaczynamy go pleść od strony rączki, aby za- 
kończenie znalazło się w mniej widocznym miejscu, w górze 
przy zbiorniku. 

Przy okazji kupmy za parę złotych nowy uchwyt do papieru 
toaletowego. No i za jednym zamachem pomalujmy ten uchwyt 
na biało lub na kolor deski sedesowej, zawieszając go na haku 
wbitym w ścianie, po uprzednim osadzeniu w niej kołka. 

W ubikacji duże znaczenie ma właściwa wentylacja, którą 
normy i przepisy budowlane przewidują w każdym tego rodza- 
ju zakątku. Czasem jednak zdarza się, że ta wentylacja nie dzia- 
ła, że jest zatkana. Wtedy — bądźmy bez litości. Póty należy 
wiercić dziurę w brzuchu administracji domu, póki wentylacji 
nie uruchomi. Kładę na to nacisk dlatego, że zepsuta wentyla- 
cja oznacza nieuchronnie przykry zapach w całym mieszkaniu. 

Aby wentylacja dobrze działała, konieczny jest swobodny prze- 
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pływ powietrza we właściwym kierunku, to znaczy, aby wcho- 
dziło ono przez drzwi dołem, a wychodziło górą, przez otwór 
wentylacyjny. Jeśli więc nie mamy wywierconych w drzwiach 
od ubikacji paru otworów u dołu, to należy je wywiercić albo 
też zdjąć drzwi z zawiasów i obciąć ręczną piłką ich dolny brzeg 
o kilka centymetrów, co pozwoli na swobodny dopływ świeżego 
powietrza. 

Niezależnie od tego warto umieścić w ubikacji — podobnie 
zresztą jak w łazience — ażurową puszkę ze środkiem dezynfek- 
cyjnym, pochłaniającym nieprzyjemne zapachy. Puszkę taką 
dostaniecie w mydlarni. 

I wreszcie — kolor. Jak malować ów przybytek? Radzę kolor 
wesoły, jaskrawy, dobrze odcinający się od białego, który jed- 
nak powinien dominować. A więc biały z niebieskim, biały z se- 
ledynowym, nawet biały z czerwonym lub różowym. Oryginalnie 
również wygląda biały z czarnym. Odradzam kolory brązowe 
i brudnożółte. 

O tym, że ubikację należy codziennie sprzątać, nie trzeba 
chyba przypominać, podobnie jak o tym, że do jej sprzątania, 
a szczególnie mycia — służyć powinna osobna szczotka i szma- 
ta, których do innych celów nigdy używać nie należy. Muszlę 
sedesową myjemy „Jawoxem” lub innym środkiem zawierają- 
cym chlor. Zresztą sprzątanie czyściutkiego, wymalowanego, hi- 
gienicznego klozetu trwa dosłownie parę minut. 

Nie dziwcie się, że tyle miejsca poświęciłem tak dyskretnemu 
apartamentowi. Faktem jest jednak, że mieszkanie ludzi kultu- 
ralnych poznaje się nie tylko po tym, że pokoje są czysto i este- 
tycznie urządzone. Czystość i estetyka powinny być widoczne 
również w toalecie. 


Deski i deseczki 


Powszechnie uważa się, że uszkodzone półki albo dodatkowe 
półeczki, listwy podłogowe przyścienne i inne drewniane dro- 
biazgi naprawić może jedynie stolarz. W rezultacie takiego mnie- 
mania, albo mamy wszelkie drewniane przedmioty domowe roz- 
klekotane i nieznośnie chwiejące się czy też nie przystosowane, 
jak należy, do wygodnego używania — albo też wzywamy do 
ich naprawy fachowca. 
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Fachowiec przyjdzie, ponarzeka na materiał i na ciężkie cza- 
sy, często w piętnaście minut wykona swoją robotę i zabierze 
nam ostatnie kilkadziesiąt, o ile nie kilkaset złotych. A tymcza- 
sem przy odrobinie dobrej woli i wysiłku sami jesteśmy w sta- 
nie zrobić w tej dziedzinie wiele. 

Więcej, niżby się wydawało. 

Oczywiście — nie wszystko. Nie będę nikogo zachęcał do ro- 
bienia szaf, biurek, krzeseł i tym podobnych skomplikowanych 
mebli. To już jest zadanie rzeczywiście dla fachowca. Ale właśnie 
wymiana listwy, zrobienie dodatkowej półki czy podstawki — 
oto zadanie dla nas. Może nie zrobimy tego tak dokładnie jak 
stolarz, może nie będzie to tak pięknie wykończone, ale będzie 
zrobione własnymi rękami. I za darmo albo prawie za darmo. 

Narzędzi nie potrzebujemy wiele. Młotek, gwoździe, piła do 
drewna, papier ścierny o grubym i drobnym ziarnie, drewnia- 
na lub metalowa miarka oraz dłuto do 
drewna. Brakujące jeszcze narzędzia 
warto sobie dokupić, bo drogie nie są, 
a zawsze się w domu przydadzą. 

Wystarczy spojrzeć na nasze kre- 
densy, szafy i półki. Zapchane nie- 
samowicie. Nie ma tam gdzie stawiać 
najpotrzebniejszych rzeczy, a jedno- 
cześnie... miejsce jest. To znaczy, zna- 
lazłoby się, gdyby, te półki nie były na 
jednakowej wysokości, gdyby nie były 
tak daleko jedna od drugiej, gdyby 

__ było ich więcej. 

ai, le a Zróbmy więc o jedną, nawet o dwie 

znaczono miejsce, gdzie półki więcej. 

m 5 gonia Najpierw wyjmujemy stare półki. 
Następnie wymierzamy dokładnie, na 
jakiej wysokości mają być nowe półki, 

przy czym nie należy zapominać o grubości deski, która dodat- 

kowo znajdzie się w szafce czy kredensie. Gdy już mamy 
wszystko dokładnie wymierzone, przystępujemy do robienia 
nowych półek. 

Na ogół półki w szafach i kredensach oparte są na wsporni- 
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kach, czyli na listwach przybitych do bocznych ścianek szafki. 
Wsporniki te utrzymują półkę na żądanym poziomie. Stare 
wsporniki odrywamy od ścianek i przesuwamy na nowe miej- 
sca a jednocześnie z innych listewek zbliżonych do starych — 
wycinamy nowe wsporniki na nowe półki i przybijamy je na 
wymierzonej wysokości. | 

Pięknie, wsporniki już są, ale jak zrobić półkę? 

Potrzeba na to kilka deseczek, raczej cienkich, o grubości 
0,5—1,5 cm zależnie od tego, co będziemy na nich stawiać. 
Półki możemy zrobić też ze sklejki, płyty paździerzowej itp. 

Poszczególne deseczki łączymy razem za pomocą listewek, 
które niewielkimi gwoździkami przybijamy od spodu półki z obu 
końców, z uwzględnieniem miejsca na wsporniki. 

Półka gotowa. Pozostaje jeszcze tylko wyrównać ją i wygła- 
dzić papierem ściernym oraz zaokrąglić krawędzie, aby się nie 
odłupywały. Wreszcie zaszpachlować, jeśli są dziurki po gwoź- 
dziach i inne nierówności. Teraz ustawiamy na półce to wszy- 
stko, co się nam dotychczas nie chciało za żadne skarby świata 
pomieścić. 

Szafy i kredensy — z tych lepszych — są często zaopatrzone 
na stałe w pionowe listwy mające ząbkowane wycięcia, za po- 
mocą których możemy sobie regulować dowolnie położenie 
wsporników. Czasem są to dziurki i kołeczki, które zatykamy 
na upragnionej wysokości. Bywają też i inne systemy umiesz- 
czania wsporników i półek, ale nie będę ich wyjaśniał, bo sami 
z łatwością znajdziecie najodpowiedniejszą zasadę działania. 
W każdym razie zawsze pozostaje problem półek, których do- 
stać nie można, a których robienie u stolarza jest zbyt! kosz- 
towne. 

Oczywiście, podałem przepis na najprostszą półkę, ale przy 
odrobinie pomysłowości każdy będzie umiał przedzielić na przy- 
kład szafkę na pół, przybić dodatkową listewkę lub przybić na 
drzwiczkach uchwyty na łyżki czy inny sprzęt kuchenny. 

Szczególnie opłaca się wbudowywanie półek w szafach ubra- 
niowych, niezależnie od tego, czy są to szafy kupione w skle- 
pie, czy też stanowiące fragment meblościanki. Szafy takie są 
przeważnie za wysokie, wskutek czego marnuje się w nich 
wiele miejsca. Tu musimy sobie wyliczyć, jaka jest długość su- 
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kienek czy ubrań, które chcemy w szafie powiesić, resztę zaś 
szafy wypełniamy półkami i półeczkami, na których umieszcza- 
my bieliznę, buty itp. Przekonacie się, ile miejsca można zdobyć 
w ten sposób. A miejsca w dzisiejszych ciasnych mieszkaniach 
nigdy nie ma zbyt wiele. 

Jeśli już jesteśmy przy stolarce, to chciałbym doradzić pewną 
niewielką inwestycję, a mianowicie nowe listwy przypodłogo- 
we. Możemy założyć je sami. Kupujemy je w sklepach gospo- 
darstwa domowego, u specjalisty-listwiarza, u rzemieślnika wy- 
rabiającego ramy do obrazów lub po prostu w najbliższym 
warsztacie stolarskim. 






Rys. 27. Proste urządzenie do 

przycinania końców listew 

przypodłogowych pod kątem 
45 


Zakładanie listew jest nad wyraz proste. Odrywamy starą, 
zatłuszczoną brudną i obrzydliwie wyglądającą listwę, wyjmu- 
jemy pozostałe po niej gwoździe z podłogi i dokładnie wymiata- 
my wszystkie brudy z kątów, a jeszcze lepiej — szorujemy lub 
przynajmniej przecieramy mokrą szmatą podłogę pod ścianami. 
Następnie wpasowujemy nowe listwy, rozpoczynając od rogu po- 
koju. Łączymy listwy na ukos, przycinając je piłą do drewna 
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pod kątem dokładnie 45 stopni, gdyż wtedy będą ściśle do sie- 
bie przylegały. Dla dokładniejszego przycięcia listew możemy 
wykonać nieskomplikowany przyrząd, który widać na rysunku. 
Zależnie od tego, w jakim kierunku chcemy listwę przyciąć, wkła- 
damy ją w przyrząd z jednej lub z drugiej strony i przecinamy 
wzdłuż szczelin, które dokładnie przeprowadzą ostrze piły pod 
kątem 45 stopni. 

Przed kupowaniem jednak nowych listew sprawdźmy, czy sta- 
re nie nadają się jeszcze do użytku. Jeśli nie są przegniłe i po- 
łamane, jeśli po oczyszczeniu cykliną lub papierem ściernym 
wychodzi białe drewno, wystarczy stare listwy dokładnie oczy- 
ścić i przybić na nowo, wykorzystując pozostałe po gwoździach 
stare otwory. 

Aby półki w szafkach i kredensach nie brudziły się, dobrze 
jest pomalować je bezbarwnym lakierem plastykowym, albo — 
jeśli lakieru nie mamy pod ręką — obić lub okleić cienką folią 
polietylenową, którą za kilkanaście złotych możemy kupić w skle- 
pie z artykułami gospodarstwa domowego. 

Deski na półki muszą być, oczywiście, suche. Jeśli mamy co 
do tego wątpliwości, to najlepiej te deski postawić na kilkanaście 
dni w suchym i przewiewnym miejscu. Niech sobie przeschną, 
nie będą się nam w przyszłości paczyły, będąc już półkami. 

Jeśli przecinamy listwy lub wąskie deski, przy czym zależy 
nam na gładkiej powierzchni przecięcia, możemy użyć do tego 
celu piłki do metalu, tak zwanego „bukfela”. Takie przerzynanie 
trwa nieco dłużej, ale za to później odpada konieczność wygła- 
dzania, gdyż piła ta daje gładkie przekroje. 

Jeśli półki są umieszczone bardzo blisko siebie, to może się 
zdarzyć, że wsporniki górnej i dolnej półki będą przeszkadzały 
we włożeniu na miejsce półki środkowej. Wtedy trzeba dać albo 
węższe wsporniki, albo też krócej podciąć półkę na końcach. 
W tym ostatnim wypadku, po włożeniu półki na miejsce — wkła- 
damy jeszcze z boku odpowiedniej grubości listewkę, która wy- 
pełni nam pozostały luz. Listewka ta będzie leżała na wsporniku. 

Nie używajmy zbyt długich i zbyt grubych gwoździ, aby nam 
nie przechodziły na drugą stronę. Lepiej wbić więcej mniejszych 
gwożździków. Jeśli już gwóźdź przejdzie na drugą stronę, należy 
go wyjąć i wbić krótszy. Jeśli użyjemy do cienkiej deski zbyt 
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grubego gwożdzia, to może się zdarzyć, że deska pęknie, gdyż 
taki gwóźdź będzie działał jak klin. 

Czy nie macie czasem uczucia, rozglądając się po mieszkaniu, 
że to czy owo dobrze byłoby zmienić, poprawić, przerobić, udo- 
skonalić? 

Macie, prawda? Ja też mam i to często. Nie chodzi mi tu na- 
wet o sprzęty wymagające naprawy, lecz o sprzęty, czy choćby 
ich fragmenty, które aż się proszą o udoskonalenie. Ot, na przy- 
kład blacik stolika jest za mały albo ma nieodpowiedni kształt; 
w pokoju przydałaby się dodatkowa półeczka czy podpórka; 
warto by wymienić wieszak w przedpokoju; dobrze też byłoby 
dorobić do niego pomieszczenie na buty. 

I tak dalej, tak dalej. 

Obecnie mamy możliwości, aby o własnych siłach i tanim kosz- 
tem takie udoskonalenia wykonać. Mianowicie w Warszawie 
i w miastach wojewódzkich powstały specjalne sklepy Centrali 
Handlowej Przemysłu Drzewnego, przeznaczone właśnie dla tych, 
którzy lubią dłubać w drewnie własnymi rękami i we własnym 
domu. W sklepach takich możemy znaleźć deski, listwy, sklejki 
i stolarskie płyty, rozmaitej długości i grubości, które sami — 
błądząc po samoobsługowym sklepie — wybieramy i wymierza- 
my, a następnie przycinamy narzędziami, które są do dyspozycji 
klientów. W niektórych takich sklepach są nawet piły mecha- 
niczne, a pracownik sklepu za drobną opłatą przycina nam 
wszystko według żądanych wymiarów, pod warunkiem, że sami 
wymierzymy i wyrysujemy na płycie czy listwie żądany kształt. 

Od czasu, gdy się dowiedziałem, iż takie cuda istnieją, jestem 
w tym sklepie częstym gościem, bo przecież w domu zawsze 
jest potrzebna jakaś listewka czy kawałek deski. Trzeba jednak 
umieć korzystać z takiego źródła zakupów. Kompletny laik nie- 
wiele tam zwojuje. Trzeba z góry wiedzieć, czego się chce, 
i mieć dokładne wymiary czy też szablony, które następnie mo- 
żna przenieść na żądany materiał. 

Załóżmy więc, że na przykład, irytuje nas wiekowy blat na 
kuchennym stole, który jest tak zniszczony, że nie warto już go 
naprawiać, a poza tym jest obecnie dla nas za mały. Bierzemy 
więc kawałek papieru, ołówek i rysujemy sobie jego kształt 
i wymiary. Tu uwaga: mierzyć najlepiej metalową taśmą, zwi- 
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janą albo stolarską, drewnianą, składaną — tak zwaną „calów= 
ką”. Mierzenie miarką krawiecką nigdy nie jest dokładne, a nam 
zależy na wymiarach co do milimetra, aby po ucięciu materiału 
w sklepie nie trzeba już było w domu niczego poprawiać i do- 
pasowywać. 

Po wejściu do sklepu wybieramy sobie najpierw odpowiednią 
płytę, z tych, których stosy stoją pod ścianami. Są tam płyty 
stolarskie, wiórowe, paździerzowe oraz rozmaitej grubości sklej- 
ka. Każdy z tych rodzajów płyt ma swoje zalety, ale na nasze 
potrzeby najlepsza będzie płyta stolarska lub też możliwie gru- 
ba dykta (sklejka), najiepiej wodoodporna, o ile taką znajdzie- 
my. Znalazłszy odpowiednią, zastanawiamy się, jak też ją po- 
ciąć, aby cięć tych było możliwie mało. Oczywiście, najprościej 
będzie ciąć od brzegu nowej wielkiej płyty, wtedy bowiem wy- 
starczą nam dwa cięcia. Być może jednak, uda się nam wyna- 
leźć mniejszy kawałek, pasujący tak, że nawet jedno cięcie da 
nam upragnione wymiary, 

Teraz wymierzamy. Na ogół potrzebne są nam prostokąty. 
W tym wypadku najtrudniejszym zadaniem jest wyrysowanie 
na płycie takiego prostokąta, który byłby prawidłowym prosto- 
kątem, czyli miał wszystkie cztery kąty dokładnie proste. Prze- 
ważnie w sklepie znajduje się węgielnica (kątownica), która 
przyłożona do brzegu płyty pozwoli bez trudu poprowadzić linię 
prostopadłą. Jeśli węgielnicy nie ma, pamiętajmy o tym, że 
płyty fabryczne mają przynajmniej jeden kąt prosty. Na wszel- 
ki jednak wypadek sprawdzamy. Najprostszym sposobem jest 
zmierzenie obu przekątnych wyrysowanego prostokąta. Jeśli ich 
długości są równe — udało się; jeśli nie — musimy narysować 
nowy poprawny prostokąt. 

Najlepsze, choć drogie, są płyty stolarskie laminowane, czyli 
pokryte warstwą sztucznego tworzywa zwanego melaminą. Pły- 
ty takie są nader trwałe, wytrzymałe na gorąco i łatwe do my- 
cia. W sklepach meblowych dostać można nawet gotowe blaty 
kuchenne różnych wymiarów pokryte melaminą i dobrze wy- 
kończone. Być może, że uda się dobrać odpowiedni, albo zbli- 
żony gotowy blat. Jeśli nie — przycinamy potrzebny nam kawa- 
łek z arkusza płyty, który wykończymy sami w domu. 

Nie jesteśmy jeszcze najlepszymi fachowcami. Dobrze więc 
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będzie posłużyć się miękkim, byle nie kopiowym ołówkiem i gum- 
ką do wycierania, tak aby po oddaniu płyty do przerżnięcia na 
maszynie — miejscowy rzemieślnik nie miał wątpliwości, po 
której linii ma ciąć. Przed wybraniem się do sklepu CHPD za- 
stanówmy się i zanotujmy sobie, co nam będzie dodatkowo po- 
trzebne, aby nie trzeba było dziesięć razy biegać po byle wiórek. 

Jeśli, na przykład, chcemy dorobić półeczkę, a zamierzamy 
wykonać ją z płyty paździerzowej, konieczne będzie dokupienie 
listewek, którymi okleimy czy obijemy płytę z boku, przede 
wszystkim po to, aby ją wzmocnić, a poza tym uzyskać ładniej- 
szy jej wygląd. Potrzebna będzie do tego możliwie cienka listew- 
ka o szerokości równej grubości płyty. Przy wykonywaniu 
półek przydadzą się nam również odpowiednie listwy o kwadra- 
towym przekroju — na wsporniki. Jeśli chcemy pogrubić blat 
stołu kuchennego albo wymienić go na nowy z obrzeżami na 
podobieństwo stolnicy — co jest bardzo wygodne — to wybie- 
rając płytę na blat, wybierzmy również i na miejscu przytnijmy 
sobie odpowiedniej długości, szerokości i grubości listwy na 
obrzeża. 

Jeśli chcemy wzmocnić na przykład półkę stojącą, na co jedy- 
nym gwarantowanym sposobem jest danie jej tak zwanych 
„pleców”, czyli obicie jej od tyłu twardą płytą spilśnioną lub 
cienką dyktą, to pamiętajmy, że półka pierwotnie miała kąty 
proste, a jeśli teraz przybrała inny kształt, to wyłącznie z po- 
wodu rozchwiania się i zniekształcenia. Tak więc, materiał na 
„plecy” wycinamy w kształcie dokładnego prostokąta, a później 
przybijając go do półki naciągamy do jego kształtu zdeformo- 
wany sprzęt. 

I jeszcze jedna uwaga: kierujemy się zasadą, aby na wszelkie 
blaty do stołów i stoliczków wybierać materiał raczej grubszy 
i solidniejszy, na wszystkie zaś podpórki i listewki — materiał 
cieńszy. Lepiej, aby nasze sprzęty były lżejsze, nie mówiąc już 
o tym, że drewno jest surowcem deficytowym i należy je oszczę- 
dzać. 


Jeśli chodzi o dalszą obróbkę płyt i dopasowywanie ich, to 
żadne specjalne narzędzia potrzebne nam nie będą. Znakomicie 
wystarczą te, które już w domu mamy. Dokupić tylko należy 
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nieco ściernego papieru o różnej grubości ziarna, wkrętki do ` 
drewna różnej długości i z pół kilograma krótszych i dłuższych 
gwoździ. 


Plastykowy świat 


Jeszcze przed kilkunastu laty mawiało się, że nadchodząca era 
będzie dla ludzkości erą tworzyw sztucznych. Nie erą atomową, 
nie erą lotów kosmicznych, nie erą rozwiązania zagadki życia — 
lecz właśnie erą tworzyw sztucznych. Tworzywa te, inaczej zwa- 
ne masami plastycznymi, w pewnym okresie stały się wręcz 
idolem, stały się bóstwem, które miało zrewolucjonizować do- 
tychczasową, metalową cywilizację. Mówiło się, że nie atom ode- 
gra decydującą rolę w kształtowaniu obrazu przyszłego świata, 
lecz Wielka Chemia, która wyprodukuje nam dowolne plastyko- 
we tworzywo na każdą okoliczność życiową. 

Wydawało się, że tak istotnie będzie. Rynki świata, a nieco 
później i Polski zalała lawina kolorowych miseczek, nietłuką- 
cych się szklanek, elastycznych pudełeczek, lśniących pasków, 
obrusów i wszelkiego rodzaju drobiazgów przede wszystkim 
z dziedziny gospodarstwa domowego. Oczywiście, jak to często 
w takich wypadkach bywa, nie tylko Polska, ale i świat wpadł 
w przesadę. Plastykowa euforia doprowadziła do tego, że wresz- 
cie zaczęto z tworzyw sztucznych wyrabiać nawet tak trady- 
cyjnie stalowe przedmioty jak choćby nożyczki, czy tak trady- 
cyjnie drewniane jak choćby deseczki kuchenne do krajania 
chleba. 

Po okresie zachwytu nadszedł okres rozczarowań. Okazało się, 
że plastykowe przedmioty są wprawdzie cudownie piękne bezpo- 
średnio po ich kupieniu, ale nader szybko się niszczą, rysują, 
pękają. Okazało się, że plastykowa miednica po paru tygodniach 
używania nie daje się już przyzwoicie domyć; że barszczyk wla- 
ny do plastykowego dzbanka barwi ten dzbanek w sposób nie- 
zwykle trwały; że plastykowe płytki na kuchennej podłodze 
bynajmniej nie chcą być takim ideałem, na jaki się zapowiadały 
tuż po ich położeniu; że plastykowe szczotki do zębów defor- 
mują się po krótkim czasie ich używania, a plastykowa tarka 
jednak nie dorównuje metalowej. 


117 








Dalej okazało się, że plastykowe teczki i torebki twardnieją 
i łamią się na mrozie; że wykonane ze sztucznego tworzywa ka- 
nalizacyjne rury odpływowe nie wytrzymują wysokiej tempera- 
tury i zwyczajnie rozmiękają i defasonują się; że igelitowe pła- 
szcze przeciwdeszczowe wprawdzie deszczu nie przepuszczają, ale 
za to — z racji zupełnej nieprzewiewności — „mokną” od potu 
od wewnętrznej strony; że płytki z PCW na podłodze zachowują 
trwale odciski nóg od krzeseł; że tafelki do wykładania ścian 
po paru dniach odpadają, nie wymyślono bowiem jeszcze kleju, 
którym można by je skutecznie i na zawsze przykleić; że igeli- 
towy wąż do polewania ogródka znacznie krótszy ma żywot niż 
wąż tradycyjny, parciany lub gumowy. 

Czyli — precz z plastykiem i wszelkimi tworzywami sztucz- 
nymi? 

Ależ nic podobnego! Fakt, że plastykowy świat został w na- 
szym kraju mocno skompromitowany, wynika z dwóch powodów: 
po pierwsze z braku informacji, a po drugie z owczego pędu pro- 
ducentów i — tego się ukryć nie da — używania bądź nie takich 
tworzyw, jakich używać należy, bądź używania niedobrego, 
tandetnego surowca. 

W okresie, gdy istniała tendencja do produkowania czego się 
tylko da z plastyku — nikt nie zadbał o to, aby nabywcom wy- 
tłumaczyć, jak też należy używać nowych tworzyw i jak je kon- 
serwować. Przy kupowanych wyrobach nie było przepisów ich 
używania; klient nie wiedział, że na przykład polietylenowe bu- 
telki z tworzywa tak zwanego wysokociśnieniowego absolutnie 
nie wytrzymują temperatury wyższej niż 70—80°; nie było też 
ostrzeżenia, że pudełka polistyrenowe są kruche i łamliwe; metki 
na płaszczach z polichlorku winylu nic nie mówiły o tym, że two- 
rzywo to na mrozie twardnieje i pęka. Ba, nie było nawet napi- 
sane, co z czego zostało zrobione, a więc nawet kształcony w che- 
mii tworzyw sztucznych klient najzwyczajniej nie wiedział z cze- 
go nabyty przedmiot jest wykonany. 

Zawiniło też to, że z nowych materiałów zaczęto produkować 
tradycyjne przedmioty i urządzenia użytku codziennego nie zmie- 
niając ich tradycyjnych form i kształtów oraz nie uwzględniając 
właściwości fizycznych tworzyw sztucznych. Melaminowy kubek 
niczym się nie różniący od fajansowego deformował się przy 
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pierwszym wlaniu doń gorącego mleczka. Producent bowiem nie 
wziął pod uwagę innego niż w fajansie współczynnika rozszerza|l- 
ności. Tak zwany „nylonowy” pasek do spodni przedzierał się 
po paru dniach, bowiem producent pasków traktował tworzywo 
PCW tak, jakby to była skóra i nie dał paskom odpowiednich 
zabezpieczeń przy dziurkach. Łyżki z tworzywa sztucznego zwi- 
jały się w korkociągi i nie mogło być inaczej, skoro wyrabiane 
były dokładnie według formy łyżek metalowych. Nylonowa ko- 
szula raz przeprana w pralce — nie dawała się już odratować, 
a pierwsze koszule nie były zaopatrzone w przepis na pranie. 

Obecnie, po okresie burzliwego produkowania byle czego z by- 
le czego i byle jak — sprawa sama zaczyna się regulować. Po- 
wyrzucaliśmy plastykowe puzdereczka i nożyczki, a nowe two- 
rzywa, z lepszego surowca zaczynają wchodzić na stałe do na- 
szego życia. Dziś już na przykład nóż z trzonkiem z tworzywa 
sztucznego nikogo nie dziwi, a raczej trzonki drewniane zaczy- 
nają być dziwaczne. Używamy wygodnych, plastykowych po- 
jemników na jajka; nasze dzieci bawią się lekkimi, niełamliwy- 
mi zabawkami z miękkiego tworzywa; w gospodarstwie domo- 
wym przedmioty z pleksi okazały się pełnowartościowe, a folia 
stała się opakowaniem mocnym, higienicznym i tanim. 

Przeszliśmy też rewolucję w zakresie tkanin. Czysty nylon 
wyszedł z mody, po prostu dlatego, że nieznośny był w noszeniu, 
ale zaczęły królować sztuczne włókna o najrozmaitszych na- 
zwach, które często wypierają włókna naturalne. Można się wy- 
brzydzać na stylonowe koszule, ale nikt nie odmówi wspaniałych 
zalet elanie czy też tkaninom pokryciowym, nieprzemakalnym, 
nie mnącym się, lekkim i przewiewnym. Cerowanie skarpetek — 
zmora życiowa dawnych żon, ciotek i babek — stało się przeżyt- 
kiem. Elastyczne skarpetki odporne są na dziurawienie i są 
wielokrotnie trwalsze od bawełnianych. Jakaż kobieta używa 
dziś innych pończoch niż nylonowych? Starożytne fildekosy, 
sztuczne i naturalne jedwabie — nie wiem nawet, czy są jeszcze 
w ogóle wyrabiane. 

Któż by to kupował? 

I co najważniejsze — nauczyliśmy się i my właściwie używać 
przedmiotów z tworzyw sztucznych. Nie stawiamy już kolorowej 
tacki na gorącej kuchni, nie pakujemy masła do polistyrenowej 
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puszki i nie wychodzimy na mróz w obuwiu ze sztucznego two- 
rzywa. Wiemy też, że mając na grzbiecie nylonową czy też elano- 
bawełnianą koszulę — trzeba uważać z paleniem papierosów, 
bowiem byle iskierka robi nam w pięknej koszuli dziurkę. Na- 
uczyliśmy się też wybierać w sklepie odpowiednie przedmioty, 
nie kupujemy już byle czego, lecz zastanawiamy się, czy plasty- 
kowe wiaderko lepsze będzie od metalowego, czy też może wy- 
brać właśnie metalowe. 

Rzecz bowiem w tym, że sztuczne tworzywa nie są bynaj- 
mniej — jak przez wiele lat wielu z nas uważało — namiastka- 
mi, nie zastępują konwencjonalnych materiałów. Są nowym ma- 
teriałem, o bardzo wszechstronnym zastosowaniu, ale przecież 
nie uniwersalnym. Nylon zastępuje, rzecz prosta, na przykład 
skórę, ale nie zawsze. W pewnych warunkach skóra jest jedy- 
nym materiałem, jaki daje się zastosować. Podobnie nie do za- 
stąpienia jest w pewnych okolicznościach drewno, metal, wełna 
czy naturalny jedwab. 

Oczywiście, tworzywa sztuczne są w stadium permanentnego 
rozwoju. Wciąż się udoskonala już istniejące i tworzy się nowe, 
o rewelacyjnych często właściwościach. Stopniowo wchodzą one 
do naszego życia codziennego, ale nie są idolem i trudno przy- 
puścić, aby nadszedł czas zmierzchu metalu czy drewna. Patelnia 
pokryta teflonową powłoką nie przypala niczego, można na niej 
smażyć bez odrobinu tłuszczu, a jej oczyszczenie — to zwykłe 
spłukanie pod kranem. Pokrycie na fotel ze skaju jest higienicz- 
ne, łatwe do czyszczenia i praktycznie niczym nie różniące się 
od skórzanego, a jednak o wiele tańsze. Samochodowe karoserie 
ze zbrojonego sztucznego tworzywa są coraz szerzej stosowane. 

Plastykowe przedmioty nie są wiecznie trwałe. Zdarza się, że 
pękną, złamią się. Szczególnie narażone są na uszkodzenia za- 
bawki dziecinne, jakieś samochodziki, okręciki czy lalki. Napra- 
wa jednak popsutej zabawki czy pękniętej pokrywki od słoika 
jest bardzo prosta. W sklepach chemicznych można już dzisiaj 
kupić najrozmaitsze kleje do tworzyw sztucznych, a problemem 
jest tylko dobranie odpowiedniego kleju. Na ogół większość przed- 
miotów codziennego użytku wykonana jest z polistyrenu — ku- 
pujemy więc „Polistyrocement”, który nam bez śladu, mocno 
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i trwale sklei na przykład połamaną zabawkę. Do przedmiotów 
z pleksi — użyjemy „Plexicementu”. 

Jak sprawdzić, czy klej jest odpowiedni? Przecież nie musimy 
wiedzieć, z czego zrobiono przedmiot, który mamy zreperować. 
To proste: bierzemy na patyczek kropelkę kleju i zwilżamy 
przedmiot w jakimś mało widocznym miejscu. Jeśli po kilkunastu 
sekundach zetrzemy kropelkę szmatką i ujrzymy w tym miejscu 
wgłębienie czy zmatowienie świadczące, że klej rozpuszcza nasze 
tworzywo — możemy śmiało kleić. Będzie trzymało. Jeśli nie — 
próbujemy innego kleju. Jeśli żaden z klejów, które mamy, 
nie chce rozpuszczać materiału, który zamierzamy skleić — uży- 
wamy wieloskładnikowego kleju z żywic epoksydowych. Ten już 
sklei nam na pewno. Piszemy o nim w osobnym rozdziale. 

Plastykowy świat nam jeszcze nie grozi, ale plastyk stał się 
materiałem, który spotykamy coraz częściej, na każdym kroku. 
Uczmy się więc właściwego używania tego nowego materiału. 


Szewczyk Dratewka 


Zajmijmy się z kolei skórą, z której wykonane są przedmioty 
codziennego użytku: buty, teczki, paski, torebki itp. Skóra ta 
bowiem wymaga równie troskliwej opieki i pielęgnacji jak 
skóra żywa, tym bardziej, że nie może już o własnych siłach 
się regenerować. 

Najważniejsze są oczywiście buty, gdyż używamy ich na co 
dzień. Powinny więc być wygodne, wytrzymałe, nieprzemakalne, 
no i... ładne. Wiemy o tym teoretycznie, ale w praktyce jakże 
często zaniedbujemy konserwację butów, których żywot z tej 
racji ogromnie się skraca, a uroda znika szybciej, niż ktokolwiek 
mógłby się spodziewać. 

Podstawą pielęgnacji obuwia jest stałe, regularne czyszczenie, 
przy czym nie należy się ograniczać do czyszczenia szczotką 
z kurzu, lecz stale buty pastować. Skóra zachowuje miękkość 
i elastyczność tylko wtedy, gdy jest dobrze zaimpregnowa- 
na i natłuszczona. Jeśli skóra zeschnie się i stwardnieje, bardzo 
jest trudno przywrócić jej dawny blask i miękkość. 

Buty czyścimy zaraz po użyciu, a nie przed włożeniem ich na 
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nogi. Nie wystarczy pozacieranie pastą śladów błota. Błoto 
i wszelki brud trzeba usunąć całkowicie, obuwie wysuszyć, a po 
wysuszeniu dokładnie nacierać pastą. Buty, których używamy 
rzadko, również muszą być konserwowane. Co pewien czas wyj- 
mujemy je z szafy i pociągamy pastą, wcierając starannie wię- 
cej pasty we wszystkie szwy, szczególnie te przy zelówkach. Po 
przeschnięciu pasty przecieramy flanelką skórę do połysku, gdyż 
na dobrze wyczyszczonych powierzchniach trudniej osiada kurz, 
którego nie brak nawet w szczelnych szafach. 

Dobrze jest również uczynić zelówki naszego buta nieprze- 
makalnymi, czyli je zaimpregnować, co nie tylko chroni przed 
wodą, ale znakomicie wzmaga wytrzymałość podeszew. Sam 
proces impregnacji jest zdumiewająco prosty. Potrzebny nam 
będzie do tego olej Iniany, parafina i terpentyna. Składniki te 
mieszamy w stosunku pół na pół oleju z parafiną, potem dodaje- 
my nieco terpentyny, w której parafina łatwo się rozpuści. Sta- 
rannie wyczyszczone zelówki — muszą one być zupełnie suche — 
przecieramy papierem ściernym, po czym lekko nagrzewamy 
zarówno zelówkę, jak i płyn impregnujący, pokrywamy podeszwę 
impregnatem i stawiamy buty podeszwami do góry przy piecu 
lub kaloryferze. Po kilkunastu minutach płyn wsiąknie w skórę, 
a wtedy tę czynność powtarzamy. Czynimy to dopóty, dopóki 
impregnat nie przestanie wsiąkać. Wtedy impregnację możemy 
uznać za skończoną. 

Tu uwaga: impregnujemy nie tylko spody zelówek, ale i boki, 
łącznie ze szwem łączącym podeszwy z cholewką buta, uważając 
jednak, aby nie zasmarować impregnatem wierzchu buta, gdyż 
wtedy wierzch straci połysk. Można również, zamiast podanej 
wyżej mieszaniny, użyć pokostu w dobrym gatunku, którym 
w identyczny sposób nasycamy podeszwy, ale który przed wło- 
żeniem butów na nogi musi schnąć w cieple co najmniej trzy- 
-cztery dni. 

Najlepiej będzie zaimpregnować nowe buty, gdyż wtedy mamy 
od razu spokój. Szczególnie ważne jest to, jeśli chodzi o buty 
narciarskie. Impregnując buty nowe, musimy jednak przed sma- 
rowaniem podeszew bardzo dokładnie wytrzeć je płótnem lub 
papierem ściernym, gdyż są one pokryte gładką warstwą wosku, 
który utrudnia przesiąkanie impregnatu. 
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Wprawdzie w ostatnich latach coraz powszechniej wchodzą 
w użycie zelówki ze sztucznych tworzyw, ale co skóra — to 
skóra. Zwłaszcza w zimie żadna guma jej nie zastąpi. Skóra ma 
jednak to do siebie, że stosunkowo szybko się ściera, przede 
wszystkim na obcasach i noskach. Te właśnie miejsca, które 
najmocniej się ścierają, możemy zabezpieczyć specjalnymi blasz- 
kami ochronnymi, które można kupić w każdym sklepie z wy- 
robami żelaznymi. Do przymocowania blaszek potrzebne nam 
będą odpowiednie wkrętki, które nabędziemy wraz z blaszkami, 
ostry nóż ze spiczastym końcem, uformowany z drutu stalowego 
kolec, no i wkrętak. 

Mówi się, że blaszki rysują 
podłogę. Tak, ale wtedy, gdy 
są źle przymocowane. Jeśli 
przykręcimy je jak należy — 
rysować podłogi nie będą, a za 
to wspaniale przedłużą żywot 

Rys. 28, Właściwe przykręcenie naszych zelówek. Blaszki naj- 

blaszek do obcasa i zelówki lepiej przymocowywać do no- 

wych butów, po parodniowym 
chodzeniu, gdyż wtedy na obcasie widać już dobrze, które miej- 
sce najbardziej się Ściera. Tam właśnie przykręcamy blaszkę. 
Umocowuje się blaszkę nie przy samym brzegu obcasa, ale mniej 
więcej milimetr od brzegu — co w znacznym stopniu zapobieg- 
nie rysowaniu podłogi. Ważna też jest dokładność wykonania. 
Chodzi o to, aby wkrętki nie wystawały nad powierzchnię blasz- 
ki oraz aby były wkręcone prostopadle. No, i wreszcie trzeci 
warunek dobrego wykonania tej roboty — blaszka musi być 
przykręcona mocno. 

Zaczynamy od przyłożenia blaszki do obcasa w odpowiednim 
miejscu i zaznaczenia — dokładnie w środku otworów blasz- 
ki — punktów, w które wkręcimy wkrętki. Teraz odkładamy 
blaszkę na bok i w zaznaczone miejsca wbijamy kolec, aby 
przygotować otwory na wkrętki. Otwory te powinny być głębo- 
kie mniej więcej na połowę długości wkrętki. Następnie pilni- 
kiem lub ściernym papierem oczyszczamy starannie tę część 
obcasa, która znajdzie się pod blaszką, aby była gładka i równa. 
Wreszcie przykładamy w tym miejscu blaszkę i przykręcamy 
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wkrętki, mocno naciskając na wkrętak i mocno dokręcając je, 
aby nie wystawały nad powierzchnię. Po dokładnym przykrę- 
ceniu — na wszelki wypadek wyrównujemy jeszcze powierzch- 
nię blaszki pilnikiem, aby być pewnym, że nie ma na niej 
zadziorów. 

Przed wkręceniem smarujemy lekko gwinty wkrętek kawał- 
kiem świecy lub wosku. Aby zaś przy robieniu kolcem otworów 
móc dobrze uchwycić but i dobrze go oprzeć, odwracamy stołek 
kuchenny do góry nogami i na jedną z nich nakładamy but. 

Jeszcze lepiej jest wpuścić blaszki w skórę obcasa, aby nie 
wystawały ponad jego powierzchnię. Robimy to tak. Przykła- 
damy blaszkę do obcasa i ołówkiem lub ostrym kolcem obryso- 
wujemy ją, po czym — dokładnie po zaznaczonej linii — wy- 
cinamy cienką warstwę skóry, akurat na grubość blaszki. Tu 
konieczna jest precyzja i... ostry nóż, gdyż aby blaszka mieściła 
się, jak należy — wycięcie musi być idealnie równe, a blaszka 
całą swą powierzchnią powinna do niego przylegać. Po zrobie- 
niu wycięcia blaszkę przykręcamy w powyżej podany sposób. 
Blaszka wpuszczona w obcas mniej rysuje podłogi, a poza tym 
żywot jej jest dłuższy. 

Oczywiście, blaszki też się ścierają i po pewnym czasie na- 
leży je wymienić. Nie czekajmy jednak, aż zetrą się do gru- 
bości bibułek lub zupełnie odpadną. Wymiana blaszki to kilka 
minut roboty: wykręcamy stare wkrętki, wyrzucamy starą blasz- 
kę i na jej miejsce nowymi — koniecznie nowymi — wkrętka- 
mi mocujemy nową. 

Podobnie przykręcamy biaszki (pamiętajmy, że mają one nieco 
inny kształt) do nosków butów. Tu sprawa jest nieco trudniej- 
sza, gdyż brak nam będzie oparcia, a musimy uważać, aby nie 
zgnieść noska. Odwracamy więc but i zarówno przy robieniu 
otworów, jak i przy wkręcaniu wkrętek opieramy sam brzeg po- 
deszwy o krawędź stołka. 

A dlaczego nie oddawać butów do szewca? 

Dlatego, że nie zawsze szewc jest pod ręką. Dlatego, że czę- 
sto — jak właśnie w wypadku przykręcania blaszek — mniej 
czasu zajmie nam samo przykręcenie niż pójście do szewca, 
zostawienie butów, a później ich odebranie. Wreszcie dlatego, 
że — jeśli wykonamy naszą pracę dokładnie — blaszki równie 
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dobrze będą się trzymały jak te, które przykręci nam szewc. Nie 
proponuję zelowania butów w domu, bo do tego trzeba fachow- 
ca. Nie zalecam również nadbijania bardzo ściętych obcasów, bo 
szewc to jednak zrobi lepiej. 

Ale zwykłe blaszki... 

Wiemy już zatem, co z butami można zrobić o własnych 
siłach, a czego robić z nimi nie należy. Poza butami istnieje 
jednak w naszym domu wiele innych przedmiotów skórzanych, 
które również wymagają opieki, wymagają pielęgnacji. A więc 
wszelkie skórzane teczki, rękawiczki, walizki, kurtki, płaszcze — 
jakże teraz modne, paski, torebki itp. 

Podstawową zasadą obchodzenia się ze skórą jest dbanie o to, 
aby się nie zeschła, aby stale była miękka i elastyczna. Na to 
jest jeden jedyny sposób — trzeba mianowicie skórę często 
natłuszczać. Oczywiście z wyjątkiem przedmiotów wykonanych 
z zamszu czy irchy, które pilnie trzeba strzec przed wszelkimi 
tłuszczami, gdyż tłuszcze bezpowrotnie odbierają im dawną 
urodę. Najlepszym sposobem natłuszczenia jest najzwyklejsze 
nacieranie pastą, najlepiej pastą lekko rozcieńczoną w terpenty- 
nie. Jak często to robić? Raz na parę tygodni lub raz na parę 
miesięcy, w zaleźności od tego, czy przedmiot jest rzadko uży- 
wany, czy też często. Nie należy pastować grubo. Raczej cieniej, 
a za to częściej, przy czym nie wolno zapominać, że po kilku- 
nastu minutach skórę natartą pastą należy wypolerować miękką 
szczotką lub flanelą. 

Tak postępujemy ze wszystkimi skorzanymi przedmiotami 
nawet z paskami od zegarków, którym też konserwacja nie za- 
szkodzi. Specjalnie dbajmy o przedmioty narażone na zmoknię- 
cie lub zmarznięcie: teczki i skórzane płaszcze oraz rękawiczki. 

Konserwacja jednak to nie wszystko. Często się zdarza, że 
teczka lub torebka puściła w szwach, zaczęła się pruć. A do 
rymarza czy szewca zawsze — jak to wykazuje praktyka — 
jest daleko i nie ma czasu się wybrać. W rezultacie szew pruje 
się dalej, a wreszcie przestajemy teczki używać i po pewnym 
czasie... wyrzucamy ją lub przeznaczamy do noszenia jarzyn. 

Spróbujmy zeszyć własnoręcznie. To przecież łatwe! 

Ba, łatwe, ale szycie skóry to jednak co innego niż szycie 
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tkaniny i potrzebne nam będą do tego nieco inne narzędzia 
i przybory. 

A więc przede wszystkim szydło szewskie, które nie jest ni- 
czym innym, jak ostrym, stalowym kolcem, osadzonym w drew- 
nianym trzonku; następnie kłębek dratwy, czyli mocnej nici 
konopnej; kawałek szewskiego wosku; wreszcie dwie grube igły. 
Przechodząc kiedyś koło sklepu z przyborami szewskimi kupmy 
sobie te drobiazgi za parę złotych. Jeśli na taki sklep nie natra- 
fimy, można zamiast dratwy użyć kordonku, zamiast szewskich 
igieł — igieł zwykłych, a zamiast wosku — kawałka świecy. 
Szydło możemy zastąpić odpowiednio zaostrzonym gwoździem 
wbitym w kawałek kija od szczotki. Można nim będzie robić 
w skórze otwory do przeciągania igieł. I to wszystko. 

Skórę szyjemy dwiema igłami i dwiema nitkami. Najlepiej 
to nam pokaże przykład. Jeśli popękał nam szew w teczce i za- 
czynają się z niej wysypywać drobiazgi. najpierw sprawdzamy, 
jak daleko ów szew puścił, czy nić jeszcze gdzie indziej nie jest 
przetarta lub pęknięta. Następnie odcinamy dość długi kawałek 
dratwy lub kordonka i na jego końcach nawlekamy dwie igły, 
po czym nitkę mocno nacieramy woskiem lub parafiną. Teraz 
jedną z igieł przewlekamy przez dawny otwór w skórze na po- 
czątku szwu i wyciągamy nitkę do połowy długości. Tak roz- 
poczynamy nowy szew Następnie przewlekamy jedną igłę przez 
następną dziurkę od góry, drugą zaś przez tę samą dziurkę od 
dołu, po czym oba końce nitki ściągamy aż do oporu. Następne 
ściegi wykonujemy podobnie, ściągając mocno obie połowy nitki 
w przeciwne strony. 

I tak dalej, póki nie zaszyjemy rozprucia do końca. Oczy- 
wiście szyć zaczynamy od miejsca, w którym jeszcze stara nić 
dobrze trzyma i przeszywamy kilka ściegów dalej, poza granicę 
rozprucia, aby uniknąć dalszego prucia się starego szwu. Pa- 
miętać przy tym należy, aby przewlekać nić przez stare dziurki 
i równo, niezbyt silnie dociągać ją po każdym ściegu. Kończy- 
my szew zawiązując oba końce nitek na zwykły supeł, starając 
się, aby ten supeł znalazł się po niewidocznej stronie lub też 
skrył się w skórze, co przy pewnej wprawie uda nam się 
osiągnąć. 

Bywają jednak i inne trudności, szczególnie jeśli stara nitka 
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przecięła skórę, albo jeśli skóra jest już na brzegach, przy szwie 
bardzo wytarta. Wtedy musimy poradzić sobie inaczej. Przesu- 
wamy szew nieco głębiej, tam gdzie skóra jeszcze jest nie uszko- 
dzona. Na ogół wystarcza przesunięcie szwu o jeden do półtora 
milimetra, aby nie było widać śladu dawnegc szwu. 

Zanim jednak zaczniemy szyć, musimy sobie przygotować 
teren, to znaczy porobić nowe dziurki. Nie próbujmy szyć ot tak, 
po prostu, wbijając igłę bezpośrednio w świeżą skórę. Pokaleczy- 
my sobie palce i niczego nie osiągniemy, gdyż igły będą nam 
beznadziejnie więzły, a szew wyjdzie krzywo. 





Rys. 29. Szycie skóry dwoma igłami 


Najpierw użyjemy szydła, którym wykonamy w skórze nowe 
dziurki, starając się, aby ich rządek był idealnie równy i aby 
odległości między dziurkami były jednakowe. Tu wzorujemy się 
na szwie starym, ale nie dowierzajmy zbytnio oku, lepiej przy- 
łóżmy jakąś linijkę i położywszy naprawiany przedmiot na 
desce — dziurkujemy go wzdłuż przy linijce. Gdy rząd dziurek 
jest już gotowy — wiemy, jak szyć dalej. 

Po zakończonej naprawie dobrze jest, natarłszy nowy szew 
woskiem lub parafiną, przejechać po nim, mocno naciskając, 
rozgrzanym trzonkiem starej łyżki lub kawałkiem jakiegoś gład- 
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kiego metalu. Wtedy uzyskamy złudzenie apap], iiini 
roboty. OWY 

Można również szyć skórę ściegiem E el geat maszy- 
nowy, to znaczy — pętelkowym. Przy jego wykonywaniu wy- 
starczy nam jedna igła. Zaczynamy tak, jak szew normalny, ale 
przewlekłszy igłę przez dziurkę — wkłuwamy z powrotem naszą 
igłę przez tę samą dziurkę, związawszy uprzednio pętlę z drugą 
nitką. W ten sposób każda nitka pozostaje po jednej stronie 
szwu, krzyżując się z drugą nitką tylko wewnątrz obu warstw 
skóry. Powyższy sposób ma tę zaletę, że mocniej ściąga skórę 
i na ogół ładniej wygląda, ale ma również i tę wadę, że przy 
przetarciu się nitki w jednym miejscu — puszcza już szybko 
cała linia szwu. 

Warto zszywać, oczywiście, tylko niewielkie rozprucia. Jeśli 
na przykład puści szew w skórzanym płaszczu od kołnierza aż 
po pięty, to, rzecz prosta, lepiej oddać płaszcz do specjalisty 
rymarza, gdyż szycie własnym przemysłem pochłonęłoby zbyt 
wiele czasu. Wszelkie jednak teczki, torebki, paski od spodni czy 
też tornistry naszych dzieci możemy bez trudu zszywać sami, 
jeśli posiadamy do tego odpowiednie przybory, no i czas. 

Nie warto bawić się wstawianiem dużych łat, a już na pewno 
nie opłaca się zabierać do łatania butów. Warto jednak na wszel- 
ki wypadek wiedzieć, jak taką skórzaną łatkę się wstawia. Nie 
jest to czynność skomplikowana: z identycznej, a w każdym 
razie możliwie podobnej skóry przycina się łatkę nieco większą 
od uszkodzonego miejsca, a następnie normalnym ściegiem 
szewskim przyszywa się naokoło dziury. Trzeba jednak uważać, 
aby łatka się nie fałdowała i równo przylegała do skóry. W tym 
celu nie nakłuwamy od razu wszystkich dziurek szydłem, lecz 
tylko po kilka, co pewien czas kładąc zszywany przedmiot na 
gładkiej powierzchni i sprawdzając, czy szycie jest równe. Jeśli 
dajemy łatkę z cienkiej skórki, możemy brzegi łatki podwinąć 
pod spód, aby było ładniej. Przy grubszej jednak skórze, jak 
na torebkach lub teczkach, nie robimy tego, gdyż zawinięcie bę- 
dzie po pierwsze — trudne, a po drugie — brzydkie. Raczej 
przed przyszyciem przycinamy równo łatkę ostrymi nożyczkami 
lub żyletką. 

Po załataniu, aby łatka możliwie najmniej różniła się od pod- 
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łoża, woskujeriy jej brzegi, przeciągamy po nich krawędzią 
gorącego żelazka i całość nacieramy odpowiedniego koloru pastą. 
Oczywiście, nasze obecne kwalifikacje nie wystarczą do otwar- 
cia warsztaciku szewskiego czy rymarskiego, ale w każdym razie 
przydadzą się do drobniejszych napraw. 
Do tych napraw, z którymi nie warto biegać do szewca. 


Drobne, ale wygodne 


W domowym gospodarstwie bywają problemy i problemiki 
nie do rozwiązania. Na przykład jak zmieścić wszystką odzież 
i bieliznę w szafie, co robić z butami, szczególnie, gdy rodzina 
jest liczna, gdzie wieszać krawaty, jeśli należycie do tej frakcji, 
która uważa, że minimum dla mężczyzny to pięćdziesiąt krawa- 
tów. Jest też frakcja druga, dla której maksymalną ilością jest 
jeden krawat, przy czym obie frakcje — jak to zwykle frak- 
cje — są w błędzie, gdyż wpadając w krańcowość, wykluczają 
możliwość rozwiązania pośredniego, a mianowicie posiadania 
kilku krawatów. 

A pończochy? A spodnie? Gdzie to kłaść, gdzie wieszać i jak 
wieszać? Na ogół nie zadajemy sobie takich pytań, pakując buty 
byle jak i byle gdzie, dopuszczając do tego, aby krawaty zwi- 
nięte w wężowy kłąb walały się na jakiejś półce albo zwisały 
smętnie ze sznurka. Nie razi nas wieszanie trzech marynarek 
czy sześciu sukienek na jednym wieszaku. Pozwalamy, aby nisz- 
czyły się nieodpowiednio przechowywane pończochy. 

Porządek w szafach i bieliźniarkach utrzymać, jak wiemy, 
trudno. Trudności te wynikają jednak po prostu z braku kilku 
najprostszych usprawnień technicznych, które z powodzeniem 
możemy wykonać własnymi siłami. 

Najtrudniej zlokalizować buty, które na ogół nie mogą sobie 
znaleźć miejsca na świecie. Albo potykamy się o nie w przed- 
pokoju, albo równie nieporządnie trzymamy je na dnie szafy 
ubraniowej, albo utykamy je wszędzie, gdzie się da, po czym 
bardzo długo ich w razie potrzeby szukamy. 

Są dwa sposoby na krnąbrne buty: specjalna szafka, na którą 
nie ma pieniędzy albo nie ma miejsca, lub też urządzenie tanie, 
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proste i łatwe do wykonania, a mianowicie coś w rodzaju sprzę- 
żonego zespołu torebek, który umieszczamy w dowolnym, łatwo 
dostępnym miejscu w szafie lub przedpokoju. 

Schemat widzimy na rysunku. Ot, luźne, z mocnego materia- 
łu lub brezentu uszyte woreczki, w których chowamy buty na 
czas, gdy ich nie używamy. Woreczki te naszyte są na odpo- 
wiedniej długości pas materiału — takiego samego lub innego. 





Rys. 30. Najdogodniejsze umieszczenie pojemnika na buty w szafie 


Ważną rzeczą jest, aby każdy but miał osobny woreczek i aby 
w tym woreczku swobodnie mieścił się wraz z prawidłem — 
buty powinny się bowiem zawsze znajdować albo na nogach, 
albo na prawidłach. Jest to tajemnica ich długowieczności i do- 
brego wyglądu. 

Gdzie umieszczamy owe pojemniki na buty? Gdzie się da. 
Można na wewnętrznych, bocznych ściankach szafy; można na 
tych rzadziej otwieranych skrzydłach szaf; można również na 
ścianie w przedpokoju, pod wieszakami na palta. Zależnie od 
posiadanego miejsca, umieszczamy pojemnik na jedną lub wię- 
cej par obuwia. Przybijamy go do ścianek szaf małymi gwoździ- 
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kami, dość gęsto, aby nam się nic nie falowało i nie strzępiło. 
Jeśli się zdecydujemy na ulokowanie naszych butów na ścianie, 
umieszczamy na niej na dwóch lub trzech starannie zakołkowa- 
nych hakach wąską listwę drewnianą i do tej listwy przybijamy 
pojemnik. 

Jak szyć te pojemniki? Najpierw wymierzamy sobie odpo- 
wiednią długość pasa, do którego przyszyjemy woreczki, kła- 
dziemy go na stole i ustawiamy na nim tyle butów, ile się 
zmieści. Następnie wycinamy krótsze paski materiału, które 
mają przytrzymywać obuwie. Starannie je przymierzamy, aby 
przypadkiem nie wyszedł nam woreczek zbyt ciasny, po czym 
przyszywamy do pasa podtrzymującego tak, aby po przyszyciu 
woreczek zwężał się ku dołowi, a od spodu miał otwór, który 
zawsze przyda się do wentylacji. W górnej części pasa przytrzy- 
mującego można przyszyć odpowiedniej długości pas materiału, 
który będzie służył jako klapka zabezpieczająca przed kurzem. 

Ot, i wszystko. Resztę pozostawiam Waszej pomysłowości. 

Z damskimi pończochami postę- 
pujemy podobnie. Tu robota jest 
jeszcze prostsza: szyjemy kilka 
niewielkich kopert z cienkiego 
gładkiego materiału; w każdej 
z nich ma się zmieścić jedna para 
złożonych pończoch. Następnie 
kopertki te naszywamy na odpo- 
wiedniej wielkości kawałek sztyw- 
niejszego już materiału, który 
przybijamy do wewnętrznej stro- 
ny drzwiczek bieliźniarki. W ko- 
pertach na pończochy trzeba nad- 
dawać niewiele materiału: mogą 
one być niemal zupełnie płaskie, 
gdyż pończochy i tak się zmiesz- 
czą. 

Można takie koperty na poń- 
czochy wykonać z przeźroczystej 
folii, którą łatwo utrzymać w czy- 


stości. Bardzo to ładnie wygląda. Rys. 31. Wieszak na krawaty 
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Wykonanie tego drobiazgu zajmuje przy braku wprawy naj- 
wyżej trzy kwadranse. 

Jeśli już jesteśmy przy naszych ubraniach, to gorąco zalecam 
wizytę w sklepie z artykułami gospodarstwa domowego lub 
w sklepie „1001 drobiazgów”. Sprzedają tam świetne wieszaki 
z drutu, obciągnięte powłokami z tworzyw sztucznych. Lekkie 
to, wygodne i tanie. Mieści się takich estetycznych wieszaczków 
w szafie bardzo dużo i pozwala nam na wieszanie każdego ubra- 
nia lub każdej sukienki osobno, czyli na uniknięcie prasowania 
po każdym wyjęciu z szafy. 

Jedna taka wizyta w sklepie i wydanie kilkudziesięciu złotych 
wprost zdumiewająco udogodni nam życie codzienne. 

Na krawaty proponuję zrobić prosty i wygodny wieszak. Po- 
trzebny jest do tego okrągły pręt z drewna, nieco krótszy niż 
szerokość drzwi szafy. Na końcach pręta wiercimy dwa dość duże 
otwory o średnicy 3—5 mm, po czym dokładnie wygładzamy pręt 
ściernym papierem. Następnie dobieramy dwie długie cienkie 
wkrętki do drewna z krótkim gwintem tylko na końcu, nie zaś 
na całej długości. Wkrętki te powinny luźno wchodzić w otwory 
wywiercone w pręcie, przy czym należy uważać, aby przez otwo- 
ry nie przechodziły ich łebki. Teraz wkręcamy wkrętki w ramy 
drzwi szafy, ale nieco pochyło, tak aby po przykręceniu obu — 
pręt zsuwał się po nich i przylegał do płaszczyzny drzwi. Urzą- 
dzenie gotowe, a jego działanie jest proste. Po odsunięciu pręta 
od drzwi można swobodnie powiesić na nim krawaty i następnie 
pręt własnym ciężarem dociśnie się do drzwi i przytrzyma kra- 
waty, aby się nie wyślizgiwały i nie spadały. 

Zalety tego urządzenia są oczywiste. Pręt nie zwisa jak sznu- 
rek; krawaty nie gniotą się i nie zsuwają do środka, jeden na 
drugi. Tu uwaga: nie malujemy pręta, gdyż jego powierzchnia 
powinna być raczej szorstka, aby krawaty się nie zsuwały. Jeśli 
jesteśmy bardzo wymagający, możemy okleić pręt kawałkiem 
kolorowego, imitującego zamsz tworzywa sztucznego. Druga 
rzecz, o której nie wolno nam zapomnieć, to dokładne oszlifo- 
wanie łebków śrub, aby nie pozostały na nich żadne zadziory, 
o które można by uszkodzić krawat przy zdejmowaniu. 

Jedną z najgorszych domowych plag jest mokra bielizna, 
porozwieszana na obwisłych sznurkach przymocowanych do 
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gwoździ byle jak wbitych w ramy okien i drzwi. Sznury te prze- 
szkadzają na każdym kroku, przeciągnięte nie w myśl zdrowego 
rozsądku, lecz tam, gdzie było miejsce na wbicie gwoździa. 
Miejsca na nich zawsze za mało; nigdy go nie ma na powiesze- 
nie tych dwóch ostatnich koszul; nigdy nie mieści się to ostatnie 
prześcieradło. Suszymy więc owe ostatki na oparciach krzeseł, 
na kaloryferach, wszędzie, gdzie się da. 





Rys. 32. Ruchome urządzenie do suszenia bielizny 


Dlaczego? Ba, tradycja wieków. Jeśli posiadamy strych, spe- 
cjalną suszarnię albo ogródek — pół biedy. Najgorzej jednak 
w nowoczesnych domach pozbawionych strychów. Sam się tak 
przez parę lat męczyłem, aż dopiero pewnego żałosnego dnia, 
w którym po raz dwudziesty oberwałem po karku mokrym ro- 
giem zwisającej poszewki — postanowiłem wprowadzić rewolucję 
w dziedzinie suszenia bielizny. 
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Do założenia urządzenia, które chcę zaproponować, trzeba kil- 
ka haków o długości 6—7 cm oraz kilkanaście metrów grubej 
nylonowej żyłki. Jak najgrubszej. Takiej, jakiej używa się do 
naciągu rakiet tenisowych. Najlepiej kupić w sklepie sportowym. 
W sklepach gospodarstwa domowego sprzedają specjalnie plecio- 
ne linki nylonowe do wieszania bielizny, ja wolę zwykłą żyłkę, 
gdyż jest ona gładka i w jej splotach nie gromadzi się kurz, 
a przed rozwieszaniem bielizny wystarczy przetrzeć ją wilgotną 
szmatką czy gąbką, aby być pewnym, że pranie nam się nie 
przyozdobi w szare paski. Żyłka ta ma jeszcze jedną zaletę, 
a mianowicie prawie jej nie widać, nie będzie szpecić więc nam 
korytarza czy kuchni. 

Zaczynamy od wybrania stosownego miejsca i wbicia haków 
w ściany. W tym wypadku należy szczególnie dokładnie zamo- 
cować w ścianie drewniane kołki, w które następnie wbijamy 
haki, gdyż będą one musiały wytrzymać stosunkowo duże ob- 
ciążenie. Ale najpierw chwila zastanowienia: gdzie założyć to 
urządzenie? Otóż wybieramy miejsca jak najmniej potrzebne. 
Znajdują się one przede wszystkim pod sufitem, ale to właśnie 
dobrze. Im wyżej wisi bielizna, tym mniej przeszkadza i tym 
lepiej schnie. Trudno mi tu podać jakieś wymiary czy dokładniej 
określić miejsce. Musicie pomyśleć, porozglądać się po mieszka- 
niu, ocenić, gdzie będzie najlepiej. 

Zasadą jest: po pierwsze — równoległe przeciąganie żyłek, po 
drugie — umieszczenie ich jak najblizej siebie. Odległość między 
żyłkami może nie być większa niż 20—25 cm. Wystarczy to, aby 
między wiszącymi sztukami bielizny był przewiew. Poza tym, 
jeśli umieszczamy nasze żyłki przy ścianie, to odległość pierw- 
szej żyłki od ściany też nie powinna przekraczać 30 cm. 

Wbijamy więc haki w dwie równoległe do siebie ściany para- 
mi. Gdy haki są wbite, zaczynamy rozpinać żyłkę. Przy tej czyn- 
ności trzymajmy się zasady, aby żyłki nie przecinać, lecz starać 
się przeprowadzić jednym ciągiem. 

Robimy to w ten sposób. Na końcu żyłki zawiązujemy pętel- 
kę, którą zaczepiamy o jeden z haków przy ścianie. Następnie 
prowadzimy żyłkę do analogicznego haka wbitego w ścianę prze- 
ciwległą i tam żyłkę mocno, jak najmocniej naciągamy, obwiązu- 
jąc ją następnie kilkakrotnie wokół haka. Żyłka jest elastyczna 
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i piekielnie wytrzymała, nie ma mowy o zerwaniu, im zaś lepiej 
ją naciągniemy — tym mniej będzie zwisała po obciążeniu jej 
bielizną. Teraz przeprowadzamy linkę do najbliższego haka na 
tej samej ścianie, znów kilka razy okręcamy wokół haka, po 
czym przeciągamy ją do ściany przeciwległej, równolegle do po- 
przedniej. I tak aż do ostatniego haka — ciągle pamiętając o jak 
najmocniejszym naciąganiu żyłki. Na ostatnim haku żyłkę kilka- 
krotnie wiążemy w węzeł płaski, mocno go zaciskając, gdyż śliska 
żyłka lubi się rozwiązywać. Ostatni węzeł dobrze jest zacisnąć 
szczypcami, lekko ogrzanymi nad płomieniem. Wtedy węzeł stopi 
się trochę, sklei i nie będzie się rozwiązywał. 

Po ostatecznym przeciągnięciu żyłki — ostrożnie, aby nie po- 
przecinać jej uderzeniami młotka — wbijamy haki głębiej w ścia- 
nę, aby ich łebki nie wystawały więcej niż kilka milimetrów 
ponad powierzchnię tynku, co nam jeszcze lepiej naciągnie żyłkę. 

Urządzenie gotowe. Możemy jeszcze łebki haków pomalować 
lakierem nitro na kolor ściany albo — co ładniej wygląda — na 
jaskrawy, kontrastujący z nią kolor. 

Przy zakładaniu linek nie musimy się ograniczać tylko do jed- 
nego miejsca. Kilka linii można przeciągnąć w kuchni, kilka — 
w przedpokoju, przydadzą się też ze dwie bezpośrednio nad ku- 
chenką. Będą świetnie służyły do suszenia ścierek po zmywaniu. 
Można również zawiesić żyłki „schodkami”, przy czym najniższa 
linia powinna znajdować się przy ścianie. W ostateczności można 
również umieścić to urządzenie w rogu izby, ale to jest stosun- 
kowo mało praktyczne, gdyż niewiele bielizny zmieści się w ta- 
kiej kątowej suszarni. 

Rzecz prosta, że należy unikać wieszania żyłek nad skrzynią 
do węgla lub w pobliżu otworów wentylacyjnych, gdzie najener- 
giczniej krąży kurz. Pamiętajmy: nigdy nie ma zbyt wiele miejsc 
do wieszania bielizny. Szczególnie w licznych rodzinach każdy 
dodatkowy metr wiele znaczy. Nawet w najmniejszym miesz- 
kaniu znajdzie się trochę miejsca na przeciągnięcie kilkunastu 
metrów żyłki, a przecież im mniejsze mieszkanie — tym bardziej 
wisząca bielizna przeszkadza. 

Raz założona żyłka nie pęka, nie wyciąga się, jest zawsze jed- 
nakowo naprężona. Po paru iatach wprawdzie nieco zżółknie, 
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ale jeśli kogoś to razi — to zawieszenie nowej żyłki na wbitych 
już przecież hakach nie sprawi większego kłopotu. 

Opisane powyżej urządzenie do suszenia bielizny jest naj- 
prostsze. Jeśli jednak ktoś ma ochotę i nieco więcej czasu, może 
wykonać urządzenie bardziej złożone, ale za to niesłychanie wy- 
tworne, którego wykonanie wprowadzi w żółtą zazdrość wszyst- 
kich sąsiadów. Będzie to urządzenie ruchome. Główną jego czę- 
ścią będzie rama metalowa lub drewniana, na której zostaną 
rozpięte nylonowe żyłki. Rama ta przy pomocy bloczka może 
być opuszczana w dół lub też podnoszona aż pod sam sufit. 

Najlepiej jest założyć ją w kuchni lub w łazience. Wybieramy 
sobie najstosowniejsze miejsce i wymierzywszy dokładnie od- 
ległość między dwiema ścianami, zamawiamy u stolarza — drew- 
nianą albo u ślusarza — metalową ramę z rurek, której wy- 
miary muszą być o 10 cm krótsze od odległości między tymi 
ścianami. Następnie na ową ramę zakładamy żyłkę. Jak najbli- 
żej sufitu wbijamy dwa mocne haki, na których rama będzie 
zawieszona. 

Następnym etapem pracy będzie urządzenie do podnoszenia 
i opuszczania ramy, które możemy wykonać z dwóch metalo- 
wych bloczków i nylonowej żyłki lub plecionej linki do firanek. 
Jest ono proste, ale należy je bardzo dokładnie wykonać, gdyż 
inaczej rama będzie wisiała krzywo. Długości linek trzeba bar- 
dzo dokładnie wymierzyć, linki przyciąć oraz zamocować, aby 
rama wisiała równo w płaszczyźnie poziomej. Teraz na hakach 
zaczepiamy bloczki i łączymy je linką z krótszymi bokami ramy 
przy pomocy wiązania. 

Ot, i całe urządzenie gotowe. 

Nie zapominajmy przed przeciągnięciem żyłki przez bloczki 
o pomalowaniu ramy na jasny, harmonizujący ze ścianami kolor. 

Oprócz takiego typu urządzenia do suszenia bielizny można 
wykonać jeszcze inną jego odmianę, szczególnie przydatną na 
wsi lub w małym miasteczku. Urządzenie to jest powszechnie 
stosowane we Włoszech. W dwóch punktach (jednym z nich 
może być na przykład rama okienna lub drzwiowa, a drugim 
pobliski słup) wbijamy dwa haki. Na hakach zawieszamy dwa 
metalowe bloczki, przez które przeciągamy linkę i związujemy 
jej końce na węzeł płaski. W ten sposób otrzymujemy podwójną, 
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ruchomą linkę. Na jednej z nich wieszamy sztukę bielizny i unie- 
ruchamiamy ją klamerkami sprężynowymi, po czym przycią- 
gamy nieco drugą linkę do siebie. Zawieszona sztuka odjeżdża, 
a my mamy miejsce na powieszenie następnej. I tak dalej, i tak 
dalej, póki cały sznur się nie zapełni. 

Korzyści są oczywiste, bielizna wisi wysoko i mniej jest nara- 
żona na zakurzenie czy na zabrudzenie przez biegające dzieci, 
nie ma również mowy o tym, aby ktoś ją miał ukraść, bo zło- 
dziej musiałby mieć drabinę. 

A co robić z brudną bielizną? Często wrzucamy ją na dno 
szafy czy komody, gromadzimy w kącie łazienki, czy też zwijamy 
w kule i przenosimy z miejsca na miejsce, aby jakoś doczekać 
wielkiego prania. Ani to higieniczne, ani estetyczne, gdy człowiek 
przyszedłszy z wizytą do najbliższych nawet przyjaciół zaplącze 
się podczas wizyty w łazience w brudną bieliznę gospodarzy. 

Brudna bielizna musi mieć swoje stałe miejsce. Czy to będzie 
waliza na pawlaczu, czy skrzynia w przedpokoju, czy oddzielone 
miejsce w szafie lub komodzie — dbać należy o to, aby brudne 
fragmenty garderoby natychmiast wędrowały na swoje miejsce 
i nie walały się po mieszkaniu. Jeśli zaś nie mamy akurat jesz- 
cze takiego miejsca w mieszkaniu — radzę rozwiązać problem 
brudnej bielizny przy pomocy dużego kosza wiklinowego. Obec- 
nie w towarowych domach rzemieślniczych, w sklepach koszy- 
karskich albo po prostu na targowisku można kupić tanio duży 
kosz z pokrywą, który świetnie nam będzie służył jako pojem- 
nik na brudną bieliznę. Gdy będziemy kupować — kupujmy te 
wąskie i wysokie kosze, gdyż takie najlepiej nam się wszędzie 
zmieszczą. Bywają również w sprzedaży kosze trójkątne bądź 
w kształcie do trójkąta zbliżonym, które idealnie pasują do na- 
rożnika — te są najwygodniejsze. 

Gdzie taki kosz postawić? Na pewno nie w pokoju, lepiej nie 
w kuchni, a w ostateczności dopiero w korytarzu czy w sieni. 
Brudna bielizna wydziela niemiły zapach, tym silniejszy im jest 
jej więcej i im dłużej leży. Najlepiej więc ulokować nasz kosz 
w ubikacji lub łazience, które są z natury pomieszczeniami naj- 
lepiej wentylowanymi. 

A w ogóle to nie przeciągajmy terminów prania. W nowo- 
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czesnym domu nie czeka się na wielkie pranie, wykonywane raz 
na trzy miesiące. Po pierwsze nikt nie ma tyle rezerwowej bie- 
lizny, a po drugie dysponujemy, jeśli już nie pralką, to pełnym 
zestawem środków piorących, pozwalających nam prać o niebo 
szybciej i łatwiej niż w czasach balii, farbki i kostek mydła 
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Rys. 33. Kosz w kształcie wycinka koła ustawiony w rogu łazienki 


z jeleniem. Nie czekajmy więc aż się uzbiera cały stos, lecz 
pierzmy częściej, mniejsze ilości brudów. No i nie donaszajmy 
bielizny osobistej czy pościelowej do stadium kompletnej szarości 
i ostatecznego zabrudzenia. 

Życie jest o wiele przyjemniejsze, jeśli nie musimy ciągle 
czegoś szukać. A szukamy, to przyznajmy, często po całym domu 
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tego, co zostało przed miesiącami czy nawet latami szczególnie 
starannie schowane, aby przypadkiem nie zginęło. Jakiś ważny 
na przykład dokument chowamy do książki, po czym zapomina- 
my, która to książka, a jeśli mamy dużą bibliotekę — nieszczę- 
ście gotowe. Dokument wreszcie się znajduje, ale... zawsze 
w ostatniej książce, niezależnie od której książki rozpoczęliśmy 
poszukiwania. 
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Rzecz w tym, aby zgrupować wszystkie ważne dokumenty, 
pamiątki, zaświadczenia i kwity w jednym miejscu. Aby było 
wiadomo, że można je znaleźć tylko na tej właśnie półce, czy 
w tej właśnie szufladzie. Aby zawsze tak było, że jeśli się już 
odkłada do rodzinnego archiwum coś, co powinno być przecho- 
wane — odkłada się właśnie tam. Automatycznie, odruchowo. 
Szuflada, półka czy też inny schowek? To już zależy od wa- 


runków domowych. Najwygodniejsza jest spora szafka, w której 
oddzielamy na dokumenty specjalną półeczkę lub — jeśli rodzina 





Rys. 34. Szafka-archiwum 
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bogata jest w archiwa — wykonujemy pionowe przedziały ze 
sklejki tak, aby w każdym takim przedziale zmieścić się mogła 
ustawiona sztorcem preszpanowa teczka czy skoroszyt. Jeśli ta- 
kiej możliwości nie mamy — wykorzystujemy szufladę, do której 
już niczego innego nie ładujemy, albo też wydzielamy miejsce 
na półce. 

Ważna jest metoda prowadzenia domowego archiwum. Nie 
pakujemy wszystkiego do naszego archiwum na jeden stos, lecz 
od razu segregujemy i wkładamy do poszczególnych teczek z na- 
pisami: tu świadectwa szkolne czy uniwersyteckie, tam książeczki 
zdrowia i wyniki analiz całej rodziny, ówdzie poukładane kolejno 
kwity za mieszkanie, gaz czy telefon. Wysiłek przy porządkowa- 
niu niewielki, koszt minimalny, a pożytek nadzwyczajny, o czym 
się przekonamy przy pierwszej próbie znalezienia czy sprawdze- 
nia jakiegoś dokumentu. 

Oczywiście, szczególnie jeśli mamy małe dzieci, lepiej jest, aby 
nasze archiwum było zamknięte, jeśli nie na kluczyk, to przy- 
najmniej na zamek zatrzaskowy, no i znajdowało się w miejscu 
dla dzieci raczej trudno dostępnym. 

Porządek... najważniejszy problem w domu, a przy tym naj- 
trudniejszy. Zakładając jednak, że mieszkanie nasze jest czyste, 
że każdy sprzęt ma swoje miejsce, a najrozmaitsze rzeczy nie 
walają się po kozetkach i półkach nad kaloryferami — szalenie 
trudno jest doprowadzić do porządku nasze zbiory gratów i gra- 
cików, które gromadzą się w miarę upływu lat. 

Nie chodzi mi tu o pamiątki. Dla nich przeznaczamy jakieś 
specjalne miejsce i starannie je selekcjonujemy. 

Chodzi mi natomiast o te dziwne czasem przedmioty, które 
przyczepiają się do człowieka, które odkładamy w nadziei, że 
kiedyś tam mogą się przydać. Jakieś tajemnicze części zapo- 
mnianych maszynerii, puste wkłady do długopisów, zepsute za- 
palniczki, kłódki, od których klucze zaginęły jeszcze przed woj- 
ną, stare notesy, połamane nożyczki, kawałki wstążeczek, poje- 
dyncze guziki, blaszki, druciki, nakrętki bez śrubek i śrubki bez 
nakrętek, kawałek starej rękawiczki, jakaś idiotyczna deseczka... 
Wszystko to upychamy po szufladach i antresolach, w głębokim 
przekonaniu, że kiedyś będzie jak znalazł i że wyrzucić nie 
można, bo szkoda. 
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Co tu ukrywać: poza innymi nieprzeliczonymi gratami mam na 
przykład od dobrych dwudziestu lat w swoich zbiorach zapaso- 
wy tłok do motocykla. Motocykla dawno już nie mam i mieć 
takiego nie będę, gdyż ten typ przed laty został wycofany z pro- 
dukcji. Wiem dobrze, że takie motocykle już nie kursują i szansa, 
aby mój tłok komukolwiek kiedykolwiek się przydał — jest 
praktycznie zerowa. A jednak go nie wyrzucam. do śmietnika, 
to ponad moje siły. 

To proste: przyzwyczajamy się najzwyczajniej w świecie do 
tych gratów i choćby najmniej były potrzebne, choćby absolutnie 
jasne było, że ich miejsce jest w kuble — bariera psychiczna jest 
zbyt mocna, aby zdobyć się na samozaparcie i wyrzucenie. Nawet 
jeśli już jesteśmy najgłębiej przekonani, że zbyteczny przedmiot 
zlikwidować należy — odkładamy na ogół tę likwidację do na- 
stępnego porządkowania naszych ukochanych, a zbytecznych 
rzeczy. 

I tak odkładamy, odkładamy, odkładamy — a graty się gro- 
madzą. 

Na to mam jedną tylko radę: powziąć któregoś dnia mocne 
postanowienie generalnej czystki w rupieciach i zabrać się do 
dzieła. Zabrawszy się zaś — wyrzucać bez najmniejszej litości 
wszystko, nawet i to, co jednak mogło by się kiedyś przydać. 
Nie popuszczać ani sobie, ani rupieciom — wykazywać nawet 
przesadę w tej dziedzinie. Tylko tym sposobem uda się nam prze- 
rzedzić zestaw przedmiotów niepotrzebnych, a zawadzających. 
w domu. 


Jak Cię widzą 


Jak cię widzą — tak cię piszą. Że zaś u każdego z nas znajdzie 
się coś takiego, czego wolelibyśmy nie pokazywać sąsiadom — 
zakładamy zasłony, zazdrostki, kotary i tym podobne urządzenia, 
chroniące nas przed niedyskretnymi zerknięciami bliźnich. Ba, 
ale jak zakładamy? Jakże często nasze zasłony wiszą smętnie, 
nierówno; jakże często trzeba je zasuwać ręcznie, chytrymi 
szarpnięciami, przy których, oczywiście, to czy owo puszcza, 
a tamto się obrywa; jakże często dwie połowy zasłon nie zacho- 
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dzą na siebie, a tym samym powodują, że zasłony przestają być 
tym, czym być powinny — a więc zasłonami. Tymczasem pra- 
widłowe założenie zasłon to sprawa prosta, wymagająca jedynie 
nieco dokładności i zmyślności. 

Jakie zasłony? Oczywiście — ładne. A więc raczej żywe kolory 
i fantazyjne wzory. Firanki siatkowe, tiulowe i koronkowe prze- 
stają być modne, a zresztą nie bardzo pasują do dzisiejszych 
nowoczesnych wnętrz. Kolorowe zasłony są jednocześnie zasło- 
nami na wieczorne godziny, a więc muszą harmonizować z całym 
wnętrzem pokoju. 

Jakiej mają być długości? Do poziomu parapetu lub kilka cen- 
tymetrów poniżej. Zasłony do samej ziemi wyglądają również 
ładnie, ale tylko wtedy, gdy zasłaniamy wraz z oknem całą ścia- 
nę, w której to okno jest umieszczone. W najnowocześniejszym 
budownictwie często spotykamy wbudowane już na stałe karni- 
sze w formie rur lub płaskowników wpuszczonych w sufit; kar- 
nisze takie są zamocowane w dwóch przeciwległych ścianach 
i umożliwiają nam całkowite zakrycie okna wraz ze ścianą. 

Przed kupnem odpowiedniej tkaniny należy dobrze wymie- 
rzyć okno, po czym... wziąć na wszelki wypadek o 10 procent 
więcej tkaniny i przed przystąpieniem do szycia zdekatyzować 
ją raz, a nawet dwa razy. Następnie zostawiamy jeszcze parę 
centymetrów zapasu, który po drugim czy trzecim praniu bez 
trudu można będzie zlikwidować, jeśli to będzie potrzebne. 

Jak szyć zasłony, nie będę wyjaśniał, gdyż jest to chyba nie- 
potrzebne. Najważniejsze — jak te zasłony zawiesić, jak zamo- 
cować karnisz, jak przeprowadzić sznury do ich zaciągania, aby 
się nie plątały i gładko przesuwały, i jak wreszcie Ra za- 
słony do karnisza. 

Karnisz na ogół już mamy, należy tylko sprawdzić, czy do- 
brze są wbite podtrzymujące go haki. Jeśli nie — poprawiamy 
je znanym już sposobem. Teraz w sklepie z artykułami gospo- 
darstwa domowego kupujemy odpowiednią ilość metalowych 
kółeczek, które przesuwać się będą po pręcie zamocowanym na 
karniszu, licząc przy tym, że będą one rozmieszczone na całej 
długości karnisza co 12—15 cm. Kupujemy również specjalne 
uchwyty sprężynowe do zasłon Są to takie niewielkie metalowe 
łapki, które doczepiamy do kółek. Następnie potrzebne nam są 
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porcelanowe kółka — po trzy na każde okno — które będą speł- 
niały rolę bloczków do sznurka. No i nylonowy sznurek, taki 
specjalny do zasłon, który kupujemy w sklepie gospodarstwa 
domowego. i 

A teraz uwaga. Przed, powtarzam: przed wszelkimi pró- 
bami przypinania zasłon zdejmujemy karnisz, kładziemy go na 
stole i zabieramy się do osadzenia w nim pręta i założenia na 
nim kółek z łapkami. 

Jeśli okno jest wąskie, to wystarczy nam zasłona pojedyncza, 
jednoczęściowa na jedną stronę. Założenie jej nie jest trudne. 
Na pręt nawlekamy odpowiednią ilość kółeczek z łapkami i przy- 
mocowujemy go do górnej części karnisza, po czym jak najbliżej 
miejsc zamocowania przywiązujemy do karnisza dodatkowo po 
jednym porcelanowym kółku. Najlepiej jest zrobić pętelkę ze 
sznurka, możliwie ciasną, jednym końcem przewlec ją przez 
kółko, drugi zaś koniec przybić gwoździem do karnisza. 

Teraz do krańcowego kółka metalowego z którejkolwiek stro- 
ny przywiązujemy jeden koniec sznurka, a kółko z przeciwnej 
strony przymocowujemy do karnisza i przewlekamy sznurek. 
Sznurek powinien być tak długi, aby wystarczał podwójnie na 
długość karnisza i na wysokość karnisza od podłogi. Następnie 
całe to urządzenie wraz z karniszem — uważając, aby nam się 
nie plątało — zawieszamy na hakach. Gdy już karnisz wisi, 
przewlekamy sznurek przez porcelanowe kółko przymocowane 
do podłogi i prowadzimy go w górę do porcelanowego kółka 
przymocowanego do karnisza, tam przewlekamy, po czym przy- 
wiązujemy do tego samego metalowego kółeczka, do którego 
przywiązaliśmy początek sznurka. W ten sposób tworzymy ze 
sznurka obwód zamknięty. Zależnie od tego, którą jego część 
będziemy pociągać — kółeczko wraz z zasłonką będzie się prze- 
suwało w prawą bądź w lewą stronę karnisza. 

Urządzenie gotowe. Można zawieszać zasłony. 

Zasłony ładnie wyglądają wtedy, gdy lekko przynajmniej się 
fałdują. Dlatego szyjemy je nieco szersze od wymiarów okna, 
aby było z czego zrobić przy wieszaniu owe fałdy. Najpierw 
przyczepiamy końce zasłony do skrajnych łapek metalowych, 
robiąc zakładkę o szerokości 1 cm, a następnie na każdej łapce 
zakładamy odrobinę brzegu zasłony tak, aby wszystkie zakładki 
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były jednakowe. Nie uda się nam to za pierwszym razem — po- 
winno się udać za drugim lub trzecim. Warto jednak to zrobić 
starannie, gdyż od tej właśnie czynności zależeć będzie później- 
szy wygląd firanki. 

Zakładek nie zaszywamy. Wystarczy zaczepienie ich do łapek. 





Rys. 35. Urządzenie do przesuwania zasłonek: jednoskrzydłowych i dwu- 
skrzydłowych 
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Nie zaszywamy, gdyż zasłony bez fałd dużo łatwiej będzie póź- 
niej prać i prasować. A zasłony należy prać dość często, gdyż 
tylko czyste, dobrze wykrochmalone i wyprasowane zasłony wy- 
glądają ładnie na oknie. Dlatego też odradzam przyszywanie do 
zasłony metalowych kółeczek, które w praniu brudzą tkaninę. 

Trudniej nieco będzie poradzić sobie z szerokim oknem, wy- 
magającym zasłon dwuczęściowych, które powinny rozsuwać 
się na boki. Przy zakładaniu firanki dwuczęściowej postępujemy 
tak, jak poprzednio z tym, że nieco inaczej przeprowadzamy 
sznurek, aby równiutko rozsuwał nam obie połowy. Najlepiej 
ilustruje to załączony rysunek. 

Tu najważniejsze jest dokładne, co do milimetra niemal, do- 
branie długości sznurka, aby między obiema częściami zasłony 
nie zostawała szpara. Oczywiście, zakładamy więcej kółek z łap- 
kami, pamiętając o tym, aby ilość była parzysta, po czym — już 
nawleczone na pręt — dzielimy na połowy, a do dwóch środko- 
wych kółek przywiązujemy sznurek. Skrajne kółka przymoco- 
wujemy na stałe do karnisza. Możemy też po prostu skraj za- 
słony przypiąć do niego najzwyklejszą pineską. 

Jeśli mimo dokładnego wykonania pozostaje jednak w zasło- 
nie szczelina, podchwytujemy na środkowych łapkach materiał 
nieco wyżej. 

Lambrekiny nie są modne. Jeśli jednak ktoś lubi taką falbankę 
przy karniszu, to najlepiej po uszyciu jej przeciągnąć przez 
górny brzeg, czyli tzw. zaszewkę, zwykłą gumową tasiemkę, 
całość rozciągnąć, a potem gdy gumkę zwolnimy lambrekin 
ułoży się nam w równą falbanę, którą następnie przypinamy 
pineskami do karnisza. 

Czasami metalowe łapki nie dość mocno chwytają brzeg za- 
słony. Nie należy takich łapek wyrzucać, lecz je naprawiać, co 
osiąga się przez przygięcie do wewnątrz samych ich końców tak, 
aby ząbkowane ich krawędzie szczelnie do siebie przylegały. 
Najlepiej czynić to na wewnętrznej stronie łyżki stołowej. 

Gdy sznurek od zasłon ciężko się przesuwa w porcelanowych 
kółkach, należy go naparafinować. Kawałkiem świeczki nacie- 
ramy cały sznurek. Czasem opór pochodzi ze zbyt mocnego na- 
ciągnięcia sznurka, który wtedy należy nieco rozluźnić. Nie za 
bardzo jednak, aby się później nie plątał. 
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Pręt, na którym zawieszone są zasłony i po którym przesuwa- 
ją się metalowe kółeczka, powinien być metalowy. W sklepach 
z artykułami gospodarstwa domowego sprzedają zamiast prętów 
specjalne rurki, których długość można regulować i które pa- 
sują do każdego karnisza. Bardzo wytwornie wygląda też gruby, 
drewniany pręt, po którym przesuwają się grube, drewniane 
kółka, ale ten rodzaj prętu nadaje się raczej do ciężkich kotar 
dzielących pokoje. 

Nie kupujmy metalowych łapek zbyt dużych. Mniejsze trzy- 
mają się równie dobrze i łatwiej je regulować na pręcie, a poza 
tym nie powodują one powstawania szpar między karniszem 
i zasłoną, co wygląda bardzo nieestetycznie. 

Szerokość zasłony wraz z zakładkami na łapkach powinna do- 
kładnie odpowiadać szerokości okna. Regulujemy to właśnie za- 
kładkami. Inaczej zasłona zwiśnie nam w smętnych festonach. 

Zazdrostki, czyli małe firanki, stosowane w kuchniach, łazien- 
kach czy ubikacjach, mocujemy na gumce, tak jak lambrekiny. 
Na końcach gumki robimy pętelki, które zaczepiamy o wkrę- 
cone w ramę okna haczyki lub wbite gwoździe. Uwaga: gwoździe 
lub haczyki muszą znajdować się dokładnie na jednej wysokości. 
Co do centymetra. Mało jest na świecie brzydszych widoków od 
krzywo zawieszonych zazdrostek. 

Ostatnio pojawiły się w sklepach, zarówno w prywatnych jak 
i w państwowych, nowoczesne szyny do firanek i zasłon, w któ- 
rych metalowe łapki przesuwają się na maleńkich roleczkach. 
Zasłony na takich szynach przesuwają się fantastycznie lekko 
i właściwie nawet nie wymagają sznurków do przesuwania. Szy- 
ny te można stosować w każdej sytuacji i gorąco je polecam. 
Są wprawdzie dość drogie, ale na pewno warto się na nie wy- 
kosztować, aby mieć wygodę na co dzień. 


Jak w uchu 


Tak właśnie jak w przysłowiowym uchu powinno być ciepło 
w naszym mieszkaniu zimową porą. Z zimą zresztą pół biedy, 
ale najgorzej bywa jesienią i wiosną, kiedy trzęsiemy się 
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z zimna, opatuleni we wszystkie posiadane swetry. Wiadomo, 
że w kotłowni zaczynają palić dopiero od 15 października, a na 
rozporządzenie, że jeśli przez ileś tam dni temperatura wynosi 
poniżej iluś tam stopni, to należy palić pod kotłami — elektro- 
ciepłownia i palacze często nie zwracają uwagi. 


Wskazówek dotyczących uszczelniania okien i drzwi nie bę- 
dziemy tu już powtarzać, bo omówiliśmy to szczegółowo w osob- 
nym rozdziale. Ograniczymy się do przypomnienia, że zeszło- 
roczne uszczelnienie należy dokładnie sprawdzić, a tam, gdzie się 
odkleiło lub wykruszyło — poprawić. Jeśli mieliśmy uszczelnie- 
nie z waty należy wymienić je całkowicie na nowe, gdyż zbita 
i stłamszona wata będzie przepuszczać zimno. 


Aby jednak w mieszkaniu było ciepło, nie wystarczy zaopa- 
trzenie okien i drzwi. Trzeba również zaopiekować się elemen- 
tami grzejnymi, to znaczy kaloryferami, ewentualnie piecami. 


Z kaloryferami sprawa jest w gruncie rzeczy dość prosta, więc 
niewiele będzie z nimi do roboty. Czysto, sucho, ciepło i szczel- 
nie — te cztery warunki muszą obowiązywać każdy przyzwoity 
kaloryfer, aby dobrze grzał, przy czym obojętne jest, czy to bę- 
dzie ciepło z elektrociepłowni, czy z instalacji domowej. A więc 
przede wszystkim — czysto. To znaczy, że musimy dbać o to, aby 
na żeberkach kaloryferów nie było kurzu ani bryzgów zaprawy 
lub kleju z ostatniego odnawiania. Trochę kłopotliwe jest to 
czyszczenie żeberek, szczególnie od strony ściany, ale trzeba pa- 
miętać o tym, że brud na powierzchni grzejnej znacznie osłabia 
działanie grzejnika. Dlatego też trzeba uważać, aby kaloryfer nie 
był zbyt grubo pomalowany. Może się zdarzyć, iż w dążeniu do 
czystości malujemy kaloryfery dwa razy w roku. Po kilku la- 
tach żeberka są piękne i gładkie, ale... nie grzeją. Farba leżąca 
zbyt grubą warstwą stała się wyborną, ale dla kaloryferów bar- 
dzo szkodliwą izolacją cieplną. Jeśli farby jest za dużo — co 
sprawdzamy dłubiąc w niej jakimś ostrym kolcem — opłaca się 
ją zeskrobać i pomalować kaloryfery na nowo, tym razem tylko 
raz lub najwyżej dwa razy. 

"Największy kłopot bywa z nieszczelnościami i na to, niestety, 
poradzić może tylko hydraulik. Jeśli cieknie przy kranie, może- 
my spróbować zaradzić własnymi siłami, dokręcając złącza dużą 
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„żabką”, ale jeśli cieknie na złączach między żeberkami — nie 
ma co próbować, bo nie damy rady. 

Radzę zaopatrzyć się w specjalne gliniane zbiorniczki, tzw. 
zwilżacze, i dbać o to, aby były one zawsze napełnione wodą. 
Jeśli zbiorniczków akurat w sklepie nie ma, możemy postawić 
na kaloryferze miseczki z niepolewanej gliny. Zbiorniczki takie 
zapewnią nam w mieszkaniu właściwą wilgotność powietrza, 
nie będziemy się budzić rano z ustami spierzchniętymi i ze- 
schniętymi. 

I pamiętajmy, że pokrętki w kaloryferach powinny działać na- 
leżycie, to znaczy obracać się lekko, ale nie za luźno i powinny 
być całe, nie obtłuczone. 

Większy ambaras bywa z piecami. Zdarza się, że piec kaflo- 
wy, który przez tyle lat grzał, jak należy, zużywał mało paliwa 
1 długo trzymał ciepło, którejś jesieni traci te wszystkie właści- 
wości. Wymaga całych kubłów węgla, zanim się trochę nagrzeje, 
a po paru godzinach staje się tak zimny, jakby w nim nigdy nie 
palono. Powodem tego jest przeważnie nieszczelność pieca. 
Z upływem czasu wykruszyła się glina zabezpieczająca oprawę 
drzwiczek i palenisko lub obluzował się ruszt. 

Rozbierać pieca nie radzę. Do tego potrzebny jest koniecznie 
fachowiec — zdun, który potrafi piec przestawić. Najczęściej 
jednak żadne rozbieranie nie jest potrzebne i wystarczy uszczel- 
nienie domowym sposobem. Zaczynamy od komory palenisko- 
wej. Najpierw dokładnie oczyszczamy piec, lekko obstukując ka- 
wałkiem twardego drewna jego wnętrze, aby obluźnione frag- 
menty starej wyprawy glinianej ostatecznie odpadły i abyśmy 
dokładnie wiedzieli, gdzie należy tę wyprawę uzupełnić. 

Teraz rozrabiamy glinę z wodą, dodając na pół wiadra gliny 
cztery do pięciu garści piasku i garść soli. Glina powinna mieć 
konsystencję rzadkiego ciasta i nie zawierać żadnych gruzełków. 
Gdy glina jest już wyrobiona, przystępujemy do dzieła. Najpierw 
obficie zwilżamy ścianki komory pieca wodą, po czym wszelkie 
dziury i nierówności we wnętrzu pieca — tak głęboko, jak tylko 
możemy sięgnąć ręką — wylepiamy na gładko gliną, a większe 
ubytki zatykamy kawałkami potłuczonych cegieł. Oto i wszy- 
stko. Teraz trzeba tylko na parę dni zostawić piec otwarty, aby 
glina wyschła w przewiewie. 
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Gdy komora paleniskowa jest już gładko wylepiona, uszczel- 
niamy oprawę drzwiczek i to zarówno drzwiczek od paleniska, 
jak i od popielnika. Zatykamy widoczne szpary, wciskając glinę 
tak głęboko, jak się tylko da — zarówno z zewnątrz, jak i od 
środka — po czym wygładzamy ją palcami. Wiele drzwiczek pa- 
leniskowych, tych pojedynczych, jest również wylepionych gliną. 
Na wewnętrznej stronie ta- 
kich drzwiczek znajdują się 
specjalne kołki metalowe, na 
których trzyma się warstwa 
gliny. Obtłukujemy z nich 
starą glinę, czyścimy staran- 
nie drzwiczki i wylepiamy 
je nową warstwą zaprawy 
glinianej. Należy to czynić 
nawet w zimie, natychmiast, 
gdy tylko zauważymy, że 
stara glina się wykrusza. 

Do powyższych zapraw 
starajmy się dostać glinę Rys. 36. Drzwiczki od pieca oblepio- 
specjalną, tak zwaną szamo- ne od wewnątrz gliną 
tową, która jest bardziej 
wytrzymała na wysoką tem- 
peraturę od gliny zwykłej. Zwykła jednak — w razie braku 
szamotowej — również nieźle będzie nam służyła. Ciepło uciekać 
nam jednak może nie tylko przez drzwiczki pieca, ale i przez 
szpary w kaflach oraz przez rury, łączące piec z kominem. Mu- 
simy również sprawdzić, czy rury te są szczelne. Jeśli rura bla- 
szana — ta, która łączy kanał wylotowy pieca ze ścianą — jest 
przeżarta rdzą na wylot lub jej wlot do muru cbłupany jest 
z tynku, poprawiamy, najlepiej gipsem. Jeśli otwór w rurze jest 
niewielki, nakładamy na jej wierzch kawałek odpowiednio wy- 
giętej blachy, pod którą podkładamy warstwę gliny, a samą 
blachę przymocowujemy do rury drutem i jeszcze raz z wierzchu 
smarujemy ją gliną. Zwracamy również uwagę na zasuwy, czy 
są szczelne, czy dokładnie zamykają otwór kanałowy. Jeśli nie, 
poprawiamy, a ewentualne szczeliny zalepiamy gliną, która — 
jak to widać z powyższych przykładów — jest w zduńskim 





149 


majstrowaniu elementem niezastąpionym i właściwie jedynym, 
jaki jest potrzebny. Dlatego też warto mieć w piwnicy trochę 
suchej gliny, którą w razie potrzeby zawsze można sobie roz- 
robić z wodą i to czy owo w piecu poprawić. 

Szpary między kaflami uszczelniamy kredą z octem, której 
nadmiar usuwamy za pomocą kawałka blachy i mokrej szmaty 
i posypujemy, a właściwie pudrujemy sproszkowanym talkiem. 

Paleniska kuchenne uszczelniamy i poprawiamy w podobny 
sposób, z tym uzupełnieniem, że płyty kuchenne oczyszczamy 
na powierzchni i na brzegach z resztek brudu i zgorzelin, a na- 
stępnie starannie je uszczelniamy rzadszą gliną. 

Oczywiście, może się zdarzyć, że po tych wszystkich napra- 
wach poprawiło się niewiele i piec dalej słabo grzeje. Wtedy — 
nie ma rady — trzeba wezwać zduna i nie dziwić się, gdy bę- 
dzie kpił z naszego majstrowania przy piecu. Nie szkodzi, zduni 
już tacy są i nie ma na nich rady. Myśmy zrobili, co się dało, 
a że tam wewnątrz pieca coś się powikłało z kanałami — nie 
nasza wina. Wzywanie zduna w dziewięciu wypadkach na dzie- 
sięć na pewno jednak nie będzie potrzebne. 

A przy takich szansach — warto już przecież próbować. 


Ani bzyku- więcej 


Muchy, muszki i muszęta, ćmy i ciemki, komary najrozmait- 
szego kalibru oraz wszelkie inne owady bzykające nam po miesz- 
kaniu potrafią zepsuć najpiękniej zapowiadające się lato, czy to 
w domu, czy na wczasach lub na letnisku. Szczególnie wieś daje 
nam pod tym względem poważnego łupnia, gdyż na wsi może 
nie być światła, może nie być wody, może nie być podstawo- 
wych produktów w sklepiku, ale muchy zawsze są. 

Pod gwarancją. I w dużych rojach. 

Ich bzykanie jest oczywiście tylko denerwujące. Znacznie gor- 
sze od tego jest roznoszenie przez owady zarazków. 

Z muchami trzeba walczyć, trzeba je tępić, do czego wzywa- 
ją nawet etykiety zapałczane. Jednak na etykietach nie napi- 
sano, jak te muchy należy zwalczać. 

My zajmiemy się tą sprawą szerzej. Są dwie metody walki 
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z muchami. Pierwsza, polegająca na bezpośrednim ich tępieniu 
przy pomocy muchołapek, lepów i trucizn na spodeczkach, i dru- 
ga — polegająca na zapobieganiu zetknięciu się z nimi przez 
izolację pomieszczeń, przez utrudnienie im przedostawania się 
do pokojów i kuchni, w których przebywamy. Metoda pierwsza 
jest metodą cokolwiek beznadziejną. Daje efekty dopiero wtedy, 
gdy miliard ludzi jednocześnie zabierze się do bezpośredniego, 
osobistego tępienia tych owadów. Druga metoda jest natomiast 
skuteczniejsza nawet w wykonaniu jednoosobowym. Nie zawsze 
bowiem ma się pod ręką miliard zdecydowanych muchołapów. 

My zresztą, w naszych domowych warunkach, połączymy owe 
dwie metody: napierw uszczelnimy przed muchami nasze mie- 
szkanie, następnie zaś wygubimy ze szczętem te muchy, które 
jeszcze w środku pozostały. No i będziemy pilnowali, aby na- 
stępne się nie przedostawały do wnętrza. | 

Bardzo to ładnie — powiecie — ale nie sposób przez całe lato 
trzymać zamknięte okna i drzwi, bo się podusimy. Wietrzyć 
trzeba i tego nie unikajmy. Należy więc zastosować siatki do 
okien i drzwi, przez które odbywać się będzie cyrkulacja powie- 
trza, ale przez które nie przedostanie się mucha lub komar. Tu 
weźmiemy to, co mamy pod ręką. A więc siateczkę nylonową, 
którą sprzedają w sklepach z tworzywami sztucznymi, muślin, 
gazę, a nawet i siatkę metalową, byle była możliwie o drobnych 
oczkach. Najlepsza jednak jest siateczka nylonowa, która może 
służyć parę lat i nie niszczy się, jest łatwa do mycia i jeszcze 
w dodatku — czego nie należy lekceważyć — ładnie wygląda. 

Zanim pójdziemy kupować siatkę, dokładnie wymierzamy so- 
bie te okna, które zamierzamy zabezpieczyć, aby nie kupić zbyt 
wiele materiału, lub — co gorsza — zbyt mało. 

Zasadą jest niepozostawienie ani jednego otworu, przez który 
mogłyby się muchy przedostać do mieszkania. Pamiętajmy przy 
tym, że są to owady nader chytre, które póty szukają dziury 
w całym, póki jej nie odkryją. Nie wystarczy więc przesłonięcie 
okien siatką; należy również pamiętać o otworach wentylacyj- 
nych w spiżarni, w oknach piwnicy itp. Z zasady tej wynika 
również, że siatka powinna być tak przymocowana do okien, by 
nie pozostawały najmniejsze nawet szczeliny. Jednym słowem — 
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konieczna jest wyjątkowa staranność wykonania zabezpieczeń, 
gdyż inaczej cała robota minie się z celem. 

Sposób zasłaniania okien zależy od ich budowy i sposobu 
otwierania. Najczęściej spotykane są okna podwójne — zewnętrz- 
ne i wewnętrzne, i te właśnie najłatwiej zabezpieczyć siatkami. 
W tym celu najzwyczajniej w świecie wyjmujemy z zawiasów 
okno zewnętrzne, wstawiamy je na lato do piwnicy, na jego zaś 
miejsce rozpinamy siatkę. Proszę się nie obawiać ewentualnych 
zacieków z deszczu; siatka jest dla deszczu niemal równie nie- 
przenikliwa jak szyba i po siatce krople spłyną równie dobrze 
jak i po szybie, pod warunkiem, że dolna część siatki zachodzić 
będzie nieco od zewnętrznej strony na framugę okna. 

Siatkę — metalową, muślinową czy też nylonową — przybi- 
jamy małymi gwoździkami do framugi. Gwożdziki wbijamy dość 
gęsto, co 3—4 cm, naciągając siatkę w miarę potrzeby w obu 
kierunkach, aby uniknąć powstawania sfałdowań i szczelin. 
Jeśli mieszkamy na parterze, przybijamy siatkę od zewnątrz. 
Na piętrze musimy to zrobić od wewnątrz, ale robota musi być 
wtedy staranniejsza. Pod gwoździki podkładamy małe krążki 
blaszane lub igelitowe o średnicy 10—12 mm, które mocniej do- 
cisną siatkę do drewnianego podłoża. Siatkę trzeba zabezpie- 
czyć na brzegach, aby się nie strzępiła. 

Pewne trudności będziemy mieli z zasłanianiem siatką otwo- 
rów wentylacyjnych, które nie posiadają drewnianej ramy. 
Wtedy przybijamy siatkę bezpośrednio do muru gwożdzikami 
tapicerskimi. Tu radzę wziąć nieco więcej siatki, tak aby zacho- 
dziła dalej na mur, gdyż wbijanie gwoździków tuż przy otworze 
spowoduje wykruszenie tynku. Wbijamy więc gwoździki na 
brzegu siatki, ale możliwie daleko od zasłanianego otworu. 

Wiadomo, że do lepów na muchy znacznie łatwiej przykleja- 
ją się ludzie niż owady. Nie wiem dlaczego, ale tak właśnie jest. 
W związku z tym, jeśli już wieszamy lep, to wieszajmy go mo- 
żliwie wysoko pod sufitem, aby nie było żadnej możliwości za- 
czepienia o niego włosami. Mucha ma taką naturę, że kręci się 
po całym pokoju, a więc i pod sufitem. Prędzej czy później na 
ten lep trafi. Zamiast lepu, który trzeba zmieniać co parę dni, 
gdyż wysycha on szybko i przestaje spełniać swoje zadanie, 
można stosować specjalne szklane muchołapki, sprzedawane 
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w sklepach gospodarstwa domowego. W braku muchołapek uży- 
wamy trutek, które łatwo sporządzić we własnym zakresie. 
Bierzemy mianowicie dwie łyżeczki cukru, dwie łyżeczki 40-pro- 
centowej formaliny i mieszamy to razem w szklance wody. Mie- 
szaniną tą zalewamy leżącą na spodeczku bibułę. Potrawa ta ma 
dla much nieprzeparty urok, a mrą po niej jak... muchy. 

Pozostaje kłopot z drzwiami. Tu jedna jest rada: trzeba drzwi 
stale zamykać, nauka nie wymyśliła bowiem innego sposobu. 
No, a te nieliczne muchy, które się jakoś prześlizną, w krótkim 
czasie wyginą na naszych lepach i trutkach. 

Na koniec jeszcze jedna zasadnicza uwaga: muchy się trzy- 
mają brudu i odpadków. Tam, gdzie czysto, gdzie nie ma pozo- 
stawionych na stole okruchów, brudnych naczyń i resztek jedze- 
nia — muchy nie lecą. Lecą one do mieszkania nie dlatego, aby 
nam robić na złość i nie pozwalać na poobiednie drzemki, lecz 
w poszukiwaniu żeru. Schowajmy przed nimi jedzenie — polecą 
gdzie indziej. 


Sezamie, zatrzaśnij się 


Większość naszych drzwi i drzwiczek w szafach, szafkach, 
szafeczkach i kredensach znacznie łatwiej jest otworzyć niż za- 
mknąć. Spójrzmy prawdzie w oczy — raamy w naszych miesz- 
kaniach takie drzwiczki, które jak pamięcią sięgnąć zawsze były 
nie domknięte. Ot, zginął kiedyś kluczyk, przed laty wypadł 
zamek i dzisiaj albo zatykamy je stale wypadającym papierkiem, 
albo zabezpieczamy zagiętym gwoździkiem. Kiwają się te nasze 
drzwiczki na obluzowanych zawiasach, ustawicznie przeszkadza- 
jąc i nabijając nam guzy na czole, jeśli są wysoko, lub robiąc 
siniaki na nogach, jeśli są nisko. 

Winne temu jest założenie techniczne, a mianowicie — wpra- 
wianie do wszystkich drzwiczek zamków z kluczykami. Oczywi- 
ście, w drzwiczkach, na przykład od kredensu, które otwieramy 
i zamykamy kilkadziesiąt razy dziennie, delikatny zameczek 
musi się w szybkim tempie zużyć, cudów bowiem nie ma. Non- 
sens polega na tym, że owe zamki z kluczykami w większości 
wypadków w ogóle są niepotrzebne, minęły bowiem czasy, gdy 
miało się we dworze specjalną klucznicę, która wszystko, co się 
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dało zamykała i otwierała na zlecenie pani dziedziczki. Dziś 
wystarczy jedno zamykane na klucz i rzadko otwierane pomiesz- 
czenie, w którym żony chowają przed nami nalewkę na wiśniach, 
a przed dziećmi konfitury. Do pozostałych drzwiczek proponuję 
zastosować zatrzaski. 

Zatrzaski mogą być kulkowe, rolkowe lub sprężynowe, Te 
ostatnie możemy sami wykonać metodą domową z kawałka od- 
powiednio obrobionej stalowej blaszki i zwykłego wkrętu do 
drewna. Zatrzaski kulkowe i rolkowe kupujemy gotowe w skle- 
pach z wyrobami metalowymi. Jest to sprawunek bardzo tani, 
nie bójmy się więc zbytniego wydatku. Budowa takiego zatrzasku 
jest nader prosta. Kulka lub też rolka osadzona jest w oprawce, 
z której częściowo wystaje. Przy zamykaniu drzwiczek kulka 
lub rolka wciska się na sprężynie w głąb oprawki, następnie 
zaskakuje na zaczep lub w otwór wywiercony w przeciwległej 
ściance. Wystarczy tylko mocniej pociągnąć, aby drzwiczki się 
otworzyły; wystarczy je przymknąć, aby usłyszeć charaktery- 
styczny trzask, świadczący o tym, że się zamknęły. Nie trzeba 
chyba tłumaczyć, jak to jest wygodne. 

Jakie zatrzaski można stosować i do jakich zakładać je drzwi- 
czek? Zatrzaski kulkowe są słabsze, wprawiamy je więc do 
drzwiczek mniejszych. Zatrzaski rolkowe zatrzaskują się moc- 
niej, wprawiamy je przeto do drzwi od szaf ubraniowych czy 
też do większych drzwi, na przykład do drzwi od komody. Za- 
trzaski kulkowe — mosiądzowane lub niklowane — przykręca- 
my możliwie blisko zamka, którego nie potrzebujemy wyjmo- 
wać. Zatrzaski rolkowe wprawiamy zamiast zamka, to znaczy, 
że musimy najpierw zamek wyjąć i następnie na jego miejsce 
przykręcić zatrzask rolkowy. Zatrzaski rolkowe odpowiadają 
wymiarami zamkom znormalizowanym, tak że nawet otwory 
na wkrętki do nich pasują. To jednak jeszcze nie wszystko, mu- 
simy bowiem przymocować metalowy zaczep, o który będzie za- 
czepiała się rolka zatrzasku. Przykręcamy ją na miejsce blaszki, 
w' którą wsuwał się rygiel zamka. Blaszki te są również znor- 
malizowane, można więc przykręcić je bez kłopotów. 

Zatrzaski kulkowe przykręcamy bezpośrednio do wewnętrz- 
nych ścianek drzwiczek, w pobliżu krawędzi, wygięte zaś blasz- 
ki, czyli zaczepy, o które ma się zaczepiać kulka, mocujemy na 
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przeciwległej ściance na przykład szafki. Wybranie właściwego 
miejsca na przymocowanie zarówno zatrzasku, jak i zaczepu, 
nie jest trudne. Wystarczy chwila zastanowienia się i zrozumie- 
nie zasady działania zatrzasku, która jest przecież całkiem prosta. 

Zatrzask jest urządzeniem nieskomplikowanym wprawdzie, ale 
wymagającym dokładności w zakładaniu. Jeśli zaczep będzie 
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Rys. 37. Schemat działania zatrzasku rolkowego i zatrzasku kulkowego 
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Rys. 38. Zatrzask wykonany z kawałka stalowej blaszki 


zbyt oddalony od zatrzasku, kulka czy też rolka o niego nie 
zahaczy się i nie zamknie drzwiczek: jeśli umieścimy oba ele- 
menty zbyt blisko siebie, drzwiczki nie będą się zamykać. Dla- 
tego trzeba bardzo uważać i przykręcać zatrzask dopiero po do- 
kładnym wymierzeniu i zaznaczeniu sobie ołówkiem właściwego 
miejsca. 

Co robić, jeśli na przykład zaczep do rolkowego zatrzasku 
znalazł się zbyt daleko od rolki? Wkręciliśmy go, jak należy, na 
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miejsce po blaszce od zamka, a jednak nie zatrzaskuje się. Wtedy 
dajemy po prostu pod metalową blaszkę podkładkę z grubej 
tektury, która musi mieć — chyba to jasne — wycięcie na rolkę, 
takie samo jak blaszka. Możemy również wysunąć nieco do przo- 
du zatrzask, dając pod niego metalowe czy też tekturowe pod- 
kładki. W każdym razie dopóty dopasowujemy .i poprawiamy, 
dopóki zatrzask nie będzie działał bezbłędnie. 

Zanim jednak zabierzemy się do wprawienia zatrzasku, spraw- 
dzamy, czy drzwiczki nie są obluzowane, a zawiaski nie obe- 
rwały się, czy krawędź drzwiczek nie zacina się w otworze. 
W razie potrzeby chwytamy pilnik i spiłowujemy miejsce zacię- 
cia lub też dajemy nowe zawiasy, wpuszczając do nich przy 
sposobności parę kropli oleju maszynowego. Przy zakładaniu za- 
trzasków rolkowych często się zdarza, że wprawdzie zatrzask 
mieści się w otworze po zamku, ale nie sprężynuje, a wciśnięty 
mocniej nie wysuwa się z powrotem. Sprawa jest prosta: otwór 
jest za wąski i mechanizm zatrzasku opiera się mocno o jego 
ścianki. Poszerzamy wtedy otwór dłutem stolarskim, dopóki za- 
trzask nie będzie wysuwał się zupełnie luźno. 

Pamiętać też należy o tym, żeby zatrzask przed wprawieniem 
był starannie natłuszczony wazeliną i oczyszczony z rdzy papie- 
rem ściernym. 

Wprawianie zatrzasków kulkowych jest nieco trudniejsze, gdyż 
nie możemy przecież wejść do wnętrza małej szafki, aby od 
środka dopasować zaczep. Musimy więc najpierw wyznaczyć 
jeden wymiar na brzegu szafki, na poziomie którego znaleźć się 
powinien zaczep, a następnie z dokładnością do ułamka milimetra 
wymierzyć, jak daleko należy go zamocować w głębi szafki. 

Być może, że z pierwszym zatrzaskiem będziemy mieli nieco 
kłopotu, być może, pierwszy zatrzask będziemy montowali dwu- 
lub trzykrotnie, ale następne nie będą już na pewno tak trudne 
do wprawienia. 

Nie wszędzie, rzecz prosta, są sklepy z wyrobami metalowymi. 
Nie we wszystkich też — choć to już mniej prawdopodobne — 
znajdziecie gotowe zatrzaski. W takim wypadku można je wy- 
konać własnymi siłami w domowym warsztaciku. Potrzebne nam 
będą do tego odpowiednie paski stalowej — koniecznie stalo- 
wej — blachy i kilka wkrętek z półokrągłymi łebkami. W blaszce 
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z jednego końca wiercimy dwa otwory, z drugiego zaś odpowied- 
nio ją wyginamy, po czym zamiast zaczepu — po prostu wkrę- 
camy w odpowiednim miejscu wkrętkę. Zasada działania będzie 
taka sama, ale trudność polega na tym, że w stalowej blaszce 
bardzo trudno jest wywiercić odpowiednie otwory, przy wygi- 
naniu zaś blaszka może pęknąć W tej sytuacji mamy dwa wyj- 
ścia: albo zamówić odpowiednie paski blachy u kowala czy ślu- 
sarza — każdy rzemieślnik zrobi nam to na poczekaniu, albo też 
samemu najpierw odpuścić blaszki, a po obrobieniu z powrotem 
je zahartować. 

Zamiast zatrzasków idealnym zamknięciem jest zamek magne- 
tyczny, za granicą znany zresztą i stosowany od dawna. Ostat- 
nio jednak i u nas, w sklepach „1001 drobiazgów” i „Eldomu”, 
pojawiły się takie zamki krajowej produkcji, równie dobre jak 
zagraniczne. Montaż ich jest dziecinnie prosty i polega właści- 
wie na przykręceniu we właściwym miejscu. Trzeba tu jednak 
zwracać wielką uwagę na precyzję. Zamek magnetyczny musi 
być dopasowany idealnie, gdyż tylko wtedy będzie dobrze trzy- 
mał. Nie tylko zresztą zamek trzeba dopasować, ale i same 
drzwiczki, które ma on zamykać. 

No, ale to już przecież dawno zrobiliśmy. 


Pokrywka 


„Widziała pani, pani Kuszpietowska kochana — jak powiada 
nieoceniony Wiech — jakie to teraz imbryki sprzedają? Dwa- 
dzieścia siedem złotych kosztował, a już pokrywka zginęła...” 

Na ginięcie pokrywek nie ma, oczywiście, rady. Natomiast 
na to, aby pokrywka dobrze do imbryka pasowała i nie parzyła 
palców, aby uchwyty od garnków i rondli nie chwiały się i nie 
odpadały, aby blachy do pieczenia nie rozłaziły się w narożach, 
rada się znajdzie. 

Obluźniony uchwyt przy rondlu — to nasza plaga. Rondel da 
się niby używać, ale irytuje nas przy każdej okazji, gdy bierze- 
my go do ręki, nosić zaś go do blacharza przecież nie warto. 
Gdy kabłączek imbryczka odpadł z jednej strony, ratujemy sy- 
tuację starym gwoździem lub kawałkiem drutu przetykając nim 
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otwór w kabłączku i uchwycie i tak używamy imbryczka przez 
następne pięć lat. Pokrywki w garnkach parzą, ujmujemy je 
więc przez szmatę. Krajemy chleb chwiejącym się w trzonku 
ostrzem noża... 

Naczynia kuchenne są u nas zdumiewająco tanie. Miałem oka- 
zję sprawdzić to na przykładach paru krajów. Aluminium nam 
nie brak, a asortyment naczyń jest dostatecznie urozmaicony, 
aby zaspokoić wymagania najbardziej kapryśnej gospodyni. 
Rzecz w tym, że ilość na razie nie przeszła jeszcze w jakość 
i — co tu ukrywać — gatunkowo owe polskie naczynia nie są 
jeszcze najlepsze. Niedomaga w nich wykończenie, a przemysł 
nie zdobył się jeszcze na zaangażowanie specjalistki, choćby 
żony głównego projektanta garnków. Ona by wytłumaczyła, że 
uchwyty garnków powinny być wykonane z takiego materiału, 
który źle przewodzi ciepło i nie parzy, na przykład z twardego 
drewna lub sztucznego tworzywa laminatowego termoutwardzal- 
nego. 

Musimy więc radzić sobie sami. Najczęstszym uszkodzeniem 
naszych rondli aluminiowych jest odpadanie uchwytów. Naj- 
pierw uchwyt się obluzowuje, gdyż miękki metal szybko się 
wyrabia. W rezultacie tego nit wypada i uchwyt odpada. 

Dopóki uchwyt rondla czy imbryka nie odpadł całkowicie — 
naprawa jest bardzo prosta. Wystarczy kilka uderzeń młotkiem, 
byle w odpowiednie miejsce. Obluźniony nit możemy zaklepać 
tak, że będzie trzymał jak nowy, a powstałe luzy znikną bez 
śladu. Spostrzegłszy, że jakiś uchwyt zaczyna się choćby leciut- 
ko chwiać — nie czekamy na jego całkowite odpadnięcie, lecz 
oparłszy główkę obluzowanego nitu na jakimś twardym metalo- 
wym przedmiocie — na przykład na obuchu toporka lub na 
drugim dużym młotku bądź na grubszym płaskowniku stalo- 
wym — zaklepujemy go z przeciwnej strony średniej wielkości 
młotkiem, uderzając w niego niezbyt mocno, ale za to dokładnie, 
tak aby nie pokaleczyć przy tym ścianki rondla i aby trafić 
dokładnie w główkę nitu. Nitów mocujących uchwyt jest więcej 
(dwa lub trzy), rozklepujemy je więc wszystkie po kolei. 

Uważajmy, aby nie wpaść w przesadę i nie walić młotkiem 
zbyt mocno lub zbyt długo, bo zniszczymy cały garnek. Chodzi 
o to, aby po pierwsze — powiększyć grubość nitu, który 
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sporządzony jest z miękkiego metalu i łatwo się odkształca, po 
drugie zaś — aby uderzeniami młotka uformować z niego tak 
zwaną zakuwkę. 

Jeśli stary nit już wypadł i gdzieś się zapodział, trzeba nito- 
wać na nowo. Kupujemy więc w sklepie z wyrobami metalo- 
wymi odpowiedniej grubości nit, który powinien dość ciasno 
wchodzić w otwór. Nity służące do przymocowywania uchwy- 
tów do rondli są prawie zawsze znormalizowane i sprzedawca 
w sklepie na pewno poradzi ham lub sam dobierze właściwą 
grubość. Radzę kupić od razu kilkanaście takich nitów, aby 
mieć je na zapas. Zakupiony nit przesuwamy przez otwory 
w rondlu i uchwycie, po czym obcinamy go z przeciwnej strony 
do odpowiedniej długości. Zasadą jest, aby nit wystawał z prze- 
ciwnej strony mniej więcej na półtorej jego średnicy. Nadmiar 
obcinamy obcęgami lub piłką do metalu, co powinno pójść łatwo, 
jako że nit sporządzony jest — jak zaznaczyłem — z miękkiego 
metalu. Teraz zaczynamy go sklepywać. Ponieważ otwór w ron- 
dlu od wewnątrz jest poszerzony stożkowo, staramy się uderze- 
niami młotka w wystający ko- 
niec nitu najpierw rozszerzyć 
go, a później rozklepać na pła- 
sko, tak aby wgłębienie wypeł- 
niło się równo metalem i aby 
powierzchnia zakuwki była mo- 
żliwie gładka. 

Być może, nie uda się nam 
osiągnąć takiego wyniku za 
pierwszym razem, ale tym się 
nie zrażajmy. W razie potrze- 
by bierzemy drugi nit i powta- 
rzamy czynność zaklepywania. LAS waj a ia ai 
To nie jest wcale skompliko- tnit kayonero: rads- 
wane i każdy z nas już przy paniu 
drugiej lub najwyżej trzeciej | 
próbie będzie nitować jak stary ślusarz. Najważniejsze jest, aby 
uderzać dokładnie w zakuwkę, a nie w palec, a nitowany rondel 
oprzeć na twardej masywnej podstawie, gdyż tylko wtedy wy- 
korzystamy należycie siłę uderzenia młotka. 
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Umiemy już coś niecoś nitować, skoro więc stary uchwyt od- 
padł od pokrywki, możemy przymocować nowy, tym razem już 
nie parzący tak jak stary. Tu nie mogę, oczywiście, podać goto- 
wej recepty, gdyż każdy uchwyt jest inny. Do pokrywki na przy- 
kład możemy przymocować kawałek drewna ze starej figury 
szachowej odpowiednio przycięty, lub też dostrugać ostrym no- 
żem inny kształt uchwytu. Uchwyt mocujemy do pokrywki 
wkrętką od wewnętrznej strony. Wkrętka ta powinna być od- 
porna na rdzewienie, a więc albo chromowana albo kadmowana 
albo oksydowana. Można również opleść uchwyt metalowy gru- 
bym sznurkiem, który zabezpieczy nas przed oparzeniem. Można 
również wykorzystać w tym celu kawałki fibry lub tak zwanego 
tekstolitu, jeśli takowy w domu znajdziemy. 


Rys. 40. Przykręcanie do pokrywki nowego uchwytu za pomocą wkrętki 
do drewna 


W każdym razie wykonując nowy uchwyt do garnka, unikajmy 
metalu, który jest dobrym przewodnikiem ciepła. Chodzi prze- 
cież o to, aby uchwyt nie parzył nam rąk. 

I jeszcze jedna rada: przy gotowaniu bardzo ważne jest, aby 
wszelkie przykrywki dokładnie pasowały do obrzeży. 

Jakże często się zdarza, że nóż lub widelec — z tego kompletu, 
który jeszcze mamy po dziadkach — obluzował się w trzonku 
albo zupełnie się rozsypał. Od kilkunastu już lat zbieramy się 
oddać cały komplet do naprawy, ale nic z tego nie wychodzi, bo 
to samo obiecywali sobie już nasi dziadkowie i też nic z tego nie 
wyszło. Szczególnie, że nie bardzo wiadomo, jakiego rzemieślnika 
poprosić o taką naprawę. 

Aby naprawić nasze widelce i noże równie dobrze, jak w naj- 
lepszym warsztacie — kupujemy w składzie aptecznym lub 
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w mydlarni 10 dkg kalafonii technicznej, 5 dkg siarki, od za- 
przyjaźnionego zaś ślusarza lub mechanika wyłudzamy przygarść 
możliwie drobnych opiłków stalowych. Opiłki dokładnie płucze- 
my w benzynie, po czym przecedzamy przez szmatkę, gdyż opił- 
ki z warsztatu są przeważnie zanieczyszczone oliwą, która jest 
w naszej pracy niepożądana. Następnie oczyszczone opiłki prze- 
suszamy. 

Teraz bierzemy starą dobrze wymytą i wysuszoną puszkę po 
konserwach i wsypujemy do niej poszczególne składniki w sto- 
sunku: 4 części kalafonii, 1 część siarki i 1 część opiłków. Kala- 
fonia i siarka powinny być drobno potłuczone. Następnie roz- 
grzewamy wszystko na gorącej blasze. Nie grzejmy tej miesza- 
niny bezpośrednio na ogniu, gdyż siarka może nam się zapalić. 
Otrzymamy dość rzadką masę, którą należy dobrze wymieszać. 
Z kolei rozgrzewamy nad ogniem trzonek noża, w którym znaj- 
duje się obluźniony chwyt. Po dobrym rozgrzaniu bez trudu wyj- 
miemy ostrze z trzonka. Otwór w trzonku czyścimy teraz do- 
kładnie z brudu, po czym wlewamy do środka — ostrożnie i po- 
woli — rozgrzaną mieszaninę kalafonii, siarki i opiłków. W tę 
płynną masę wciskamy końcówkę noża lub widelca: i czekamy, 
póki masa nie zastygnie i nie stężeje. 

Cała robota gotowa. Teraz wystarczy usunąć nadmiar masy, 
którą przy okazji wciskania końca noża w trzonek wypchnęliśmy 


na zewnątrz i — nóż jest umocowany na następnych kilkanaście 
lat. 


Kręć się, kręć 


Ale nie wrzeciono, bo to bardzo archaiczny przyrząd. Kręć się, 
kręć — maszyno do szycia. Jakże często maszyna nie kręci się, 
obraca się ciężko, zacina się, szyje nierówno, zrywa nitkę i wy- 
czynia różne sztuczki, które skłonni jesteśmy traktować jako 
złośliwość rzeczy martwej. Nic podobnego. Po prostu najczęściej 
maszyna jest zanieczyszczona, zakurzona, oblepiona brudem, któ- 
ry przylgnął do starego, zgęstniałego już i skawalonego smaru, 
jakim niegdyś była nasmarowana. Najczęściej też dokładne 
oczyszczenie i ponowne nasmarowanie usuwa wszystkie pozorne 
uszkodzenia. Jeżeli maszyna rzeczywiście nie ma żadnych me- 
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chanicznych uszkodzeń, możemy ją oczyścić sami... i powtarzać 
taki zabieg co pewien czas. To maszynie wyjdzie na zdrowie. 

Zaczynamy od skompletowania potrzebnych nam przyborów 
i środków czyszczących. A więc: litrowa butelka nafty, niewielki 
okrągły i dość twardy pędzel oraz duża emaliowana miska bądź 
niewielka miednica. 

Najpierw zdejmujemy z maszyny pasek napędzający mecha- 
nizm i odchylamy ją do tyłu tak, aby oparła się o wierzch płyty. 
Wtedy uwidoczni się cała dolna część mechanizmu, której opi- 
sywać nie będę, bo znajomość owego mechanizmu wcale nie jest 
do czyszczenia potrzebna. Nie będziemy bowiem odkręcać ani 
jednej śrubki. 

Gdy maszyna jest już przechylona pod odpowiednim kątem, 
podstawiamy pod nią miskę, do której wlewamy nieco nafty. Nie 
za wiele, powiedzmy sobie — pół szklanki. Zaczynamy czyszcze- 
nie. Umoczywszy pędzel w nafcie, zmywamy nim wszystkie wy- 
stające części mechanizmu. Zmywamy nie raz, lecz kilka razy, 
mocno dociskając pędzel, aby usunąć wszelkie zastarzałe zanie- 
czyszczenia. Dobrze jest najpierw zwilżyć naftą te miejsca, któ- 
re mają być myte, odczekać z pół godziny, aż nasiąkną trochę, 
i dopiero później szorować je pędzlem. Wtedy brudy miękną 
i łatwiej schodzą. Nafta jest tania i oszczędzać jej w tym wypad- 
ku nie ma potrzeby. Oczywiście wszystkie brudy spływają do 
podstawionej miski. Gdy płyn w misce zrobi się czarny i gęsty, 
wylewamy go i nalewamy nową porcję. Myć należy oczywiście 
kilkakrotnie, dopóki do miski nie zacznie spływać zupełnie czysta 
nafta. Czynność tę należy wykonywać z daleka od ognia, a zuży- 
tą naftę wylewać w takie miejsce, aby nie mogła .-się zapalić. 

Aby łatwiej usunąć zaschnięty smar z wszelkich ruchomych 
części, bo to przecież najbardziej hamuje ruch maszyny, poru- 
szamy w czasie zmywania kółkiem napędowym maszyny. To 
poruszanie kółkiem jest jednocześnie sprawdzianem skuteczności 
naszych zabiegów. Czujemy, że maszyna obraca się coraz lżej, 
coraz lżej, aż wreszcie lekkie popchnięcie kółka wystarcza na 
kilka obrotów. 

Większość mechanizmów maszyny do szycia znajduje się na 
spodzie główki, tam właśnie, gdzie czyścimy. Niektóre jednak 
części umieszczone są w żeliwnym korpusie główki, gdzie dostać 
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się trudniej. Dostać się tam jednak można. Z prawej strony od- 
kręcamy znajdującą się z tyłu korpusu okrągłą płytkę, przymo- 
cowaną zwykłą śrubką zaciskową — po czym, znanym już spo- 
sobem, stale obracając kółkiem napędowym, myjemy odkryte 
części, póki do miski nie zacznie spływać czysta nafta. Z lewej 
strony główki maszyny, tam gdzie chodzi igła, musimy odkręcić 
wkrętki znajdujące się na czołowej ściance główki maszyny, po 
czym ostrożnie zdejmujemy niklową płytę czołową, którą owe 
wkrętki przytrzymują Mechanizm szyjący mamy odsłonięty 
i teraz możemy go łatwo przemyć naftą. 

Na tym jeszcze nie koniec. Pamiętać bowiem musimy o tych 
częściach maszyny do szycia, które znajdują się poza główką — 
w podstawie maszyny. Czyścimy więc — po całkowitym zdjęciu 
okrągłego paska napędowego — łożyska osi koła dolnego oraz 
wszystkie ruchome części, przede wszystkim połączenie z kołem 
pedału, który depczemy podczas szycia, oraz łożyska korbowodu. 

Po skończonym myciu wycieramy dokładnie czystą szmatką 
całą maszynę, która na pewno, jeśli dostatecznie obficie używa- 
liśmy nafty — a obficie używać jej trzeba — została pochlapana, 
po czym zostawiamy ją w przewiewnym miejscu na parę godzin, - 
aby dobrze przeschła. Tymczasem przygotowujemy się do sma- 
rowania. Olejarkę już mamy, mamy też olej maszynowy albo — 
przypominam, bo to najlepsze — specjalny olej do smarowania 
maszyny do szycia. Sprawdzamy, czy wszystko jest w porządku. 
Po wyschnięciu mechanizmów maszyny z nafty zabieramy się do 
ich smarowania. 

Samo smarowanie jest proste, lecz trzeba dbać zarówno o to, 
aby nie pozostawić ani jednego miejsca tarcia obracających się 
części maszyny bez oleju, jak i o to, aby nie przesadzać z pom- 
powaniem go bez umiaru w maszynę. Powinno go być tyle, 
aby nadmiar nie kapał w dół, bo wtedy zabrudzi nam kolana 
przy najbliższym szyciu, no i szyty materiał też będzie zapla- 
miony. 

Na każde ruchome połączenie wpuszczamy kroplę oleju przy 
pomocy olejarki i kręcimy kółkiem napędowym, aby dobrze roz- 
prowadzić go po łożyskach. Niektóre z łożysk mają specjalne 
otwory, w które wpuszczamy parę kropli oleju. 

Na tym jeszcze nie koniec. Gdy wszystkie punkty tarcia na 
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dole maszyny mamy już dokładnie nasmarowane — smarujemy 
również połączenia znajdujące się pod płytkami, które odkręci- 
liśmy do czyszczenia. Wprawdzie na korpusie maszyny w górnej 
części znajdują się specjalne otworki (punkty smarowania), przez 
które to właśnie otworki przepis każe wpuszczać olej, skoro jed- 
nak mechanizmy mamy i tak odsłonięte — wygodniej i dokład- 
niej nasmarujemy je bezpośrednio. 

Gdy już wszystkie części ruchome maszyny są nasmarowane, 
należy wziąć ściereczkę i dokładnie wytrzeć maszynę z nad- 
miaru oleju. Szczególnie dokładnie wycieramy łożysko, w którym 
obraca się bębenek. Wymaga ono minimalnej ilości oleju i to 
tylko w łożyskach, gdyż reszta mechanizmu obraca się na sucho. 
Olej na bębenku oznacza ustawiczne brudzenie materiału przez 
zaolejoną nitkę wychodzącą z bębenka. Następnie składamy ma- 
szynę i możemy szyć... Zaraz, zaraz — jeszcze nie szyjmy. 
Dobrze jest po oczyszczeniu i naoliwieniu maszyny wziąć jakieś 
skrawki materiału i trochę na nich poszyć, aby zupełnie zabez- 
pieczyć się przed możliwością zaplamienia tkaniny. 

Podałem tu metodę czyszcze- 
nia i smarowania maszyny bar- 
dzo zaniedbanej, która nigdy, 
od czasu jej kupienia, nie była 
czyszczona i smarowana. Jeśli 
będziemy dbać o maszynę sta- 
le, wystarczy ją, już bez czysz- 
czenia, posmarować raz na pół 
roku, a raz na dwa lata prze- 
czyścić tak, jak to powyżej opi- 
sałem. Jeżeli maszyny używa 

| się codziennie, należy ją sma-. 

rować odpowiednio częściej. 
r$ Istnieją różne typy maszyn, 
Rys. 41. Skracanie paska napędo- ale zasada ich smarowania jest 
wego w maszynie do szycia ta sama. Podałem sposób ob- 
chodzenia się z typem maszyny 
najczęściej spotykanym, tj. maszyny bębenkowej. 

Czasem maszyna obraca się po oczyszczeniu lekko, ale nie 

szyje. Powodem tego jest ślizgający się po kole napędowym pa- 
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sek. Przy czyszczeniu maszyny trzeba uważać, aby go nie po- 
chlapać naftą czy olejem, bo wtedy jeszcze bardziej będzie się 
ślizgał. Bywa i tak, że pasek jest za luźny. Wtedy należy go nieco 
skrócić, rozłączając spięte stalową spinką końce i przycinając je 
nieco ostrym nożem. Następnie niewielkim gwoździkiem bądź 
szydłem przekłuwamy nowy otworek, przez który przeciągamy 
spinkę. Jeśli pasek wykazuje niewielki poślizg przy obracaniu 
koła, pomaga przetarcie go zwykłą kalafonią. 


Przed przystąpieniem do czyszczenia, dobrze jest długą igłą 
wydłubać resztki nitek i materiału, gromadzące się pomiędzy 
ząbkami przesuwacza (pod stopką), który przesuwa w czasie szy- 
cia materiał. 


Najlepiej odkręcić od spodu przesuwacz, który trzyma się na 
jednej lub dwóch śrubach. Wtedy lepiej oczyścimy zarówno 
przesuwacz, jak i jego obsadę, w której tkwią resztki włókien. 

Jeśli maszyna była trzymana w wilgoci, na różnych częściach 
mechanizmu znajdujemy rdzę. Rdzy nie należy zeskrobywać. 
Jeśli nie przedostała się do łożysk, nie jest specjalnie groźna. 
Wystarczy po zwilżeniu naftą wytrzeć ją szmatką. Część rdzy 
zejdzie, a resztę przy smarowaniu zwilżamy olejem i zostawia- 
my do następnego czyszczenia. Wtedy powinna już zniknąć. 


Zagadnienie pstrykania 


Tym razem nie o gniazdkach i wyłącznikach elektrycznych. 
Nie tylko wyłącznikami można pstrykać. Będziemy tu mówić 
o zapalniczkach, które — jak ogólnie wiadomo — nigdy nie chcą 
się palić tak, jak należy i jak to głosi reklama. 

Skoro już mamy zapalniczkę to, rzecz jasna, lekceważymy 
zaopatrzenie domu w zapałki i może się zdarzyć, iż nagle zosta- 
niemy bez żadnej możliwości skrzesania ognia do przyrządzenia 
kolacji lub zapalenia papierosa w porze, gdy wszystkie budki są 
już zamknięte. Oczywiście, umiejętność naprawy zapalniczek 
nie jest umiejętnością niezbędną, ale... cóż szkodzi umieć? Cóż 
szkodzi wiedzieć, jak naprawić przyrządzik, któremu zwykle 
do naprawy niewiele potrzeba, gdyż uszkodzenia występujące 
w zapalniczkach są równie częste, jak łatwe do usunięcia. 
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Potrzebne do tego narzędzia — to malutki śrubokręcik, gruba 
igła z obłamanym końcem, paczka waty i stara szczoteczka do 
zębów. Starajmy się dobrać śrubokręt nie tylko możliwie mały, 
ale również możliwie krótki, gdyż takim o wiele łatwiej jest 
manipulować. Przyda się nam również buteleczka benzyny — 
może to też być zwykły rozpuszczalnik do farb olejnych — oraz 
kilka kamyczków do zapalniczek. To wszystko, co nam potrzeb- 
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Rys. 42, Głowiczka zapal- Rys. 43. Przewlekanie knota przez 
niczki rozebrana na części ciasny otwór w zapalniczce 


ne, aby uruchomić większość zapalniczek, które przestały działać 
u nas i u naszych znajomych. 

W zasadzie zapalniczki dzielą się na dwa typy: automatyczne, 
czyli takie, w których wskutek naciśnięcia krzesze się iskierka 
zapalająca knot, po zwolnieniu zaś nacisku opadająca przykryw- 
ka szczelnie zamyka knot i gasi płomień, oraz zwykłe, w których 
iskrę krzesze się obracaniem kółka dużym palcem. Zwykłe, nie- 
automatyczne zapalniczki psują się rzadko. Najczęściej powodem 
braku iskry jest stary bądź zużyty kamień, wypalony knot albo 
zanieczyszczone kółeczko z ząbkami, którym pocieramy o ka- 
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mień. Zapalniczki automatyczne — to już inna sprawa; jako 
urządzenia bardziej złożone są wygodniejsze, ale też i bardziej 
wrażliwe na uszkodzenia, łatwiej się rozregulowują. 

Pierwszą czynnością przy rozbieraniu zapalniczki automatycz- 
nej będzie dokładne jej obejrzenie i zastanowienie się, na czym 
polega jej działanie. 

Należy zapamiętać, po której stronie znajduje się sprężynu- 
jąca, stalowa blaszka przesuwająca kółko, aby można ją było 
później prawidłowo założyć. Następnie wykręcamy wkrętkę ze 
sprężynką, która przytrzymuje kamyczek, a sam kamyczek wy- 
trząsamy z otworu, aby nam podczas rozbierania reszty mecha- 
nizmu nie wyprysnął. Teraz odkręcamy znajdującą się z boku 
maleńką śrubkę na osi kółka i igłą wypychamy na drugą stronę 
ośkę, uważając, aby nie rozsypały się lużne teraz elementy gło- 
wiczki. Rozbiórkę wykonujemy powoli, ostrożnie, cały czas uwa- 
żając, jak tkwią w zapalniczce poszczególne części i w jakiej 
kolejności następnie trzeba będzie ją składać. Szczególnie ważne 
jest — to jeszcze raz podkreślam — zapamiętanie, jak umieszczo- 
na jest sprężynująca blaszka, służąca do obracania kółka. 

Mamy więc zapalniczkę rozebraną. Jakie mogą być najczęstsze 
defekty? 

Przewaznie — to jest reguła — zapalniczka jest po prostu nie- 
możliwie brudna. Czyścimy więc starannie szczoteczką wszystkie 
części na sucho, a tam gdzie szczoteczka nie dociera — wydłu- 
bujemy brud zaostrzoną zapałką. Kółko z ząbkami czyścimy 
szczególńie starannie, a jeśli jest bardzo zabrudzone — zwłaszcza 
czymś tłustym, bo i to się zdarza — płuczemy je w odrobinie 
benzyny. 

Teraz <żrrdoicić malutkie zębatki, zwykle mosiężne, które 
nam wypadły z boku głowiczki. Często są one zdarte z jednej 
strony i nie chcą jak należy obracać kółka. W takim wypadku 
przekładamy je tak, aby zahaczały o ząbki na dźwigni swą po- 
wierzchnią niezużytą. Częstym defektem, szczególnie w bardziej 
tandetnych zapalniczkach, jest odgięcie się zaczepu na sprężynu- 
jącej blaszce. Przykładamy więc blaszkę do kółka — obracając 
obie części względem siebie — i sprawdzamy, czy dobrze zaczepia 
o zapadki, znajdujące się na bocznej powierzchni kółka. Jeśli 
nie — możemy ostrożnie odgiąć zaczep szczypczykami, aby ściśle 


167 


wchodził w zapadki na kółku. Jeśli zauważymy, że blaszka jest 
zbyt miękka i zbyt łatwo się gnie, hartujemy ją grzejąc do czer- 
woności w ogniu i zanurzając następnie w wodzie, znanym już 
sposobem. 

Po wykonaniu powyższych czynności zapalniczka w zasadzie 
powinna działać doskonale. Na ogół zresztą wystarcza dokładne 
jej wyczyszczenie, a w wypadku zacinania się mechanizmu — 
przełożenie zębatek. 

Często się zdarza, że choć pozornie wszystko jest w porządku, 
kółko pociera o kamyczek — iskry jednak nie ma albo jest słaba. 
Powodem tego jest odhartowanie kółka. Hartujemy go tym sa- 
mym sposobem, jakim hartowaliśmy blaszkę sprężynującą. 

Bywa też, że sprężynująca blaszka pęknie, wykruszy się lub 
po prostu wyrobi. W takim wypadku niewiele już poradzimy. 
Jeśli zapalniczka jest pamiątkowa lub szczególnie cenna, radzę 
wyjąć blaszkę i zanieść ją do zegarmistrza, aby dorobił iden- 
tyczną. Zegarmistrze to zmyślni ludzie i potrafią dostatecznie 
precyzyjnie wykonać ze starej sprężyny od budzika nową część. 

Po remoncie więc głowiczki, zapalniczka powinna działać. Ba, 
powinna, ale często nie działa. Powodem może być jeszcze knot 
lub wata w zbiorniczku. Gdy mamy zdjętą głowiczkę, o wiele 
łatwiej jest manipulować przy knocie, który jest ważnym ele- 
mentem wpływającym na dobre działanie zapalniczki. Nie po- 
winien on być ani zbyt długi, ani zbyt krótki. Powinien nato- 
miast być równo przycięty i wystawać ponad metalową oprawkę 
mniej więcej na wysokość półtora do dwóch milimetrów. 

Najczęściej knot po prostu się wypala, co następuje w wypad- 
ku, jeśli zapominamy dolewać benzyny i zapalniczka funkcjo- 
nuje zbyt często na jej resztkach. Zwykle udaje się wtedy wy- 
ciągnąć knot z oprawki. Ja wyciągam go cążkami do wycinania 
skórki przy paznokciach, uważając, aby nie zacisnąć ich zbyt 
mocno i aby nie przeciąć przy tym knota. Można też próbować 
kleszczykami płaskimi, jeśli jest za co uchwycić. Gdy knot wy- 
ciąga się łatwo — wyciągamy go na..: powiedzmy sobie, trzy 
milimetry, a następnie, ostrymi, małymi nożyczkami wyrównu- 
jemy do odpowiedniej długości. Jeśli nie daje się wyciągnąć 
albo opuścił się poniżej otworu — nie ma rady; trzeba się zabrać 
do niego z innej strony — od tyłu. 
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W tym celu musimy wyjąć całą watę — powtarzam — całą 
watę, która znajduje się w zbiorniczku benzynowym. Odkręca- 
my więc śrubkę zakrywającą otwór, przez który lejemy normal- 
nie benzynę i wydłubujemy przez ten otwór watę. Najlepiej to 
robić małym szydełkiem, zepsutą igłą do łapania oczek albo 
czymkolwiek, co ma na końcu haczyk lub zadziorek, pozwalający 
na zaczepienie nim znajdującej się w zbiorniczku waty. Uprze- 
dzam — wyjmowanie waty jest czynnością ogromnie irytującą, 
bo często wata zbija się w twarde kłębki, które trudno wyciągnąć 
przez mały otwór. Tu trzeba być cierpliwym i nie poddawać się 
łatwo zniechęceniu. 

Gdy wyciągamy watę, to na ogół wraz z nią wyciąga się i knot. 
Musimy go teraz założyć, we właściwy sposób. Robimy to w spo- 
sób następujący. Przycinamy knot równo, aby nie było na jego 
końcach żadnych strzępów, i następnie bierzemy cienką igłę 
z mocną nitką. Nitkę przeciągamy przez knot, w odległości paru 
milimetrów od końca wiążemy na niej pętelkę, po czym igłę 
przewlekamy przez otwór, a wraz z nią zaczepiony o nitkę knot. 
Koniec knota należy lekko zwilżyć i wraz z nitką mocno skręcić 
w palcach, aby nam się nie zaciął w otworze. Dla łatwiejszego. 
manewrowania wkładamy igłę do otworu od góry, gdyż w ten 
sposób łatwiej nam będzie regulować prawidłowe przewlekanie 
knota, który przeciągamy przez otwór, póki na wierzchu nie 
zostanie nam go tyle, ile trzeba — czyli owe półtora milimetra, 
o czym już wspominałem. 

Po przeciągnięciu knota wkładamy watę, ale nie tą samą, lecz 
świeżą, utykając ją w środku dość szczelnie. 

Teraz już zapalniczka powinna działać, pod warunkiem, że ją 
złożymy prawidłowo, No, ale przecież uważaliśmy przy rozbie- 
raniu, więc potrafimy i złożyć. Nieco trudności możemy mieć 
przy przetykaniu ośki, gdyż głowiczka wysuwa się na boki, 
a kółko może się w tym czasie również przesunąć. W tym wy- 
padku, trzymając zapalniczkę odwróconą na bok i patrząc 
w otwór, przez który przechodzi ośka, przesuwamy igłą kółko 
na właściwe miejsce, a gdy światło otworu będzie już okrągłe — 
co dowiedzie, że wszystkie otwory się jak trzeba pokryły — 
przetykamy ośkę i dobrze przykręcamy ustalającą ją wkrętkę. 

I jeszcze parę uwag. Czasem wystarczy — bez rozbierania za- 
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palniczki — oczyszczenie kółka zapałką bądź małą, specjalną 
szczoteczką. Czasem wystarczy zwykła wymiana kamyka czy też 
podciągnięcie knota, lub nalanie benzyny. Zanim więc zabierze- 
my się do demontażu zapalniczki — sprawdźmy knot, kamień, 
oczyśćmy zapałką lub szczoteczką kółko krzeszące ogień. Być 
może wystarczy, niepotrzebne zaś rozbieranie szkodzi każdemu 
mechanizmowi. 

Zdarza się również, że zapalniczka pali się przez jeden dzień 
dobrze, a już następnego dnia płomyczek maleje i gaśnie. Po- 
wodem jest najczęściej zetlała, stara wata, która nie wchłania 
już jak należy benzyny. Wystarczy ją wymienić — pamiętając, 
aby nowa wata szczelnie wypełniała zbiorniczek i była dość 
mocno ubita — a zapalniczka nasza będzie trzymała benzynę 
jak za najlepszych czasów. 

Wszystkie kłopoty z benzyną, knotem, watą likwidują nam 
zapalniczki gazowe, których od kilku lat dużo jest w komisach, 
a i nasz przemysł zaczął je wreszcie produkować. Trudno tu opi- 
sywać jakąś konkretną zapalniczkę, modeli bowiem i systemów 
jest bez liku: od luksusowego Dunhilla czy Ronsona — do ta- 
niutkiego francuskiego krzesiwka za parę groszy, które po wy- 
czerpaniu gazu po prostu się wyrzuca i w których nawet nie ma 
możliwości wymiany kamienia na nowy. 

Czym się różni zapalniczka gazowa od benzynowej? Wyłącznie 
paliwem. Zamiast benzyny zastosowany jest płynny, skroplony 
gaz — butan, a zamiast knota — zaworek, który otwiera się po 
naciśnięciu odpowiedniej dźwigni, poruszającej jednocześnie kółko 
krzeszące iskrę. 

Zaletą zapalniczki gazowej jest to, że przez bardzo długi okres 
czasu nie wymaga ona napełniania, zapas bowiem butanu — za- 
leżnie od systemu i, rzecz prosta, pojemności zbiorniczka — wy- 
starcza na parę tygodni, a nawet miesięcy. Wadą jej jest nato- 
miast to, że należy zaopatrzyć się bądź w rezerwowy zbiorniczek, 
bądź w odpowiednie butle z gazem, z których można by uzupeł- 
niać paliwo, a o takie zbiorniczki lub butle — o ile zapalniczki 
nie daje się napełniać z polskiej butli — prosić musimy rodzinę 
czy przyjaciół za granicą. No i wreszcie, nie ma co ukrywać, 
zaworek dozujący butan jest konstrukcją delikatną i precyzyjną. 
Łatwo więc może ulec uszkodzeniom zarówno mechanicznym, 
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jak i uszkodzeniom spowodowanym korozją czy zabrudzeniem. 
We własnym zaś zakresie naprawianie go jest prawie niemożliwe. 

A więc precz z zapalniczkami gazowymi? Nie przesadzajmy, są 
one bowiem na pewno wygodne, nie zapaskudzają nam kieszeni 
czy torebki benzyną i nie musimy nieustannie pamiętać o dole- 
waniu benzyny. Są to zapalniczki przyszłości i — póki nie wy- 
myśli się czegoś jeszcze bardziej rewelacyjnego — nie ma po- 
wodu przeciwko nim występować. Należy jedynie umiejętnie je 
używać. 

Przede wszystkim problem regulacji płomyczka. Powinien być 
on mały, gdyż wtedy na dłużej wystarczy nam gazu w zbiornicz- 
ku. Płomień o wysokości centymetr do półtora zapali papierosa 
równie dobrze, jak huczący „pożar” dziesięciocentymetrowej 
wysokości. Płomień regulować należy jak najrzadziej, gdyż za- 
worek jest konstrukcją delikatną i zbyt częsta manipulacja raczej 
mu szkodzi. Nie podaję sposobu regulacji, gdyż konstrukcje są 
najrozmaitsze i trzeba samemu do tego dojść metodą prób 
i błędów. 

Czyścimy zaworek — w razie, gdyby płomyczek był nierów- 
ny — miękką szczoteczką, uważając, aby nie wygiąć wystającego 
sztyfcika. Jeśli w zaworku jest otworek, który źle przepuszcza 
gaz — bardzo ostrożnie próbujemy go przetknąć drzagą z za- 
pałki, pilnie bacząc, aby przypadkiem koniec drzazgi się nie uła- 
mał i nie został w otworku. Kółka czyścimy podobnie jak w za- 
palniczkach benzynowych, z tym że musimy być ostrożni, aby 
szczoteczką czy zapałką nie zaczepić o zaworek. 

Napełnianie zapalniczki płynnym gazem — to największy pro- 
blem. Jeśli napełniamy z dużej butli, to najpierw zdejmujemy 
kapselek zakrywający specjalny zawór służący do napełniania, 
po czym — trzymając butlę pionowo, otworem w dół — do- 
ciskamy ją silnie do zapalniczki. Kiedy zapalniczka jest napeł- 
niona? Wtedy, gdy gaz z sykiem paruje nam obok zaworka. 
Wówczas odłączamy butlę — zapalniczka jest napełniona. Dobrze 
jest włożyć zapalniczkę na parę godzin do lodówki — jeśli oczy- 
wiście ją mamy — w miejsce, gdzie temperatura jest najniższa. 
To proste: do wyziębionej zapalniczki wejdzie znacznie więcej 
gazu, bo w niskiej temperaturze zajmuje on znacznie mniej 
miejsca. 
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Czy zapalniczki na gaz są niebezpieczne, czy używanie ich 
grozi wybuchem? Otóż z tym niebezpieczeństwem to duża prze- 
sada. Butan, zarówno w zapalniczce, jak w butli do napełniania, 
znajduje się pod niskim stosunkowo ciśnieniem, około dwóch 
atmosfer, gdyż pod takim już się skrapla. O wybuchu więc wsku- 
tek nadmiernego ciśnienia mowy nie ma. Oczywiście, jeśli wrzu- 
cimy butlę do ognia, jeśli będziemy przy niej manipulować tak, 
że ją przedziurawimy, a w pobliżu znajdzie się otwarty pło- 
mień — butan się zapali, ale i wtedy nastąpi raczej wybuch 
wielkiego płomienia niż wybuch butli czy zbiorniczka w zapal- 
niczce. 

Jeśli jednak nie manipulujemy butlą w pobliżu ognia — nie 
ma się czego obawiać. 


Upiory 


To, co nam najbardziej zadaje bobu w życiu codzienym, to 
właśnie upiory. Ale nie te nocne, tylko te, nazwane tak przez 
naszą niebywałą epokę, „upiory” dzienne. Jednym słowem to, 
co nasze babki i nasi ojcowie nazywali praniem. Upiór dzien- 
ny przestał straszyć od czasu, gdy wynaleziono mechaniczne 
pralki, a nasz przemysł zaopatrzył w nie rynek w dostatecznym 
stopniu, tak że obecnie kupno pralki nie nastręcza większych 
trudności oczywiście pod warunkiem, że wydatek ten mieści się 
w naszym budżecie. 

No, ale pralki nie są tak drogie, żeby w którymś okresie na- 
szego życia nie stały się dostępne. Zwłaszcza, że rozpiętość cen 
jest duża, a w gruncie rzeczy każda pralka, nawet ta najtańsza, 
dobrze spełnia swe zadanie. Pod warunkiem, rzecz prosta, że 
będzie prawidłowo używana i prawidłowo konserwowana. 

Po nabyciu pralki życie nasze nabiera blasku, a upiory dzienne 
pokonujemy ze zdumiewającą łatwością i w zaskakująco krótkim 
czasie. Gdy zaś po paru miesiącach, a nawet latach przyzwy- 
czailiśmy się do tego, że pranie jest fraszką — nagle przychodzi 
nieszczęście. Pralka przestaje działać albo zaczyna działać źle 
i upiór jawi się nam przed oczyma w całej swej okazałości, tym 
dotkliwszy, że odzwyczailiśmy się już od niego. Oczywiście, 
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pralkę można wtedy oddać do naprawy, można też wezwać do 
domu odpowiedniego fachowca, ale ileż z tym kłopotu! Tymcza- 
sem w wielu wypadkach jesteśmy w stanie sami pralkę napra- 
wić, a — ważniejsze — jesteśmy w stanie tak o nią dbać, aby 
się nie psuła. 

Jak to robić? 

Pralka powinna być zawsze sucha i czysta — to dwie podsta- 
wowe zasady jej konserwacji. Zdziwicie się może, bo jakże ma 
być sucha? A woda, bez której prać nie sposób? Pewnie, wodę 
lać trzeba, ale tylko do prania. Gdy pranie skończone, pralka 
powinna być natychmiast opróżniona, spłukana czystą wodą 
i pozostawiona na pewien czas otwarta, aby mogła wyschnąć. To 
uchroni jej wnętrze przed rdzewieniem, a w przyszłości — przed 
przeciekami. Znacznie jednak groźniejsza jest wilgoć w mecha- 
nizmie naszej pralki, tam pod spodem, gdzie tak trudno się do- 
stać. Woda, która skrapla się na połączeniach elektrycznych lub 
wycieka z nieszczelnej rury odpływowej czy z łożyska wirnika, 
powoduje zwarcie w przewodach i gniazdkach elektrycznych, 
powodujące nie tylko „kopanie” przy dotknięciu urządzenia, ale 
również poważne awarie, mogące doprowadzić do spalenia uzwo- 
jenia silnika poruszającego wirnik pralki. 

Jak tego wszystkiego uniknąć? 

Przede wszystkim dbać o to, aby podłoga pod pralką była 
zawsze sucha, to znaczy po każdym praniu trzeba przestawić 
pralkę i dopiero wytarłszy podłogę — przesunąć ją na stałe 
miejsce. 

Dalej, co pewien czas sprawdzać, czy nie cieknie woda z miej- 
sca, w którym metalowa końcówka zbiornika łączy się z gumową 
rurą odpływową. Po dłuższym używaniu zdarza się, że rura 
gumowa kruszy się i pęka, powodując najpierw przeciekanie 
pojedynczych kropli wody, a później już całych jej strumieni. 
W takim wypadku obcinamy zużyty koniec gumowej rury i na- 
suwamy ją ponownie na metalową końcówkę. W ostateczności 
wymieniamy całą rurę, co nam się stokrotnie opłaci, gdyż sama 
rura kosztuje kilkanaście złotych, a uszkodzenia, które jej nie- 
szczelność może spowodować — kilkaset złotych. i 

Drugim miejscem, gdzie może przeciekać woda, jest łożysko 
wirnika, najbardziej czuły punkt pralki, które po dłuższym uży- 
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waniu potrafi się wyrobić, co poznajemy po tym, że przy poru- 
szaniu wirnika ręką — przesuwa się on na boki. Tu uwaga. 
Zdarza się, że powodem przecieków nie jest wyrobienie łożyska, 
lecz po prostu niedokręcenie go. Założone w tym miejscu uszczel- 
ki zgniatają się z czasem i — rzecz prosta — nie uszczelniają 
już tak łożyska, jak powinny. Wystarczy wtedy dokręcić odpo- 
wiednią nakrętkę. 


Rys. 44. Łożysko wirnika wraz 
z wirnikiem i pasowym ko- 
łem napędowym: 

1 — śrubka ustalająca, 2 — 
koło pasowe, 3 — łożysko, 
4 — wirnik 





Najczęściej jednak powodem przecieku jest wyrobienie łoży- 
ska, które wtedy trzeba wymienić. Musimy je więc z pralki wy- 
jąć. Odkręcamy w tym celu boczną ściankę pralki bądź odwra- 
camy ją do góry nogami, jeśli wirnik znajduje się na dnie i mamy 
jak na dłoni samo łożysko, na końcu którego znajduje się nie- 
wielkie kółko pasowe, którym przesuwa się gumowy pasek kli- 
nowy. Pasek zdejmujemy z kółka i kolejno odkręcamy wszystkie 
nakrętki, które przytrzymują wirnik pralki od wewnątrz, przy 
czym uważamy bardzo, aby zapamiętać kolejność odkręcanych 
nakrętek i podkładek. Najlepiej zanotować sobie tę kolejność na 
szkicu, aby nie było kłopotu ze składaniem. Do rozbiórki po- 
trzebny nam będzie klucz nastawny ewentualnie „żabka” oraz 
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wkrętak. Po odkręceniu wszystkich nakrętek — pamiętajmy, że 
kółko pasowe zamocowane jest na wale wirnika małą wkrętką 
ustalającą — łożysko wraz z wirnikiem łatwo można wyjąć. Naj- 
pierw wysuwamy sam wirnik, a następnie, po odkręceniu pła- 
skiej, dużej nakrętki — wyjmujemy korpus łożyska. 

Co dalej? Dalej musimy się martwić o to, aby kupić ów kor- 
pus łożyska, gdyż jego naprawa jest zbyt trudna, aby warto ją 
było wykonywać. Z tym kupnem części zamiennej nie jest 
zresztą tak źle. Sklepy „Eldomu” są w te części dość dobrze za- 
opatrzone. Bierzemy więc to łożysko i w sklepie kupujemy iden- 
tyczne. Oczywiście, na wszelki wypadek, bierzemy również do 
sklepu wirnik, aby sprawdzić, czy jego oś dobrze pasuje do łoży- 
ska, czy się lekko obraca, czy nie ma bocznych luzów. 

Może się zdarzyć, że zamiast identycznego dostaniemy łożysko 
podobne. Szczególnie do pralek starego typu trudno jest o części 
zapasowe. Kupujemy wtedy łożysko podobne do starego, zasta- 
nowiwszy się, czy będzie ono pasować do naszej pralki. Na ogół 
różnica polega na grubości samego korpusu w tym miejscu, gdzie 
styka się ono z obudową zbiornika. Jeśli średnica korpusu jest 
większa, nie ma zmartwienia, gdyż otwór w blasze możemy po- 
większyć pilnikiem do właściwej średnicy. Bywa jednak, że 
przy innym łożysku — inna jest również średnica osi wirnika, 
a co za tym idzie — i inny otwór w kółku pasowym. Wtedy nie 
ma rady — musimy kupić cały komplet tych części, który zresz- 
tą nie jest zbyt drogi, a w każdym bądź razie tańszy niż cała 
pralka czy jej naprawa u mechanika, który i tak zrobi to samo, 
co my, to znaczy wymieni całość. 

Nowe łożysko osadzamy na miejsce starego spoglądając pilnie 
na schemat, który naszkicowaliśmy sobie przy rozbieraniu wir- 
nika, i nie zapominając o obfitym smarowaniu go towotem lub 
wazeliną, po czym, nie zakładając jeszcze obudowania zewnętrz- 
nego, napełniamy pralkę wodą i puszczamy silnik na kilkanaście 
minut, aby sprawdzić, czy woda nie cieknie. Jeśli rozbiórkę 
i składanie wykonaliśmy starannie — woda nie będzie ciekła, 
a pralka posłuży nam następnych parę lat. 

Skoro już mamy pralkę rozebraną, to warto przy tej okazji 
sprawdzić wszystkie połączenia i kontakty. Robota niewielka, 
a korzyść ogromna. Odkręcamy więc — najlepiej pojedynczo, 
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aby nie pomylić końcówek — wszystkie zakończenia drutów, 
przecieramy papierem ściernym, aby usunąć śniedź czy rdzę 
i posmarówawszy towotem — starannie przykręcamy. Sprawdza- 
my również, czy śruby przytrzymujące silnik elektryczny nie 
są przypadkiem obluzowane. Specjalną uwagę zwrócić należy 
na przewody do grzejnika — jeśli taki w naszej pralce mamy — 
gdyż te najczęściej ulegają korozji. 

Rozbieramy również i sprawdzamy wyłączniki zarówno wir- 
nika, jak i grzejników, dokręcając końcówki przewodów i czy- 
szcząc je ze śladów korozji. Jeśli zauważymy, że w którymś 
miejscu przetarła się izolacja — izolujemy je starannie taśmą 
izolacyjną. Podobnie, jeśli gdzieś spostrzeżemy niezaizolowany 
przewód — nie należy się lenić, lecz okręcić go taśmą. Uniknie- 
my groźby ewentualnego zwarcia. 

Korzystając z okazji, dokładnie czyścimy z kurzu i zacieków 
cały spód pralki oraz wszystkie znajdujące się tam zakamarki. 
Nie używajmy dó tego mokrej szmatki, lecz suchego pędzla, 
którym omiatamy przewody z kurzu. Większe powierzchnie, jak 
spód zbiornika wodnego i pokrywę silnika wycieramy suchą 
ściereczką. Można użyć do tego ścierki wilgotnej, ale trzeba po- 
czekać aż pralka będzie zupełnie sucha i dopiero wtedy włączać 
ją do gniazdka ściennego. 

I ostatnia wreszcie sprawa — uziemienie. Nie lekceważmy 
tego pozornie mało ważnego drucika, lecz skontrolujmy jego za- 
- mocowanie w obudowie pralki oraz zamocowanie do kaloryfera 
lub rury odpływowej w łazience czy kuchni. Uziemienie musi 
być mocno przytwierdzone, gdyż wtedy uchroni nas przed 
ewentualnym „kopnięciem” prądu, jakie — mimo zachowania 
wszelkich przepisów i należytej ostrożności — może się jednak 
przydarzyć. Jeśli jednak uziemienie będzie podłączone -eaa 
wo i często sprawdzane — nic nam nie grozi. 

Podobnie naprawiać będziemy wirówkę, jeśli takową przy na- 
szej pralce mamy, zasada naprawy bowiem jest identyczna. 
Wirówka zresztą — jako że pracuje na znacznie wyższych 
obrotach niż pralka — psuje się łatwiej. Najczęstszym felerem 
jest defekt łożyska bądź uszczelnienia. Rozbieramy je podobnie 
jak łożysko pralki, z tym, że wirnik wirówki nie tkwi mocno 
w korpusie, lecz jest luźno zawieszony na amortyzatorach gu- 
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mowych. Zdarza się też, że pęknie wskutek zużycia osłona 
gumowa chroniąca przed wyciekami. Wszystkie te elementy — 
jeśli mamy pralkę popularnego typu — możemy znaleźć w skle- 
pach. Jeśli nie znajdziemy części identycznej — próbujemy 
z podobną. 

Czasem zdarza się, że pralka niby chodzi, słyszymy pracujący 
silniczek elektryczny, ale wirnik się nie obraca bądź obraca się 
ledwie, ledwie. Powodem jest pęknięcie lub spadnięcie paska 
klinowego napędzającego wirnik, bądź też jego nadmierne roz- 





Rys. 45. Perspektywiczny rysunek regulacji paska napędowego w pralce 
z wirówką 


ciągnięcie i obluzowanie. Jeśli pasek pękł — nie ma rady, trzeba 
kupić nowy. Bierzemy na miarę pęknięty pasek i szukamy in- 
nego w sklepie „Eldomu” lub w sklepie z wyrobami gumowymi. 
Jeśli pasek tylko spadł lub jest zbyt luźny, naciągamy go moc- 
niej. Trudno mi tu podać szczegółowy opis regulacji naciągnięcia 
paska, gdyż w każdej pralce jest inny system regulacji. Na ogół 
ruchomy jest cały silnik napędowy i napięcie paska klinowego 
regulujemy jego przesunięciem, odkręcając odpowiednie śruby. 
Jeśli mamy pralkę z wirówką należy uważać, aby oba paski — 
zarówno ten od wirówki, jak i ten od pralki — były równo na- 
ciągnięte. 
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Jakie powinno być prawidłowe naciągnięcie paska? Dobrze 
napięty pasek klinowy powinien mieć strzałkę ugięcia około 
1,5 centymetra, czyli — przekładając to na język prostszy — 
musi się lekko uginać po naciśnięciu palcem. Zbyt silne napięcie 
powoduje grzanie się paska i szybkie jego zużycie — jak rów- 
nież cięższą pracę silniczka napędowego, co mu na pewno szko- 
dzi; zbyt zaś luźne — powoduje ślizganie się paska po kole pa- 
sowym i grozi jego spadnięciem oraz może powodować nieregu- 
larną pracę pralki. 

Niestety, obecnie — piszę to w połowie roku 1969 — nasz 
przemysł nie produkuje pralek z wirówkami. Nie produkuje ich 
od paru już lat, kiedy to produkcja wirówek została wstrzymana. 
Nie ma zaś co ukrywać, że dopiero pralka z wirówką jest praw- 
dziwą wygodą. Podobno mają się niebawem pokazać w sprzedaży 
nowoczesne pralki z wirówkami, nawet pralki bębnowe i auto- 
matyczne, które nie supłają bielizny, same dozują środki piorące, 
czas prania i nawet płuczą nasz „upiór”. No, ale to chyba jeszcze 
nie za bliska przyszłość. 

Dlatego też podałem tylko ogólne metody konserwacji i napra- 
wy pralek najczęściej u nas spotykanych, a mianowicie pralek 
wirnikowych. Zbyt wiele jest rodzajów pralek, aby warto było 
podawać szczegóły. Nie wątpię jednak, że uważny Czytelnik, 
który doczytał aż do końca ten rozdział — da sobie radę. 


Zimowy wróg 


Dla naszych dzieci zima jest uciechą ślizgawkowo-bałwanowo- 
-narciarską, ale nam przysparza wiele kłopotów." 

Nie będę oczywiście wyliczał wszystkich czynności, które przed 
zimą należy wykonać. Znamy je na pamięć, gdyż o większości 
z nich już pisałem w poprzednich rozdziałach książki i myślę, że 
Czytelnicy, którzy naszą książeczkę uważnie czytali, potrafią so- 
bie dać radę z zimowymi wrogami — z mrozem, wilgocią itp. 
W tym rozdziale będzie mowa o sprawie pozornie mało ważnej, 
o której nie myślimy jesienią i zimą, ale która — jeśli ją za- 
niedbamy — na pewno da o sobie znać wiosną czy latem. O kon- 
serwacji naszych domowych pojazdów. 
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Nie, nie myślcie, że będę mówił o samochodach. Chodzi mi 
o pojazdy skromniejsze: o rowery naszych dzieci, o wózki dzie- 
cinne, nawet o hulajnogi, które trzeba zabezpieczyć przed rdzą 
i wpływami ostrej, zimowej atmosfery. Gdy poświęcimy na to 
trochę czasu, to przez zimę nie zniszczą się i nie będą wymagały 
na wiosnę generalnego remontu. 

Pierwszą czynnością jest, oczywiście, posmarowanie wszystkich 
ruchomych, trących się o siebie części, a więc w wypadku wózka 
dziecięcego — piast w kołach, a w wypadku rowerów czy hulaj- 





Rys. 46. Rozłożona na części piasta kółka wózka dziecinnego 


nóg — również mechanizmów kierowniczych i napędowych oraz 
pedałów. 

Najpierw trzeba piasty z kół wydostać. Trudno mi tu omawiać 
przykłady, gdyż zamocowanie kół bywa bardzo różne. Myślę jed- 
nak, że dokładniej obejrzawszy — sami się zorientujemy w ich 
budowie i sposobie ich rozbierania. Po raz nie wiadomo który 
przypominam, że przy rozbieraniu czegokolwiek należy za- 
pamiętać zarówno kolejność rozbierania, jak 1 położenie poszcze- 
gólnych części. Najlepiej to sobie naszkicować na rysunku. Po 
rozebraniu zmywamy dokładnie piastę naftą, używając do tego 
niewielkiego pędzla, aby dokładnie wypłukać wszystkie zaka- 
marki. Po wypłukaniu napełniamy piastę towotem i skręcamy ją 
z powrotem. Przy składaniu piasty i dokręcaniu śruby — pilnie 


adj 179 


baczymy, aby dokręcić ją tak silnie, aby koło nie miało żadnego 
luzu — z takim jednak umiarem, aby się lekko, bez oporów 
obracało. Gdy dokręcimy zbyt silnie, koło będzie się ciężko obra- 
cać, nie mówiąc o szybszym zużywaniu się piasty; gdy dokręcimy 
zbyt słabo — koło będzie się kolebało. Szczególnie dokładnie na- 
leży składać piasty, w których znajdują się łożyska kulkowe. 

Podobnie rozkręcamy i smarujemy łożyska w kierownicy ro- 
weru czy hulajnogi z tym, że do rozbierania w rowerze zespołu 
kierowniczego i napędowego potrzebny jest specjalny klucz, 
w który każdy rower powinien być zaopatrzony. Jeśli chodzi 
o rower, to pozostaje nam jeszcze smarowanie łańcucha napędo- 
wego. Zdejmujemy go z koła pedałowego i piasty — rozczepiając 
jedno z ogniwek, na którym znajduje się złącze zabezpieczone 
blaszką — i przez parę godzin moczymy w nafcie, po czym do- 
kładnie płuczemy i suszymy. Po wysuszeniu smarujemy bądź 
gęstym smarem, tak zwanym „trybowym” (który za parę złotych 
dostaniemy w każdej stacji benzynowej CPN) bądź też wkładamy 
łańcuch do płaskiej puszki, do której nakładamy nieco towotu 
i rozgrzewamy całość nad ogniem, nie dopuszczając jednak do 
wrzenia smaru. Rozgrzany towot rzednie i dokładnie wypełnia 
wszystkie połączenia ogniwek łańcucha, a ponieważ jest gęsty — 
pozostaje tam dłużej niż olej płynny. Nieźle jest do smaru dodać 
nieco sproszkowanego grafitu. 

Nie potrzebuję chyba dodawać, że składanie roweru dziecię- 
cego powinno być, ze względu na bezpieczeństwo jazdy, szcze- 
gólnie dokładne. Jeśli zauważymy zużycie jakiejś części — nie 
wahajmy się, lecz wymieńmy ją na nową. 

Walka z rdzą jest naszym podstawowym zadaniem w dążeniu 
do utrzymania pojazdów domowych w stanie zdatnym do użyt- 
ku. Oglądamy więc nasz wózek czy rower i sprawdzamy, czy 
z niklowanych bądź chromowanych części nie odpada błyszcząca 
powłoka. Jeśli odprysła lub wytarła się, jeśli jest na niej czer- 
wony nalot lub rdzawe piegi — sprawa nie wygląda najlepiej. 
W takim wypadku kupujemy nieco pasty do szlifowania lakieru 
nitro i pastą tą dokładnie szlifujemy metalowe, zardzewiałe 
części pojazdów. Po wyszlifowaniu — przecieramy je specjal- 
nym płynem do konserwacji powłok chromowych, który dosta- 
niemy również w stacji benzynowej. Płyn ten tworzy na chro- 
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mowanych lub niklowanych powierzchniach cieniutką, przezro- 
czystą błonkę, chroniącą je od wilgoci, a więc — i od rdzy. 
Oczywiście, co pewien czas należy tym konserwującym płynem 
przecierać błyszczące części od nowa, co zajmuje zaledwie parę 
minut, ale za to daje pewność, że unikniemy korozji. 

Jeśli szprychy, obręcze kółek czy też inne części są tak za- 
rdzewiałe, że żadna pasta tego nie usunie, a chrom już zniknął 
całkowicie — radzimy sobie inaczej. Możemy oddać owe części 
do ponownego chromowania, ale... jest te impreza bardzo droga 
i na ogół się nie opłaca. I choć nikogo nie będę odmawiał od 
chromowania na nowo, bo sam lubię solidną, dobrze wykonaną 
robotę — to jednak zaproponuję sposób tańszy, a mianowicie 
malowanie lakierem nitro. Wiemy już w zasadzie, jak to robić, 
więc tylko krótko przypomnijmy: zardzewiałą część dopóty trze- 
my na mokro wodoodpornym płótnem ściernym, dopóki rdza 
nie zniknie całkowicie, dopóki powierzchnia nie będzie zupełnie 
czysta i błyszcząca. Dopiero na taką powierzchnię nakładamy 
lakier nitro. Tu nie należy lenić się z czyszczeniem. Malowanie 
lakierem nitro na rdzę nie prowadzi do niczego, gdyż po paru 
dniach lakier z pewnością odpryśnie. Niegdyś chromowane, 
a obecnie pomalowane części wózka wcale nie będą po takim 
odnowieniu wyglądały gorzej, gdyż możemy przecież dobrać 
jasne, żywe, harmonizujące z resztą pojazdu kolory. Jeśli ko- 
niecznie chcemy, aby owe części wyglądały jak chromowane — 
malujemy specjalnym lakierem nitro w kolorze srebrnym, który 
zawiera zawiesinę drobnego pyłu aluminiowego i po wyschnię-- 
ciu imituje chrom czy nikiel. Pamiętajmy jednak, że malując 
lakierem srebrzystym — musimy ustawicznie mieszać go, gdyż 
pył osiada na dnie. 

Ważna jest również konserwacja dermatoidowej tapicerki wóz- 
ka dziecięcego. Tu czynności są dość proste: Wiadomo — należy 
czyścić, czyścić i czyścić. Ale czym i jak? 

Dermę można czyścić wodą z odrobiną mydła i amoniaku, 
który to płyn świetnie zmyje wszelkie plamy, nie niszcząc nam 
materiału. Ja używałem do czyszczenia dermatoidu — zarówno 
w wózku, jak we wszystkich innych sprzętach i drobiazgach wy- 
konanych z tego tworzywa — płynu do polerowania samochodów, 
zawierającego dodatek silikonu, który można nabyć w sklepach 
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z częściami samochodowymi i w większych stacjach benzyno- 
wych. Płyn nie tylko lepiej niż woda z mydłem czyści wszelkie 
plamy, ale jednocześnie doskonale konserwuje materiał, gdyż 
tworzy na jego powierzchni niedostrzegalną gołym okiem war- 
stwę ochronną, znakomicie zabezpieczającą go przed wodą. A w 
zimie zabezpieczenie przed wodą jest najważniejsze, gdyż woda 
to — w razie mrozu — lód. Derma na mrozie twardnieje — 
może się więc łatwo pozałamywać, szczególnie wtedy, gdy we 
wgłębieniach budy nagromadzi się trochę śniegu, który stopnio- 
wo zamieni się w lód. Trudno powiedzieć, aby ów płyn całko- 
wicie zabezpieczał dermę przed skutkami mrozu, ale w każdym 
razie w dużej mierze chroni budki na wózkach. 

I wreszcie ostatnia uwaga: nie przeprowadzajmy konserwacji 
pojazdów domowych bez udziału dzieci. Szczególnie, jeśli kon- 
serwujemy rower własnego syna. Najlepiej, jeśli on sam będzie 
to robił pod naszym okiem. A że będzie robił chętnie — o to nie 
ma obawy. Chłopaki lubią rozbierać wszystkie mechanizmy. Po- 
radźmy mu, przypilnujmy, aby robota została wykonana sta- 
rannie i dokładnie, zgodnie z obowiązującymi regułami i zdro- 
wym rozsądkiem. A jeśli syn jest już dostatecznie wyrośnięty, 
aby mieć własne ambicje — taktownie poradźmy mu i przypo- 
mnijmy o konieczności jesiennej konserwacji. 


Czar dwóch kółek 


Niechże to nikogo zbytnio nie zaskakuje, że w naszej książce 
będziemy mówić o motocyklach, skuterach i mopedach, czyli 
o tak zwanych pojazdach jednośladowych. Rzecz jednak w tym, 
że — mimo horoskopów pesymistów — właśnie te skromne moto- 
rowery, motocykletki i mopedy mają u nas przed sobą przy- 
szłość, Nie jako środek lokomocji, mający mniej zamożnym za- 
stąpić samochód — o tym nie ma mowy — lecz jako pojazd 
dodatkowy, nawet dla posiadaczy samochodów, oraz jako coś 
w rodzaju „podjezdka”. 

Szczególnie na wsi moped czy mały motocykl jest niezastą- 
pionym środkiem lokomocji. Odległości na wsi są spore, a więc 
i możliwości zaoszczędzenia sobie czasu i nóg ogromne. Zamiast 
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iść parę kilometrów na pole czy do sklepu — zakręcamy peda- 
łami mopedu i w parę minut jesteśmy na miejscu. Podobnie 
w mieście: unikamy tłoku przy dojeździe do pracy, unikamy kło- 
potów przy wyprawie na bazar, stajemy się częściowo przynaj- 
mniej — w pogodne i ciepłe dni — niezależnymi ludźmi. 

A wszystko to prawie darmo. Jasne, motocykl czy moped 
trzeba kupić, ale później koszty eksploatacyjne są minimalne, 
zużycie benzyny nieduże, a korzyści — mnóstwo. Sam od paru 
lat poruszam się mopedem i ogromnie sobie to chwalę. Małe to 
i lekkie, pięć litrów benzyny wystarcza na tydzień, garażować 
można w każdej komórce czy na klatce schodowej, a nawet 
w sieni. Jeśli zaś chodzi o szybkość, to moped w mieście wcale 
nie jest wolniejszy od samochodu. A przecież bywa, że moped 
może wyprzedzić samochód w tłoku, na każdym skrzyżowaniu, 
przy każdym korku ulicznym. 

A tłok na naszych jezdniach jest coraz większy i miejsc do 
parkowania dla samochodów w dużych miastach jest coraz mniej. 
Moped więc, bo o nim przede wszystkim chcę mówić, wydaje się 
być środkiem „małej” komunikacji i który ma przed sobą przy- 
szłość. Potwierdzają to dane z krajów takich, jak Francja czy 
Włochy, które są świetnie zmotoryzowane, a mimo to wszelkie 
mopedy, motorowery i małe motocykletki coraz częściej są tam 
używane. 

U nas uganiają się na mopedach przede wszystkim młodzi. 
I dobrze że się uganiają, jest to bowiem pierwszy krok ku moto- 
ryzacji, jest to zapoznanie się z najprostszym pojazdem i bynaj- 
mniej nie ostatnia forma politechnizacji. 

Jak i kiedy używać mopedu, jak go konserwować, na co w eks- 
ploatacji zwracać największą uwagę? 

Przede wszystkim stosować się należy do instrukcji obsługi. 
Fabryka w Bydgoszczy, produkująca najpopularniejsze ,„„Koma- 
ry”, do każdego mopedu załącza szczegółową, zrozumiałą dla 
każdego instrukcję wraz z opisem pojazdu. Podobnie dokładne 
przepisy podają fabryki motocykli, jak SHL czy WSK. Nie będę 
więc powtarzał instrukcji, którą — to podkreślam — trzeba do- 
kładnie przeczytać, dobrze zapamiętać i do której trzeba się sto- 
sować, lecz dodam parę uwag. Po trzydziestoletniej jeździe na 
motocyklu i mopedzie pozwalam sobie Czytelnikom je przekazać, 
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mając nadzieję, że będą przydatne. Oprę się przy tym na mope- 
dzie „Komar”, jako najbardziej rozpowszechnionym i właściwie 
jedynym u nas modelu. 

Pierwszym kanonem jest dbanie o to, aby wszystkie śruby 
i nakrętki mopedu były zawsze dokręcone. Szczególnie ważne jest 
to w okresie docierania przez pierwsze paręset kilometrów prze- 
biegu, kiedy wszystkie części pojazdu „układają” się względem 
siebie jak należy, co — mimo najstaranniejszego nawet fabrycz- 
nego dokręcenia śrub — powoduje ich mniejsze lub większe 
obluzowanie. Nie należy tu czekać, aż się zgubi błotnik czy pedał, 
lecz co parę dni wszystkie dostępne śruby cierpliwie dokręcać. 
Po należytym dotarciu śruby przestaną się luzować. Mimo to 
jednak co pewien czas sprawdzajmy, czy wszystko jest na miej- 
scu i w należytym porządku. 

Szczególnie ważne są śruby mocujące tylne koło, co wiąże się 
z prawidłowym naciągiem łańcucha napędowego. Jeśli będzie on 
zbyt luźny, nabierze tendencji do spadania, a w każdym razie 
będzie nam hałasował, odbijając się o ramę i osłonę; jeśli na- 
pięty będzie zbyt mocno — potrafi się grzać i może się nawet 
zerwać. Prawidłowo naciągnięty łańcuch powinien się uginać pod 
lekkim naciśnięciem palca, a strzałka ugięcia powinna wynosić 
2—3 cm. Dbać też należy o to, aby łańcuch był zawsze dobrze 
nasmarowany gęstym olejem przekładniowym bądź towotem. 

Drugim punktem — tym razem zasadniczym dla bezpieczeń- 
stwa jazdy — jest główka ramy, czyli miejsce, w którym obraca 
się kierownica. Jeśli poczujemy, że nasz moped zaczyna być 
dziwnie chwiejny na wirażach — pierwszą rzeczą jaką spraw- 
dzamy jest luz w układzie kierowniczym. Znajduje się tam dość 
skomplikowane łożysko, które dokręcamy specjalnym kluczem, 
znajdującym się w wyposażeniu „Komara”. Dokręcać należy tak, 
aby przy unoszeniu przodu mopedu za kierownik nie było żad- 
nego wyczuwalnego luzu w główce ramy a jednocześnie, aby 
kierownica lekko, bez oporu obracała się wokół osi. Jest to wa- 
runek wygodnej i bezpiecznej jazdy. 

Hamulce. Wprawdzie szybkość „„Komara” jest niewielka i ogra- 
niczona konstrukcyjnie do minimum, ale dobre hamulce po- 
trzebne są przy każdej szybkości. Wbrew dość powszechnemu 
przekonaniu, podstawowym hamulcem jest hamulec przedni, 
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tylny zaś spełnia tylko rolę pomocniczą. To jasne, jeśli pomyśli- 
my logicznie: przy hamowaniu cały ciężar pojazdu przenosi się 
do przodu i najmocniej hamowane jest przednie koło, które naj- 
silniej dociskane jest do jezdni. Nacisk na koło tylne jest przy 
hamowaniu znacznie mniejszy, a więc i działanie hamulca znacz- 
nie słabsze. Przedni hamulec powinien być więc szczególnie do- 
kładnie wyregulowany. Po prawej stronie bębna hamulcowego 
w przednim kole, tam gdzie linka hamulca wychodzi z dźwigni, 
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Rys. 47. Schematyczny rysunek mopedu „Komar” z zaznaczonymi ele- 
mentami, na które należy zwrócić uwagę przy jego używaniu i konserwacji 


znajduje się regulator w postaci śruby, przez której środek prze- 
chodzi linka. Wykręcając tę śrubę bądź ją wkręcając — po zwol- 
nieniu małej nakrętki ustalającej — regulujemy hamulec. Wykrę- 
camy śrubę dotąd, dopóki obracając przednie koło nie wyczujemy 
oporu bez naciskania dźwigni hamulca. Jeśli opór poczujemy — 
wkręcamy z powrotem śrubę regulacyjną do momentu, gdy opór 
zniknie i dokręcamy nakrętkę ustalającą. 

Chodzi o to, aby przedni hamulec działał już przy lekkim na- 
ciśnięciu dźwigni, aby hamował możliwie efektywnie. 

Tylny hamulec regulujemy dokręcaniem nakrętki motylkowej, 
która znajduje się na końcu długiego drążka wychodzącego 
z płaskownika na osi obrotu pedałów. 
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Aby moped można było dobrze prowadzić, oba koła muszą się 
znajdować w jednej linii. Po każdym więc zdjęciu tylnego koła, 
przy każdej regulacji łańcucha zwracamy baczną uwagę, aby 
koło znalazło się dokładnie w środku między ramionami tylnego 
widelca. Odległości te regulujemy nakrętkami regulacyjnymi 
łańcucha, dbając przy tym o to, aby naciąg łańcucha był w po- 
rządku. Pamiętać tu należy, że po każdej takiej regulacji trzeba 
sprawdzić, czy przypadkiem hamulec tylnego koła nie jest zbyt 
mocno naciągnięty i czy koło obraca się bez oporów. 

Ciśnienie powietrza w oponach — bardzo ważny warunek wy- 
godnej i bezpiecznej jazdy. Zbyt słabo napompowane opony będą 
powodowały nie tylko nadmierne ich zużycie, ale i chwiejną 
jazdę na zakrętach. Zbyt mocno napompowane — nie tylko szyb- 
ciej się zedrą, ale także pozwolą nam odkryć na jeszcze nie 
znanej nawierzchni tysiące dodatkowych dziur. Jeśli fabryka 
przepisuje w przednim kole 1,7 atmosfery ciśnienia, a w tylnym 
1,9 — nie należy dawać 1,5 i 2,2 ani tym bardziej pompować na 
oko. Trzeba zadać sobie nieco trudu i zmierzyć ciśnieniomierzem, 
który zawsze warto mieć, a który dużo nie kosztuje. W każdym 
razie mniej niż nowe opony, które przy nieprawidłowym pom- 
powaniu znacznie wcześniej trzeba będzie kupić. 

Siodełko w „Komarze” można podnosić i opuszczać zależnie od 
wzrostu kierowcy. Podobnie w pewnych granicach można regu- 
lować wysokość kierownicy. Ustawmy sobie te dwa elementy 
od razu, gdyż mają one poważny wpływ na wygodę jazdy. Sio- 
dełko nie powinno być ustawione zbyt nisko. Najlepiej, jeśli 
przymierzymy się do mopedu stojącego w miejscu. Dobrze jest, 
jeśli siedząc na siodełku i mając wyprostowane nogi — doty- 
kamy całymi stopami ziemi. Kierownicę — po zluzowaniu mocu- 
jących ją śrub — dopasowujemy tak, aby najwygodniej nam 
było chwytać dźwignie biegów i przedniego hamulca, po czym 
śruby starannie dociągamy, aby kierownica nie mogła zmienić 
raz ustalonego położenia. 
~ Konserwacja mopedu to przede wszystkim czynności przewi- 
dziane w instrukcji obsługi, o których pamiętać trzeba, ale któ- 
rych opisywał nie będę. Ważne jest jednak utrzymywanie po- 
jazdu w należytej czystości. Myjmy go wodą. Gdy silnik był zbyt 
już zaoliwiony i brudny, aby dać się zmyć wodą — możemy 
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umyć go benzyną, ale nie spuszczoną ze zbiornika mieszanką 
z olejem, lecz benzyną czystą. Silnik myjemy płaskim pędzlem, 
który maczamy w benzynie nalanej do jakiejkolwiek puszki, 
uważając, aby benzyną nie zmywać lakieru ani też żadnych ele- 
mentów gumowych, które są na benzynę wrażliwe. Jeśli jeździ- 
my często po drogach wiejskich, po terenie gliniastym — pilno- 
wać trzeba, aby żeberka cylindra nie były zapchane gliną, co 
pogarsza chłodzenie i może doprowadzić do zatarcia silnika. 

Jeśli podczas jazdy usłyszymy jakieś podejrzane, nietypowe 
dźwięki, świadczące, że coś się odkręca — nie należy się lenić, 
lecz natychmiast odszukać odkręcającą się śrubę i należycie ją 
dokręcić. 

Pojazd jednośladowy jest pojazdem typowo sezonowym. Na 
zimę należy go zakonserwować. Myjemy więc nasz moped szcze- 
gólnie starannie, spuszczamy trzy czwarte powietrza z opon 
i ustawiamy na stojaku tak, aby żadne koło nie dotykało ziemi. 
Oczywiście, pomieszczenie, w którym zimuje nasz moped musi 
być suche, ale jego temperatura jest raczej obojętna. Aby za- 
bezpieczyć silnik przed wewnętrzną korozją odkręcamy świecę 
i do cylindra wlewamy niewielką ilość — powiedzmy sobie na- 
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parstek lub dwa — oleju silnikowego, po czym parę razy obra- 
camy pedałami, aby olej rozprowadzić po powierzchni cylindra 
i wkręcamy świecę z powrotem. I to włeściwie wszystko. Moped 
spokojnie doczeka wiosny i pogodnych, ciepłych dni. 

Jak jeździć? Nie należy się bać jazdy z pełną szybkością, rzecz 
jasna tam, gdzie to jest możliwe. Silnik mopeda nie jest zbytnio 
obciążony, ma znaczne rezerwy i można nim spokojnie dziesiątki 
kilometrów jechać pełnym gazem — z wyjątkiem okresu docie- 
rania. Dobrze jest też pamiętać, że istnieje pierwszy bieg. Nie 
wolno dopuścić — na przykład na wzniesieniu czy przy bardzo 
wolnej jeździe w terenie — aby silnik krztusił się na drugim 
biegu. Jeśli tylko czujemy, że nasz „Komar” spada zbytnio 
z obrotów, szarpie i dławi się — bez obawy można włączyć 
jedynkę, aby dać ulgę silnikowi. 

Przezornym radzę — „Komar” jest pojazdem raczej niezawod- 
nym, ale jednak czasem ulega defektom — wozić ze sobą zapaso- 
wą linkę do gazu oraz zapasową świecę, aby nie być zmuszonym 
do prowadzenia pojazdu bądź kłopotliwego pociągania ręką za 
urwaną linkę. , 

No i dość istotna uwaga: moped jest pojazdem jednoosobowym, 
którego przeciążać nie należy. 

Jeśli jeszcze na bagażniku zamontujemy sobie odpowiedni po- 
jemnik — choćby ze zwykłego koszyka wiklinowego czy też 
upleciony z drutu — będziemy mieli wyborny środek komuni- 
kacji nawet i towarowej. Szafy trzydrzwiowej wprawdzie nim 
nie przewieziemy, ale na przykład zakupy swobodnie się nam 
zmieszczą. 


Posłuszne demony 


Minęły czasy prehistorii, kiedy wystarczyło przykryć się na 
noc wiechciem siana i zasłonić otwór jaskini skórą upolowanego 
dzirytem zwierzęcia. Niektórzy wprawdzie owe czasy chwalą 
i żałują, że przeszły, ale my przyzwyczailiśmy się jednak do 
innego stylu życia, do urządzeń bardziej skomplikowanych niż 
kij, wydajniejszych niż kamienne żarna, wygodniejszych w uży- 
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ciu niż krzesiwo i hubka. Chcemy czy nie chcemy, opieramy się 
czy ulegamy — w codziennym życiu coraz więcej otacza nas 
najprzeróżniejszych aparatur domowych, nowych urządzeń 
i usprawnień, które oszczędzają nam pracy, ułatwiają ją, często 
redukują do minimum. 

Lodówka, piecyk gazowy, żelazko elektryczne, elektroluks, 
mikser, pralka, automatyczny ruszt, robot kuchenny, grzałka, 
golarka — oto pierwsze z brzegu mechanizmy domowe, których 
przyzwyczailiśmy się używać, które stały się nam niezbędne, bez 
których nie wyobrażamy sobie życia i wściekamy się, gdy ulegną 
jakiemuś defektowi. 

Jasne, defekty zdarzać się muszą. Im bowiem urządzenia bar- 
dziej skomplikowane, tym łatwiej się psują. Więcej w nich jest 
elementów do uszkodzenia. Współczesna technika dąży więc przy 
produkcji aparatów masowego użycia do jak największego 
uproszczenia konstrukcyjnego, do wyelimowania konieczności 
smarowania, konserwacji i czyszczenia. Stąd nierdzewne metale, 
tworzywo sztuczne, stąd tendencja do redukowania części zbęd- 
nych, niekoniecznych do działania aparatu. 

Niemniej aparaty te wymagają właściwej konserwacji, okre- 
sowych przeglądów, a przede wszystkim wymagają właściwego 
używania zgodnie z przeznaczeniem i zgodnie z fabrycznymi 
instrukcjami. 

Na przykład lodówka: nie wymaga ona w zasadzie żadnej kon- 
serwacji, jeśli chodzi o agregaty chłodzące czy też silniczki 
w lodówkach sprężarkowych. Natomiast bardzo istotne jest 
właściwe używanie lodówki. Bardzo ważne jest, aby lodówka 
stała idealnie równo, gdyż tylko wtedy kompresor działa cicho 
i włącza się we właściwych momentach. Jeśli mamy poziomicę, 
jesteśmy w stanie ustawić bez większego kłopotu naszą lodów- 
kę, jak należy; jeśli poziomicy nie mamy — używamy jakiej- 
kolwiek kulki, choćby koralika, który kładziemy na wierzchu 
lodówki i póty dopasowujemy podładki pod nóżki, póki koralik 
ustawiony w każdym punkcie nie stacza się w żadną stronę. Jeśli 
lodówka jest z wierzchu obła — jak to bywa w starszych ty- 
pach — manipulację z koralikiem przeprowadzamy na dnie na- 
szej lodówki, po otwarciu drzwi. 

Druga sprawa to regularne odmrażanie i usuwanie lodu, który 
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gromadzi się na ściankach komory chłodzącej. Błędny jest po- 
gląd, że gruba warstwa lodu, skondensowanego z parującej wody, 
lepiej chłodzi. Nic podobnego! Przeciwnie, lód — choć to zabrzmi 
jak paradoks — tworzy w tym wypadku izolację przed zimnem 
i uniemożliwia osiągnięcie odpowiednio niskiej temperatury, nie 
mówiąc o tym, że znacznie bardziej obciąża silnik kompresora 
i tym samym podnosi zużycie prądu. Nie można więc się lenić, 
odmrażanie bowiem lodówki przeprowadzać należy co najmniej 
raz na dwa tygodnie. 


Rys. 49. Schematyczny rysu- 

nek prawidłowego ustawienia 

lodówki i sposób jej wypo- 
ziomowania 





Jak odmrażać? Proste: wyłączamy lodówkę z kontaktu, otwie- 
ramy drzwiczki, wyjmujemy wszystkie produkty i odczekujemy 
kilkanaście minut, póki lód trochę nie odtaje. Wtedy można de- 
likatnie próbować oderwać kawały lodu od ścianki komory, uwa- 
żając, aby przypadkiem nie przerwać wątłych przewodów przez 
które przepływa ciecz chłodząca ani drutów prowadzących do 
wyłącznika i regulatora. Po dokładnym odmrożeniu lodówkę 
wycieramy do sucha od wewnątrz a przy okazji, rzecz prosta, 


ją myjemy. 


190 


Skoro już jesteśmy przy lodówce, to rada dla tych, którzy lo- 
dówki jeszcze nie mają, lecz kupić ją zamierzają. Lepiej jest 
kupować — jeśli oczywiście nas na to stać — raczej lodówkę 
większą. Pozwoli to na używanie jej w charakterze spiżarni, na 
kupowanie mięsa raz na tydzień, na przechowywanie w lodówce 
jarzyn i owoców, na chłodzenie mleka i w ogóle na znacznie 
racjonalniejszą gospodarkę. W dużej lodówce bowiem na każdym 
poziomie jest inna temperatura i po kilkudniowej praktyce bę- 
dziemy wiedzieli, gdzie trzymać jarzyny, aby nie przemarzły 
zbytnio, a gdzie mięso czy wędliny. 

Piecyk gazowy. Zasadniczo nie należy, a nawet nie wolno 
laikom dłubać przy urządzeniach gazowych. Każda bowiem nie- 
prawidłowość okrutnie może się zemścić. Niemniej pewne czyn- 
ności możemy wykonywać bez uciekania się do pomocy montera 
z gazowni. Bywa tak, że piecyk grzeje coraz słabiej, aż wreszcie 
zaczyna ciec z niego ledwie ciepła woda. Najczęściej powodem 
jest zatkanie się maleńkich dziurek, przez które wychodzi gaz. 
Możemy to naprawić w kwadrans, nie dotykając urządzeń, któ- 
rych dotykać nie mamy prawa. 





Rys. 50. Schematyczny rysunek palnika w piecyku gazowym; strzałka 
pokazuje śrubę, którą należy odkręcić przy jego wyjmowaniu 
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Najpierw zakręcamy główny zawór gazu w piecyku specjalnym 
kluczem czworokątnym. Gdy stwierdzimy, że dopływ gazu jest 
już na pewno zamknięty, zdejmujemy czołową ściankę piecyka 
i przystępujemy do wymontowania palnika. Znów trudno tu dać 
przepis na wymontowywanie. W różnych bowiem typach piecy- 
ków różne jest zamocowanie palnika. . Potrzebny nam do tego 
będzie duży klucz, zwany „żabką”, gdyż na ogół jest to duża 
i mocno zakręcona śruba. Stwierdziwszy, którą śrubę należy od- 
kręcić, aby palnik odłączyć, podkładamy pod szczęki klucza 
tekturę, żeby nie pokalczyć śruby, i odkręcamy ją. Musimy przy ` 
tym uważać, aby przy okazji nie zawadzić naszą „żabką” o prze- 
wód małego płomyczka czy inną część. Po odkręceniu palnika 
ostrożnie go wyjmujemy i dziurkowane rureczki dokładnie 
czyścimy drucianą szczotką. Jeśli to nie pomoże i dziurki w dal- 
szym ciągu będą zatkane, można je oczyścić bardzo cienką igłą. 
Czynić to jednak trzeba ogromnie precyzyjnie, aby dziurek nie 
powiększać, gdyż płomień wychodzący ze zbyt dużych otworów 
grzeje znacznie słabiej. 

Po oczyszczeniu palnika montujemy go z powrotem. Silnie 
dokręcamy śrubę, po czym sprawdzamy — oczywiście po włą- 
czeniu gazu głównym zaworem — czy gdzieś się gaz nie ulatnia. 
Zapalamy więc zapałkę, przeprowadzamy ją wokół obwodu śru- 
by, którą przykręcaliśmy. Na wszelki wypadek sprawdźmy także 
przy okazji wszystkie połączenia gazowe oraz wyczyśćmy z osa- 
dów i paprochów blaszkę, która znajduje się pod palnikiem. 

Z robotem kuchennym czy mikserem — sprawa jest prosta: 
należy się przede wszystkim stosować do przepisu fabrycznego, 
jaki dołączony jest do każdego egzemplarza. Przepis ten należy 
dokładnie przeczytać — ale przeczytać, nie przerzucić — i za- 
pamiętać. Używając robota trzeba uważać, aby woda i zanie- 
czyszczenia nie dostały się do silniczka, który wprawdzie jest 
zabezpieczony i hermetycznie zamknięty, ale żadne zabezpiecze- 
nie nigdy nie jest absolutnie pewne. Nie należy więc korpusu 
robota narażać na zachlapanie, nie zanurzać go w płynach i nie 
myć pod bieżącą wodą, lecz tylko wycierać wilgotną szmatą. 
Pracujące części robota, jak wirniki, mieszadła itp., myjemy na- 
tychmiast po użyciu ciepłą, ale nie gorącą, wodą z dodatkiem 
proszku do prania. W żadnym wypadku — nawet jeśli elementy 
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robota zabrudzone są tłustościami — nie wolno używać benzyny, 
która bardzo źle wpływa na plastykowe obudowy, nie mówiąc 
o tym, że pozostawia zapach trudny do usunięcia. 

Ważną rzeczą jest używanie odpowiednich końcówek do odpo- 
wiednich czynności. Mieszadło do ubijania piany nie może być 
stosowane do rozrabiania ciasta na kluski, gdyż delikatne pręty 
mogą się zdeformować lub połamać. Dbać też należy, aby za każ- 
dym razem dokładnie mocować końcówkę w uchwycie, aby nie 
wypadała w czasie pracy, co prowadzi do nadmiernego zużywa- 
nia się uchwytu. No, a o tym, że natychmiast po użyciu robot 
należy umyć, wysuszyć i zapakować — nie trzeba chyba przy- 
pominać. 

Podobnie obchodzić się należy z elektroluksem, elektryczną 
maszynką do golenia, wentylatorkiem pokojowym czy innymi 
aparaturami zaopatrzonymi w elektryczny silniczek. A więc uży- 
wać zgodnie z przeznaczeniem, po użyciu wyczyścić i schować, 
nie próbując stosować własnych koncepcji konstrukcyjnych. 

Uszkodzenia elektrycznych sprzętów zdarzają się w zasadzie 
dwojakie: albo przeciera się lub przerywa przewód prądu, albo 
psuje się wyłącznik. Przerwanie kabla nie jest dla nas straszne, 
potrafimy bowiem go zreperować, ale podkreślam, że zawsze 
warto — zamiast łączyć stary kabel — zainstalowac nowy. Prze- 
palenie się przewodu w jednym miejscu, pozwala sądzić, że nie- 
bawem ulegnie on przepaleniu w innym, osłabione bowiem druty 
i sparciała izolacja sprzyjają temu, szczególnie przy takich urzą- 
dzeniach jak elektroluks, gdzie przewód stale jest poruszany, 
skręcany i zwijany. 

Zepsutego wyłącznika na ogół się nie naprawia, nie warto bo- 
wiem tego czynić. Nowy kosztuje dosłownie grosze. Zdarza się 
jednak, że wyłącznik w jakimś importowanym urządzeniu jest 
nietypowy i w żaden sposób nie można dostać ani identycznego, 
ani nawet podobnego, który pasowałby do obudowy. Wtedy pod- 
łączamy przewód do silniczka na stałe — wyłącznik zaś montu- 
jemy wprost na kablu, kupując w sklepie tak zwany wyłącznik 
przelotowy. 

Bywa też, że zepsuje się sam silniczek elektryczny. Rzadko to 
się zdarza. Silniczki bowiem elektryczne są dość niezawodne 
w działaniu, ale przecież się zdarza. Nie próbujmy go sami na- 
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prawiać. To się nie uda. W takim wypadku zanosimy do elek- 
tryka całe urządzenie bądź wymontowany silniczek. 

Jeśli jednak będziemy stosować się ściśle do instrukcji fabrycz- 
nych, jeśli będziemy właściwie używali i konserwowali nasze 
mechaniczne demony — będą nam one wiernie służyły bez ko- 
nieczności interwencji fachowca. 


Ani widu, ani słychu 


Moja najlepsza na świecie Matka, poza olbrzymią ilością 
wspaniałych zalet — posiada pewną specyficzną cechę, którą jest 
awersja do wszelkich mechanizmów, a szczególnie takich, które 
połączone są z gniazdkiem elektrycznym. Aby zapalić światło, 
moja Matula szybko doskakuje do kontaktu, przekręca go i na- 
tychmiast ucieka na bezpieczną odległość; włączenie żelazka jest 
dla niej przeżyciem na kilka dni, a wszelkie żarówki, druty 
i inne urządzenia elektryczne najchętniej brałaby przez długie 
szczypce. 

Cóż, doświadczenia techniczne mojej dobrej Matuli kształto- 
wały się w ubiegłym stuleciu, gdy radio i TV nie były jeszcze 
znane, gdy elektryczność była najnowszym wynalazkiem, bardzo 
jeszcze rzadkim, gdy do prania używało się balii i tary, a do 
oświetlania lamp naftowych, a najwyżej gazowych. 

Ale i dzisiejsze pokolenie — zachowując wszelkie proporcje — 
podobny ma stosunek do radia, telewizji, magnetofonu czy 
adaptera. Dzisiejsze, to znaczy starsze — młodzież bowiem, bę- 
dąc już niejako rodzona pod telewizorami, oswojona jest świet- 
nie z wszelkim sprzętem masowego przekazu. 

Zacznijmy więc od telewizora. Mebel to skomplikowany nie- 
zmiernie, a więc delikatny i naprawienie go w razie zepsucia 
jest dla normalnego śmiertelnika niemożliwością. Pierwszą więc 
zasadą jest nie dłubać we wnętrznościach telewizora, nawet jeśli 
się komukolwiek wydaje, że to coś pomoże. Nie pomoże nic, a za 
to niefachowymi czynnościami możemy zatrzeć ślady uszkodze- 
nia i utrudnić pracę fachowcowi. Jedyne co można na własną 
rękę uczynić, to wymienić bezpiecznik. Instrukcja podaje, gdzie 
w jakim telewizorze jest bezpiecznik. Często się zdarza, że bez- 
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piecznik przepala się z powodu nagłego wzrostu napięcia w sieci, 
bez żadnego uszkodzenia. Jeśli więc nasz telewizor nagle zgaśnie, 
bez żadnej rozumnej racji — jeśli nie jest to stopniowy zanik 
fonii lub wizji — możemy przypuszczać, iż właśnie bezpiecznik 
się przepalił. 

Wymieniamy go więc, ale tylko raz. Jeśli po wymianie bez- 
piecznika telewizor działa tylko przez parę sekund czy minut, 
po czym znów gaśnie — wzywamy teletechnika. Oznacza to bo- 
wiem, że coś na pewno jest nie w porządku i aparat wymaga 
fachowej naprawy. Pamiętajmy przy tym, aby bezpiecznik wy- 
mieniać na taki sam, aby jego „amperaż” był zgodny z instruk- 
cją. Nie próbujmy naprawiać przepalonego bezpiecznika, nie 
stosujmy zamiast bezpiecznika drutu, gdyż możemy doprowa- 
dzić nasz telewizor do ruiny. Przepali się bowiem nie groszowy 
bezpiecznik, lecz właśnie uszkodzony element aparatu. 


Konserwacja telewizora polega na... braku konserwacji Im 
mniej będziemy telewizor wycierać, czyścić, przestawiać z miej- 
sca na miejsce — tym lepiej dla niego. Oczywiście, telewizor 
jak — każdy mebel — musi być odkurzony. Odkurzamy naj- 
lepiej suchą ściereczką tylko zewnętrzną obudowę. Środka, 
choćby nie wiedzieć jak był zakurzony, nie próbujmy czyścić. 
Kurz zbiera się również na powierzchni ekranu, na lampie kine- 
skopowej, którą co parę miesięcy należy czyścić. Jeśli nasz 
telewizor ma wyjmowaną przednią szybę — odkręcamy odpo- 
wiednie śrubki, wyjmujemy szybę ochronną i przecieramy ekran 
najpierw wilgotną, dobrze wyżętą ściereczką, a później wycie- 
ramy do sucha i przymocowujemy śrubkami szybę. Nowoczesne 
telewizory, z antyimplozyjnym kineskopem, w ogóle nie mają 
szyby ochronnej, a więc oczyszczenie ekranu nie jest trudne. 

Aparaty starsze często mają szybę ochronną zamocowaną na 
stałe i oczyszczenie kineskopu może być przeprowadzone dopiero 
po wyjęciu go ze skrzynki. Nie należy więc czynić tego samemu, 
lecz poczekać na technika, który wcześniej czy później musi być 
wezwany. Telewizor bowiem jest urządzeniem dość często się 
psującym i wymagającym okresowej regulacji. 

Oczywiście, istnieją w telewizorach pokrętła regulacyjne, ste- 
rujące jasnością, kontrastowością, ostrością czy liniowością 
obrazu. Pozwalają one ustawić prawidłowo odbiór, ale tylko 
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w pewnych granicach. Gdy regulacja się kończy, gdy manipulo- 
wanie pokrętłami nie daje właściwego efektu — lepiej wezwać 
specjalistę z najbliższego pogotowia telewizyjnego, który nam 
na nowo nastroi aparat, ewentualnie wymieni zużyte elementy 
na nowe. 

Jak regulować? Należy unikać ustawienia obrazu na dużą 
jasność i maksymalną kontrastowość, co często robią telewizyjni 
nowicjusze. Obraz jest pozornie tylko lepszy, a za to bardziej 
męczy wzrok i niepotrzebnie zużywa podstawowy element tele- 
wizora, a mianowicie kineskop. Spróbujcie przyciemnić nieco 
jasność i zmniejszyć kontrastowość. Odbiór — szczególnie od- 
biór filmów — będzie znacznie lepszy. 

Dobrze jest — to już dawno stwierdzili okuliści — jeśli tele- 

wizor jest podświetlony od tyłu małą, słabą lampką. W ogóle 
dobrze jest, jeśli w pokoju, w którym oglądamy program tele- 
wizyjny, pali się jakieś przyćmione światło, gdyż ogiądanie 
telewizji w zupełnej ciemności jest dla oczu zdecydowanie szko- 
dliwe. Nie mówiąc już o tym, że przecież podczas programu 
często wstajemy, nalewamy sobie herbaty czy w mniej intere- 
sujących momentach wykonujemy jakieś czynności domowe, 
a poruszanie się w zupełnej ciemności jest — mimo świecącego 
ekranu — nieprzyjemne. 
Tu jeszcze uwaga mniej może techniczna, a raczej psycholo- 
giczna: nie oglądajmy programu telewizyjnego ciurkiem, jak 
leci, od pierwszej do ostatniej zapowiedzi spikera. Program jest 
przeznaczony dla wszystkich, a więc nie dla każdego. Nie ma 
człowieka, który byłby w stanie wytrwać przy telewizorze przez 
cały program gdyż najzwyczajniej się nudzi. Oglądać należy to, 
co nas interesuje albo co nas może zainteresować — oglądać 
należy planowo. Czytamy sobie program na dany dzień, po czym 
wybieramy te pozycje, które lubimy lub które zapowiadają się 
ciekawie, po czym — gdy ulubiony program się skończy — wy- 
łączamy telewizor. 

Nie należy stosować metody nieustannie włączonego telewi- 
zora, na który zerkamy w wolnych chwilach. Nie tylko odwraca 
to naszą uwagę od spraw domowych — przecież poza TV mamy 
w domu na pewno parę rzeczy do zrobienia — ale i niepotrzeb- 
nie zużywa nasz aparat. Pamiętajmy o tym, że ilość godzin 
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Rys. 51. Szkic prawidłowego ustawienia przeciętnego telewizora w prze- 
ciętnym pokoju, z zaznaczeniem prawidłowego oświetlenia i prawidłowej 
odległości od ekranu 


pracy poszczególnych zespołów telewizora jest ograniczona, 
a każda godzina niepotrzebnego włączenia — o tę właśnie go- 
dzinę skraca jego „żywot międzynaprawczy”. 
= I ostatnia rzecz — antena. Unikajmy anteny pokojowej, która 
nigdy nie da nam tak dobrego i stabilnego odbioru jak antena 
dachowa. Odbicia, które się zdarzają w mieszkaniu, ogromnie 
zniekształcają odbiór, a często w ogóle uniemożliwiają wzorowe 
nastrojenie aparatu. Oczywiście, antena dachowa kosztuje parę- 
set złotych, ale jest to inwestycja absolutnie opłacalna. Zaoszczę- 
dzimy na nerwach przy beznadziejnej regulacji, zaoszczędzimy 
na okuliście i na remoncie, który przy zbyt uporczywych pró- 
bach domowej regulacji znacznie wcześniej będzie potrzebny. 
Odbiornik radiowy jest w naszych czasach urządzeniem nie- 
omal już archaicznym. Odbiorniki radiowe, w wielkich skrzy- 
niach, ze specjalnymi antenami, już się właściwie przeżywają. 
Jasne, że istnieją radiosłuchacze — szczególnie na prowincji — 
którzy radio uwielbiają i słuchają go zapamiętale. Ci wolą duże, 
lampowe, wielogłośnikowe często, wysokiej jakości odbiorniki, 
które zapewniają wierność odbioru, które nie zniekształcają 
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koncertu, dając dźwięk czysty w maksymalnie szerokim Paśmie. 
Takich jednak jest już niewielu. 

Dziś królują turystyczne, niewielkie aparaty tranzystorowe, 
zasilane z baterii. Młodzież szczególnie je ukochała i żyjąc zgod- 
nie z zasadą „nie rozstajemy się z naszymi tranzystorami” — 
zatruwa starszym życie nadzwyczaj skutecznie, hałasując głoś- 
nikami otwartymi na największy regulator, skocznym big- 
-beatem, nie zawsze będącym muzyką, którą chciałoby się 
słuchać. 

Tranzystorowe odbiorniki radiowe — jak każde nowoczesne 
urządzenie — proste są w konstrukcji, rzadziej się psują, mniej 
są wrażliwe na wstrząsy, zmiany atmosferyczne i nieostrożne 
obchodzenie się z nimi. Tranzystory zużywają również nie- 
porównanie mniej prądu niż lampy radiowe, toteż baterie wy- 
starczają na bardzo długo. 

Niemniej baterie też się wyładowują, też je trzeba zmieniać. 
Kiedy to uczynić? Gdy głos staje się chrypliwy i niewyraźny, 
gdy wzmocnienie działa dopiero na końcu skali potencjometru — 
nie zwlekajmy z wymianą baterii. Koszt niewielki, a słuchanie 
radia na resztkach prądu to nie przyjemność — lecz przykrość. 

Reperowanie radia w warunkach domowych jest zadaniem 
prawie beznadziejnym, jeśli nie jesteśmy radioamatorami. Ot, 
w odbiorniku sieciowym możemy sprawdzić bezpiecznik, kabel 
i wtyczkę, ale o naprawie nie ma co marzyć. W tranzystorowym 
aparacie, opartym na obwodach drukowanych, w ogóle niczego 
nie jesteśmy w stanie nie tylko naprawić, ale nawet zrozumieć 
bez schematu i praktyki w tej dziedzinie. Lepiej więc udać się 
do specjalisty. 

Odbiorniki lampowe, starszego typu, szczególnie te, które 
pracują u nas od lat — często mają po prostu zużyte lampy. 
Tak, lampa radiowa po latach zużywa się, traci emisję — jak 
to mądrze określają radiotechnicy — i przestaje spełniać swe 
zadanie. Aparat ze zużytymi lampami odbiera coraz słabiej i sła- 
biej, coraz mniej jest selektywny, coraz mniej stacji łapie. 
W takim wypadku — szczególnie, jeśli jesteśmy przywiązani 
do naszego aparatu lub nie mamy pieniędzy na nowy — albo 
wyjmujemy wszystkie lampy, jeśli potrafimy to uczynić, albo 
też cały aparat niesiemy do najbliższej placówki ZURT-u, gdzie 


198 


lampy zostaną sprawdzone specjalnym urządzeniem, a w razie 
potrzeby wymienione na nowe. 

I na zakończenie ta sama rada, co przy telewizorze, tyle, że 
jeszcze mocniej podkreślona: nie trzymajmy całymi dniami na- 
szego radia włączonego; nie słuchajmy go systemem potokowym, 
aby tylko coś brzęczało za uszami. Zaglądajmy do programu, 
wybierajmy sobie pewne audycje i... nie ulegajmy magii rucho- 
mych obrazków w telewizji. Polskie Radio nadaje naprawdę: 
świetne programy, których jakże często bardziej warto słuchać 
niż telewizyjnych. 


Królestwo kobiet 


Kuchnia ciągle jeszcze — mimo stołówek, konserw — jest 
w pewnym sensie centralnym punktem każdego mieszkania; 
kuchnia — mimo emancypacji żon i częściowego przynajmniej 
włączenia się mężów w cykl prac domcwych — ciągle jeszcze 
pozostaje królestwem kobiet. 

Prawidłowe urządzenie i wyposażenie kuchni to sprawa trud- 
na i — co tu mamy ukrywać — kosztowna. Dziś się w zasadzie 
nie używa już kuchni węglowych ani wielkich kredensów ku- 
chennych, wody nie trzyma się w wiadrach, a węgla w pace. 
Dzisiejsza kuchnia jest funkcjonalnym, naukowo zaplanowanym 
laboratorium, w którym przyrządza się posiłki i wykonuje 
różne czynności gospodarskie. Nie przesiaduje się już dzisiaj 
w kuchni wieczorami przy kołowrotku i darciu pierza. 

Inna sprawa, że te starodawne, ogromne kuchnie, w których 
koncentrowało się życie rodzinne, miały swoje ogromne uroki, 
ale... świat poszedł naprzód. We współczesnym metrażu po 
prostu taka kuchnia się nie mieści — współczesne życie inaczej 
się toczy i innymi rządzi się zwyczajami. 

Dzisiejsze kuchnie — mówię o tych w nowoczesnych blo- 
kach — wydają się nam na pierwszy rzut oka szokująco małe. 
Ot, klitka, czasem nawet bez okna, w której trudno się obrócić 
i do której trudno wstawić jakikolwiek sprzęt. Rzeczywiście, 
część tych kuchen jest już absurdalnie mała, ale większość 
z nich — mimo niewielkich wymiarów — daje się świetnie za- 
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gospodarować, jeśli tylko nie będziemy próbowali przykładać 
do nowoczesności kryteriów z ubiegłego wieku. 

Szczupłość miejsca zmusza do maksymalnej oszczędności, do 
wykorzystania każdego skrawka wolnej przestrzeni od podłogi 
do sufitu. Stąd racjonalnie zagospodarowana kuchnia przypo- 
mina ekonomiką wnętrza kabinę na statku: na środku nieco 
wolnego miejsca, aby swobodnie można było się poruszać — na- 
około zaś szafki, szafeczki, szufladki i schowki z ciasno pousta- 
wianymi naczyniami i sprzętem kuchennym. Pani domu, siadłszy 
na stołku pośrodku swojego królestwa — może bez ruszania się 
z miejsca sięgnąć po każdy potrzebny jej drobiazg. 

Ma to swoje wady — ciasnota nigdy nie jest wygodą — ale 
ma i zalety. W mikrokuchni łatwiej jest utrzymać porządek, 
szybciej przygotowuje się posiłki, a metraż zmusza nas do po- 
zbywania się wszelkich sprzętów zbędnych, mniej potrzebnych, 
rzadziej używanych. 

Nie warto jednak rozważać, czy mała kuchnia jest wygodna 
czy niewygodna. Warto jednak zastanowić się, jak naszą ma- 
leńką kuchenkę racjonalnie urządzić. Zacznijmy od urządzeń 
stałych, których przenieść nie można, a więc od zlewozmywaka 
i kuchni. . 

Zlewozmywak i kuchnia — gazowa czy węglowa — powinny 
mieć górne swe płaszczyzny na jednym poziomie. Zlewozmy- 
waka nie można ani podnieść. ani obniżyć, ale możemy wyre- 
gulować wysokość kuchni. Możemy ją nieco podwyższyć pod- 
kładkami z drewna bądź też obniżyć obcinając nóżki. Chodzi 
bowiem o to, aby niezależnie od układu tych urządzeń — można 
było choć o kilkanaście centymetrów przedłużyć i wykorzystać 
poziome płaszczyzny. Stół kuchenny — dziś zazwyczaj bądź 
lokowany pod oknem, nad małą spiżarenką, bądź wbudowany 
w szafki — nigdy nie jest zbyt duży i każdy kawałek miejsca 
jest tu na wagę złota, co docenimy przy wałkowaniu ciasta czy 
fabrykacji kanapek z okazji imienin. 

Zlewozmywak koniecznie należy obudować. W sklepach z me- 
blami kuchennymi można kupić gotcwe obudowy, pasujące do 
typowych zlewozmywaków, z melaminowym, ogniotrwałym 
blatem. Zamontowanie takiej obudowy nie jest trudne nawet dla 
laika. Obudowanie zlewozmywaka jednak to nie wszystko — 
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Rys. 52. Przykład nowocześnie obudowanej kuchni 


trzeba jeszcze racjonalnie tę obudowę zagospodarować. Miejsce 
po lewej stronie przeznaczamy na kubeł do śmieci, a po pra- 
wej — po dokładnym przemyśleniu — instalujemy odpowiednią 
ilość półek i półeczek, aby pod zlewozmywakiem zmieścić możli- 
wie dużo drobiazgów kuchennych. Pamiętać jednak należy 
o tym, że pod zlewozmywakiem zawsze jest trochę wilgoci. Nie 
projektujemy więc tam przechowywania ani żadnych produktów 
żywnościowych, ani niczego, co wrażliwe jest na wilgoć. A poza 
tym nigdy nie przechowuje się pod zlewozmywakiem, obok 
kubła na śmieci, artykułów żywnościowych. Pod zlewozmywa- 
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kiem więc możemy ulokować miotełkę i śmietniczkę. Aby nie 
zajmowały zbyt wiele miejsca i były łatwo dostępne, wieszamy 
je na haczykach. Ponadto możemy w obudowie zlewozmywaka 
przechowywać zapasowe butelki z płynami do zmywania i szo- 
rowania, ścierki do podłogi czy też różne szczotki itp. Zlewo- 
zmywak obudowaliśmy i zagospodarowaliśmy, teraz możemy 
zająć się lodówką. 

Ustawienie lodówki jest dość kłopotliwe. Duże to, zewsząd 
wystaje, a po otworzeniu drzwi blokuje całe pomieszczenie. 
Rozpacz ogarnia, gdy po kupieniu wymarzonej lodówki okazuje 
się, że w gruncie rzeczy nie ma jej gdzie postawić. 

Oczywiście, najwygodniejsza jest lodówka — niezależnie od 
jej wielkości — wbudowana w kuchenną meblościankę. Warto 
poświęcić nawet kilka półek czy jakąś szafkę, aby w ich miejsce 
wstawić lodówkę. Warto nawet meblościankę znacznie przero- 
bić, gdyż wtedy lodówkę mamy pod ręką, co jest bardzo istotne. 
Jeśli jednak w kuchni rzeczywiście, po zbadaniu wszelkich kom- 
binacji, miejsca nie ma — nie zastanawiajmy się wiele, lecz 
przenieśmy naszą lodówkę do przedpokoju lub choćby do po- 
mą ja i zamaskujmy ją odpowiednią zasłoną. Oczywiście, nie jest 

to wyjście idealne, ale gdy nie ma innego sposobu... 

Jeśli będziemy wbudowywali lodówkę w ciąg szafek kuchen- 
nych, musimy pamiętać o tym, że za lodówką musi być prze- 
wiew. Elementy napędowe i chłodzące, które znajdują się za 
tylną ścianką lodówki, muszą być chłodzone. Jednym słowem, 
konieczna jest kilkucentymetrowa szpara zarówno pod, jak i nad 
lodówką oraz kilkucentymetrowe odsunięcie jej od ściany. 

Jeśli chcemy do naszej kuchni wprowadzić dalsze udoskona- 
lenia, nie żałujmy czasu i obudujmy ją kafelkami. 

Kafelki bowiem w kuchni — to duża wygoda. Łatwo można je 
zmyć. Ponadto bardzo zdobią ścianę szczególnie, jeśli są w ład- 
nym kolorze harmonizującym ze ścianami i innymi sprzętami 
w kuchni. Gdzie kafelki być powinny? Jasne, że przede wszyst- 
kim nad zlewozmywakiem, przy czym dobrze jest, jeśli sięgają 
przynajmniej 60 cm ponad poziom zlewozmywaka. Jak szeroko? 
Z racji estetycznych najlepiej, jeśli dochodzić będą aż do ścianki 
półki czy szafki ograniczającej. W każdym razie nie jest 
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najładniej, gdy kafelki niespodziewanie kończą się na środku 
ściany. 

Kafelki możemy zainstalować o własnych siłach, jeśli po- 
wierzchnia, którą zamierzamy pokryć kafelkami, nie jest zbyt 
duża. Warunkiem jest idealnie równa ściana i dobry, twardy, 
nie kruszący się tynk. Wmurowując bowiem kafelki sposobem 
domowym będziemy je przyklejać do ściany, a nie wpuszczać 
w tynk, Jak to robimy? Najpierw obliczamy dokładnie, ile bę- 
dziemy potrzebowali materiału. Musimy również uwzględnić to, 
że może nam się kilka kafelków stłuc. Pamiętajmy również 
o tym, że zwykle kafelek jest kwadratem o boku 15 cm. Następ- 
nie orientujemy się, ile nam będzie potrzebnych kafelków „,„,ze- 
wnętrznych”, to znaczy takich, które trzeba będzie przykleić 
bądź na narożniku ściany, bądź w ostatnim górnym rzędzie. 
Będą to kafelki, które jeden bok będą miały zaokrąglony. Istnieją 
również kafelki z dwoma bokami zaokrąglonymi, przewidziane na 
narożniki. 

Jak przytwierdzać kafelki? Nabywamy kilka puszek prepa- 
ratu „Herkules”, który nam w tym wypadku posłuży jako klej. 
Kafelki — wkładamy na parę godzin do wody. Następnie rozra- 
biamy „Herkules” do konsystencji rzadkiego ciasta. Kafelki 
wyjmujemy z wody i na odwrotną ich stronę nakładamy cienką 
2—3 milimetrową warstwę preparatu „Herkules”. Kafelki przy- 
kładamy do ściany i przez kilkanaście sekund mocno je przy- 
ciskamy. Ściana powinna być uprzednio bardzo obficie zmoczo- 
na wodą. To wszystko. Kafelki tak zamocowane będą dobrze się 
trzymały — tak dobrze, jakby je wmurował specjalista. Pamię- 
tać tylko należy o tym, aby przed rozpoczęciem przyklejania 
dobrze obliczyć i zaplanować kafelki, gdyż raz przyklejone nie 
mogą być już później poruszane. Najlepiej zaznaczyć zwykłym 
ołówkiem na ścianie odpowiednie linie i wzdłuż nich przykładać 
kafelki. 

Oczywiście, gładką płaszczyznę otrzymamy tylko wtedy, jeśli 
ściana będzie równa i jeśli nałożymy na każdy kafelek jednako- 
wej grubości wartwę zaprawy z „Herkulesa”. To chyba jasne, 
Jeśli się zdarzy, że jakiś kafelek za bardzo wystaje ponad inne 
albo za bardzo jest wklęśnięty — możemy to poprawić zaraz po 
naklejeniu go. Odklejamy kafelek i albo podskrobujemy nieco 
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ścianę w miejscu, gdzie jest nierówna, albo dajemy więcej za- 
prawy, aby kafelek „odsadzić” od ściany. 

W identyczny sposób — jeśli już mamy kafelki położone przez 
administrację, a któryś z nich pękł lub wypadł — możemy na- 
prawić lub uzupełnić brakujące ich fragmenty. 

Tym prostym sposobem wykleiłem sobie całą kuchnię i para- 
pety okienne. Było to przed kilkoma laty i do tej pory kafelki 
ani drgnęły. Mogę więc chyba tę metodę polecić jako skuteczną. 

Wróćmy jeszcze do obudowy kuchni. Obudowujemy ją szczel- 
nie, ale tak, aby można było w kuchni się poruszać. Należy 
zwrócić uwagę na to, by górne szafki nie były zawieszone zbyt 
nisko nad stołem czy zlewozmywakiem. Chodzi o to, aby nie 
uderzać nieustannie czołem w kanty szafki przy zmywaniu czy 
wykonywaniu innych czynności. 

Pamiętajmy też, aby w zapale twórczym nie zasłonić otworu 
wentylatora jakąś szafką czy półką. Wentylacja jest w kuchni 
ogromnie ważna: jeśli nie chcemy, aby nam wszystko wilgotniało 
i pleśniało, aby nie było zacieków na ścianach — dbajmy o wen- 
tylację. Należy więc sprawdzić, czy kanał wentylacyjny w ścia- 
nie nie jest przypadkiem zatkany gruzem, a jeśli jest — póty 
interweniować w administracji domu, póki go nie doprowadzi 
do porządku. Przy intensywnym jedrak używaniu kuchni, czę- 
stym gotowaniu i praniu — taka wentylacja może nie wystar- 
czyć. Na to jest jedna rada: często wietrzyć kuchnię i właściwie 


stale — o ile temperatura na dworze nie jest zbyt niska — mieć 
okno otwarte. 


Niestety, współczesne budownictwo zrezygnowało z archaicz- 
nego urządzenia zwanego wywietrznikiem, czyli popularnego 
lufcika. A szkoda, wywietrznik rozwiązuje bowiem radykalnie 
problemy wentylacji kuchni i nie tylko kuchni. Pozwala bo- 
wiem regulować wymianę powietrza w pomieszczeniu bez ko- 
nieczności mocowania się za każdą próbą otwarcia z całym, 
często zacinającym się skrzydłem okna. Dlatego też radzę tam, 
gdzie jest to możliwe, instalować owe pogardzane lufciki. 

Oczywiście, nie wszędzie można. Często nie zgadza się admi- 
nistracja. Przepisy bowiem mogą nakazywać, aby cała elewacja 
bloku mieszkalnego była jednolita, bez indywidualnych odchyleń 
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w rysunku okien. Czasem też, w oknach tak zwanych szwedz- 
kich, w których obie połowy są skręcone razem, wykonanie wy- 
wietrznika jest bardzo trudne. Jeśli nie ma wyraźnych prze- 
szkód — wywietrznik warto sobie zrobić. 


Sami tego nie robimy. Musimy tu skorzystać z pomocy stola- 
rza. Najlepiej jest umówić się ze stolarzem na jakiś pogodny 
dzień, wyjąć oba skrzydła i zanieść do niego, aby wykonał 
lufciki natychmiast i aby można było zabezpieczyć mieszkanie 
na noc. Oczywiście, czeka nas jeszcze wyprawa do szklarza, aby 
na nowo wstawił szyby, które będą miały inne wymiary, oraz 
pomalowanie farbą olejną świeżych ram lufcika, ale to już 
będzie drobiazg. 

Gdzie instalować wywietrznik, u dołu czy u góry. Raczej 
w dole okna, jeśli otwieranie go nie będzie nam zbytnio prze- 
szkadzało w gospodarowaniu na stole, gdy taki znajduje się pod 
oknem. W dolnej części okna zaś dlatego, że — jak wiadomo — 
cieplejsze powietrze unosi się do góry, a zimniejsze, a więc 
i świeże, napływa dołem. Nisko umieszczony wywietrznik w po- 
łączeniu z wysoko umieszczonym otworem dobrze działającego 
wentylatora — stworzy odpowiedni ciąg i pozwoli w naszej 
kuchni utrzymać świeżą, zdrową atmosferę. 

Podłoga w kuchni — rzecz ważna. Jeśli na podłodze mamy 
płytki PCW bądź jest ona wykonana z drobnych kostek terako- 
ty — wiemy co z nią czynić, aby była zawsze świeża i czysta. 
Często jednak w kuchni jest podłoga ksylolitowa, bądź z innego 
tworzywa, która powstaje z wylewanej masy. Taką podłogę 
radzę pomalować parę razy przezroczystym chemolakiem, co nie 
tylko ułatwi utrzymanie jej w czystości, czyniąc podłogę gład- 
szą, ale jednocześnie uchroni ją przed zabrudzeniem i to zabru- 
dzeniem trwałym. Rzecz w tym, że ksylolit — jak zresztą i inne 
tego typu masy, a nawet beton — jest porowaty i zarówno 
tłuszcz, jak barszcz czy szpinak wsiąkają weń zupełnie dobrze 
i nie dadzą się później ani rusz domyć. 

I wreszcie — światło. Jeśli tylko mamy możliwość — insta- 
lujemy oświetlenie w dwóch zasadniczych punktach: nad ku- 
chenką oraz nad stołem. Najlepiej, jeśli każdy z tych punktów 
świetlnych będzie miał osobny wyłącznik. Chodzi tu o zwykłą 
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wygodę — znacznie lepiej bowiem pracuje się przy dobrze 
oświetlonym miejscu pracy. Oczywiście, najlepiej, gdy możemy 
przed wykończeniem kuchni zadysponować sobie umieszczenie 
lamp i kontaktów, ale nawet w gotowej już kuchni można prze- 
prowadzić kable i zainstalować lampy tam, gdzie będą służyły 
najlepiej. W takiej sytuacji, gdy będziemy mieli światło nad 
stołem i kuchenką — właściwie zbyteczne okaże się centralne 
światło górne. Jeśli chodzi o kable, to najlepsze są te, które 
zabezpieczone są grubą izolacją gumową. 

Teraz, jeśli uda się nam przewidzieć dobre, celowe miejsce 
dla każdego kuchennego sprzętu, dla naczyń, szczotek do zmy- 
wania, ścierek i proszków — jeśli niejako automatycznie będzie- 
my sięgać po potrzebną rzecz i znajdować ją właśnie tam, gdzie 
być powinna — uzyskamy pełnię władzy nad kuchnią, a prace 
gospodarskie okażą się znacznie lżejsze i znacznie krócej będą 
trwały. 

Jak to zresztą zawsze bywa, gdy się mądrze zaplanuje. 

Nie tylko w kuchni. 


Rośnijże mi, rośnij 


Rośliny w domu wymagają starannej opieki. Nie zamierzam 
zresztą wyjaśniać nikomu tajników hodowli roślin pokojowych, 
bo sam o tym wiele nie wiem. Ot, pemiętam, że kaktusy podle- 
wać trzeba rzadko, a fiołki alpejskie często, paproci zaś nie na- 
leży stawiać w pełnym słońcu. Na tym mniej więcej kończą się 
moje w tym zakresie mądrości. W razie poważniejszych wątpli- 
wości — sięgam po odpowiednią broszurę albo pytam mądrzej- 
szych. Jak jednak rozlokować domowe doniczki, gdzie i na czym 
je ustawić, aby jednocześnie i ładnie wyglądały, i nie zabierały 
zbyt wiele miejsca — to już moja specjalność. I choć sprawa 
nie jest najważniejsza — myślę, że warto sobie w domu zrobić 
nieco porządku z rośliriami. 

Pierwszą czynnością będzie... likwidacja niepotrzebnych do- 
niczek, usunięcie roślin uschłych lub zmarniałych oraz takich, 
które od lat stoją na oknach w nadtłuczonych doniczkach, rzad- 
ko podlewane, zżółkłe i rachityczne. Przyznajmy — że znajdą 
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się takie w każdym mieszkaniu. Żostawiamy więc tylko te 
rośliny, które dobrze się trzymają, są ładne i świeże. 

Teraz zastanawiamy się, gdzie je poumieszczać. Oczywiście, 
przede wszystkim na oknach, to znaczy na parapetach. Parapet 
okienny jest tradycyjnym miejscem na kwiatki doniczkowe 
i kaktusy, ale parapet okienny wcale nie jest miejscem najodpo- 
wiedniejszym. Owszem, światło jest, więc dla roślin to dobrze, 
ale czy dla nas również? Na pewno nie. Kwiaty na parapecie 
utrudniają sprzątanie, a niekiedy jest ich tyle, że otwieranie 
okna staje się niemożliwe, w związku z czym wietrzymy miesz- 
kanie rzadziej, niżby należało. Nie zamierzam agitować za cał- 
kowitym wyrzuceniem kwiatów z okien, ale zalecam ogranicze- 
nie ilości doniczek na parapetach. Jeśli je tam chcemy hodować, 
to pierwszą zasadą jest, aby przynajmniej jedno skrzydło okna 
otwierało się swobodnie. Po stronie nie otwieranej (drugie 
skrzydło radzę zabezpieczyć, aby przeciąg nim nie targnął i nie 
„pozrzucał doniczek na podłogę) ustawiamy nasze kwiatki czy 
też kaktusy. 

Czasem jednak bywa, że mamy, na przykład, trzy duże donice 
z wysokimi roślinami, a oprócz tego cztery malutkie z kaktusi- 
kami, które postawione wśród dużych — giną, nie mówiąc o tym, 
że trudno je podlewać. Na małe doniczki możemy sobie wyko- 
nać najprostszą półeczkę, najlepiej szklaną. Szklaną półeczkę 
można wykonać na szerokość całego okna (skrzydła), to znaczy 
szyby wraz z ramą. U szklarza każemy sobie przyciąć płytkę 
szkła 'o grubości 5 mm i szerokości 100—120 mm. Tę szklaną 
płytkę wieszamy mniej więcej w połowie wysokości okna na 
dwóch pętelkach, związanych z cienkiej nylonowej żyłki. Pętelki 
przyczepiamy do dwóch niewielkich gwoździków, wbitych w ramę 
skrzydła okiennego, pamiętając przy tym, aby długość pętelek 
była odpowiednia, to znaczy, aby odległość gwoździków od 
półeczki wynosiła co najmniej 30—35 centymetrów. Inaczej 
trudno nam będzie uregulować ustawienie półeczki. 

Tu uwaga: żyłka nie powinna być gruba, ani też gwoździki 
zbyt duże. Na półeczce będą stały przecież lekkie doniczki, więc 
nie ma sensu szpecenie okna olbrzymimi gwożdziskami. Nie jest 
również potrzebne wiercenie otworów w szkle i przewlekanie 
przez nie pętelek. Wystarczy, jeśli pętelki będą podtrzymywały 
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naszą szybkę w odległości 4—5 cm od brzegu. Nie zsuną się na 
pewno. 
W razie potrzeby możemy wykonać nawet dwie takie półeczki 
i zawiesić je jedna nad drugą. Uwazajmy jednak, aby zbytnio 
nie zasłonić okna 1 nie zaciemnić tym samym pokoju. Na takie 
inwestycje możemy pozwolić sobie tylko w dużych, widnych po- 
kojach, o szerokich oknach. Oczy- 
wiście, zamiast szkła możemy u- 
żyć do wykonania półeczki drew- 
na, przycinając kawałek deseczki 
i malując go na jakiś żywy kolor 
farbą olejną. Szkło jest jednak 
o tyle lepsze, że pozornie wyglą- 
da lżej, mniej zasłania światło 
i jest łatwiejsze do umycia. Po- 
dobne półeczki zawiesić możemy 
również na ścianie prostopadłej 
do okna, jeśli tylko dociera tam 
słońce i nie mamy niczego inne- 
go, lepszego do powieszenia: Pa- 
miętajmy jednak, aby nie przesa- 
dzić i nie pozawieszać zbyt wiele 
półeczek. 
Często mamy w mieszkaniu — 
RYN ae rog mee bardzo zresztą dekoracyjne — 
rośliny pnące i równie częstó za- 
stanawiamy się, po czym owe 
rośliny mają się piąć. Na ogół załatwiamy to byle jakimi paty- 
kami i starymi sznurkami. Nie wygląda to estetycznie i nie 
służy roślince. Radzę zlikwidować wszelkie stare podpórki 
i szpagaty i zastąpić je cienką, nylonową żyłką, którą rozepnie- 
my na ścianie za pomocą małych gwoździków wbitych prosto 
w tynk. Żyłka idzie tuż przy ścianie, co pędom roślin zupełnie 
wystarczy do zaczepienia się. Ten sposób rozmieszczania roślin 
pnących ma tę przewagę nad innymi, że po pierwsze — możemy 
skierować pnącze tam, gdzie chcemy i gdzie nam się wydaje, że 
będą ładniej wyglądać, i po drugie, że w razie szybkiego roz- 
woju rośliny bez większego trudu możemy przedłużyć żyłkę 
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dalej, wbijając w tynk jeszcze parę gwożdzików. Nie przesa- 
dzajmy jednak z pnączami w mieszkaniu i nie starajmy się, 
aby pokryły nam ściany istnym futrem z liści. Nadmiar roślin 
w pokoju oznacza bowiem wilgoć, a nadmiar roślin pnących na 
ścianach doprowadzić może do zawilgocenia tych ścian i do po- 
wstania brzydkich zacieków. Ostatecznie pokój to nie altana. 
Osobiście nie przepadam za wszelkimi podstawkami i gerydo- 
nami do kwiatów doniczkowych. Jeśli jednak ktoś jest miłośni- 
kiem zieleni w domu, to radzę dbać o to, aby te sprzęty nie roz- 
luźniały się i nie chwiały. Jak to zrobić — wiemy z poprzednich 
rozdziałów. Jeśli gerydon się rozsycha i zaczyna chwiać w różne 
strony — weźmy parę gwoździków, wystrugajmy cienkie kliniki 
z drewna i doprowadźmy go do porządku, aby stał sztywno 





Rys. 54. Naczynie z wodą i przewody knotowe do poszczególnych doniczek 


i równo. No i najlepiej, jeśli zakupimy nowy, od razu pomalo- 
wać go dodatkowo farbą w tym samym kolorze i odcieniu. 
W wypadku gdy jest niemalowany — polakierujmy go raz czy 
dwa razy lakierem do podłogi. To się nam opłaci, gdyż wtedy 
mebel stanie się bardziej odporny na wodę — a przy podlewa- 
niu kwiatów chlapanie wodą jest nie do uniknięcia. 

Na zakończenie chciałem Wam podać jeszcze jeden przepis 
na pielęgnowanie rośliny, bezcenny w lecie, w czasie urlopu. 
Często się zdarza, że cała rodzina wyjeżdża w czasie lata na 
wczasy, a mieszkanie zamyka się na kłódkę. Co wtedy z kwiat- 
kami? Powierzanie ich sąsiadom jest zawodne, bo sąsiedzi lubią 
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zapominać o podlewaniu nawet swoich własnych kwiatów. 
A podlewać kwiaty trzeba. Wyjeżdżając więc na dłuższy czas, 
ustawiamy wszystkie doniezki z roślinami na stole nakrytym 
folią igelitową zabezpieczającą go przed zniszczeniem. Na środku 
stołu stawiamy możliwie duże naczynie z wodą. Może to być 
duży słój lub nawet wiadro. Pod wiadro dobrze będzie podłożyć 
kawałek sklejki lub płyty pilśniowej. Teraz skręcamy ze sta- 
rych szmatek lnianych lub bawełnianych dość luźne knoty, 
których powinno być akurat tyle, ile mamy doniczek, i które 
muszą być takiej długości, aby sięgały od dna wiadra — do 
doniczki. Jeden koniec knota wkładamy do naczynia z wodą, 
a drugi do doniczki, zagrzebując go — czy po prostu wciskając 
na parę centymetrów w ziemię. Teraz nalewamy do naczynia 
wody i — możemy spokojnie jechać na wczasy, mając pewność, 
że nasze roślinki nie zeschną się na wióry. 

Jeśli mieszkanie jest suche i istnieje obawa, że woda z wiadra 
zbyt szybko wyparuje — przykrywamy je szczelnie pokrywką, 
ale tak, aby knoty nie były nią przyciśnięte. Najlepiej byłoby 
przykryć naczynie kawałkiem folii igelitowej i obwiązać ją 
sznurkiem. Dobrze jest również, aby woda nie parowała po dro- 
dze z naczynia do doniczki, owinąć sam knot skrawkiem folii, 
która powinna sięgać od brzegu naczynia do poziomu ziemi 
w doniczce. Ilość wody, jaka ma dochodzić do każdej doniczki, 
można regulować grubością knota. Do kaktusów knociki powin- 
ny być cieńsze, a do paproci, begonii i innych roślin lubiących 
wilgoć, znacznie grubsze, 


Sztuka obijania 


Nie chodzi, rzecz prosta, o obijanie kogoś, gdyż jest to umie- 
jętność absolutnie kulturalnemu człowiekowi niepotrzebna. 
Obijać będziemy natomiast odarte z obicia meble wyściełane, 
które od niepamiętnych czasów straszą nas brudnymi frędzla- 
mi, zatłuszczonymi siedzeniami i wyłażącymi sprężynami. Nor- 
malnie, dwa razy do roku, na ogół przy Wielkich Sprzątaniach 
przychodzi nam do głowy, że warto by oddać je do naprawy 
tapicerowi. Tapicera w pobliżu nie ma, a jeśli jest — zniechęca 
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nas perspektywa płacenia. Przykrywa się więc żałosny fotel 
jakimś kilimkiem czy narzutką i używa go dalej. 


Obejrzyjmy dokładnie taki mebelek i zastanówmy się nad 
techniką jego wykonania. Wydaje się ona niesłychanie prosta. 
Ct, kawałki tkaniny przybite małymi gwoździkami, a łebki 
gwożdzików, żeby ich nie było widać, pokrywa dekoracyjny 
jedwabny sznur. Prawda, że na oparciach trzeba tkaninę odpo- 
wiednio wymodelować i częściowo przeszyć na maszynie, ale to 
wszystko przecież żadna sztuka! 


Mierzymy więc dokładnie nasz fotel, aby było wiadomo, ile 
trzeba będzie kupić nowego materiału na obicie. Na wszelki wy- 
padek kupujemy go nieco więcej, aby w przyszłości móc wymie- 
nić pewne fragmenty obicia tam, gdzie zniszczy się ono najbar- 
dziej, to znaczy na poręczach. Kupujemy ponadto pół kilograma 
gwoździków tapicerskich, oraz długą, lekko zakrzywioną igłę 
i kłębek szewskiej dratwy. To wszyst- 
ko. Materiał na obicie dobieramy we- 
dług gustu. Oczywiście wybieramy tka- 
niny raczej ciemniejsze, aby się szyb- 
ko nie brudziły. Materiał koniecznie 
dekatyzujemy, Teraz ostrożnie wyjmu- 
jemy wszystkie gwożdziki przytrzy- 
mujące stare obicie i zdejmujemy je 
z fotela. Uważamy przy tym, aby nie 
powyjmować gwożdzików przytrzymu- 
jących drelichowy podkład pod obicie, 
stanowiący spodnią warstwę podścićł- 
ki, pod którą znajdują się dopiero wło- 
sie i sprężyny. Dalej — mając już zdję- h pa gie zg = 
te części obicia — wykorzystujemy je (część gwoździków przy- 
jako formę, według której przykrawa- m6 dzik tag pn aa e 
my nowy materiał, zszywamy go tam, 
gdzie to jest potrzebne, nakładamy na 
odpowiednie części fotela i przybijamy gwoździkami tapicerski- 
mi tak, jak był przybity uprzednio. 

W zasadzie to wszystko, ale przy pokrywaniu na nowo mebli 
możemy się natknąć czasem na nieprzewidziane przeszkody, 
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przez które nie wiadomo jak przebrnąć. Na przykład zdarza się, 
że pewnych elementów fotela nie można obić na nowo bez czę- 
ściowej ich rozbiórki. Wtedy musimy poszukać połączeń tych 
elementów i rozkręcić je. Jeśli śruby lub wkrętki nie odkręcają 
się — co w starych meblach często się zdarza — wpuszczamy 
na ich gwint parę kropli nafty i po godzinie czy dwóch odkrę- 
camy je bez większych trudności. 

Niektóre meble są na siedzeniach i oparciach pikowane. Piko- 
wanie to jest wykonane z obciągniętych tkaniną płaskich gu- 
ziczków lub kłębków tkaniny. Przy zdejmowaniu starego obicia 
musimy również zdjąć to pikowanie, radzę więc przed zdjęciem 
dokładnie obejrzeć, jak to było zrobione, aby po wykonaniu 
nowego obicia — przepikować je identycznie. Tu nam się właś- 
nie przyda igła i dratwa, którą przewlekamy przez guziczek 
i następnie przez całe oparcie czy siedzenie, przywiązując ją lub 
przyszywając od strony „pleców”. Należy przy tym uważać, aby 
wszystkie guziczki pikowania były równo dociągnięte, czyli 
jednakowo wgłębiały się w podściółkę. Przeważnie do pikowa- 
nia trzeba zdejmować częściowo drelichowy podkład z tyłu, nie 
obijamy więc tyłu oparcia ani spodu siedzenia przed pikowaniem. 

Jeśli mebel jest bardzo zniszczony, to i drelichowy podkład 
bywa podarty lub przetarty. Wtedy nie leńmy się i nie wychodź- 
my z założenia, iż nowe obicie wszystko przykryje, lecz załatajmy 
ów podkład. Uwaga; nie zaszywamy przedartych miejsc, lecz 
nakładamy na nie łaty. Inaczej podkład rozlezie się nam bardzo 
szybko, a obicie bez mocnego podkładu straci kształt. 

Własnoręczne obijanie mebli polecam zresztą tylko wtedy, 
jeśli mebel nie jest zbyt zniszczony i zdeformowany lub jeśli 
na nim sfatygowane tylko obicie. Wymiana sprężyn i ułożenie 
wyściółki, to już, niestety, sprawa tapicera, a do naprawy tych 
elementów mogą się zabierać tylko ci, którzy są "wyjątkowo 


zmyślni w majsterkowaniu. No, ale ci już dawno — jeszcze 
przed przeczytaniem tego rozdziału — sami naprawili swoje 
meble. 


Z krzesłami sprawa jest daleko prostsza, gdyż siedzenia w nich 
są przeważnie wyjmowane. Tu w pół godziny możemy wymienić 
obicie, zawijając je pod spód i tam przybijając. Oczywiście, 
brzegi obicia przed przybiciem obrębiamy, a przybijając je — 
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jeszcze raz zakładamy pod spód, aby nam gwożdzik nie przedarł 
zbyt cienkiej warstwy. Pamiętajmy również, aby przy przybija- 
niu nowego pokrycia — niezbyt silnie, ale równo je naciągać. 
Zbyt silnie naciągnięte łatwiej się przeciera, a naciągnięte zbyt 
słabo — fałduje się później i brzydko wygląda. 

Gdy już całe obicie jest przymocowane, przybijamy lub przy- 
szywamy sznur, który ma zamaskować łebki gwoździków. Sznur 
taki kupimy bez trudu w najbliższej pasmanterii. Starajmy się 
przy tym, aby sznur ten był w odpowiednim kolorze, dobranym 
do koloru obicia i aby nie był zbyt gruby, bo to nie najładniej 
wygląda. Lepiej kupować sznur cieńszy, nie rzucający się 
w oczy, co szczególnie ważne jest przy jaskrawych, wzorzystych 
kretonach. 

Często się zdarza, że obicie jest całe, ale za to straszliwie 
brudne. Wystarczy je wtedy zdjąć, uprać i przybić na nowo. 
Nigdy jednak nie wiadomo, czy materiał był uprzednio dekaty- 
zowany. Dlatego — szczególnie, jeśli obicie jest stare i cenne — 
najlepiej oddać je do prania na sucho, bo po zwykłym praniu, 
na mokro, materiał może się skurczyć i będzie nie do użytku. 

I na koniec jeszcze jedna rada. Przy okazji wymiany obicia 
naprawiamy też chwiejące się nogi krzeseł i foteli. Usztywnia- 
my je przy pomocy gwoździ lub wkręiek albo też kleju i kołków. 


Jak na szkicu 


Wyrażenie „jak na szkicu” może znaczyć albo bardzo wiele, 
albo nic. Wszystko zależy od dwóch czynników; od tego, jak 
szkic jest wykonany i od tego, kto go odczytuje. Bodajże w staro- 
żytnej Grecji mawiano o barbarzyńcy, że jest to człowiek, który 
nie potrafi pisać, pływać i rysować. Nie ręczę za absolutną 
prawdziwość powiedzonka, nie będę się też upierał, że ma ono 
zastosowanie dzisiaj. Nie ulega jednak wątpliwości, że współ- 
czesne pokolenie rysować nie umie. Mało tego — nie umie na- 
wet na ogół wykonać najprostszego szkicu. Umiejętność ta bar- 
dzo się w życiu codziennym przydaje. 

Nie będę, oczywiście, wyjaśniał tajemnic perspektywy, kreski, 
cieniowania i tym podobnych elementów wyższej szkoły rysun- 
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ku, gdyż... ze skruchą muszę się przyznać, że moje wielokrotne 
próby artystyczne przynosiły efekt pardzo daleko odbiegający 
od pierwotnych zamierzeń. Na własny użytek wypracowałem 
sobie za to prostą sztukę szkicowania, która bardzo mi jest po- 
mocna w wypadkach, gdy jakąś część domowego urządzenia 
trzeba dorobić w warsztacie. Na ogół przy pomocy szkiców po- 
rozumiewam się bez trudu ze stolarzem czy ślusarzem. W osta- 
teczności potrafię nawet wykonać coś w rodzaju rysunku kon- 
strukcyjnego, jeśli potrzebna jest większa dokładność. 

Do zwykłego szkicu wystarczy byle ołówek i kawałek pa- 
pieru. Do rysunku dokładnego potrzebne są dodatkowo linijka 
z podziałką i ewentualnie ekierka, choć bez tej od biedy się 
obejdziemy. 

Niczego nie obliczajmy na oko. Starajray się mierzyć możliwie 
starannie, z dokładnością do jednego milimetra. Mierząc — 
sprawdzajmy dwa razy każdy pomiar i nigdy nie używajmy do 
mierzenia metra tak zwanego krawieckiego, czyli ceratowego 
paska zwiniętego w rulonik i chowanego w szufladce maszyny 
do szycia. Taka podziałka prędzej czy później nieco się rozciąga. 
Wówczas błąd w mierzeniu jest nie tylko prawdopodobny, ale 
pewny. Należy używać tak zwanej calówki stolarskiej — 
drewnianej, składanej miarki; można posługiwać się zwykłą 
linijką szkolną, drewnianą, nie celuloidową (te ostatnie się kur- 
czą). Najlepsza jest jednak miernicza taśma metalowa, zmyślnie 
zwijana w pudełeczku, pozwalająca na dokładny pomiar, a przy 
tym wygodna w użyciu. 

Zwyczajowo już wymiary dla drewna podajemy w centyme- 
trach, a wymiary dla metalu w miiimetrach. Jeśli opisujemy 
jakiś szkic, to pamiętajmy o tym, gdyż zwyczaj ten znakomicie 
upraszcza rzemieślnikowi odczytanie szkicu. Jeśli w szkicu dla 
drewna mamy podać wymiar mniejszy cd centymetra — ozna- 
czamy go ułamkiem. Np. 0,4 cm, albo nawet 0,45 cm. Jeśli 
w szkicu dla metalu znajdzie się dłuższy pręt — oznaczamy go 
jednak w milimetrach. Na przykład przeszło półtorametrowy 
wymiar w metalu oznaczamy 1655 mm nie zaś 165,5 cm. Na 
wszelki zaś wypadek podajemy jeszcze na szkicu jednostki 
miary, jakich użyliśmy. 

Zabierając się do wykonania szkicu, najpierw na kartce pa- 
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pieru rysujemy sobie przybliżony kontur potrzebnej nam części 
czy przedmiotu, zastanowiwszy się uprzednio, które wymiary 
chcemy podać — czyli jakie krawędzie lub płaszczyzny muszą 
się na tym szkicu znaleźć. Następnie zaś mierzymy każdy wy- 
miar i przenosimy go na szkic. 

Wymiar, który chcemy podać „wyrzucamy”* poza rysunek 
przy pomocy cienkich linii, prostopadłych do krawędzi, których 
wymiary podajemy, zaznaczamy prostopadłymi do nich strzał- 
kami w dwie strony, a w środku piszemy cyfry. Aby szkic stał 
się jeszcze bardziej zrozumiały, możemy kontur szkicowanego 
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Rys. 56. Rysunek szkicowy rury wykonany dwoma sposobami 


przedmiotu pociągnąć piórem lub koiorową kredką, pozostawia- 
jąc wszystkie linie wymiarowe narysowane ołówkiem. 
Identycznie wykonujemy szkic do robót metalowych, z tym, 
że mierzymy i opisujemy go w milimetrach. Oczywiście, inne 
bedą cechy przedmiotu metalowego i nieco inne sposoby ozna- 
czania. Załóżmy więc, że potrzeba nam pewnego określonego 
kawałka rurki, aby dać przykład najprostszy. Powiedzmy, że 
rurka ta ma mieć 8 cm czyli 80 mm długości i 3 cm (30 mm) 
grubości, a grubość ścianki rurki wynieść powinna dwa mili- 
metry. Wykonujemy więc szkic. Szkic ter można wykonać 
w dwóch wersjach jednakowo zrozumiałych dla ślusarza. 
W pierwszym wypadku oznaczamy przekrój rurki znakiem Q; 
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w drugim pokazujemy po prostu rurkę w dwóch rzutach: po- 
ziomym i bocznym. 

Jeśli wykonamy dokładny szkic to: po pierwsze — nie po- 
trzebujemy wzywać rzemieślnika do domu, aby sam mierzył 
i możemy być pewni, że wykonana część będzie odpowiadała 
zamówionej; po drugie zaś zyskamy wiele w oczach stolarza 
lub mechanika, który widząc, że nie ma do czynienia z laikiem, 
nie zaryzykuje spartaczenia roboty, wykonania jej byle jak. 





Rys. 57. Szkic konstrukcyjny regału na książki 


Czasem jednak się zdarza, że chcemy sobie zamówić u stola- 
rza na przykład półeczkę kombinowaną, to znaczy dopasowaną 
do jakiegoś zakamarka pod oknem, czy też nadbudowaną nad 
inną półką, ewentualnie z szufladą lub drzwiczkami do zamyka- 
nia. W takim wypadku musimy zrobić rysunek konstrukcyjny, 
w odpowiedniej skali. Wtedy otrzymamy na rysunku właściwe 
proporcje, według których ocenimy, czy nam się nasze dzieło 
podoba, czy będzie spełniać swe zadanie. 

Rysunek konstrukcyjny wykonujemy linijką, na dobrym bry- 
stolu, przy użyciu ekierki dla zachowania na rogach kątów 
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prostych. Tu znowu: kontury projektowanego mebla rysujemy 
tuszem lub jeszcze lepiej, bo prościej długopisem; wymiary zaś 
i wszelkie informacje wpisujemy ołówkiem lub innym kolorem 
atramentu. 

Taki rysunek zrozumie od razu każdy stolarz. Jeśli mamy co 
do tego jakieś wątpliwości, umieszczamy z boku rysunku dodat- 
kowe wyjaśnienia. Jeśli nasza półeczka ma być umieszczona 
w ściśle określonym miejscu, wymiary najważniejsze podkre- 
ślamy dwukrotnie i dodatkowo zwracamy uwagę stolarzowi, że 
właśnie te wymiary są istotne. Przy projektowaniu bierzemy 
również pod uwagę grubość deski, która — zależnie od wielkości 
półki — waha się od 1,5 cm do 2,5 em. Tak więc, stolarzowi 
zwracamy uwagę na wymiary krańcowe, bo te są ważne. Czy 
zaś wewnętrzna długość półki lub szerokość szafki będzie się 
różnić o dwa czy o trzy centymetry — to nie ma większego 
znaczenia. 


Gospodarcze podziemie 


Tylko bez paniki, proszę! Nic z tych rzeczy na lewo, nic z rze- 
czy nielegalnych. Podziemie gospodarcze w naszym wypadku 
jest najzwyczajniejszą w świecie piwnicą. W przeciętnej piwnicy 
znajdziemy i węgiel, i kartofle, i stare miednice, i zakurzone 
butelki, i stare szmaty, i potłuczone szyby i trochę gruzu, i skła- 
dane łóżko, i wierzch od kredensu i... 

Najrozmaitsze, zupełnie zapomniane przedmioty leżą sobie 
w naszej piwnicy. Leżą często latami, niepotrzebne, zawadzające, 
uszkodzone. Ot, coś nam przeszkadzało w mieszkaniu — buch 
to coś do piwnicy; kupiło się nowy mebe! — stary niech stoi na 
dole; nie zmieściło się do kubła ze śmieciami — zmieści się 
w piwnicy. Stare graty, które nigdy nie były i nigdy nie będą 
potrzebne, beznadziejnie zdewastowane krzesła, dziurawe ron- 
dle, pogięte sprężyny z otomany, rury kanalizacyjne — wszyst- 
ko to ląduje w piwnicy. Ląduje na chwilę — pozostaje zaś przez 
pokolenia. 

W efekcie mamy oryginalną sytuację. Mianowicie jednocześnie 
piwnica jest i nie ma jej. Jest, gdyż płacimy za nią komorne, 
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a nie ma jej, gdyż praktycznie mało z niej korzystamy. Nie ko- 
rzystamy zaś z braku w niej miejsca. 

Nie mówcie, że tak nie jest. Tak właśnie jest. Przez prostą cie- 
kawość sprawdziłem to kiedyś u kilkunastu moich znajomych 
i wszyscy bez wyjątku mieli w swych piwnicach mniejszy lub 
większy bałagan. Natężenie bałaganu i zagracenia jest wprost 
proporcjonalnie do tego, jak długo ktoś w jednym miejscu miesz- 
ka. Zresztą... wszystko, co powyżej opisałem — dotyczy przede 
wszystkim mojej własnej piwnicy. Nie będę tego ukrywał. Żeby 
się choć częściowo zrehabilitować, muszę wyjaśnić, że tak wyglą- 
dała moja piwnica przedtem, zanim zajrzałem do niej, szukając 
jakiegoś kawałka deski. Zajrzałem, stuknąłem się w aa i głę- 
boko zawstydzony przystąpiłem do akcji. 

Przede wszystkim zrobiłem remanent, to znaczy zastanowiłem 
się, co z piwnicy należy wyrzucić, a co zachować. Tu trzeba było 
być okrutnym w stosunku do samego siebie. Żadnej litości, żad- 
nych usprawiedliwień, że ten obtłuczony talerz jeszcze się może 
przydać, że to łóżko polowe da się jeszcze naprawić, że dobrze 
jest mieć w rezerwie parę butelek czy starych blaszanych puszek. 
Nie jest dobrze. Wyrzucajmy z naszej piwnicy, co się da. Mnie 
się udało — prawda, że z ciężkim sercem — usunąć nieomal 
wszystko, choć przy jakichś starych, nadgryzionych dywanikach 
i rozklekotanych półeczkach łzy mi się kręciły w oczach. 

Opróżniłem więc piwnicę doszczętnie. Wszystkie rupiecie po- 
szły do śmietnika, a zostało tylko nieco desek, bok od starego 
łóżka i kilka desek po całkowicie rozeschniętej beczce, w której 
jeszcze babcia kisiła kapustę. Po opróżnieniu piwnicy wysprzą- 
tałem ją dokładnie, zamiotłem, a później wyszorowałem podło- 
gę betonową. Umyłem też mikroskopijne okienko, wprawiając 
przy okazji wybitą przed laty szybkę i umacniając zaprawą ce- 
mentową obluzowaną kratę. Okazało się potem, że nasza ma- 
leńka piwniczka jest jednak spora, że wcale nie jest tak ohydna, 
jak do tej pory uważaliśmy, i że świetnie można ją wykorzystać 
jako uzupełnienie gospodarskich pomieszczeń. 

Z pozostałych desek zrobiłem półki. Wcale nie jakieś wytwor- 
ne. Zwykłe, nawet niestrugane deski skróciłem nieco i zamoco- 
wałem na wbitych w mur hakach, po czym przykryłem je czy- 
stym, pakowym papierem, który przypiąłem pineskami, aby się 
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nie obsuwał. Niestety, nie mamy elektryczności w piwnicy, 
a dobrze pamiętałem, jakie były kłopoty ze świecą, której nigdy 
_ nie ma gdzie postawić. Poradziłem sobie i z tym kłopotem, wy- 
kuwając w murze niewielką dziurę i wtykając w nią zwykłą 
aluminiową łyżkę, do której można przylepić na stałe świecę. 
Łyżkę oczywiście zagipsowałem, aby mocniej siedziała. 

Z miejscem na kartofle i węgiel nie było trudności ponieważ 
kuchnię mamy tylko gazową, a kartofli nie trzymamy w zbyt 
dużych ilościach. Wystarczy, jeśli co parę dni kupi się kilka kilo- 
gramów w spółdzielni. Kapusty też kisić w domu nie zamierzamy, 
więc miejsca na beczkę nie potrzebowaliśmy. 

Ot i wszystko. Zajęło mi to pół dnia, to prawda, ale korzyści 
zdumiewające! Zdobyliśmy wiele miejsca... w kuchni, gdyż na- 
tychmiast do piwnicy poszło sporo kuchennych sprzętów, których 
używa się rzadziej. Powędrowały więc jakieś niezliczone formy 
do ciast, używane raz czy dwa razy w roku; większość rondli, 
które mocno w kuchni zawadzały, i — oczywiście — wszelkie 
słoiki z konfiturami i marynatami. Nasza piwnica jest bardzo 
sucha, więc przeniosłem do niej także zimowe ubrania, które — 
oczywiście w workach przeciwmolowych — powiesiłem na prę- 
cie, przeciągniętym między dwoma hakami. Na dolnych półkach 
znalazło się miejsce na rzadko używane obuwie. Po namyśle 
wpakowałem też do piwnicy jedną z kuchennych szafek, która — 
prawdę mówiąc — bardzo w kuchni przeszkadzała, a wraz z tą 
szafką całą niemal jej zawartość. 

Wyliczyłem sobie, że warto od czasu do czasu zejść do piwnicy 
po taki czy inny sprzęt, a za to mieć więcej miejsca w mieszka- 
niu, w którym przecież stale przebywamy. Dlatego też w piwni- 
cy znalazło się składane łóżko, wykorzystywane przy rzadkich 
okazjach przyjazdu kogoś z rodziny, oraz wszystkie rodzinne 
narty, które tak zawadzały w przedpokoju. Krzeseł w pokoju 
też było za dużo, a przecież goście nie zwalają się na głowę co- 
dziennie. Doszliśmy do wniosku, że bardziej się opłaca w razie 
niespodziewanej wizyty zmusić kogośkolwiek z rodziny do przy- 
niesienia krzeseł z piwnicy, niż codziennie się o te krzesła w 
ciasnym mieszkaniu potykać i codziennie wycierać je z kurzu. 

Korzyści z dokonanej rewolucji piwnicznej były ogromne, 
Szczególnie, że przy okazji wyrzuciłem z mieszkania nieco zby- 
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tecznych rupieci, które — jak dobrze wiemy — stopniowo się 
gromadzą i zagracają mieszkanie, zawadzając na każdym kroku. 
Miejsca teraz mamy w mieszkaniu nieoczekiwanie dużo i dlate- 
go gorąco zachęcam wszystkich do przeprowadzenia podobnego 
manewru. 

Rzecz prosta, trudno tu dawać szczegółowe recepty na urzą- 
dzenie piwnicy, z których każda jest inna. Jeśli piwnica jest 
wilgotna — nie można w niej trzymać ubrań ani metalowych 
przedmiotów, które zardzewieją lub zaśniedzieją. Podobnie, 
mieszkając na przykład na szóstym piętrze, nie będziemy wsta- 
wiali do piwnicy krzeseł, bo z przynoszeniem ich byłby zbyt 
wielki ambaras, zważywszy stan wind, które zbyt często się psu- 
ją. Są też rodziny, które mają kuchnie węglowe. Muszą więc za- 
rezerwować sobie miejsce na węgiel i lofiks. Jeśli chodzi o wę- 
giel, to najlepiej jest w rogu piwnicy wydzielić nań miejsce 
w formie trójkąta, mocując od ściany szeroką deskę tuż przy 
podłodze. Deska ta uniemożliwi rozrzucanie węgla po całej piw- 
nicy. Jeśli ktoś lubi mieć tradycyjny zapas kartofli, może w in- 
nym rogu zrobić podobną zagrodę na kartofle, ale radzę wsypać 
do niej parę wiaderek suchego piasku, na którym kartofle znacz- 
nie lepiej będą się przechowywały. 

Ogromnie ważna jest odpowiednia wentylacja piwnicy. Jeśli 
piwnica nasza ma okno, trzymajmy je, przynajmniej w lecie, 
otwarte. Jeśli piwnica jest ogrzewana — trzymajmy okno otwar- 
te również i w zimie, zamykając je tylko w czasie wyjątkowo 
silnych mrozów, aby nie popękały słoiki z konfiturami czy bu- 
telki z winem. Jeśli krata w oknie ma zbyt duże otwory, zabez- 
pieczamy okienko dodatkowo, przeplatając kraty miękkim 
drutem. 

W tych piwnicach, gdzie nie ma okien, powinny być otwory 
wentylacyjne. Sprawdzamy, czy nie są zatkane gruzem i w ra- 
zie potrzeby oczyszczamy je. Jeśli otwory te zatkane są gdzieś 
wyżej, poza naszym zasięgiem, interweniujemy w administracji 
i upieramy się przy konieczności ich przetkania, mamy bowiem 
do tego absolutne prawo. Jeśli w piwnicy w ogóle nie ma otwo- 
rów wentylacyjnych — bo przy roztargnieniu naszych mistrzów 
budowlanych i to się zdarza — tym uparciej nalegamy na ad- 
ministrację, aby otwory te wykonano. 
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I wreszcie — drzwi. W nowoczesnych domach drzwi piwniczne 
są ażurowe, sporządzone mądrze z drewnianych listew. Jeśli 
nie mamy takich, jeśli nasze drzwi są zrobione z całych desek — 
radzę wywiercić w ich dolnej części możliwie dużo otworów. Nie 
pomoże bowiem najlepszy nawet wentylator, jeśli nie będzie 
przewiewu. 

A kłódkę na drzwiach, zawiasy i skobelek należy dobrze na- 
smarować i wyprostować, aby drzwi gładko się otwierały i za- 
mykały. Teraz bowiem, gdy mamy już piwnicę urządzoną, gdy 
włączyliśmy ją w system naszej gospodarki — będziemy do niej 
częściej zachodzić. 


Miejsce na ziemi 


Dotychczas nikogo nie namawiałem do wielkich inwestycji 
warsztatowych. Operowaliśmy najzwyklejszymi narzędziami, 
jakie powinny znajdować się w każdym normalnym domu; na- 
rzędziami, którymi można zrobić — jak się okazuje — bardzo 
wiele. No, ale zdarzyć się przecież może, że ktoś nabrał ochoty 
na majsterkowanie, odkrył w sobie zamiłowanie do zagłębiania 
się w najrozmaitsze techniczne mądrości i chciałby po prostu 
pójść dalej, nauczyć się czegoś więcej. Chciałby robić coś bar- 
dziej skomplikowanego. 

Chwali się to i cieszy autora, ale... wiadomości o wyższej 
technice szukajcie gdzie indziej, gdyż nie one są przedmiotem 
niniejszej książki. Dlatego też nie zaczynaliśmy od informacji 
o tym, jak zorganizować sobie mały domowy warsztacik remon- 
towy — lecz właśnie na niej zakończymy. Naszym bowiem ce- 
lem jest wyłącznie pierwszy stopień technicznego wtajemnicze- 
nia, dostępny dla każdego, najmniej nawet z techniką ob- 
znajmionego Czytelnika. 

W zasadzie, urządzać nowy warsztat warto wtedy, gdy ma 
się na to miejsce, o które w mieście jest raczej — nie ukrywaj- 
my tego — trudno, przy czym w normalnym, wielkomiejskim 
mieszkaniu urządzenie warsztatu raczej się nie opłaca. Natomiast 
Czytelnicy z małych miast, a szczególnie ze wsi, ci którzy miesz- 
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kają w mniejszych domkach, z obejściem, szopą itp. — mogą to 
uczynić i ręczę, że to im się stokroć opłaci. 

Gdzie wybieramy miejsce na warsztat? Tam, gdzie je mamy, 
a więc: w kącie szopy; w komórce, którą można bez przeszkody 
opróżnić; w piwnicy wreszcie, gdy jest dostatecznie widna i su- 
cha. Tu zresztą każdy musi być już zdany na własną pomysłowość 
i nieco połamać sobie głowę nad tym, gdzie można znaleźć ka- 
wałek miejsca. 

Nie trzeba go zresztą wiele. Zasadniczym sprzętem jest stolik, 
który bynajmniej nie musi być duży. Wystarczy niewielki, ale 
za to na możliwie wysokich nogach i o mocnej budowie. Wzmac- 
niamy go dodatkowo deskami, którymi obijamy jego tylną stro- 
nę, aż do podłogi, oraz boki. W ten sposób uzyskujemy rodzaj 
szafki. Z przodu tej szafki przybijamy przy samej podłodze jedną, 
niezbyt szeroką deskę, aby dostatecznie ją ustabilizować. Pamię- 
tajmy, że im nasz warsztat będzie cięższy, im mniej będzie się 





Rys. 58. Imadło przykręcone do stołu. Widoczne są podkładki zabezpie- 
czające szczęki. Obok: kowadło normalne i kowadło zrobione z kawałka 
szyny 


chwiał — tym łatwiej i tym ciszej będziemy mogli na nim pra- 
cować. W związku z tym ważne jest, aby wierzch stolika był 
możliwie gruby i mocny. Najlepiej jest obić go dodatkowo ocyn- 
kowaną blachą — taką, jakiej używa się do krycia dachów — 
przybijając ją, po zagięciu na krawędziach do boków stolika, 
niewielkimi gwoździkami. To pozwoli nam utrzymać wierzch 
stolika w czystości, a jednocześnie świetnie go wzmocni i umoż- 
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liwi dokonywanie na nim różnych czynności technologicznych, 
wszelkiego prostowania, przybijania itp. 


Dobre umocowanie przedmiotu, który obrabiamy lub napra- 
wiamy — to pierwsza trudność, którą napotykamy. Trudność 
tę rozwiązuje nam raz na zawsze imadło — przyrząd w war- 
sztacie konieczny. Do domowego, podręcznego warsztatu nie jest 
nam potrzebne imadło największe, ale jednocześnie uważajmy, 
aby nie skusić się na kupno maleńkiego, którego użyteczność 
jest dość ograniczona. Imadło powinno być średniej wielkości, 
łatwe w użyciu. Najlepiej obejrzeć sobie dyskretnie ten przy- 
rząd u najbliższego ślusarza — następnie zaś kupić nieco mniej- 
szy. Imadło przenośne przykręcamy do brzegu naszego warszta- 
tu, na samym skraju po lewej stronie. Imadło stałe przybijamy 
mocnymi, długimi hakami do płyty warsztatowej, zaginając koń- 
ce haków od spodu. W domowym warsztacie lepsze jest imadło 
przenośne, które w każdej chwili — w wypadku wykonywania 
na warsztacie jakiejś większej, wymagającej wiele miejsca ro- 
boty — może być na chwilę odkręcone. 


W domowych naprawach imadło jest niezwykle użyteczne; po 
paru dniach przekonacie się, o ile wygodniej jest naprawiać ja- 
kiś przedmiot zamocowawszy go uprzednio w niezawodnym 
uchwycie. Oczywiście, potrzeba tu nieco wprawy. Nie będziemy 
umocowywać w naszym imadle butelek ani kryształowych fla- 
konów, ale za to wszelkie przedmioty metalowe i drewniane 
obrabiać w nim będzie znacznie łatwiej niż w ręku. Szczególnie 
ważne jest to przy wszelkim operowaniu piłką oraz przy piło- 
waniu pilnikiem. Nie dokręcajmy nigdy imadła zbyt mocno, 
aby nie uszkodzić obrabianego przedmiotu. Zawsze lepiej póź- 
niej docisnąć, niż ryzykować jego odkształcenie. Pamiętajmy, 
że siła docisku niewielkiego nawet imadła jest bardzo duża. 

Aby zabezpieczyć przedmioty przed porysowaniem stalowymi 
szczękami, na owe szczęki dopasowujemy i nakładamy ochrania- 
cze z miękkiej blachy miedzianej, cynkowej albo aluminiowej. 
Przy mocowaniu w imadle przedmiotów drewnianych zakładamy 
na szczęki oehraniacze drewniane. 


Łatwiejsze operacje, nie wymagające mocniejszych uderzeń 
młotkiem, możemy wykonywać na naszym warsztacie albo na 
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specjalnie do tego celu przeznaczonej części imadła. Jeśli jednak 
musimy uderzać mocniej i dłużej, bardzo nam się przyda małe 
kowadło, które ustawimy z boku naszego warsztatu. Może nim 
być odcinek stalowej szyny długości około 20 cm, umocowany 
na drewnianym pieńku. Taki kawałek szyny odetnie nam zaprzy- 
jaźniony ślusarz (jeśli będzie ją miał), Odcinek szyny mocujemy 
do pieńka z obu stron hakami, pilnie uważając, aby przylegał do 
powierzchni pieńka całą płaszczyzną i aby się na nim nie chwiał. 
Bardziej wybrednym polecam prawdziwe kowadełka, które by- 
wają w sklepach z przyborami metalowymi. Nie kupujmy jednak 
kowadła zbyt wielkiego — wystarczy o ciężarze 5—7 kg. Mocu- 
jemy je do naszego pieńka hakami, przez otwory znajdujące się 
w podstawie kowadła. 

Posiadając takie kowadło możemy wykonywać na nim wszy- 
stkie prace wymagające kucia młotkiem, po prostu dlatego, 
aby zaoszczędzić płyty stołu i imadło, którym walenie młotkiem 
nie wychodzi na zdrowie. 

Gdy warsztat mamy już gotowy, możemy pomyśleć o dalszym 
jego urządzeniu, tj. o takim rozmieszczeniu w nim posiadanych 
przyborów i narzędzi, abyśmy mieli je zawsze pod ręką. Narzę- 
dzia rozmieszczamy tak, aby zawsze były gotowe do użytku. 
Część z nich chowamy w szufladzie stolika; część układamy na 
półkach, które możemy umocować pod stolikiem; część zaś 
umieszczamy na desce, zawieszonej na ścianie nad stolikiem, nie- 
zbyt wysoko, aby łatwo było do niej sięgać. Na desce wieszamy, 
oczywiście, te narzędzia, które są nam najczęściej potrzebne, 
a więc śrubokręty, młotki, pilniki, przecinaki, kombinerki itp. 
Większe narzędzia, jak piły, wiertarki, siekiery itp. — zawiesza- 
my pod deską. Na półkach pod płytą stolika stawiamy na- 
sze puszki z farbami, lakierami i szpachlówkami, butelki z roz- 
puszczalnikami i wszelkie inne. warsztatowe przyrządy, które 
będą nam potrzebne rzadziej. 

Bardzo pięknie, ale na razie jest to warsztat wyłącznie prawie 
ślusarski. A stolarka? Cóż, jeśli ktoś ma specjalne zamiłowanie 
właśnie do przerzynania, strugania, dłutowania i sklejania drew- 
na — powinien się zaopatrzyć w typowy warsztat stolarski, 
którego część obije z wierzchu blachą i wykorzysta do obrób- 
ki metali. Tu radzę nie kupować normalnego warsztatu sto- 
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larskiego, gdyż będzie dla nas za duży. W sklepach harcerskich 
i sklepach z pomocami szkolnymi sprzedają warsztaty o wiele 
mniejsze, typu szkolnego. Taki mniejszy warsztacik łatwiej zmie- 
ścić i ustawić w zawsze przyciasnym pomieszczeniu, a usługi od- 
da on nam takie same, jak warsztat duży. Oczywiście, zestaw na- 
rzędzi do obróbki drewna będzie nieco inny, ale też nie musi tc 
być kompletne wyposażenie, używane w normalnej stolarni. 





Rys. 59. Przykładowy warsztat stolarsko-ślusarski: część przeznaczo! 
robót ślusarskich obita blachą cynkową; na ścianie narzędzia umies: 
na specjalnej tablicy 


Zalecam tu stosowanie dwóch żelaznych reguł. Po pierw 
należy dobrze przemyśleć, co gdzie ma leżeć lub stać, a gi 
wszystkie przedmioty rozstawimy i rozłożymy — nie zm 
my ich położenia, każde zaś narzędzie natychmiast p 
użyciu — odkładajmy na ustalone miejsce. To powinno 
w nawyk, aby na przyszłość zaoszczędzić sobie irytującej 
kania i wykrzykiwania: „A gdzie się podział ten nies 
wkrętak!” 

Jakie narzędzia potrzebne nam będą na wyższym stopr 
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jemniczenia? Będzie ich dość dużo i należy się liczyć z tym, że 
wyposażenie naszego warsztatu to impreza raczej droga niż tania, 
bo staramy się, oczywiście, kupować narzędzia dobre, które będą 
służyły nam równie wiernie, jak długo. 

Zanim jednak spróbujemy je wymienić, należy jeszcze ustalić 
jedno — jak je mianowicie nazywać? Najlepiej jest używać nazw 
ogólnie przyjętych i poprawnych pod względem językowym, 
unikać zaś nazw gwarowych i technicznego żargonu. Nie zawsze 
to się nam udaje, bowiem niektóre nazwy obce tak mocno się 
przyjęły, że trudno jeszcze przyzwyczaić się do zastępowania 
ich nazwami polskimi. Starajmy się jednak używać polskich 
terminów wszędzie tam, gdzie one obowiązują. 

| Poza narzędziami, które już mamy, którymi wykonywaliśmy 
do tej pory drobne reperacje, konieczna jest wiertarka, piła do 
| metalu, oraz komplet kluczy profilowych. Wiertarka, oczy- 
wiście raczej ręczna niż elektryczna, bo ta ostatnia jest wpraw- 
| dzie wygodniejsza, lecz kosztuje około półtora tysiąca złotych, 
a to już wydatek zbyt poważny, jak na kieszeń normalnego 
| człowieka, który wiertarką nie często pracuje. Piła do metalu 
w zasadzie powinna już znajdować się w naszych zbiorach, ale 
jeśli jej nie ma, to — kupujemy ją, wraz z kilkoma zapasowymi 
ostrzami, aby w razie czego nie irytować się przysłowiowym 
. „rżnięciem tępą piłą”. Klucze kupujemy w miarę potrzeby, w za- 
 leżności od tego, jaki wymiar nam będzie potrzebny. Tak więc, 
komplet narzędzi, potrzebnych do naszego warsztaciku, powi- 
| nien wyglądać mniej więcej tak: 
| 1) wiertarka ręczna; 
' 2) piła do metalu z zapasowymi ostrzami; 
3) klucze profilowe o różnych wymiarach; 
| 4) klucz nastawny, tak zwany „francuski lub „szwedzki ”; 

5) klucz nastawny do rur — tak zwana „żabka”; 

6) wkrętaki o różnej wielkości i szerokości końcówki; 

7) pilniki do metalu o różnych nacięciach i przekrojach — 
bsadzone w trzonkach, oraz pilnik płaski do drewna; 

8) piła do drewna; 

9) dłuta płaskie (6—10 i 20 mm) oprawne w trzonki; 

10) strug-gładzik; 
| 11) przecinak; 
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12) młotki stalowe oprawne w trzonki (150 g i 250 g); 

13) siekiera ciesielska; 

14) imadło równoległe lub obrotowe o szerokości szczęk 
100 mm; 

15) kowadło lub kawałek szyny; 

16) szczypce czołowe do drutu; 

17) nożyce do cięcia blachy; 

18) kleszczyki płaskie uniwersalne; 

19) kleszczyki okrągłe; 

20) taśma stalowa zwijana; 

21) pędzle szczecinowe płaskie i okrągłe trzech wielkości; 

22) szpachla. 

Poza narzędziami dobrze jest mieć zapas szpachlówki, farb 
olejnych i nitro, gipsu i cementu — wszystko dobrze zabezpie- 
czone przed wyschnięciem lub zawilgoceniem. 

Ponadto warto zakupić szlifierkę. Nie namawiam na elektrycz- 
ną, bo to dużo kosztuje, a nam w zupełności wystarczy ręczna, 
obracana korbą. 

Jeśli chodzi o jakieś inne, drobniejsze narzędzia, to każdy je 
sobie sam dobierze, a nawet wykona według uznania i w miarę 
potrzeby. 


Na zakończenie 


No a teraz, na zakończenie, coś w rodzaju — choć termin ten 
na ogół nie wróży nic dobrego i kojarzy się z dużym nudziar- 
stwem — podsumowania. 

Wydaje mi się, że teraz już sobie poradzimy z większością do- 
mowych problemów technicznych. Wiemy, jak to czy owo po- 
wino być zrobione, choćbyśmy nawet sami — z braku wprawy 
czy też braku narzędzi — nie umieli tego wykonać. Jeśli zmu- 
szeni jesteśmy wezwać rzemieślnika — a to się przecież może 
zdarzyć, gdyż, jak pisałem, pewnych remontów czy inwestycji 
nie warto przeprowadzać o własnych siłach — rzemieślnik nie 
będzie przedstawicielem Wielkiej Tajemnicy i Czarnej Magii. 
Sami przynajmniej mniej więcej wiemy już, ile czasu, jakich 
materiałów i jakich narzędzi wymaga większość domowych re- 
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peracji. Wystarczy często parę może nawet nie specjalnie facho- 
wych, ale świadczących o znajomości problemu, uwag — i rze- 
mieślnik dwa razy się zastanowi, zanim strzeli w nas wyssaną 
z palca ceną za naprawę. 

A przy tym nieraz będziemy umieli ocenić, czy naprawa wy- 
konana została dobrze, będziemy mogli skontrolować fachowca, 
czy zastosował właściwe materiały, czy prawidłowo zmontował 
reperowany przedmiot. Nie uda się już hydraulikowi, elektry- 
kowi czy ślusarzowi odkręcić dwie śrubki, stuknąć trzy razy 
trzonkiem śrubokręta i zainkasować za to dwieście złotych. Wie- 
my co, wiemy jak — i w związku z tym — wiemy, przynajmniej 
mniej więcej, ile. 

_ A teraz coś z innej beczki. 

Przepraszam za mądry termin — to nie ja go wymyśliłem. 
Musiałem go jednak użyć, aby parę słów powiedzieć o tym, co 
właściwie robiliśmy, sami nawet o tym nie wiedząc, wcielając 
w życie wskazówki zawarte w poprzednich rozdziałach. 

Politechnizowaliśmy się. Termin ten bowiem by- 
najmniej nie oznacza jakiejś specjalnej nauki, jakiegoś określo- 
nego kierunku studiów ani też konieczności wkuwania na pamięć 
zadanych lekcji. Politechnizacja — to dopasowanie człowieka 
do nowoczesnej techniki, oswojenie go z tymi urządzeniami tech- 
nicznymi, z którymi styka się na co dzień, ułatwienie roli i miej- 
sca techniki w dzisiejszym życiu. Politechnizacja to kierunek, 
w którym zmierzają życie i codzienne nawyki cywilizowanego 
człowieka. Technika bowiem coraz bardziej napiera, coraz trud- 
niej jest nam obejść się w życiu codziennym bez ułatwień tech- 
nicznych i bez podstawowej wiedzy o nich. 

Awaria techniczna — bardziej dokuczliwa dziś niż przed kilku- 
dziesięciu laty — za kilkadziesiąt lat stanie się katastrofą. Jeśli, 
oczywiście, będziemy niewolnikami techniki, zamiast być jej 
władcami. Tu nie chodzi o to, czy chcemy się politechnizować, 
czy też nie, Musimy to uczynić, bo politechnizacja jest nieuchron- 
nym następstwem rozwoju cywilizacji. Kiedyś życie bez trud- 
nej sztuki czytania i pisania toczyło się gładko — dzisiaj jest 
nie do pomyślenia; kiedyś piecyk gazowy uważany był za dzieło 
szatana — dzisiaj wielu z nas nie wyobraża sobie życia bez ta- 
kiego piecyka; kiedyś elektryczne oświetlenie... 
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Po cóż ja zresztą będę tłumaczyć. Sprawa jest chyba jasna. 

Uprzytomnijmy sobie, jakie zabawki w dzisiejszych czasach 
leżą pod choinkami świątecznymi: pociągi, samoloty odrzutowe, 
sputniki, samochody, komplety składanych konstrukcji — sło- 
wem zabawki techniczne. A nasze dzieci, o dziwo, dają sobie 
z tym wszystkim radę, przeważnie umieją te zabawki rozebrać 
i złożyć, lubią się nimi bawić, nie straszne są dla nich mecha- 
nizmy, tryby i przeguby, przed którymi my jakże często staje- 
my bezradni. Nowe pokolenie będzie już inne. Nie wnikam w to, 
czy lepsze, czy gorsze — po prostu inne. 

A my — choć nie zawsze będziemy w stanie dotrzymać kro- 
ku naszym czasom w dziedzinie techniki i obycia się z nią — 
powinniśmy jednak starać się za nimi jako tako nadążać, a już 
na pewno powinniśmy naszym dzieciom ułatwiać zapoznawanie 
się z techniką, zżywanie się z nią. Mało wydarzeń tak podnosi 
autorytet rodziców w oczach współczesnego dziecka, jak to, że 
ojciec czy nawet matka potrafią dać sobie radę z kontaktem, 
dzwonkiem, zaciętą szufladą lub odrapanymi drzwiami. 

W miarę wzrostu naszych umiejętności żobaczymy, jak przed- 
mioty nas otaczające, przyrządy i instalacje, których w domu 
bez przerwy używamy — przestaną być wrogami, a staną się 
rzeczywistymi pomocnikami w naszej pracy. Przestaniemy od- 
czuwać dręczący, podskórny niepokój, że akurat w momencie, 
gdy cała rodzina jest pochłonięta przedświątecznym sprzątaniem, 
zepsuje się żelazko czy kontakt; zatkany zlew przerwie nam zmy- 
wanie tylko na chwilkę; skrzypiący zawias czy zamek nie będzie 
nas prześladował miesiącami, gdyż potrafimy go uciszyć w pół 
minuty. Najważniejsza jest świadomość własnych możliwości 
i pewności, że w razie potrzeby damy sobie sami radę. 

Ciekawe zresztą, że — przyznaję, są to sprawy tajemnicze 
i nie zbadane — u tych, którzy dają sobie radę z domowymi na- 
prawami, przeróżne urządzenia psują się nierównie rzadziej, niż 
u tych, którzy tego nie potrafią. Tajemnica owa — jeśli się za- 
stanowić — przestaje być taką znowu tajemnicą. Po prostu, aby 
umieć jakiś mechanizm naprawić, musimy znać jego konstruk- 
cję i zasady działania, a dzięki temu potrafimy również umiejęt- 
niej niż laik używać poszczególnych przyrządów, umiemy je 
prawidłowo konserwować, przedłużając tym znakomicie ich ży- 





wot. A jeśli się nam zepsuje jakaś drobna część takiego czy in- 
nego urządzenia — nie wyrzucimy całości w kąt, nie odkładamy 
w nieskończoność naprawy — lecz próbujemy dokonać jej o wła- 
snych siłach. | 

I na ogół nam się to udaje. 

Szukajmy dalszych zalet naszego technicznego samokształce- 
nia. 

Na przykład w sklepie. Nasz stosunek do tego, co zamierzamy 
kupić — jest zupełnie inny niż laika. Nie kupujemy byle czego, 
gdyż wiemy, co się nam może w domu przydać, co może być dla 
nas rzeczywistą wyręką. Mając trzyosobową rodzinę — nie ku- 
pimy kuchennego robota za parę tysięcy złotych, bo zdajemy 
sobie sprawę, że będzie on mało przydatny. Będziemy umieli wy- 
brać to, co rzeczywiście jest nam potrzebne, nie fascynując się je- 
dynie blaskiem chromu i opływowymi kształtami. Będziemy rów- 
nież umieli to, czego, niestety, z reguły nie potrafią ekspedientki 
w sklepach gospodarstwa domowego — a mianowicie sprawdzić 
na miejscu, czy odkurzacz, pralka, żelazko lub nawet śrubokręt, 
działają dobrze, czy są wykonane jak należy. 

A w domu — choć nawet często sami nie będziemy umieli 
naprawić jakiegoś urządzenia — to w każdym razie ocenimy, czy 
naprawiać je w ogóle warto, czy przypadkiem nie opłaca się bar- 
dziej kupić nowe, lepsze, nowocześniejsze. Nie tylko sami damy 
sobie radę — potrafimy również doradzić innym. 

Umiejętność prawidłowego wbicia gwoździa oznacza nie tylko 
radosny fakt, że gwóźdź będzie wbity, jak należy. Oznacza rów- 
nież — w jakimś minimalnym może stopniu, ale zawsze — zmia- 
nę naszej psychiki, naszego nastawienia do otaczającego nas świa- 
ta. Nowoczesność — to przystosowanie się do współczesnych 
warunków życia. A w dzisiejszym życiu spotykamy się z ogrom- 
nym rozwojem cywilizacji, rzec by można galanteryjno-technicz- 
nej, wytwarzającej niezliczoną ilość przedmiotów i instalacji ma- 
jących ułatwić życie człowiekowi, skrócić mu czas pracy, po- 
zwolić na wykonanie tej pracy lepiej. 

Ciągle przybywają nowe i najnowsze urządzenia domowe, ma- 
szyny i maszynki, aparatury i mechanizmy. Pozostawanie w nie- 
woli tych aparatur — jest nonsensem oczywistym; opanowanie 
ich i ujarzmienie — żadną filozofią. O tym może udało mi się 
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Czytelników przekonać. Myślę, że udało się więcej jeszcze: że 
poznając konstrukcję dzwonka czy maszyny do szycia — pozna- 
liśmy zasadę działania innych, podobnych mechanizmów; że dzi- 
siaj damy sobie już radę z wieloma przedmiotami i wieloma 
urządzeniami, o których nie było mowy w książce, a które zoba- 
czymy być może, pierwszy raz w życiu. 

To, czego nauczyliście się — mam nadzieję — dotychczas, służy 
nie zabijaniu czasu, lecz jego oszczędzaniu; służy nie komplika- 
cji codziennej egzystencji, lecz jej uproszczeniu, ułatwieniu. 
Chodzi o to, aby mieć więcej czasu — no i pieniędzy — na in- 
ne zainteresowania. Chodzi o to, aby majsterkowanie — będąc 
czymś w rodzaju hobby — było jednocześnie nie celem, lecz 
środkiem działania. 

Zapewne nie wszystko, co tu przeczytaliście, jest w bezwzględ- 
nej zgodzie z kanonami obowiązującymi wśród inżynierów i tech- 
ników; na pewno też nie zawsze było stosowane właściwe na- 
zewnictwo narzędzi, czy procesów technicznych. Cóż, nie jestem 
ani inżynierem, ani technikiem — to prawda; możecie za to być 
pewni, że cokolwiek w tej książce zostało opisane — a więc 
każda reperacja, nowa konstrukcja czy urządzenie — zostało 
uprzednio własnoręcznie przeze mnie wypróbowane i sprawdzone. 

Zresztą... najważniejsze przecież jest to, aby uzyskać pożąda- 
ny skutek, używając najprostszych środków. 
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w kranach wodociągowych i sposobie przetykania rur odpływo- 
wych r z M a Ww WR 

WSZYSTKO O SZYBACH — su o PES aki samemu wprawić roz- 
bitą szybę, jak poprawić wykruszony kit i co robić, aby okna 
były szczelne . . . s 

CIEPŁO I CICHO — czyli o uszczelnianiu mieszkaniu zarówno Awa 
zimowymi mrozami, jak i letnimi hałasami 

PROSIMY O CISZĘ — czyli jak walczyć z drobnymi, MEREM 
hałasami, które tak często działają nam na nerwy 

„„.WIĘC KĄP SIĘ, KĄP” — czyli o tym, jak urządzić dia 
łazienkę i przerobić ją na nowoczesne, higieniczne pomieszczenie 

JAK W APTECE — czyli o właściwym urządzeniu i o konserwacji 
dyskretnego, ale istotnego w domu lokaliku — ubikacji. . 

DESKI I DESECZKI — czyli kilka przykładów, jak wiele można 
własnym przemysłem zrobić ze zwykłych deseczek i listew . 

PLASTYKOWY ŚWIAT — czyli rzecz o tworzywach sztucznych, 
właściwym ich używaniu i sposobach reperacji 

SZEWCZYK DRATEWKA — czyli wszystko o konserwacji i drob- 
nych reperacjach butów, teczek, kurtek skórzanych itp.. . . 

DROBNE, ALE WYGODNE — czyli o wykonywaniu własnym prze- 
mysłem rozmaitych drobnych urządzeń domowych, upraszczają- 
cych życie . > -PR 

JAK CIĘ WIDZĄ — czyli o kotarach, zasłonach, firankach i za- 
zdrostkach, o tym, jak je instalować, aby budziły ogólny podziw 

JAK W UCHU — czyli o tym, jak opiekować się kaloryferami, pie- 
cami, szybrami i popielnikami, aby najmniej tracić ciepła w zimie 

ANI BZYKU WIĘCEJ — czyli traktat o walce z plagą much, koma- 
rów i wszelkich latających, a tak dokuczliwych stworzeń 

SEZAMIE, ZATRZAŚNIJ SIĘ — czyli o tym, jak rezygnując z nie- 
potrzebnych kluczy, mieć dobrze zamykające się szafki i szafy 

POKRYWKA — czyli o reperacjach garnków, patelni, dorabianiu 
uchwytów i dopasowywaniu pokrywek do rondli . ? 

KRĘĆ SIĘ, KRĘĆ — czyli o właściwym używaniu, prawidłowej kon- 
serwacji, a nawet naprawianiu maszyny do szycia : 

ZAGADNIENIE PSTRYKANIA — czyli o naprawianiu najrozmait- 


szych typów zapalniczek . . . s « i: r i i i e o 
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UPIORY — czyli o domowych, najczęściej używanych pralkach, 
o ich właściwym użytkowaniu i możliwych do zrobienia w domu 
DOCENS + « 4 a 0 a "dać M3 
ZIMOWY WRÓG — czyli o walce z rdzą oraz o PEE oe A 
dziecinnych, rowerów i hulajnóg, które trzeba zabezpieczyć na 
O R. 6 o W tę 6 e -A/ 6 © .Jaa ar a i ASB 
CZAR DWÓCH KÓŁEK — czyli o motorowerze, jego prawidłowej i 
eksploatacji i regulacji, wraz z kilkoma praktycznymi uwagami 182 
POSŁUSZNE DEMONY — czyli o tym, jak obchodzić się z lodówką, 
jak oczyścić piecyk gazowy, jak obchodzić się z mikserem, 
elektroluksem itp. . . . ó 4 a si „AGB 
ANI WIDU, ANI SŁYCHU — sca o ak, jak RR obchodzić się 
z radiem i telewizorem, jak patrzeć i... czego nie naprawiać . . 194 
KRÓLESTWO KOBIET — czyli o kuchni, o jej funkcjonalnym wy- 
posażeniu i urządzeniu . . . . n -. 199 
ROŚNIJŻE MI, ROŚNIJ — czyli o CH jak Az, w = SHM 
doniczki z kwiatami i co robić, jeśli się wyjeżdża na dłużej . . 206 
SZTUKA OBIJANIA — czyli kilka technicznych porad w sprawie 
odnawiania lekko nadpsutych mebli tapicerskich bez pomocy 
tapicera . . . » 4 a. a, 
JAK NA SZKICU — czyli kilka soitin wistówikś o łyka: 
nywaniu roboczych rysunków, ich cechowaniu i opisywaniu . . 213 
GOSPODARCZE PODZIEMIE — czyli o właściwym wykorzystaniu, 
zagospodarowaniu i używaniu piwnicy; również uwagi filozo- 
ficzne o gratach . . . |. "ZY 
MIEJSCE NA ZIEMI — czyli o wła, jak, gdzie | i czym Grządki sobie 
w domu niewielki warsztacik naprawczy na domowe remonty . 221 
NA ZAKOŃCZENIE — czyli podsumowanie całej treści książki oraz 
wnioski wypływające z faktu rozwijania się techniki na świecie 227 
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